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Wznowienie postępowania według pro
jektu kodeksu procedury cywilnej.

Ciąg dalszy*)

D o a r t  y  k  u  I u 452 (W ł a ś c i w o ś ć  s ą d  u).83)

Powiedzieliśmy, om aw iając przepis a rtyku łu  449, że 
w kwestji właściwości sądu uczynić trzeba różnicę między 
przypadkam i wznow ienia z przyczyn nieważności, a  p rzy 
padkiem wznowienia z w łaściw ych przyczyn resty tucyj- 
nych. W pierwszej grupie przypadków  idzie o uchylenie 
rozstrzygnięcia z powodu określonej w ustaw ie nieważności, 
a zatem jedynie z powodu braku  formalnego, bez względu 
na  to, czy i jak i niekorzystny w pływ  w yw arł na  rozstrzy
gnięcie. Stąd w różnych procedurach przepis, że w łaściwy 
jest sąd, k t ó r y  w y d a ł  zaskarżone rozstrzygnięcie, a je 
żeli zaskarżono rozstrzygnięcia różnych instancyj, w łaściw y 
ma być sąd instancji wyższej. W drugiej grupie przypadków  
rzecz m a się inaczej. Idzie tu  o zm ianę rozstrzygnięcia w na
stępstwie zmienionej sy tuacji; spraw a w raca więc do tego 
sądu, k tóry  ją  prow adził w i n s t a n c j i  p i e r w s z e j .  Tyl- 
ko wtedy, gdy chodzi w y ł ą c z n i e  o zmianę w yroku instan

*) P o p rz e d n ie  części te j  p ra c y  zol), w  ze szy tach  N r. 9— 12 
z r. 1928 i N r. 1—4 z r. b ieżąc.

ft;1) A r ty k u ł  452 w  p ro je k c ie  K o m ite tu  re d a k c y jn e g o  b rzm i: 
„ S k a rg i o w zn o w ien ie  p o s tę p o w a n ia  z w ła śc iw y ch  p rz y c z y n  re - 

s ty tu c y jn y c łi  w nosić  n a le ż y  do są d u  p ro ceso w eg o  p ie rw sz e j in s ta n c ji,  
je ż e li  j e d n a k  chodzi ty lk o  o ro z s trz y g n ię c ie  są d u  d ru g ie j  in s ta n c j i  lub  
N a jw y ższeg o  — do ty c h ż e  sądów . W  raz ie  ró w n o czesn eg o  z a sk a rż e n ia  
ro z s trz y g n ię ć  ob u  ty c h  sądów , sk a rg ę  w n ie ść  n a le ż y  do sąd u  d ru g ie j  
in s ta  n c ji“ .
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cji wyższej, powinien być właściwym do przyjęcia skargi 
o wznowienie sąd apelacyjny lub na jwyższy.

W artyku le 452 nie przyjęto  redakcji § 532 ustęp 1 pro
cedury austrjack iej, k tóry  form ułuje rzecz następująco: 
„...gdy p r z y c z y n ą  zaczepienia m a być dotknięty tylko 
wyrok w ydany w instancji wyższej..." Przy ścisłem zastoso
waniu tego paragrafu, w razie zm iany przez Sąd najw yższy 
w yroków niższych instancyj bez naruszenia (§ 503 proce
dury  austr jackiej) oceny wiarygodności zeznań świadków, 
będ ąeych podstaw ą ustaleń faktycznych sądu niższe j instan
cji. k tóry te dowody przeprowadził, n i e  Sąd najw yższy bę
dzie właściwy do rozpoznania skargi o wznowienie, jeżeli 
przyczyna wznowienia opiera się na fałszywem zeznaniu 
tycli świadków. Przyczyna ta nie dotyczy bowiem jedynie 
w yroku sądu rewizyjnego.84) W edług artyku łu  452 projektu 
rzecz przedstawia się inaczej, ponieważ niema tam  mowy 
o przyczynie wznowienia, zaś w przytoczonym przypadku 
idzie tylko o zm ianę w yroku instancji ostatniej, choćby dro
gą zmiany ustaleń niższosądowych. Wobec tego właściwość 
Sądu najwyższego do przyjęcia skargi o wznowienie nie po
winna tu być kwestjonowaną. Zresztą sąd ten orzeknie 
zwykle tylko o dopuszczalności wznowienia, odsyłając spór 
do przeprowadzenia rozpraw y w7 rzeczy samej sądowi 
pierwszej lub drugiej instancji (arg. z artykułów  435 ustęp
2. 457. 434—462 projektu).85) Niema więc mowy o tein. jako
by Sąd najw yższy mógł się znaleść w jakiem ś położeniu kło
potliwym. m ając oceniać wiarygodność zeznań świadków, 
lub tw orzyć na nowo ustalenia faktyczne z pominięciem ze
znań uznanych za fałszywe; chociaż nie przeprow adził do
wodów tych bezpośrednio. Przesłuchiwanie świadków7 przed 
powzięciem uchwały o dopuszczalności wznowienia nie jest 
wcale potrzebne, a nadto nie jest dopuszczalne, bo nieprze
w idziane w projekcie kodeksu polskiej procedury cywilnej. 
Nie jest zatem praw dziw e ani twierdzenie, że przez postano
wienie a rtyku łu  452 zwiększą się niepomiernie koszta pro
cesu. ani hipoteza, że tym  sposobem w brew  podstawowym  
zasadom procesu przeniesie się ustalenie stanu faktycznego 
n a  Sąd najwyższy. Ustalenia tego dokona dopiero sąd, k tó
remu Sąd najw yższy odesłał spór do załatw ienia in merito. 
Takie rozwiązanie kwestji właściwości sądu ma zatem tę 
wyższość nad procedurą austrjacką, że jest i bardziej celo
we i mniej niebezpieczne dla strony, k tóra żąda wznowienia,

**) P a trz  w y ro k ,  ogłoszony  w „O rzeczn ic tw ie  Sądów polsk ich  
z v. 1925. zeszy t 10 Nr. 447 i m o ją  glossę do tego  w y ro k u .

m) N ie t r a fn ie  sk re ś lo n o  p ro p o n o w a n y  p rze z e m n ie  w y r a ź n y  
p r z e p i s ,  iż w raz ie  w łaśc iw ości są d u  d ru g ie j  in s ta n c j i  lu b  S ąd u  
N a jw y ż sz e g o  — sądy  te, jeżeli r o z p r a w a  in  m er i to  n a t r a f i a  n a  t r u d n o 
ści p o p rz e s ta n ą  n a  u c h w a le  0  dopuszcza lnośc i  w zn ow ien ia ,  z leca jąc  
p rz e p r o w a d z e n ie  ro z p r a w y  in m e r i to  sądow i p ie rw s z e j  lu b  d ru g ie j  
in s ta n c j i .  P a t r z  o tem  jeszcze  n iże j .
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4)0 nie będzie ona narażona na odrzucenie wznowienia przez 
Sąd najwyższy.

W Komitecie redakcyjnym  wyrażono jednak zapa try 
wanie, że jeżeii Sąd najw yższy zmieni w yrok Sądu apelacy j
nego i orzeknie w rzeczy sam ej (artykuł 445 projektu), 
a  strona wnosi następnie skargę o wznowienie, pow ołując się 
na  nowoodkryte fak ty  lub środki dowodowe lub na fałszy- 
wość zeznań etc., co w płynąć ma także na zm ianę stanu fak 
tycznego'spraw y, ustalonego przez sąd apelacyjny  — wów
czas w łaściwym  do rozpoznania skargi o wznowienie powi
nien być s ą d  a p e l a c y j n y ,  a n i e  S ą d  n a j 
w y ż s z y .  W przypadku  tym  nie chodzi bowiem tylko 
o zm ianę w yroku Sądu najwyższego, lecz t a k ż e  o zm ianę 
w yroku apelacyjnego, a w szczególności ustaleń fak tycz
nych w nim zaw artych, których Sąd najw yższy zmienić nie 
może. Zdaniem mojem, zapatryw anie to jest trafne  w przy
padku. gdy w yrok sądu apelacyjnego częściowo nie był za
skarżony kasacją, a skutk iem  w znow ienia ma być zm iana 
w yroku tego sądu także co do owej niezaskarzonej części. 
Poza tym  przypadkiem , w świetle tego, co przytoczyłem  w y
żej. Sąd najw yższy mógłby orzec o dopuszczalności wzno
wienia, odsyłając zresztą spór do rozpoznaniu sądowi apela
cyjnem u.

Komitet redakcyjny  uznał wreszcie za rzecz odpowied
n ią dodać postanowienie, że w razie r ó w n o c z e s  n e g o  
z a s k a r ż e n i a  rozstrzygnięć sądu apelacyjnego i najw yż
szego, skarga o wznowienie m u s i b y ć w n i e s i o n ą  d o  
s ą (1 u a p e l  a c y j n e g o. wychodząc przytem  z założenia, 
że druga instancja ma lepsze w arunki do rozpatrzenia przy
czyn wznowienia.

Skargi o wznowienie z w łaściwych przyczyn resty tucyj- 
nych należy zatem wnosić:

1) gdy chodzi o zmianę wyroków wszystkich trzech in- 
staneyj — do sądu I instancji;

2) gdy chodzi o zmianę wyroków I i II instancji — do 
sądu J instancji!

5) gdy chodzi o zmianę wyroków l i  111 instancji — do 
sądu I instancji;

4) gdy chodzi o zmianę wyroków II i II I instancji — do 
sądu II instancji:

5) gdy chodzi o zm ianę w yroku II instancji — do 
sądu II instancji;

6) gdy chodzi o zmianę wy roku III  instancji — do sądu 
III instancji.80)

Sli) W  K om itec ie  r e d a k c y j n y m  o d rzu co n o  w nio sek  o u n o rm o w a n ie  
te j  in a t e r j i  wr sposób, p rz e w id z ia n y  § 584 u s tęp  I p ro c e d u r y  c y w i ln e j  
n ie m ieck ie j .

Z tego. co p o w ied z ia n o  w yże j ,  w idać  ja sno ,  że  n ie s łu szn e  j e s t  za 
p a t r y w a n i e ,  j a k o b y  w łaściw ość  sąd u  a p e la c y jn e g o  w sp o ra c h  o w zno-
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Powiedzieliśmy wyżej, że według projektu pierw ot
n eg o — w razie właściwości sądu II lub III instancji — sądy 
te, jeżeli przeprow adzenie rozpraw y przed niemi napotyka 
na trudności, poprzestaną na rozstrzygnięciu kw est ji do
puszczalności wznowienia, odsyłając spór do przeprow adze
nia rozpraw y sądowi pierwszej lub  drugiej instancji (projekt 
pierw otny arty k u ł 19). Praw idło to przyję to  w Komitecie 
redakcyjnym  w osobnych, choć jednobrzm iących, przepi
sach dla d rug iej instancji i dla Sądu najwyższego, z nie
znaczną jedynie zm ianą.87) O statecznie zaproponowałem je
den przepis dla obu tych sądów w następującem  brzm ieniu: 

„Jeżeli do rozstrzygania nie jest w łaściw y sąd 1 
instancji, a w m yśl przepisów o postępow aniu przed 
sądem właściwym  przeprow adzenie rozpraw y w rze
czy sam ej napotyka na trudności, sąd ten w yda tylko 
uchw ałę o dopuszczalności wznowienia, odsyłając spór 
do przeprow adzenia rozpraw y w rzeczy samej sądowi 
I lub II instancji".

Lecz tego nie przyjęto  do projektu, skreślając następnie cały 
przepis, zaw arty  w „postanowieniach wspólnych" projektów  
poprzednich, dający  się więc zastosować zarówno do przy
padków  wznowienia z przyczyn nieważności, jak  też do 
w znowienia z w łaściwych przyczyn restytucyjnych.

W Komitecie redakcyjnym  wyrażono dalej zapa tryw a
nie, że przepis o odesłaniu spraw y przez sąd d r u g i e j  in
stancji, k tóry  orzekł o dopuszczalności wznowienia, tyczy 
się jedynie wznowienia z przyczyn nieważności, i że sąd ten 
odeśle ty lko wówczas spraw ę sądowi pierw szej instanc ji, je
żeli przyczyna nieważności dotyczy także rozstrzygnięcia in
stancji pierwszej (vide art. 449 projektu). Komitet nie roz
strzygnął stanowczo te j kwestji, pozostawia jąc co do nie j de
cyzję referentowi. Byłem i jestem zdania, że nie należy 
przyjm ow ać powyższego ograniczenia, i że w ogóle kw estję 
tę pozostawić trzeba orzecznictwu: krępow anie sądu w yż
szej instancji w tym  względzie uw ażam  za nieodpowiednie, 
sądząc, że tak  w przypadkach wznowienia z przyczyn nie-r 
ważności, ja k  w przypadkach wznowienia z w łaściw ych 
przyczyn restytucyjnych, reguła o odesłaniu spraw y może

w ic n ie  z a ch o d z iła  je d y n ie  w ó w cz a s , „ g d y  w z n o w ie n ie  o d n o sić  s ię  b ę 
d z ie  ty lk o  do w y r o k u  a p e la c y jn e g o " , t. zn . g d y  p r z y c z y n a  w z n o w ie n ia  
d o ty c z y  ty lk o  r o z s tr z y g n ię c ia  a p e la c y jn e g o  i d la te g o  ty lk o  on o  z o 
sta ło  z a sk a r ż o n e . Jak w y n ik a  z u w a g  do a r ty k u łu  452 p r o je k tu , sąd  
o d w o ła w c z y  w ła ś c iw y  b ę d z ie  w  sp o ra ch  o w z n o w ie n ie :  a) w r a z ie
p r z y c z y n y  n ie w a ż n o śc i, g d y  n ią  d o tk n ię te  są  r o z s tr z y g n ię c ia  p ie r w 
sz e j i d r u g ie j  in sta n c ji, lub ty lk o  r o z s tr z y g n ię c ie  d r u g ie j  in s ta n c ji:  
bj w  r a z ie  w ła ś c iw e j  p r z y c z y n y  r e s ty tu c y jn e j ,  g d y  ch o d z i o zm ia n ę  
r o z s tr z y g n ię ć  II i III in s ta n c ji ,  a lb o  sa m eg o  ty lk o  r o z s tr z y g n ię c ia  d r u 
g ie j  in s ta n c ji.

87) Z am iast s ło w a  „ p o p rzesta n ie"  p r z y ję to  ta m  s ło w a  „ p o p rze 
s ta ć  moż.e".
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się okazać celową, jeżeli przeprowadzenie rozpraw y przed 
sądem instancji w yższej w yw ołuje trudności.

Niesłuszny jest też zarzut, jakoby  (skreślone) postano
wienie o odesłaniu spraw y przez sąd odwoławczy do sądu 
pierwszej instancji nie dawało się pogodzić z przepisam i 
o apelacji. G dy sąd odwoławczy orzeknie dopuszczalność 
w znowienia, to eo ipso zaskarżone rozstrzygnięcia zostają 
uchylone,88) a  przynajm niej w tem orzeczeniu k ry je  się ich 
uchylenie i musi być w ydane na skargę o wznowienie roz
strzygnięcie nowe. Sąd pierwszej instancji, do którego sąd 
odwoławczy spór odesłał, prowadzi rozpraw ę w kierunku, 
w skazanym  uchw ałą o dopuszczeniu wznowienia, poezem 
w yda (nowe) rozstrzygnięcie. I nie ma w tem nic niemożli
wego. że poprzednie jego rozstrzygnięcie zostanie uchylone, 
choćby ostrze wznowienia nie zwracało się przeciw  niemu.8*)

Mimo skreślenie przepisu, o k tórym  mowa, regułę w nim 
zaw artą  będzie można, ja k  już  wspomniałem, stosować 
w procesie polskim na podstawie artykułów  455 ustęp drugi, 
410 w nowem brzm ieniu, 457, 454 oraz 462 projektu .00)

U regulowanie kw estji właściwości sądu w przypadkach 
w znowienia z przyczyn resty tucyjnych  nie zmieniłoby się 
na lepsze, gdyby przyjęto propozycję, aby właściwość sądu 
drugiej instancji rozszerzyć w ten sposób, że do nięgo należą 
zawsze skargi o wznowienie, jeżeli poprzednio rozstrzygał

8S) W ed le  S c h o e te n sa c k a  „ za w ieszo n e" .
8!l) N a  p o s taw io n e  p y ta n ie ,  czy  p rzep is  o o d es łan iu  s p r a w y  p rzez  

S ąd  N a jw y ż sz y ,  k tó r y  o rz e k ł  o dopuszcza ln ośc i  w zno w ien ia ,  odnosi
sit; t a k ż e  do w y ro k ó w  k a s u ją c y c h ,  czy  też  ty lk o  do m e r y to r y c z n y c h
( a r ty k u ł  442 p ro je k tu )  — d a j e  ju ż  o d p ow ied ź  z j e d n e j  s t ro n y  p rzep is  
a r t y k u ł u  448 p ro je k tu ,  z d ru g ie j  zaś u w a g i  do tego  a r t y k u łu  i do 
a r ty k u łó w  n as tę p n y c h .  P a t r z  tak ż e :  „ P o lsk ą  P ro c e d u r ę  C y w i ln ą "
(p r z e d ru k  K o m is j i  K o d y f ik a c y jn e j )  to m  II, str .  73 i n a s tęp n e .  Ż p r z y 
c z y n y  n iew ażno śc i  t y l k o  w y r o k  m e r y to r y c z n y  S ąd u  N a jw y ż sz e g o  
m oże  b y t  z a s k a r ż o n y  d ro g ą  w z n o w ie n ia  ( a r ty k u ł  448). N a to m ias t  
z w ła śc iw e j  p r z y c z y n y  r e s ty tu c y j n e j  m ożn a  z a s k a r ż y ć  ro z s t rzy gn ięc ie  
Sądu N a jw yższego ,  o d rz u c a ją c e  k a sac ję ,  lub  w y d a ją c e  na n ią  o rz e 
czen ie  in m e r i to ;  n ie  m o żna  n a to m ia s t  ż ąd ać  w zn ow ien ia ,  g dy  Sąd  
• N a jw y ż s z y  p r z y  u w z g lę d n ie n iu  s k a r g i  k a s a c y j n e j  u ch y l i  z a s k a r ż o n y  
n ią  w y r o k  i zw róc i  s p r a w ę  do p on o w n eg o  o sądzen ia .  P a t r z  z resz tą  
a r t y k u ł y  446 i 430 w zw ią z k u  z a r t y k u ła m i  566 i 444 p ro j e k tu .

90). A r t y k u ł  455 u s tęp  d rug i  m ów i o ocen ie  p rzez  sąd, czy  p o łą 
czyć b a d a n ie  dopuszcza ln o śc i  w z n o w ie n ia  z ro z p ra w ą  in m er i to ,  czy  
też  o rzec  n a jp ie rw  o t e j  dopuszczalności ,  a  po tem  d o p ie ro  w d ro ż y ć  
p o s tę p o w a n ie  w rzeczy  sam ej .

A r ty k u ł  457s p o s ta n a w ia ,  że  S ąd  N a jw y ż s z y  u ch y l i  w y r o k  
i odeś le  s p r a w ę  do po no w n e g o  rozp ozn an ia ,  je że l i  sk a r g a  k a s a c y j n a  
o k a ż e  się u z a sad n io n ą ,  a lb o  zachodz i p o g w a łc e n ie  p rzep isó w  p ra w a ,  
k t ó r e  n a le ż y  u w zg lędn ić  „z u rzęd u " .

A r ty k u ł  454 z ezw a la  Sądow i N a jw y ż s z e m u  n a  z a rz ą d z e n ie  p r z e 
p ro w a d z e n ia  d o ch od zeń  p rzed  są d e m  1 lu b  11 in s ta n c j i  w  c e lu  z b a 

d a n i a  okoliczności, u z a s a d n ia ją c y c h  z a rz u t  n a ru s z e n ia  p rze p isó w  p o 
s tę p o w a n ia  .i

A r ty k u ł  462 k a ż e  w b r a k u  o d m ie n n y c h  p rzep isó w  o w z n o w ien iu  
s tosow ać  p o s ta n o w ie n ia  „p o p rz e d n ie "  k o d e k su  p r o c e d u r y  c y w i ln e j .
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w sporze „i to bez względu na to, czy zatw ierdził czy zmienił 
orzeczenie sądu pierwszego". W yjątek  od tej reguły-czyni 
wnioskodawca tylko dla przypadku, gdy Sąd najw yższy 
zmienił rozstrzygnięcie drugiej instancji; w tedy on orzekać 
m iałby o wznowieniu postępowania. Postanowienie takie 
w świetle tego, co powiedziano wyżej, nie byłoby celowe’ 
w przypadkach, gdy druga instancja  zatw ierdziła bez zm ia
ny  rozstrzygnięcie instancji pierwszej.

Nie jest też tra fn ą  uwaga, że zwrot „skargę wnosić na
leży" nie oddaje myśli, o k tórą idzie, a  więc tego, czy sąd 
jest właściwy tylko do przyjęcia, czy także do załatw ienia 
skargi o wznowienie. Zasada Celsusa: Incivile est nisi tota 
lege perspecta una a liąu a  particu la  eius proposita jud icare  
vel respondere — m a tu pełne zastosowanie, gdy z następ
nych artykułów  pro jek tu  w ynika niezbicie, że sąd z a rty 
kułu 452 projektu w łaściwy jest do całego przeprow adzenia 
spraw y o wznowienie, chyba że uczyni użytek z przepisów,
0 których wyżej była mowa, a które dozw alają mu na ogra
niczenie się do orzeczenia o dopuszczalności w znowienia
1 odesłanie spraw y in m erito do sądów niższych instancyj.

Projekt nie p rzy ją ł m anjery austrjackiej, nazyw ającej 
„sądem procesowym" tylko sąd pierw szej instancji; dlatego 
w artyku le 452 oznaczono dokładnie sąd w łaściw y jako sąd 
(procesowy) instancji pierwszej.

Sąd w łaściwy dla skargi o wznowienie n i e  u c h y l a  
f o r m a l n i e  zapadłych ju ż  wyroków (swego lub także in
stancyj niższych); dopuszcza jedynie wznowienia postępo
wania, w skutek czego spór toczy się na nowo. Że w tem do
puszczeniu k ry je  się uchylenie w yroku lub wyroków po
przednich — na to ju ż  niema rady ; na tem właśnie polega 
wznowienie postępowania.91)

D o a r t y k u ł  u 455 ( B a d a n i e  d o p u s z c z a l n o ś c i  
w z n o w i e n i  a).”')

Zarzucono temu przepisowi, że „samo istnienie doku
m entu nie powinno jeszcze w ystarczać do obligatoryjnego 
połączenia (badania dopuszczalności wznowienia z rozpraw ą

ul) Izba I Sądu N a jw y ż sz e g o  z ro b i ła  uw agę ,  iż „o d s tąp ien ie  odi 
z a sa d y  k a s a c j i  ( a r ty k u ł  442 p ro je k tu )  sp o w od ow ało by  ano n ra l ję ,  że w y 
ro k  S ądu  N a jw y ż sz eg o  b ęd z ie  m ógł b y ć  u c h y lo n y  p rzez  d ru g ą  in 
s tan c ję " .  W p ro je k c ie  j e d n a k  zas t rzeżono ,  że gdy chodzi (w yłącznie) 
o zm ian ę  w y ro k u  d ru g ie j  in s ta n c j i  lu b  Sądu N a jw y ższeg o ,  w łaśc iw y  
je s t  — r i e  sąd p ro cesow y  p ie rw s z e j  in s ta n c j i  — lecz sąd  od w o ław czy  
lu b  k a sa c y jn y ,  d o d a ją c  w m o ty w ach ,  że je s t to  k o n s e k w e n c ja  zasad y ,  
że sąd  „n iższy"  n ie  m o że  zm ien iać  ro z s t rz y g n ięc ia  sądu  w yższego  i po
s tan o w ien ia  d o p u szcza jąceg o ,  choć w y ją tk o w o ,  sąd k a s a c y jn y  do roz
s t r z y g a n ia  in  m er ito .  (P a t rz  w „ P o lsk ie j  P ro c e d u rz e  C y w i ln e j "  — 
p rz e d r u k  K o m is ji  K o d y f ik a c y jn e j  — tom  II, str .  93, u w a g a  2).

02) A r ty k u ł  453 p ro j e k tu  K o m ite tu  re d a k c y jn e g o  b rzm i:
„Sąd p o łącz y  b a d a n ie  dopuszcza lnośc i w z n o w ien ia  z ro z p r a w ą
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w rzeczy samej), zwłaszcza, gdy to jest dokument p ry 
w atny". Jednak j a k i e ś  k ry terjum  tu być musi, i co do 
niego właśnie projekt polski poszedł za innemi ustaw am i. 
Kazuistyka, w ym ieniająca tu  tylko skazujący w yrok karny, 
uchylenie orzeczenia karnego lub znalezienie w przód za
padłego orzeczenia — nie odpowiada zasadom techniki usta
wowej, gdyż przepis podobny okazać się może w praktyce 
za ciasny. Dlaczego zresztą usuw ać bezwzględnie dokum ent 
pryw atny, niewiadomo. K ryterjum  istnienia dokum entu, 
k tó ry  „niew ątpliw ie w skazuje na to. że dojdzie do wzno
w ienia", u ję te  je s t za surowo i zbyteczne wolDec słów: ,-gdy 
R r i z y c z y n ę  w znow ienia w ykazano dokum entam i“.Gdzież 
zresztą pewność, że nie będzie takim  „niew ątpliw ym " doku
mentem — dokum ent pryw atny?

Ustęp pierwszy tego artyku łu  żąda dołączenia dokum en
tów już do skargi, aby sąd z a  r a  z mógł ocenić i rozstrzygnąć 
kwestję połączenia badania dopuszczalności wznowienia 
z rozpraw ą in merito. Poza tym przypadkiem  sąd ma 
m o ż n o ś ć  takiego połączenia wedle ustępu drugiego a r ty 
kułu, i nie potrzeba nakładać nań także w tedy o b o 
w i ą z k u  połączenia, gdy przed rozpraw ą np. z aktów  k a r
nych stwierdził, że przyczyna wznowienia istnieje. Sąd 
oceni to wówczas „na podstawie dokładnego rozw ażenia 
stanu rzeczy".

ROZDZIAŁ III.

P o s t a n o w i e n i a  w s p ó l n e .
A. Skarga (art. 454—457)

Do  a r t y k u ł u  454 ( T e r m i n y  s k a r g i ) . 83)

Term in do wniesienia skargi o wznowienie ustalono 
w projektach w zasadzie zgodnie z innemi ustaw am i proce-

w  rzeczy  sa m e j z a w sz e  w ó w cz a s , g d y  p r z y c z y n ę  w z n o w ie n ia  w y k a 
za n o  d o k u m e n ta m i, d o łą c zo n em i ju ż  do p o zw u  a lb o  ich  w ie r z y te ln e m i  
od p isa m i.

W in n y c h  p r z y p a d k a ch  sąd o cen i na p o d sta w ie  d o k ła d n e g o  roz
w a żen ia  sta n u  rzeczy , c z y  p o łą c z y ć  b a d a n ie  d o p u szc za ln o śc i w z n o 
w ie n ia  z r o zp ra w ą  w r zeczy  sa m e j, c z y  p r z ec iw n ie  ro zs tr z y g n ą ć  n a j 
p ierw  o d o p u szc za ln o śc i w z n o w ie n ia , a d o p iero  n a s tę p n ie  w d r o ż y ć  
p o s tę p o w a n ie  w r zeczy  sam ej" .

!l3) A r ty k u ł 454 p r o je k tu  b rzm i:
„ S k a rg ę  w n ie ść  n a le ż y  w  n ie p r z e k r a c z a ln y m  te rm in ie  trzech  

m ie s ię c y . (W p r o je k c ie  p ie rw o tn y m : „ c z a so k r e s ie  k o n iec zn y m  d n i 30").
T erm in  ten  o b licz a  s ię  n a s tęp u ją c o :
a) w p rzy p a d k u , g d y  sę d z ia  w y r o k u ją c y  w y łą c z o n y  b y ł z m o cy

u s ta w y  od  w y k o n y w a n ia  urzęd u  sę d z io w sk ie g o , o d  d n ia . w k tó ry m
stro n a  d o w ie d z ia ła  s ię  o tem , n a jw c z e ś n ie j  jed n a k  od  d n ia  p r a w o 
m o cn o śc i z a sk a r ż o n e g o  r o zs tr z y g n ięc ia ;

b) w  p r z y p a d k u , g d y  stro n a  n ie  b y ła  w  p r o c es ie  z a stą p io n ą  lu b
n ie  m ia ła  z a s tę p c y  u s ta w o w e g o  — od  d n ia , w  k tó r y m  z a sk a r ż o n e  roz-



sowemi.”4) „Nieprzekraczalność" tego term inu uzasadnia się 
względem na konieczność utrzym ania — w granicach możli
wości — zapadłego ju ż  prawomocnie wyroku. Nowem jest 
oznaczenie początku term inu w przypadkach, w których 
przyczyną wznow ienia było popełnienie czynu karygodnego, 
a wniesiona skarga kasacyjna stała na przeszkodzie wyto
czeniu skargi o wznowienie. Wówczas dopiero doręczenie 
stronie uchw ały, odrzucającej skargę kasacyjną, lub w y
roku Sądu najwyższego, orzekającego w rzeczy samej, daje 
je j możność wniesienia skargi o wznowienie. Oczywiście, jak  
mówi punkt c) a rtyku łu  434, term in liczy się n a j 
w c z e ś n i e j  od tej chwili; jeżeli więc prawomocność w y
roku karnego albo uchw ały, k tó rą zaniechano postępowanie 
karne, nastąp iła później — początek term inu liczyć się bę
dzie od dnia prawomocności tegoż w yroku lub uchw ały. To- 
satno dotyczyć też może przypadku znalezienia przez 
stronę w yroku, rozstrzygającego prawomocnie ten sam (lnb 
p rejndycjalny) stosunek praw ny. Pow tarzać tu  jednak  ana
logiczny przepis byłoby i zbyteczne i niebezpieczne. Zby
teczne, jeżeli w wymienionym przypadku strona przed za
łatw ieniem  skargi kasacyjnej n i e  m o g ł a  istotnie przed
łożyć sądowi nowo odnalezionego rozstrzygnięcia. Niebez
pieczne zaś wówczas, gdy strona mogła to uczynić, un ikając 
wznowienia postępowania.

W ydaw aćby się mogło niekonsekwencją, że p ro jek t p ie r
wotny, zająw szy w przód stanowisko „odporne" wobec 
w pływ u postępow ania i w yroku karnego na orzecznictwo 
sędziego cywilnego, uzależnia mimo to term in do wniesienia 
skargi o wznowienie od prawomocności w yroku karnego, 
albo uchw ały, k tórą zaniechano postępowanie karne. Nie
konsekwencji niema, gdy się weźmie pod uwagę, że projekt 
ten liczył się i to bardzo z postępowaniem karnem  i jego w y
nikiem  (artyku ły  9—10). P rzy  tw orzeniu  p ro jek tu  p ierw ot
nego liczono się też z ewentualnością, że często ostrożna stro
na sam a w yczeka tego w yniku, zanim wytoczy skargę 
o wznowienie, a to w łaśnie wyczekanie umożliwiało je j jedy
nie tak ie  określenie początku term inu. Przy stanowisku, za-
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s tr z y g n ię c ie  d o r ę cz o n o  stro n ie , w z g lę d n ie  j e j  z a s tę p c y , n a jw c z e ś n ie j  
a to li od d n ia  j e g o  p ra w o m o cn o śc i;

c) w  p r z y p a d k a ch  p o p e łn io n e g o  czy n u  k a r y g o d n eg o , a lb o  n a 
s tę p n e g o  u c h y le n ia  w y r o k u  sk a lu ją c e g o , od  dn ia  p ra w o m o c n o śc i w y 
roku  k a r n e g o  lub u c h w a ły , k tó r ą  um orzono  p o s tęp o w a n ie  k a rn e . Je
że li n ie  m ożn a  b y ło  żą d a ć  w z n o w ie n ia  ze  w z g lę d u  na w n ie s io n ą  
sk a r g ę  k a sa cy jn ą , w ó w cz a s  term in  p o w y ż s z y  liczy  s ię  n a jw c z e ś n ie j  
od d n ia  d o r ę cz en ia  s tr o n ie  r o z s tr z y g n ię c ia  Sąd u  N a jw y ż s z e g o , k tó -  
rem  o d rzu co n o  sk a rg ę  k a s a c y jn ą  lu b  o r ze cz o n o  w  rze cz y  sa m ej:

d) w  p r z y p a d k a ch  z n a le z ie n ia  p rzez  stro n ę  w y r o k u  lub u c h w a ły ,  
a lb o  w y jś c ia  n a  ja w  n o w y c h  fa k tó w  i d o w o d ó w , od  dn ia , w  k tó r y m  
s tro n a  m o g ła  z n ich  zro b ić  u ż y te k  d ro g ą  sk a rg i o w z n o w ien ie" .

94) P o ró w n a j; M a te r ja ly  do p r o c ed u r y  c y w iln e j  a u s tr ja c k ie j  I, 
str. 371.
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jętem  w projekcie Komitetu redakcyjnego (artyku ł 451). nie 
potrzeba uzasadniać tego określenia.

W razie przyw rócenia — zgodnie z projektem  pierw ot
nym i innym i w nioskam i — krótszego, jednom iesięcznego 
term inu do wniesienia skargi o wznowienie, nie można — 
zda niem mojem — skracać tego tefm inu jeszcze w poszcze
gólnych punktach  omawianego artykułu .

P u n k t  b) a r t y k u ł u  454. Był wniosek, aby 
w tym  przypadku liczyć term in do skargi od chwili, w której 
strona dowiedziała się o w ydaniu orzeczenia, najpóźniej zaś 
od chwili doręczenia je j jakiegoś ak tu  (?), z którego się oka
zuje, że takie orzeczenie wydano. A więc przecież doręcze
nie! Co do chwili dojścia orzeczenia do wiadomości strony, 
spraw dzian to w ątpliw y; trzebaby przynajm niej żądać 
upraw dopodobnienia, że strona nie wcześniej dowiedziała 
sie o rozstrzygnięciu. Nie ulega zresztą wątpliwości, że gdy 
strona dowie się o niem, wówczas zażąda doręczenia gb so
bie, i od chwili tego doręczenia biegnie d la n ie j term in do 
skargi o wznowienie. O drzucić więc należy k ry terjum  „doj
ścia do wiadomości", jako w tym  przypadku  zbyteczne, 
a  niepewne i rzecz utrudniające.

Co się tyczy słów końcowych tego punktu : „najw cze
śniej jednak  od dnia  prawomocności zaskarżonego roz
strzygnięcia", to nie od rzeczy będzie wspomnieć, że w pro
jekcie  p ryw atnym  brzm iały  one nieco inaczej: „od dnia, 
w k tórym  zaskarżony w yrok urósł f o r m a l n i e  w moc 
praw ną". Słówko: „form alnie" tłum aczy wszystko; dla oba
lenia tak ie j prawomocności trzeba aż wznowienia postępo
w ania! „Pozory prawomocności" nie rozstrzyga ją  tu  — w a r
tyku le  454 —- niczego, chodzi tylko o term in do skargi, m a
jącej na. celu obalić takie rozstrzygnięcie, a nie u trudniać bez 
potrzeby. O bojętne są dla nas przypadki, w których strona 
może jeszcze wnieść „zw yczajny" środek praw ny  od roz
strzygnięcia, które je j doręczono; chodzi natom iast jedynie 
o przypadki, w których strona takiego środka użyć już  n i e  
m o ż e ,  k iedy więc zapadłe rozstrzygnięcie nie jest nim 
„zaskarzalne"!

P u n k t  c) a r t y k u ł u  454. N iezrozum iały jest zarzut, 
że w zdaniu pierwszem tego punk tu  „brak  dokładnego okre
ślenia czasu, w którym  przyjąć w ypada prawomocność". 
Rozstrzygnięcie kw estji, kiedy w yrok karny, a  względnie 
uchw ala (decyzja), um arzająca postępowanie karno-sądowe, 
staje się praw om ocną — nie należy do kodeksu procedury 
cyw ilnej, lecz do w łaściw ych ustaw  karnych. Procedura cy
wilna postanaw ia tylko, że od ich prawomocności liczy się 
term in do wniesienia skargi o wznowienie. T tu  znowu nie 
można przyjąć propozycji, aby  term in ten (trzech- lub jedno
miesięczny) liczyć od chwili, gdy strona dow iedziała się 
o prawomocności, a to z przyczyn, wymienionych już w uw a
gach do punk tu  b). Dzień prawomocności w yroku karnego
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jest jeszcze najpew niejszym  momentem, od którego można — 
wzorem innych ustaw procesowych — uczynić zawisłem roz
poczęcie biegu term inu do skargi o wznowienie.

Co do zdania drugiego tego punktu , to nie jest praw dą, 
jakoby rozumiało się samo przez się, że przed rozstrzygnię
ciem skargi kasacyjnej lfie można wnosić skargi o wznowie
nie. Kwestję tę omówiłem już dość dokładnie w uwagach 
ogólnych, a jeszcze przedtem w uzasadnieniu projektu  pier
wotnego.9’) Praw dą jest natomiast, że według projektu skar
gę o wznowienie wnieść można dopiero po prawomocności 
rozstrzygnięcia, że zatem projekt usuw a „milcząco" zbieg 
skargi kasacy jnej z skargą o wznowienie.96) Mimoto okazał 
się potrzebnym przepis o liczeniu term inu w przypadkach, 
gdy przyczyną wznowienia jest popełnienie czynu k ary 
godnego, a strona nie mogła żądać wznow ienia z tego powo
du, że rozstrzygnięcie zaskarżono skargą kasacyjną. Przepis 
ten o d s u w a  c h w i l ę ,  od k tórej term in do skargi 
o wznowienie biec zaczyna, aż do doręczenia stronie roz
strzygnięcia, którem Sąd najw yższy odrzucił skargę kasa
cyjną, lub też orzekł in m erito — ho zdarzyć się może, że za
padło ono już po prawomocności orzeczenia karnego. Przepis 
taki, przedłużający term in do skargi o wznowienie, jest więc 
słuszny i korzystny dla strony.

P u n k t  d) a r t y k u ł u  454. Z podobnych przyczyn nie 
można p rzy jąć  w niosku, aby  w przypadkach znalezienia 
przez stronę w yroku lub uchw ały, dotyczących tego samego 
stosunku prawnego — tudzież w przypadkach w yjścia na 
jaw  nowych faktów  i dowodów — liczyć term in do skargi 
o wznowienie od dnia, w którym  strona powzięła o nich w ia
domość. W prawdzie i „możność zrobienia użytku drogą 
skargi o wznowienie" nie jest oznaczeniem ścisłem. lecz 
w ten sposób — znów korzystnie d la strony — dano w yraz 
postanowieniu, że nie może ona, znalazłszy wyrok lub do
w iedziawszy się o nowych faktach i dowodach, zwlekać 
z wniesieniem skargi o wznowienie,97) chyba że zajdą p rzy 
czyny, uniemożliwiające jej wniesienie tak ie j skargi, a wzgl. 
korzystanie z nowych faktów  lub środków dowodowych. 
Zresztą strona aż do ich „znalezienia" nie mogła z nich 
istotnie korzystać w postępowaniu poprzedniem (ustęp 
o s t a t  n i artyku łu  450); dlatego postanowienie punktu  d) a r
tykułu 454 nie stoi w żadnej sprzeczności z przepisami a rty 

'•'r’) „ P o lsk a  P ro ced u ra  C y w iln a ” (p rzed ru k  K o m isji K o d y fik a 
c y jn e j ) ,  str. 85-87.

SIC) W p r o je k c ie  p ie rw o tn y m  u su n ię ty  byl ten  z b ie g  w y r a /n e n ii  
p rzep isa m i, w ó w c z a s  j e d n a k  n i e  b y ł o  j e s z c z e  u s t a I o n e,  
k i e d y  w y r o k  u r a s t a  w m o c  p r a w n ą .  P a trz  o tem  w y w ó d  
w r o zd z ia le  p ie r w sz y m  p od  III.

87j D łu ż e j  n iż  3 m ies ią c e , w z g lę d n ie  1 m ies ią c : z d a n ie  p ie rw sz e  
a r ty k u łu  454. P o ró w n a j te ż  w y ż e j  u w a g i w stęp n e  d o  te g o  a r ty k u łu .



Nr. 5-6 G Ł O S  P  R A W A Sir. 1?9

kułu 450 punk t f) i g), i dlatego też potrzebne są (u słowa: 
„drogą skargi o wznowienie".

D o  a r t y k u ł u  455.08)

Za wzorem procedury cyw ilnej austr jack iej i rosyjskiej 
p rzyjęto  regułę o dziesięcioletniem „przedaw nieniu" praw a 
do wniesienia skargi o wznowienie. Mater ja ły  do austr. proce
d u ry 00) w ym ieniają m otyw y takiego przepisu: konieczność 
ochrony prawomocnych wyroków od dalszego jeszcze za
skarżania i stw ierdzony doświadczalnie fakt, że po upływ ie 
tak długiego czasu stosunki zm ieniają się tak, że trudno spo
dziewać się praktycznego skutku od wznowienia. W yjątek  
uczyniono ty lko dla przypadków  braku zastępstwu strony, 
bo strona taka naw et po upływie la t dziesięciu nie może być 
w iązaną wyrokiem, k tóry  w istocie nie przeciw niej zapadł, 
k tó ry  je st je j  zupełnie obcym.

W yjątek  ten uznaje też procedura niem iecka (§ 586), 
która nadto skraca dziesięcioletni term in do lat pięciu. 
Wśród uw ag do artyku łu  455 projektu  znajduje  się też pro
pozycja skrócenia przyjętego tam  dziesięcioletniego term inu 
na la t pięć, atoli bez bliższego uzasadnienia, dlaczego tak  
uczynić na niekorzyść strony. Wobec motywów powyższych 
uw ażać trzeba za rzecz dodatnią, a nie ujem ną, że „w pew 
nych przypadkach skarga o wznowienie będzie zawsze do
puszczalna bez jakiegokolwiek ograniczenia czasem". Był 
wniosek wreszcie, aby  w artyku le  455 w miejsce słów: 
„z w y ją tk iem  przypadku, gdy strona nie była w procesie 
zastąpiona lub nie m iała zastępcy ustawowego" — wstaw ić 
zdanie: „W przypadku, gdy strona nie była w procesie za
stąpiona... term in ten liczy się od chwili mianowania zastępcy 
ustawowego lub uzyskania zdolności do działań praw nych". 
fW|niosek powyższy nie liczy się z tem. że ju ż  w artyku le  
454 punk t b) nakazano liczyć term in do wniesienia skargi 
od dnia d o r ę c z e n i a  wyroku stronie lub je j zastępcy 
ustawowemu. Samo ustanow ienie takiego zestępcy. luli uzy
skanie przez stronę zdolności do działania, nie są jeszcze do
statecznie ważnymi momentami, aby  od nich liczyć bez
względnie termin do wniesienia skargi, skoro zastępca usta
wowy lub strona mogli nie wiedzieć o tem. że zapadło nie
korzystne rozstrzygnięcie.

A r tv k u ł 455 p r o je k tu  brzm i:
„N ie  m ożna w n o sić  sk a rg i o w z n o w ie n ie  po u p ły w ie  la t d z ie 

s ięc iu  od  p ra w o m o c n o śc i r o zs tr z y g n ięc ia  /. w y ją tk ie m  p rzy p a d k u , g d y  
stro n a  n ie  b y ła  w p r o c e s ie  z a stą p io n a  lui) n ie  m ia ła  z a s tę p c y  
u sta w o w e g o " .

"!l) Tom  I, str. 372.
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D o  a r t y k u ł u  456 ( T r e ś ć  s k a r g  i).100)

Kwestja. co m a zaw ierać skarga o wznowienie, może 
także wywołać spór. T tak  procedura niemiecka (§§ 587 i 588) 
i austrjacka (§ 536) różnią się w tem m iędzy sobą. W pierw 
szej przepis o podaniu przyczyny wznowienia jest prze
pisem czysto insfrukcyjnym ";101) choćby przyczyna wzno
w ienia nie była podana w skardze, nie można je j  odrzucić. 
Punkt ciężkości przeniesiono tu  bowiem na ustną rozpraw ę; 
tam  przyczyna wznowienia musi być podana i badana. N a
tomiast procedura austrjacka oznaczenie przyczyny wzno
w ienia w sam ej skardze uw aża za konieczny je j  w aru 
nek.102) Projekt nasz nakazuje też kategorycznie podać już 
w skardze przyczynę w znowienia (por. też a rty k u ł 457 zda
rli© pierwsze). B rak w nim natom iast wzmianki, że skarga 
o wznowienie m a zawierać w arunki pisma przygotow aw
czego (i pozwu), podczas gdy procedura austrjacka zaw iera 
to im plicite w słówku „insbesondere". a procedura nie
m iecka mówi w yraźnie o ,,vorbereitender Sch riftsatz". Pro
jek t pierw otny nie ty le chciał „odformalizować" w tym  
względzie skargę o wznowienie, ile uw ażał za zbędne poda
w anie rzeczy, rozum iejących się n iejako same przez się. Aby 
jednak  usunąć wszelkie wątpliwości, dodać można w a r ty 
kule 456 słowa: „oprócz w arunków  pozwu".103) P rzy  takiem  
ujęciu  zbytecznym już  by łby  dodatek o faktach i środkach 
dowodowych, bo o niicth już  mowa w artyku łach  155 i 225 
projektu. Wówczas można też skreślić (dotychczasowy) 
p u n k t b) a rty k u łu  456, bo jego treść mieści się ju ż  w a r ty 
kule 225 punkt b) projektu.104)

10°) A r ty k u ł  456 p ro j e k tu  b rzm i:
. .Skarga  m a  z a w ie ra ć  obok  o znaczen ia  z a s k a rż o n e g o  ro z s t r z y 

gn ięc ia  tud z ież  p r z y c z y n y  w zn o w ien ia :
a) p o d a n ie  okoliczności  f a k ty c z n y c h  i ś ro d k ó w  d o w o d o w y ch  n a  

d o t r z y m a n ie  t e r m in u  do w n ie s ie n ia  pozw u:
I)) p o d a n ie  okoliczności i s to tn y ch  d la  o cen y  w łaśc iw ośc i sądu :
c) w n io sek  o u c h y le n ie  lub  z rą ianę  z a sk a rż o n eg o  rozs trzy g n ięc ia  

z o k re ś le n ie m , j a k i e  in n e  rozs t rzy g n ięc ie  m a  z apaść  w  rzeczy  sam ej" .
101) S choe tensack .  j a k  w y że j .  str. (9 i n a s tę p n e ,  o raz  k o m e n ta r z  

(G aupp) S te in —Jonas, 1926, tom  II, str .  195 (ad § 587 n ie m ie c k ie j  p r o 
c e d u r y  c y w iln e j .

102) Słowo „m uss"  w § 556 p r o c e d u r y  a n s t r j a c k i e j  w  p rz e c iw s ta 
w ien iu  do s łow a „soli"  w  8 588 (p o ró w n a j  też  8 587) p r o c e d u r y  n ie 
m ieck ie j .

10aj Nie p o trze b a  w sp om inać  tu  je szcze  o p iśm ie  p rz y g o to w a w -  
czem , gd yż  a r t y k u ł  225 p ro j e k tu ,  o z n a c z a ją c y  w a r u n k i  p oz w u  .mów i 
ju ż  o w a r u n k a c h  p ism a  procesow ego .

104) A r ty k u ł  225 p r o j e k t u  b rzm i:
Pozew  oprócz  w a r u n k ó w  p ism a  p roceso w ego  z aw ie rać  p ow in ien : 
a) oznaczen ie  ż ą d a n ia  i fa k tó w  z k tó r y c h  ż ą d a n ie  w y p ły w a ,  t a k  

co do p rz e d m io tu  g łów nego , j a k  i co do roszczeń  p o b oczn ych :
i)) p rz e d s ta w ie n ie  fak tó w  u z a s a d n ia ją c y c h  w łaśc iw ość  sądu, 

c h y b a  że to  ju ż  w y n ik a  z t re śc i  pozw u, tu d z ież  o znaczen ie  w a r to śc i  
p r z e d m io tu  sp o ru  tam , gdzie  o n a  d e c y d u je  o w łaściwości" .
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B. P o s tę p o w a n ie  (art. 459—460).

D o  a r t y k u ł u  457.105)
N ietrafno jest żądanie, aby  skreślić przepis o obowiązku 

powoda do uw iarygodnienia na wezwanie sądu okoliczności, 
decydujących o dopuszczalności wznowienia. Uwiarygodnie
n ie-n ie jest dowodem, i może być bez szkody dla strony 
przedsięwzięte przed rozpraw ą. Powinno być naw et doko
nane w  przypadkach  w ątpliw ych już  przed rozpoczęciem 
rozpraw y, aby ją  przygotować należycie i nie rozpisywać 
term inu do niej bez należytej podstawy. Wprost przeciwnie 
p ragną inni, aby  uw iarygodnienie nastąpiło  ju ż  w skardze 
bez żądania sądu. Wniosek ten idzie za daleko, bo nie 
zawsze uw iarygodnienie będzie potrzebne, a sąd zażąda go 
ty lko w przypadkach w ątpliw ych, gdy podanych przez po
w oda faktów  i środków dowodowych nie uzna za w ystar
czające w tym  względzie. Co do ostatnich patrz  zresztą uw a
gi do artyku łu  poprzedniego, zaś co* do apodyktycznego 
tw ierdzenia, że skarga o wznowienie jest środkiem 
praw nym , nie m ającym  ch arak te ru  skargi, uw agi ogólne na 
wstępie.

W  razie uznania się przez sąd niewłaściwym , wchodzi 
w zastosowanie przepis a rty k u łu  462 o analogicznem stoso
w aniu-postanow ień poprzednich projektu. Według artyku łu  
250 powód może w term inie tam  podanym  wnieść pozew 
odrzucony z powodu niewłaściwości sądu do sądu właści
wego ze skutkiem  z artyku łu  158 (ex tunc); nie narazi się 
więc. strony na u tra tę  term inu do wniesienia skargi o wzno
wienie.

D o  a r t y k u ł u  459.
Komitet redakcy jny  nie uznał za odpowiednie p rzy jąć 

postanowienia, iż sądy wyższej instancji, przed które wnie
siono skargi o wznowienie w m yśl artykułów  449 i 452 — 
m ają  w tem  postępowaniu stosować z a w s z e  przepisy 
o postępow aniu w sądach okręgowych, gdyż niema dość 
uzasadnionej przyczyny do w prow adzenia tak ie j normy. 
Przeciwnie, a rty k u ł 459 postanawia, że sąd drugiej instancji 
oraz Sąd najw yższy zastosuje przepisy o postępow aniu

10B) A r t y k u ł  457 p r o j e k t u  b rzm i:
„Sąd z b a d a  na p os ied zen iu  n ie j a w u e m  p rz ed  w y z n a c z e n ie m  ro z 

p ra w y .  czy  s k a r g a  o p ie r a  się n a  u s ta w o w e j  p rz y c z y n ie  w z n o w ie n ia
i czy j ą  w n ies iono  w te rm in ie .  N a  żą d a n ie  sąd u  po w ó d  u w ia r y 
godn ić  m a  okoliczności, m i a r o d a j n e  co do d op uszcza lnośc i w zn o w ien ia  
lu b  z a c h o w a n ia  te rm in u .  S ąd  o d rz u c i  sk a r g ę  j a k o  n i e n a d a ją c ą  się do  
w y z n a czen ia  ro z p ra w y ,  g d y  się o k aże  b r a k  je d n e g o  z ty c h  w a ru n k ó w ,  
a lbo  je ż e l i  s k a r g a  z in n y c h  p rz y c z y n  u s taw o w y c h  o d rz u c o n ą  b y ć  p o 
w in n a ;  w  in n y c h  p r z y p a d k a c h  sąd w y z n a c z y  p o s ied zen ie  do ro z p ra w y .

Sąd  o d rz u c i  sk a r g ę  t a k ż e  w ów czas, g d y  się o k a ż e  d o p ie ro  w to k u  
sp o ru  b r a k  u s ta w o w e j  p r z y c z y n y  w zno w ien ia ,  a lbo  że j e s t  w n ie s io n a  
zapóźno".
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w tych sądach. Przytem  jednak  pam iętać trzeba o regułach 
artykułów  396 i 445 projektu, że w braku postanowień 
szczególnych, przepisy o postępowaniu przed sądam i okrę
gu wem i stosują się odpowiednio do postępowania apelacy j
nego, a w postępowaniu przed Sądem najw yższym  m ają za
stosowanie przepisy o postępowaniu apelacyjnem .

D o  a r t y k u ł u  460.106)

Sąd może orzec uchwałę najpierw  w kw estji dopusz
czalności wznowienia. Od tej uchw ały służy stronom rekurs 
(artyku ł 414). D opuszczając wznowienia, sąd może — 
stosownie do okoliczności — albo wyczekać je j prawomoc
ności, albo odrazu przystąpić do przeprowadzenia sporu in 
merito. W tym  drugim  przypadku uchw ała o dopuszczal
ności wznowienia zamieszczoną będzie z regułv w wyroku, 
a wówczas od niej można wnieść rekurs bądź oddzielnie, 
bądź łącznie z apelacją (artykuł 414 zdanie ostatnie). Nie 
można przyjąć wniosku, aby  „zaskarżenie tylko łącznie 
z wyrokiem odbyć się" mogło, t. zn., aby  strona ty lko apela
cją zaskarżyć mogła uchwałę o dopuszczalności wznowie
nia. Jeżeli przeciw nik skarżącego o wznowienie wygra na
stępnie spór. nie ma on oczywiście rekursu  od zaw artej 
w w yroku uchwały, k tórą dopuszczono w znow ienia-postę
powania. W ynika to z ogólnej zasady, że proces ma służyć 
urzeczywistnieniu praw a m aterialnego, a nie rozstrzyganiu 
kw esty j czysto teoretycznych. Tak jak w znow ienie nie jest 
dopuszczalne tam, gdzie niema zarzutów  przeciw wyrokowi, 
gdzie wyrok jest dla strony w pełni korzystny — tak też 
niema środka praw nego od dopuszczającej wznowienia 
uchw ały, objętej wyrokiem dla strony zupełnie ko
rzystnym .1"7)

Postanow ienie, iż nie doręcza się „osobno" uchw ały, do
puszczającej wznowienia, jeżeli sąd natychm iast przystąpił 
do rozpoznania spraw y, byłoby i kazuistyczne i k rępujące 
sąd bez potrzeby. Niema żądnej szkody, gdy sąd zarządzi 
doręczenie tak ie j uchw ały. Jeżeli reku rs przeciw  niej od
niesie skutek, jest naw et korzyść z tego. że dalsze postępo

l0G) A r ty k u ł  460 p r o j e k tu  b rz m i:
..W p rz y p a d k a c h ,  w k tó r y c h  w y d a n o  n a jp i e rw  u c h w a łę  o d o 

puszczalności  w zno w ien ia ,  w dro że n ie  p o s tę p o w an ia  w rzeczy  sam e j  
n ie  j e s t  zaw is łe  od j e j  p raw om o cno śc i .  Sąd  m oże  j e d n a k  w s tr z y m a ć  
w y z n a c z e n ie  ro z p r a w y  aż  do p raw o m o cn o śc i  te  i u ch w ały" .

lo7) S cho e ten sack .  j. w. m ów i: „ W e r  ais  K la g e r  in  dem  rech ts-  
k r i i f t ig  gesch lo ssenen  Y e r fa h re n  mit se in e r  K lage  in vo llem  U m fang  
s ieg re ich  d i i r c h g e d ru n g e n  ist. k a n n  gegen  das  U rte i l .  d as  e r  aus  d en  
Hiindeii se ines B ru d e r s  e r h a l t e n  ha t.  nicht e tw a .  ..ais gegen  ein for- 
mell  zu U n re c h t  b e s te h e n d e s  U rte i l"  a n g eh en .  D ie  e rh o b e n e  N ichtig- 
k e i t sk la g e  w a re  y ie lm e h r  a is  u n zu laśs ig  zu v e rw e r fe n “ .
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w anie zostanie w następstwie zaniechane, co oszczędzi stro
nom zbytecznych kosztów.

Porównaj arty k u ł 453 pro jek tu .108)

D o  a r t y k u ł u  461'°")

Kwestja, czy i pod jakiem i w arunkam i w ykonalność 
w yroku może być w strzym ana, należy do ustaw y egzeku
cyjnej. A rtykuł 461 zaw iera jedynie zasadę, że s a m o  
w n i e s i e n i e  skargi o wznowienie nie w strzym uje te j 
wykonalności. D latego — mojem zdaniem — nie nadaje  się 
tu  uwzględnienie propozycji, aby  w a rtyku le  tym  zamieścić 
ustęp drugi, pozw alający sądowi na w strzym anie (na wnio
sek) wykonalności w yroku w razie upraw dopodobnienia 
niepow etow anej dla wnioskodawcy szkody, i gdy jego prze
ciwnik nie daje zabezpieczenia.

D o  a r t y k u ł u  462110j
Przepis ten w staw iono na w niosek F i e r  i c h a. Nie było 

go w projekcie pierwotnym , bo zasadę, k tó rą on zawiera, 
uw ażałem  za oczywistą. Obecnie pojaw ił się wniosek na 
skreślenie tego przepisu. Jednakow oż postanowienie, cxlsy- 
łające do przepisów poprzednich (por. też uw agi do a r ty 
kułu 439), usunie wszelkie w ątpliw ości i zarazem  za
chcianki, aby w wznowionym procesie stosować jakieś inne 
„zasady“, odbiegające od norm procesowych ogólnych. 
Przez takie postanowienia odpada też potrzeba ich pow ta
rzan ia  w rozdziale o wznowieniu postępowania, n. p. że 
„przeprow adzenie dowodów i w ydanie orzeczenia w inno się 
odbyć ja k  w procesie zw ykłym ”, że skarga może być 
cofniętą, zmienioną lub uzupełnioną itp. Błędne założenie, 
że wznowienie jest środkiem praw nym  i niczem więcej, że 
nie chodzi tu o „zw ykły proces” — doprow adzić musi do 
błędnych wniosków. W ykazano ju ż  w lite ra tu rze ,111) ja k a  
jest różnica między środkami prawnem i a skargami o wzno
wienie: podczas gdy pierwsze sk u tk u ją  tylko „Instanzgriin-

lo8) Z arzu t ,  że w  a r t y k u l e  ty m  uie chodzi o d o p u s z c z a l 
n o ś ć  w zn ow ien ia ,  lecz o uch w a łę ,  k tó r ą  sąd w z n o w ien ia  p o s tę p o 
w a n ia  dozw ala ,  po leg a  na n iep o ro z u m ien iu .  „U ch w a la  o d o p u szc za l
ności w z n o w ien ia  — w p rze c iw s taw ien iu  do u c h w a ły  o jeg o  n ie d o 
puszcza lnośc i — je s t  w ła śn ie  d o zw o len ie m  w zn ow ien ia" .  Pozatem , 
n ie z ro z u m ia łą  je s t  o g ó ln ik o w a  uw ag a  o „z by t  c ięż k im "  s ty lu  tego 
a r t y k u łu .

loo) A r ty k u ł 461 p r o je k tu  brzm i:
„ W n ie s ie n ie  sk a r g i o w z n o w ie n ie  n ie  ta m u je  w y k o n a ln o śc i p r a 

w o m o c n e g o  w y ro k u " .
J1") A r ty k u ł 462 p r o je k tu  brzm i:
„W  b r a k u  o d m ien n y ch  przepisów o w zn ow ien iu  s tosow ać  n a leży  

o d p o w ie d n io  p o s ta n o w ie n ia  p o p rz e d n ie  n in ie js z e j  u s ta w y " .
U1) S c h o e te n sa c k . ja k  w y ż e j ,  str. 14 n. 18, 25 n. P atrz o tem  te ż  

w r o zd z ia le  p ie rw sz y m  pod t.
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dung bzw. — E rw eiteiung" — drugie przedewszystkiein 
w yw ołują n a  n o w o  p r o c e s ,  a charakter skarg samo
dzielnych przebija z nich silniej, bardziej zasadniczo, niż 
analog je  z środkam i praw nem i. Niema też należy tych  pod
staw  do tego, aby z procesów wznow ionych usunąć in sty 
tucje: zaoczności, przyznania, uznania, spoczyw ania sporu, 
a  w prowadzić natom iast pełną zasadę śledczą, w m yśl któ
re j sąd mógłby — także poza szrankam i z a rtyku łu  253 i na
stępnych „uwzględnić fak ty  przez stronę nienaprowadzone 
i przeprow adzić dowody, których nie ofiarowano".

Przepis, że przeciw  prawom ocnym  rozstrzygnięciom, 
k tóre w ydano na skargę o wznowienie, dalsze wznowienie 
nie je s t dopuszczalne, p rz y ję ty  był poprzednio jako  a rty k u ł 
471; większość oświadczyła się jednak  za jego skreśleniem. 
Wniosek o przyw rócenie go zjaw ia się znowu, ale w nie
jasnej formie, iż „wykluczone jest wznowienie postępowa
nia o wznowienie".

Wobec powołania się na przepisy poprzednie niem a po
trzeby w ydaw ania jakichkolw iek postanowień co do środ
ków praw nych od rozstrzygnięć w procesie o wznowienie, 
a  raczej w procesie wznowionym, la k  samo rozdział o ko
sztach procesowych daje dostateczną podstawę do rozstrzy
gnięcia in p rax i spornych przypadków  w tej m aterji.

D r.  FR Y D E R Y K  H ALPERN .

Dowód z przesłuchania stron w przyszłym 
polskim procesie cywilnym.

Z powodu publikacji prof. J. J. Litauera w Ruchu prawni
czym, ekon. i socjolog. IX, zeszyt 1, str. 10—33.

W procesie cyw ilnym  sędzia musi często, celem usta
lenia stanu faktycznego korzystać z w iadomości strony  
procesow ej o faktach, k tó rych  inne środki dowodowe nie 
stw ierdziły . W ustaw odaw stw ach procesow ych znane są 
w tym  w zględzie dw ie form y dowodowe: albo strona pro
cesowa składa przysięgę na  ściśle sform ułow aną rotę, za
w iera jącą  stw ierdzenie praw dziw ości lub niepraw dziw ości 
faktu, albo zeznaje jak o  św iadek o odnośnym  fakcie, p rzy 
czem od uznania sędziego zależy, czy m a ją  jeszcze za- 
przysiądz. M iędzy tem i dw iem a insty tucjam i dowodowemi 
zachodzi prócz innych ta  zasadnicza różnica, że w  p ie rw 
szym w ypadku  sędzia, bez w zględu na  w iarygodność lub 
niew iarygodność strony, musi fak t stw ierdzony je j  p rzy 
sięgą uznać za praw dziw y, podczas gdy w drugim  w ypadku



Nr. 5-6 G L O S  P R  A- W A Sir. 185

zeznania naw et zaprzysiężone strony, słuchanej w celach 
dowodowych, pod legają  zasadzie swobodnej oceny sądu. 
D owód z przysięgi strony  znany  je s t np. w procedurze 
niemieckiej, a dowód z przesłuchania stron w procedurze 
au strjack ie j. W Niemczech, gdzie k w estja  reform y procesu 
cyw ilnego je s t od w ielu dziesiątek lat chroniczną, toczy 
się żyw a dyskusja  naukow a, k tórem u z tych dwóch środ
ków dowodowych przyznać pierw szeństw o przed drugim . 
Ale naw et ci praw nicy , k tó rzy  ośw iadczają się przeciw  
w prow adzeniu dowodu z p rzesłuchania stron w edle proce
d u ry  au s trjack ie j p rzyznają , że dowód z przysięgi strony 
m a różne u jem ne cechy i s ta ra ją  się je  usunąć. Zob. np. 
W a c h .  G rundfragen  und Reform  des Ziyilprozesses (1914) 
str. 60 i n. i cytow ane tam że uchw ały  zjazdu  adw okatów  
w W rocław iu, tudzież zjazdu sędziów w B erlinie z 12 
w rześnia 1913, lub S t e i n - J u n c k e r ,  G rundriss des Zi- 
yilprozessrechts 3 wyd- (1928) str. 263.

A utor pow yższej rozpraw y, m ając jako  członek sekcji 
postępow ania cyw ilnego w  Kom isji K odyfikacy jnej, op ra
cować dział o dowodach, stanął p rzed  zasadniczem  p y ta 
niem. czy m a p rzy jąć  dowód z przysięgi strony  proceso
w ej w edle p rocedury  niem ieckiej, czy też dowód z p rze
słuchania stron w edle p rocedury  au s trjack ie j. A utor w  po
w yższej rozpraw ie p rzedstaw ia szczegółowo w szystkie mo
mentu, k tó re  p rzem aw iają  za i przeciw  każde j z tych 
dwóch in sty tucy j dowodowych i w  sposób zupełnie p rzeko
ny w u jący  w ykazuje , że dowód z przesłuchania stron je st 
bardzie j celowy, aniżeli dowód ze sform ułow anej p rzy 
sięgi strony.

A utor n in iejszą k w estję  pod każdym  w zględem  trafn ie  
rozw iązał. M ieliśmy dostateczną sposobność w p rak tyce  
poznać, ja k  w naszem społeczeństw ie w M ałopolsce zasadę 
m a te rja ln e j p raw dy  w procesie cyw ilnym  realizow ał do
wód z przysięgi strony  za czasów daw nego postępow ania 
sądowego, a ja k  ją  rea lizu je  dowód z przesłuchania stron 
za czasów obecnej procedury. Nie ulega bezw arunkow o ża
dnej w ątpliw ości, że dowód z przesłuchania stron w ydo
byw a w w yższym  stopniu na jaw  praw dę, aniżeli dowód 
z przysięgi.

Słusznie też au to r zachow ał cechę posiłkowości do
w odu z przesłuchania stron. Jakkolw iek  w p rak tyce  sędzia, 
czasem naw et po przesłuchaniu  strony  procesow ej pod 
przysięgą dopuszcza now e dowody, zw łaszcza dowód ze 
świadków, o k tórych strona w swoich zeznaniach wspom i
nała, ale tak ie  w ypadki należy  trak tow ać jako  spora
dyczne. Inaczej zachodzi obawa, że sędzia będzie się im ał 
w pierw szym  rzędzie dowodu z przesłuchania stron, by, 
uzyskaw szy ustalen ia decydujących, a spornych faktów  na 
podstaw ie zeznań stron, uczynić dalsze dow ody zbednemi. 
Tym czasem  doświadczenie poucza, że dopiero po p rzep ro 
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w adzeniu wszelkich dowodów, będących w danej spraw ie 
do użytku, sędzia zdoła przeprow adzić należycie dowód 
z przesłuchania stron, tak  że często odpada potrzeba za
przysiężenia jed n e j ze stron procesowych. Ten ostatni 
ob jaw 1) uw ażam y za wysoce korzystny. Jeżeli np. S t e i n - 
J u n c k e r  I. c. poczytu je to procedurze austr jackiej za 
wadę, iż umożliwia w praktyce, by  coraz m niej zaprzysię- 
gano strony procesowe w celach dowodowych, to zapo
znaje. że zaprzysiężenie strony  ma jedyn ie  na celu uza
sadnić przekonanie sędziego o prawdziwości tezy dowo
dowej i że skoro sędzia to przekonanie uzyska na podsta
wie niezaprzysiężonych zeznań strony, to je j  zaprzysięże
nie byłoby zbyteczne i dla strony  uciążliw ą form alnością.2)

A utor ręćypu jąc  postanow ienia au s trjack ie j proce
dury, stara  się je  zwięźle sformułować- Stąd to zapewne 
pochodzi, że w a rty k u le  366. norm ującym  kogo należy jako 
stronę przesłuchać, gdy stroną procesow ą je s t osoba pozo
stająca pod opieką luli ku rate lą , au to r w ym ienia obok tych 
osób także dłużników  upadłych jako  stronę procesową, 
a obok zastępcy ustawowego w ym ienia zarządcę upadłości 
i temsamem w ypow iada, że w procesach m asy konkurso
wej stroną procesow ą je s t dłużnik upadły, a zarządca 
upadłości jego zastępcą. Zdaje nam się niewłaściwem . bv 
ustaw odaw ca p rzy  tak ie j, po części ubocznej, sposobności 
rozstrzygał w ielce sporne py tan ie  z innej dziedziny p ra 
w nej. a m ianowicie z m aterja lnego  praw a konkursow ego, 
kto je st stroną w procesach masy konkursow ej.3) ja k k o l
w iek zgadzam y się z autorem , że w takich procesach wedle 
uznania sądu albo dłużnik  upad ły  albo zarządca upadłości, 
albo obaj m ają  zeznawać jako  strona upadła, to ze w zględu 
na pow yższy m om ent sform ułow anie przepisu S 373 ust 2 
austr. proc, cyw. je st bardziej odpowiednie, aniżeli 
art. 366 p ro j.4)

6 O b ja w  ten  jest po y zę śc i  ta k ż e  w y n ik ie m  ja w n o śc i  ro zp raw .  
N ie  m o żem y  zgodzić się na  tw ie rd z e n ie  G  o ł ą b  a. U s tró j  sądów  
po w szech n y ch  (1929) sir.  55. że ja w n o ść  r o z p r a w y  p o w o d u je ,  iż. p u 
b l iczność  często  się uczy m a ta c tw a  p r z y  ro z p ra w a c h  .c y w iln y ch ,  t u 
dzież, że zly sędzia  n ie  rob i sobie nic z ko n tro l i ,  z a w a r te j  w  jaw n o śc i  
ro z p ra w y .  W edle  naszego  do św iad czen ia  ja w n o ść  ro z p ra w  cyw iln y c h  
o d d z ia ły w a  k o rz y s tn ie  n a  to k  i j a k o ś ć  czynnośc i osób b io rą c y c h  udz ia ł  
w  proces ie ,  a w spo łeczeńs tw ie  naszem . p o s ia d a ją c e m  z n aczn y  o d se te k  
an a lfa b e tó w ,  szerzy  zn a jo m o ść  p rzep isó w  p raw jiy ch .  zaś ż a d n y ch  
u je m n y c h  sk u tk ó w  za sobą  n ie  pociąga .

-) Np. S c h i f f e r :  Die d eu ts c h e  Ju s t iz  (1928) str.  209 w yw pdzi ,  
że  n a le ż y  d ą ż y ć  do ca łk o w ite g o  u su n ię c ia  p rz y s ię g i  z p r o c e d u r y  c y 
w iln e j ,  a  w e d le  ii 24 tegoż E n tw u r f  e in es  G ese tzes  z u r  N e u o rd n u n g  
des  d eu ts c h e n  R ech tsw esen s  (1928) z a p rzy s iężen ie  w ogó le  w  p roces ie  
c y w i ln y m  (zatem np. i św iadk a)  ty lk o  w te d y  m a  m ieć m ie jsce ,  g d y  
to  j e s t  k o n ieczn em  d la  u z y s k a n ia  p ra w d z iw y c h  zeznań .

B) Zob. np .  J ii g c r, K o m m e n ta r  z u r  K o n k i i r so rd n t in g  w y d . 5, 
(1916) i? 6: B a r ts c h -P o l la k ,  K o n k u r s o rd n u n g  str.  516 i n.

6  B ra k  p rz e p isu  w ty m  w zg lędz ie  w p ro c e d u rz e  n ie m ie c k ie j  spo-
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Polityka państw ow a i gospodarstw o społeczne w ym a
gają, by przez w prow adzenie jedno lite j p rocedury  cyw il
nej usunąć w ew nątrz państw a granice, oddzielające daw ne 
zapory w dziedzinie orzecznictw a sądowego cyw ilnego, 
i poniekąd nie da się to uspraw iedliw ić, iż dotychczas to 
zaniechano, chociaż rozporządzam y znaczną ilością p ra 
wni ków w yszkolonych naukow o i prak tyczn ie  w procedu
rze cyw ilnej au s trjack ie j. Że zaś głów ne zasady te j proce
dur y  pow inny być p rzy ję te  do przyszłej p rocedury  pol
skiej: to nie może być w ątpliw em . skoro p rocedura
au strjack a  w p rak tyce  przez dziesiątki lat dowiodła, iż 
w szelk ie  nowoczesne wym ogi obrotu prawmego mogą być 
w jej tryb ie  łatw o urzeczyw istnione.

D r. MAURYCY F R U C H S
C z o ł k ó w .

Do wykładni art. 273 prg. 1„ pkt. 3. prawa 
o ustroju sądów powszechnych.

N iejednokrotnie można spotkać się z zapatryw aniem , że 
część druga pkt. 5. §-u 1. art. 275 pr. o ustr. sądów, o ile 
dotyczy właściwości sądów okręgowych do rozpoznania 
środków odwoławczych od orzeczeń sądów karnych, w yda
nych w postępowaniu uproszczonern. — pozostaje w sprzecz
ności z art. 27 i art. 28 przepisów wprow. kodeksu post. k a r
nego i z ait .  22 k. p. k. i że tedy punk t 5 §-u 1. art. 275 pr. 
•O ustr. sądów należy uważać za zniesiony w myśl zasady 
lex posterior derogat priori (vide str. 124 „Głosu P raw a“ 
s1 Yczeń-kwiecień I929: sprawozdanie ze zjazdu Prezesów
apelac. i Prokuratorów  w M inisterstwie Sprawiedliwości).

Uderzyć tu musi fakt, że k. p. k. ogłoszony został dnia 
20 marca I928, zaś praw o o ustroju sądów dnia 7 lutego 
1928, wobec czego wysoce nieprawdopodobnem  jest, by  
ustawodawca dnia 7 lutego I928 nie przew idyw ał, że już  
dnia 20 marca tego samego roku. a zatem w 6 tygodni 
później, ogłoszona zostanie ustaw a, która zawiera postano
wienie sprzeczne i temsamem znosi pkt. 5 §-u I. art. 275, 
■ogłoszonego dnia 7 lutego 1928 pr. o ustr. sądów jeszcze 
przed jego wejściem w życie. Zastanowić dalej musi oko
liczność, że wolą ustaw odaw cy było. by  pkt. 5 §-u 1. art.

w odow ał rozb ieżność  z a p a t ry w a ń  w  o rzeczn ic tw ie  n iem ieck iem , w j a 
k im  c h a r a k t e r z e  n a le ż y  p rz e s łu c h a ć  d łu ż n ik a  upad łego .  W n o w szy ch  
czasach  p rz e w a ż a  z a p a t ry w a n ie * z a w a r te  w o rzeczen iu  RG. z 30 m a r c a  
1892 tom 29 str.  29 i u., że d łu ż n ik  u p a d ły  m a  być  s łu c h a n y  j a k o  
św iadek .
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275 cyt. pr. obowiązywał przez 10 la t od dnia w ejścia w ży
cie tego p raw a tj. do 51 grudnia 1937, — z drugiej zaś strony 
w edle art- 27 i 28 p. w. do k. p. k. w 6 tygodni później ju ż  
ustawodawca m iałby postanowić, że pkt. 5 §-u 1. art. 275 pr. 
o ustr. sądów m a obowiązywać zamiast przez 10 lat tylko 
przez 6 miesięcy t  j. do 1. lipca 1929 jako  dnia wejścia w ży
cie k. p. k. Dziwnem też w ydaje się, że ustawodawca, ogra
niczając rzekomo w ten sposób czas trw ania mocy obowią
zu jące j pkt. 3 §-u 1. art. 273, w  art. 27 i 28 p. w. k. p. k. 
w yraźnie tego nie wypowiedział.

Wobec tego należy dać odpowiedź na  pytanie: czy rze
czywiście przepis pkt. 5. §-u 1. art. 273 pr. o ustr. sądów 
z jed n e j, a art. 27 i 28 p. w. k. p. k. z d rug ie j strony, pozo
stają  ze sobą w zupełnej sprzeczności? Bo tylko w tym  w y
padku  m ożnaby mówić o zastosowaniu zasady: lex poste-
rior derogat priori.

W spomniany przepis pr. o ustr. sądów jest lex spec i u lis. 
ograniczona co do miejsca, bo obowiązuje ty lko na obszarze 
1). zaboru austr jackiego, jak  też co do czasu, bo obowiązu je 
przez 10 lat, począwszy od 1 stycznia 1929. Co się zaś tyczy 
art. 27 i 28 pw. kpk.. różnią się one tem od wspomnianego 
przepisu pr. o ustr. sądów, że obow iązują na obszarze całego 
Państwa oraz mimo swego charakteru  przejściowego (art. 
58 pw. kpk.) ich moc obow iązująca nie jest w yraźnie ogra
niczoną do 10 lat od dnia wejścia w życie kpk.

Nie ma tedy  sprzeczności między przepisem pr. o ustr. 
sądów a przepisam i p. w. k. p. k., bo jeden przepis może 
istnieć obok drugiego. Choćby tedy naw et pkt. 5 §-u 1. art. 
275 pr. o ustr. sąd. obowiązywał przez 10 la t licząc od 1-go 
stycznia 1929 na obszarze byłego zaboru austr.-, przepis art. 
27 i 28 p. w. k. p. k. mogą nadal obowiązywać, a to na 
obszarze byłego zaboru rosyjskiego i pruskiego, oraz naw et 
na obszarze b. zaboru ausirjackiego, o ile art. 27 i 28 p. w. k. 
p. k. obowiązywać będą mimo swego charakteru  przejścio
wego dłużej niż do 51 grudnia 1937.

Nie można też ustaw odaw cy przypisać zam iaru uchy
lenia pkt. 5 §-u 1. art. 273 pr. o ustr. sąd., jeśli się uwzględni 
przepis art. 15. kpk. Kodeks karny, obow iązujący ną obsza
rze byłego zaboru austr., zna bardzo znikomą ilość zbrodni, 
za które ustaw a przepisuje karę pozbaw ienia wolności do 
dw uch lat. Chociaż bowiem naw et kodeks karny, obowiązu
jący  na obszarze b. zaboru austr., przew iduje dla niektórych 
zbrodni karę od 6 miesięcy do I rokii, to ten przepis karny  
ma czysto nom inalne znaczenie, albowiem odnośnie do n a j
częstszych zbrodni zawiera kodeks karny  dodatek: „a przy 
obciążających okolicznościach do ła t 5“ (§. 154 uk„ §. 178
uk., §. 184 uk., §. 202 uk.). W łaściwym tedy do osądzenia 
tych najczęstszych zbrodni, a ponadto dw uch najczęstszych 
w ystępków, a to z §. 355 i 486 uk. (art. 8. pw. kpk.) będzie
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sąd okręgowy, który oczywiście w tych w ypadkach w b a r
dzo w ydatnej mierze korzystać będzie z postępowania 
uproszczonego. O tóż wysoce nieprawdopodobnem  jest, by 
ustaw odaw ca miał zam iar w tak  w ysokiej mierze obciążyć 
sąd apelacyjny, k tóry  w razie uchylenia art. 273, §. 1. pkt. 3 
pr. o ustr. sąd., właściwym byłby  do osądzenia na obszarze 
li. zaboru austr. praw ie wszystkich zbrodni i ponadto n a j
częstszych w ystępków. Przytem  w szczególności uwzględnić 
się musi, że w w ypadkach przew idzianych w art. 475 i w art. 
476 k. p. k. (które zdarzać się będą dosyć często) Sąd odwo
ławczy zobowiązany będzie pow tórzyć in appelatorio dowo- 
dy w. postępowaniu w I. instancji przeprowadzone, zaś 
w w ypadkach z art. 478 kpk. (bardzo częstych) przeprow a
dzać będzie zaofiarowane nowe dowody. T rudno przypuścić, 
by  wobec tych przepisów ustaw odaw ca miał zam iar oba m a
łopolskie Sądy apelacyjne i Sąd apelacyjny  w Katowicach 
obciążyć w tak znacznej mierze, i ponadto obciążyć Skarb 
Państwa tak  niestosunkowymi kosztami, a stronom przyspo
rzyć ty le  trudów  i wydatków- U w ierzyć w prost nie można, 
że wolą ustawodawcy było, by  np. w spraw ie o kradzież 
przedm iotu w artości 50 zł. z pod zam knięcia (§. 174, II. lit. c 
(uk.). lub z pola (§. 175, II, lit. a uk.) strony  i św iadkow ie 
mieli odbyć podróż np. z Mielnicy lub Zaleszczyk do Lwowa 
(320 km ., 13 godzin jazdy  koleją), lub też z Krosna do 
Krakowa.

Art. 275. §. I. pkt. 3 pr. o ustr. sądów nie należy zatem 
uw ażać za uchylony, a stosowanie tego przepisu, aż do 
w prow adzenia jednolitego kodeksu karnego dla całego 
Państw a jest w interesie sprawnego w ym iaru spraw iedliw o
ści i w interesie ludności wskazanem.

Z manowców sprawiedliwości
Exem plum  curiosum  Nr. 18.*)

O trzym ujem y następu jące  pismo:
Szanow na R edakcjo! Załączam o ryg inalny  w yrok  

Sądu G rodzkiego w  L im anow ej z 12 październ ika 1928 Ć III 
U 0'28, kopię reku rsu  pozw anej od ustępu o kosztach sporu 
i o ryg inalny  w yrok  Sądu okręgow ego w  Nowym Sączu 
jako  rekursow ego z 4- kw ietn ia 1929 Lcz. Bc. III 130 29 
zaznaczając, że w yrok  Sądu okręgow ego je s t rzeczyw i
ście — ..oryginalny". Może ogłoszenie tego ■wyroku p rzy 

*) P o p rz e d n ie  e x e m p la  r u b r y k i  ..Z m an o w c ó w  sp raw ied l iw o śc i"  
zob. w  zeszy tac h  N r. 5, 7. 8. 11— 12 z r. 1924: Nr. 1—2. 5. 6. 11— 12, 
17—20. 21—22 i 23—24 z r. 1925: Nr. 1. 5. 9 i 12 z r. 1926: Nr. 5—6. 9, 
10— I l i  i 12 z r. 1927 o ra z  N r. 7—8 z r. 1926. — P rzy p .  Red.
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czyni się do zrozum ienia, ja k  bardzo pobieżnie często gęsto 
Sądy nasze p racu ją  i ja k  bardzo leży w interesie słusznego 
w ym iaru  spraw iedliwości, by  we wszystkie!] spraw ach bez 
w y ją tk u  dopuszczalną była trzecia  In stancja  t. j. rew izja  
lub kasacja  z pow odu pogw ałcenia p raw a m aterja lnego  lub 
form alnego, ja k ą  n. p. dopuszcza U staw a Postępow ania C y
wilnego, obow iązująca na obszarze b. zaboru rosyjskiego. 
Z pow odu pogw ałcenia p raw a m aterja lnego  lub form alnego 
dopuszczalna je s t tam  zawsze kasacja, chociażby naw et 
chodziło o najd robn ie jszą  kwotę.

Otóż w spraw ie te j  zastępow ałem  dwie osoby, pp. S ta 
nisław a i Zofję Jabłońskich w  charak terze  pozw anych
0 200 zł. zpn. W pierw szej Instancji zapadł w yrok, zasą
dzający  pozwanego, zaś oddala jący  pow oda z żądaniem  
skarg i w  odniesieniu do pozw anej, k tó re j przyznano od 
pow oda „stosunkow ą część" kosztów sporu w  kw ocie 15 zł. 
za trzy  zastępstwa. Przeciw ko tem u w yrokow i wniosłem  
apelację  im ieniem  pozwanego, zaś odrębnie im ieniem  po
zw anej reku rs co do kosztów  sporu, wychodząc z założenia, 
że skoro pozw ana spór w c a ł o ś c i  w ygrała, to należą się 
j e j  pełne koszta sporu, k tó re  w edle obliczenia pierw szego 
Sądu w ynosiłyby ty lko  po 5 zł. za rozpraw ę. Sąd okręgow y 
nie uw zględnił rekursu , m otyw ując sw oją uchw ałę tein. że 
kw ota, p rzyznana przez p ierw szy  Sąd „odpow iada dołożo
nym  trudom ". To załatw ienie nie było zresztą dla mnie 
niespodzianką, bo nie pierw szy raz się zdarza, że Sądy 
uzn a ją  w ynagrodzenie po 5 zł- za rozpraw ę za w ystarcza
jące. Inna jednak  niespodzianka spotkała m nie w tern orze
czeniu. Oto S ą d  r e k u r s o w y  p r z y z n a ł  p o w  o d o w i 
k o s z t a  r e k u r s u ,  k t ó r y  w n i o s ł a  p o z w a n a !

W pierw szej chw ili uw ażałem  to orzeczenie za zw ykłą 
pom yłkę. Po głębszem jednak  zastanow ieniu doszedłem do 
przekonania, że nie może to być pom yłka. Można się m ylić
1 zam iast „pozw ana" napisać „pow ódka" lub odw rotnie, ale 
skoro rekurs  nie został uw zględniony, to nikom u nie należą 
się koszta. Pom yłka zaś w treści całego zdania, a w ięc nie 
ty lko  co do osób lub cyfr, je st w ykluczona. O dnośny bo
wiem  końcow y ustęp sentencji w yroku  Sądu okręgow ego 
brzm i: „Pozw ana w inna je s t w dniach 14 pod rygorem  
egzekucji zapłacić powodowi koszta rekursu  w kw o
cie 15 z ł.!...

A teraz jeszcze jedno, co w yklucza pom yłkę, a p rzy 
najm niej św iadczy o pobieżności! Pomyślałem sobie, że 
ktoś chyba m usiał te koszta policzyć i w  jak im ś spisie kosz
tów musiał referen t „obcinać". Zaciekaw iony więc tem, 
z czyjego spisu kosztów „obcinano", postanow iłem  zbadać 
akta. Sądziłem, że może przeciw nik t. j. powód wniósł 
„oznajm ienie rekursow e". W praw dzie naw et za dopu
szczalne ustaw ą oznajm ienie ape lacy jne  z regu ły  kosztów 
nie p rzyznają , ale może W yjątkowo za „odpowiedź rekur-
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sow ą'1 przyznano koszta. Może — pom yślałem  — w y ją t
kowo by ła rozpraw a rekursow a, bo nie ma nic niem ożli
wego na świecie, albo conajm niej rozpraw iano się na ape
lacji z rekursem . Może, wreszcie, w zięto koszta z mego re- 
kursu. którego w praw dzie nie uw zględniono, co jednak  nie 
przeszkadza, by powodowi przyznano te koszta, k tó re  po
niosła pozwana. Badałem  więc ak ta Odpow iedzi rekur- 
sowej nie znalazłem, w spisie kosztów powoda za rozpraw ę 
apelacyjną, za k tó rą  zresztą osobno przyznano koszta, nie 
policzono ż a d n y c h  k o s z t ó w  z p o w o d u  r e k u  r s u  
p o z w a n e j ,  a w szelkie poszukiw ania za skreśleniam i 
z okazji obcinania nie dały  pozytyw nego rezultatu . Za co 
więc przyznano powodowi 15 zł.?!

Na to py tan ie  niech raczy odpowiedzieć Sąd okręgow y 
w Nowym Sączu.

Łączę w y razy  praw dziw ego szacunku 
Adw. Dr. F ryderyk  Kur zer

w Lim anow ej.

D r. F R A N C IS Z E K  JAGLARZ.
a d w o k a t  i n o t a r j u s z  w P o z n a n i u .

Z manowców judykatury wielkopolskiej.
W kW estji odpow iedzialności osobistej spólnika z akceptu  

jaw nej spółki handlow ej.

S t a n  f a k t y c z n y :  Fa ..D. i M.“, będąca spółką 
jaw ną, zapisaną w re jestrze  handlow ym  Sądu pow iato
wego w Poznaniu, w skład k tó re j wchodzili jako  spólnicy 
kupcy  K. D- i K. M. w  Poznaniu, akceptow ała 6 w eksli na 
łączną kwoto 6.000 zł. w ystaw ionych w  lipcu 1925 przez 
fę Sp. Akc. d la handlu i p rodukcji chm ielu we Lwowie. 
W eksle zapadły  w październiku 1925. nie w ykupione po 
przedłożeniu, zostały przeciw  akceptantce zaprotestow ane. 
W m iędzyczasie tj .  w sierpniu  1925 w ystąp ił ze spółki do
tychczasow y ja w n y  spólnik K. D., a spółka przekształciła  
się na fę po jedynczą pod brzm ieniem : ,.K. (M. przetw órn ia  
chem iczna w Poznaniu“, co zostało w re je strze  handlow ym  
uwidocznione. P rzeciw  te j o statn iej fie po jedynczej uzy
skała powódka (wystawczyni) praw om ocny w yrok  w po
stępow aniu w ekslowem  Sądu O kręgow ego Izby dla spraw  
handlow ych w  Poznaniu z 15. I. 1926 L- cz. P. 131625, 
jed n ak  egzekucja przeprow adzona z tego w yroku  nie do
prow adziła do zaspokojenia p re tensji. — Pow ódka w yto 
czyła ponow ną skargę w ekslow ą, tym  razem  przeciw  b y 
łemu spólnikow i K. D. osobiście, została jed n ak  w yrokiem  
Sądu O kr. Izby dla spraw  handlow ych w  P. z 28. II. 1928,



L. cz. 7 P. 589(27 z żądaniem  zap ła ty  sum y w ekslow ej
6.000 zł. zpn. oddalona-

U z a s a d n i e n i e :  Z przedłożonych w  odpisie, a  przez 
pozwanego nie zakw estionow anych trasow anych w eksli 
w ynika, że podpisał zobow iązania w ekslow e za firm ę 
„D. i M.“, na w ekslach, stam pil]ą odbitą spólnik K. M. 
Skutkiem  tego podpisu po m yśli §. 125 k. h. ze w zględu na 
to, że na zasadzie um ow y spółkow ej, spólnik ten  nie został 
od zastępstw a firm y  w yraźn ie  w yłączony, co m iędzy stro 
nam i je s t niesporne, a co zresztą w  m yśl §. 125 k. h. p rzy 
ją ć  należy  na podstaw ie w ierzytelnego odpisu z re je s tru  
handlowego dział A. L. 2621 Sądu pow. w  Poznaniu, stała 
się akceptantem  spornych w eksli i wekslow o zobowiąza
nym  jedyn ie  spółka jaw n a  ..D. i M.“, k tó ra  przecież po 
m yśli §. 124 k. li. jako  posiadająca samodzielność p raw ną 
może pod sw oją firm ą nabyw ać p raw a i zaciągać zobowią
zania. Po m yśli art. 27 ust. weksl. przez p rzy jęc ie  tra sa t 
zobow iązuje się do zapłacenia w ekslu  w  term inie płatności, 
a w  razie n iezapłacenia służy posiadaczowi w eksli, k tó rym  
je s t powódka, bezpośrednio roszczenie z w ekslu  przeciw  
akceptantow i o wszystko, czego żądać może na  mocy art. 
47 i 48 ustaw y w ekslow ej.

Skoro zatem  akceptantem  je s t w spom niana spółka 
.jawna, nie zaś pozw any, ani drugi spólnik K. M., może na 
podstaw ie powyższych w eksli w ekslow o w postępow aniu 
w eksłow em  w myśl §. 602—605 p. c. pow ódka dochodzić 
swych p re ten sji jed y n ie  wobec akceptan ta, k tó rym  jest 
spółka jaw n a  „D. i M.“ jak o  dłużniczka w ekslow a, nie zaś 
przeciw  je j  spólnikom, k tó rych  odpow iedzialność w ekslo
wa z w ekslu nie w ynika. Wobec tych  ostatnich może po^ 
w ódka dochodzić swych praw  na zasadzie §§. 128. 129 k. h 
w  postępow aniu zw ykłem .

Sąd A pelacy jny  w Poznaniu w yrokiem  z 2. X. 1928 r. 
Lcz. 10. U. 199/28 nie uw zględnił odw ołania pow ódki od 
powyższego w yroku  I-szej Instancji.

U z a s a d n i e n i e :

Sąd odw oław czy nie w idzi podstaw y do zm iany  w y 
roku Sądu pierw szego i zgodnie ze Sądem pierw szym  
p rzy jm u je , że w procesie w ekslow ym  może by<ć m iaro
d a jn ą  ty lko  sama treść wekslu i ty lko  ta osoba pociągnięta 
być może do świadczeń z w ekslu, k tóra jest na w-ekslu 
podpisana.

W tym  w ypadku podpisana je s t na wekslach firm a 
D. i M. p rzetw órnia chemiczna, podpis Meller. W praw dzie' 
pow ódka w ykazała  niezaprzeczonym  przez przeciw nika: 
w ierzy telnym  odpisem z re je s tru  handlowego, że K. Di t. j1.. 
pozw any jest, w zględnie był w czasie w ystaw ienia Wekslu: 
spójnikiem  jaw nym  d łużnej wekslowo* firmy, eo uzasadniać
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po m yśli § 128 i 129 u. k. jego odpow iedzialność za zobo
w iązania spółki, to jed n ak  nie można zgodzić się z zapa
tryw an iem  powódki, by  on mógł być do te j odpow iedzial
ności pociągnięty  w  obecnym  sporze wekslow ym .

W sporze w ekslow ym , k tó ry  je s t sporem  o specjalnym  
charak terze  ograniczonym  co do podstaw  rozstrzygnięcia 
i środków  dowodowych, w yrok  Sądu w inien opierać się 
ty lko  na w ekslu i ty lko  z w ekslu, w zględnie i p ro testu  
wekslow ego, w ysnuw ać w szelkie wnioski, potrzebne m u do 
orzeczenia. Z w ekslu  zaś przez pow ódkę przedstaw ionego 
nie w yn ika żaden obowiązek pozwanego K. D. i pow ódka 
nie prow adząc procesu zw ykłego, lub z dokum entu, nie 
może uzasadniać p raw  w ekslow ych dokum entem , k tó ry  
nie je s t podstaw ą je j  skarg i w tym  sporze, bo spór je s t 
z woli pow ódki ty lko  sporem  z wym ianów.

Pow ódka w niosła przeciw7 w yrokow i Il-g ie j Instancji 
rew izję, Sąd N ajw yższy  nie doszedł jednakże  do głosu, 
albowiem  pow ódka w płaciła w praw dzie zaliczkę zażądaną 
od n ie j na  koszta rew izyjne, jednak  z dw udniow em  opó
źnieniem , skutkiem  czego Sąd A pelacy jny  w  Poznaniu 
uchw ałą z 18. III. 1929 odrzucił rew izję, jak o  niedopu
szczalną (§§ 554 u. p. c.).

U w agi spraw ozdaw cy:

W yroki powyższe i ich uzasadnienie są błędne. Nie 
może podlegać dyskusji, że spółka handlow a jaw na nie je st 
osobą praw ną (juristische Person), lecz ty lko  zespole
niem osób w sensie m ajątkow ym  (juristische Gemein- 
schaft), a w7 szczególności odm ianą ty lko  spółki cyw ilnej. 
Różnica polega na tem, że w spółce cyw ilne j przedm iotem  
praw  są zawsze i wszędzie ty lko  sami spólnicy, podczas 
gdy  spółce jaw n ej kodeks handlow y w § 124 p rzyzna je  
n iek tó re  upraw nienia, k tó re  posiadają osoby praw ne, 
a  w  szczególności praw o używ ania firm y, pod k tó rą  może 
ona nabyw ać p raw a i prow adzić spory. Przez te szczególne 
upraw nien ia  spółka jaw n a  nie s ta je  się jed n ak  osobą 
praw ną, przeciw nie przedm iotem  p raw  pozostają spólnicy 
w swem złączeniu ma ją tkow em  (zob. S t  a u b, kom entarz, 
do kod. handl. uw aga 8 do § 105 i uw aga 1 do § 124 k. h.).

Po m yśli § 128 k- h. względem  w ierzycieli spólnicy od-

fiow iadają za zobowiązania spółki osobiście, jako  dłużnicy 
ączni, a w ięc n ie ty lko  m a jątk iem  spółki, ale także całym  

swoim pryw atnym  m ajątkiem . Odpow iedzialność ta  nie 
je s t bynajm niej posiłkowa, czy akcessory jna . przeciw nie 
je st to odpow iedzialność łączna i pow staje  autom atycznie 
na mocy bezw zględnego przepisu ustaw y rów nocześnie 
z pow staniem  zobow iązania spółki. W jak i sposób i w j a 
kim zakresie zaś spółka, jako  taka. może się zobowiązać, 
o tem decydu ją  przepisy  125 i 126 k. h., podług k tórych
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do zastępow ania spółki upow ażniony je s t każdy spólnik,
0 ile na zasadzie um owy spółkow ej nie został od tego w y
łączony, a upraw nienie to rozciąga się na w szystkie czyn
ności sądowe i pozasądowe i w szystkie czynności praw ne, 
łącznie ze zbyw aniem  i obciążaniem  nieruchomości, oraz 
z udzielaniem  i odw oływ aniem  prokury .

Wobec tak ie j k o n strukcji p raw nej spółki ja w n e j
1 łącznej odpowiedzialności osobistej spólników  po-wi- 
n ienby w yrok sądow y zasądzający  spółkę działać autom a
tycznie t. j. mieć moc w ykonalności także przeciw  każdem u 
spólnikow i osobiście. 1 tak  je s t w praw ie austrjackiem , 
m ianowicie podług *5 11 austr. o rdynacji egzek. z 27. Y. 1896 
Nr. 79 R. O. BI. z w yroku  uzyskanego przeciw  ja w n e j 
spółce handlow ej można prow adzić egzekucję bezpośre
dnio w  m ają tek  osobiście odpow iedzialnego spólnika. je 
żeli się przedłoży (t- j. sędziemu dozw alającem u egzekucji) 
w yciąg z re je s tru  handlow ego stw ierdzający , że osoba 
przeciw  k tó re j ma być prow adzona egzekucja, je s t jeszcze 
odpow iedzialnym  spólnikiem . Jeżeli zaś ma być dozwolona 
ta  egzekucja przeciw  b. spólnikow i ju ż  po rozw iązaniu 
spółki, albo też w czasie trw an ia  spółki przeciw  spólni
kowi. k tó ry  wystąpi! lub został w ykluczony, to przed do
zwoleniem  egzekucji ma być przesłuchany (przez sędziego 
egzekucyjnego) zobow iązany lub osoby upow ażnione do 
zastępstw a spółki, ale ty lko  co do kw estji. czy odpow ie
dzialność tego spólnika jeszcze nadal istn ie je  (mogła bo
wiem skutkiem  up ływ u czasu ju ż  w ygasnąć, albo też zobo
w iązanie mogło powstać ju ż  po w ystąpien iu  spólnika ze 
spółki).

N atom iast ustaw odaw ca niem iecki zbadanie pow yższej 
kw estji odpow iedzialności jaw nego spólnika pow ierzył sę
dziemu procesow em u nie zaś egzekucyjnem u, stanow iąc 
w  ust. 4 § 129 k. b., że z w ydanego przeciw  spółce w yko
nalnego ty tu łu  nie może mieć m iejsca egzekucja przeciw ko 
spólnikom. z czego w ynika, że w ierzyciel chcąc oprócz 
spółki egzekwow ać także osobiście spólników  musi ich albo 
przypozw ań razem  ze spółką, albo też — co na jedno w y
chodzi — w razie n. p. rozw iązania spółki, osobno ich oso
biście zapozwać. — Jak z powyższego w ynika, różnica 
m iędzy praw em  austrjack iem  a niem ieckiem  w powyższym 
k ierunku  jest tylko n a tu ry  p roceduralnej, co zresztą ina
czej być nie może, gdyż s tru k tu ra  p raw na jaw n e j spółki 
handlow ej w k. h. austr. a k. h. niem. je s t zupełnie iden
tyczna (zob- art. 85— 149 austr. k. li.).

W ychodząc przeto  z założenia, że zobowiązanie spółki 
jest równocześnie łącznem  (nie zaś posiłkowem) zobow ią
zaniem osobiście odpow iedzialnych spólników  i to bez 
względu na źródło zobowiązania, musi się konsekw entnie 
p rzy jąć, że ju ż  z samego akceptu spółki ja w n e j odpow ia
d a ją  spólnicy jaw ni w  tym  samym charak terze  t. j. jak o
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akceptanci (zob. S t a 11 b uw aga 5 do § 128 k. li.: ..D aher 
bat der G liiubiger das Recht, die G esellschaft and die Ge- 
sellschafter zusammen zu verklagen, auch z. B. aus dem 
von der Gesellschaft gezeichneten W echsel“), (zob. także 
S t a u b - S t r a n z  uw aga 5 do A rt. 2 niem ust. weksl.: 
„W echselschuldner sind auch M itglieder einer offenen 
H andelsgesellschaft, w enn ein vertre tungsberech tig ier Ge- 
sellschafter die F irm a gezeichnet hat (§ 128 II. G. B.)“

Sąd odw oław czy m ylnie ocenia b ie rną  zdolność w e
kslowej, w ychodząc z założenia, że do św iadczenia z w ekslu 
może być pociągnięta ty lko  ta osoba, k tó ra  je st na w ekslu 
podpisana, w danym  więc w ypadku ty lko  F-a D. i M.. nie 
zaś także osobiście odpow iedzialni spółnicy te j firmy- Zdol
ność zaciągania zobowiązań w ekslow ych ocenia się w y
łącznie podług przepisów  praw a pryw atnego (Art. 76 u. w.). 
Może więc zaistnieć zobowiązanie w ekslow e zarówno na 
podstaw ie w łasnych jak  i oheych działań (Art. 8 u. w.). 
D łużnikiem  .wekslowym  będzie uniw ersalny spadkobierca, 
choć jego nazw isko na w ekslu nie figuru je , boć przecież 
śm ierć dłużnika nie um arza zobowiązania wekslowego, 
k tó re  przechodzi na spadkobiercę (§ 1967 k. c.).

Przy f u z j i  spółka ak cy jn a  p rze jm u jąca  w całości 
m ają tek  spółki rozw iązanej, odpowiadać będzie wekslowo 
z weksli podpisanych przez tę ostatn ią (§ 303 k. h.). Bez
pośrednio odpow iada też z w ekslu, na kim  ciąży odpow ie
dzialność z § 13 k- h. — T rudno dopraw dy zrozumieć dla- 
czegoby w brew  temu spółnicy osobiście odpowiedzialni, 
nie mieli odpowiadać z w ażnego akceptu  samej spółki, 
skoro ich osobiste zobow iązanie w ypływ a z praw a handlo
wego, jest bowiem zobowiązaniem  łącznem. pow stającem  
autom atycznie równocześnie ze zobowiązaniem spółki (Art. 
128 k. h.). Przeciw ne zapatryw anie Sądu odwoławczego, 
zw alniające spółników  jaw nych od odpowiedzialności w e
kslow ej. d eg radu je  spółkę jawną odnośnie zobowiązań w e
kslow ych do poziomu spółki z ograniczoną odpow iedzial
nością. za zobow iązania k tó re j spółnicy osobiście nie od
pow iadają.

Nie trzeba dużo słów tracić na w ykazanie, ju k  n ie
bezpieczną podobna teo rja  by łaby  dla obrotu kupieckiego 
iv w ypadkach jeżeliby  w ierzyciela wekslowego z d łużn i
kiem takim  (t. j. spółką jaw ną) nie łączył poza w ekslem  
bezpośredni stosunek ob liga to ry jny  (causa debendi). a m a
ją tek  spółki uległ likw idacji, lub został zuży ty  na zaspo
ko jen ie  innych w ierzycieli.

Polska ustaw a w ekslow a z 14. XI. 1924 Nr. 100 poz. 926 
nic absolutnie w pow yższej m a te rji odpowiedzialności oso
bistej spółników  z ważnego akcep tu  spółki nie zm ieniła 
i zm ienić nie m ogła bez naruszen ia  zasad te j odpow iedzial
ności, unorm ow anych w  A rt. 112 i 113 austr. k. h- i w  §§ 128 
i 129 niem. k. h. W ystarczy  ty lk o  uw ażnie przeczytać A rt.
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76 i 8 poi. usi. w eksl. i uwagi zaw arte w kom entarzu 
prof. D o l i ń s k i e g o  do tych artyku łów  streszczające się 
w tern, że zdolność b ierną w ekslow ą ocenia się w yłącznie 
podług praw a cyw ilnego (handlowego).

W danym  więc w ypadku p rzy jąć  należało, że obecnie 
pozw any b y ły  spólnik K. D. odpowiada osobiście z akceptu 
spółki ja w n e j „D. i M “, poniew aż akcept ten  pochodzi 
z czasu, k iedy  by ł jaw nym , a w ięc osobiście odpow iedzial
nym  spólnikiem  te j firm y, a nie zachodzą żadne późniejsze 
okoliczności, k tó reby  go od te j odpowiedzialności zwolnić 
b y ły  w  stanie. — T yle co do strony  m aferja lnej.

Pod względem  proceduralnym , skarga nadaje  się do 
postępow ania dokum entow ego (§ 592 p. c.), poniew aż p rze
dłożonym i dokum entam i (weksle i w yciąg z re j. handł.) 
udowodniono w szystkie okoliczności, potrzebne do uzasa
dnienia roszczenia. Sąd odw oław czy odm iennie niż Sąd l. 
instancji, k tó ry  odsyła pow ódkę ty lko  do postępowania 
zw ykłego, uważa, że pow ódka może dochodzić roszczenia 
w  procesie zw ykłym , l u b  z d o k u m e n t u .  Ale przecież 
pow ódka skarżąc w  procesie wekslow ym , temsamem do
chodzi praw  swych z dokum entu, wszak § 592 p. c. odnosi 
sic także do postępow ania wekslowego, k tó re  je st ty lko  
pew ną odm ianą postępow ania dokum entowego, a różnica 
m iędzy jednym , a drugim  tkw i ty lko  w  specjalnych  p rze
pisach co do właściwości Sądu (§ 603), w  skróconych cza
sokresach do w dania sie w  spór (§ 603) i w sposobie do
wodu na przedstaw ienie w ekslu do zap ła ty  i należytości 
uboczne (§ 605 p. c.).

D r. JU L JA N  BIBRING.

Czarno i biało w orzecznictwie Sądu 
Najwyższego.

(W a rty k u le  um ieszczonym  pod powyższym  tytułem  
w n-rze I do 4 z 1929 r. opuszczono przez przeoczenie p rz y 
k ład y  64). 65) i 66), k tó re  dodatkow o poniżej um ieszczam y:

64) Czas pracy w handlu i przem yśle. U staw a z dnia 
18 grudnia 1919 Dz. U. poz. 7/1920. „Jeżeli p racow nik  p ra 
cu je  nadal po w ejściu  w życie ustaw y o 8 godzinnym  cza
sie p racy  na daw nych w arunkach  p racy  i p łacy  i nie żąda 
dostosowania umowy do w arunków  pracy  i p łacy nową 
ustaw ą unorm ow anych, to niem a praw a żądania w ynagro 
dzenia podług nowo unorm ow anych w arunków  t. j. za go
dziny nadliczbow e i n iew yzyskany  urlop..., gdyż w sferze 
p ryw atno -p raw nej stosunku służbowego nie pow stało dla
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powoda żadne praw o do dodatkow ego w ynagrodzenia lub 
odszkodowania"'. — T ak  orzeczenie Sądu N ajw . z 22/XI
1926 r. Rw. 1036/26 (w Przeglądzie P raw a i A dm inistracji 
za I k w arta ł 1927 r. str. 59). N atom iast w  m yśl orzeczenia 
S. N. z 25 stycznia 1927 r. Rw. 919/26 (PPA za 111 k w ar
tał 1927 r .) : „Pracow nikow i należy  się ustaw ow e w yna
grodzenie za pracę w godzinach nadliczbow ych, choć w 
umowie służbow ej nic na ten w ypadek  nie postanowiono".

65) Termin a quo nieważności faworyzacji w ierzycieli 
(§ 47 ord. układow ej). W  m yśl orzeczenia S. N. z 29/X1
1927 r. Rw. 462/27 (w Przegl. sąd. k rak . z 1928 r. poz. 222 A. 
orzeczeń): „Czas nieważności umów z § 47 ord. układ, 
obejm uje okres od ogłoszenia postępowania układowego do 
prawom ocnego zatw ierdzenia układu. N atom iast w m yśl 
orzeczenia S. N. z 29 g rudn ia  1927 r. (tamże poz. 223 A. 
orzeczeń): „Pod § 47 ord. układ, podpadają  także um ow y 
faw oryzujące pew nych w ierzycieli, zaw arte  przed  o tw ar
ciem postępow ania układowego, bo odpow iada to podsta
wowym zasadom o rdynacji ugodow ej, jak iem i są dobra 
w iara i rów nom ierne trak tow an ie  w ierzycieli, oraz celowo
ści przepisu § 47 ord. ugod., k tó ry  w łaśnie m a zapobiegać 
naruszeniu tych zasad przez możliwe m achinacje, czy to ze 
strony samego dłużnika, czy też osób postronnych. Zaistnie
nie stanu niew ypłacalności dłużnika, je s t ju ż  m iarodajną  
chw ilą dla oceny ważności umów, zapew niających  w ierzy 
cielom szczególne korzyści w znaczeniu przepisu § 47 ord. 
układ., co zależy od stw ierdzenia w  każdym  konkretnym  wy
padku. Czas ten  może być w cześniejszym , ale n igdy pó
źniejszym  od chw ili w niesienia podania o otw arcie postę
pow ania ugodowego (§ 1 ord. ugod., §§ 68, 69 ord. kon
kursow ej)".

66) Zależność faw oryzacji w ierzycieli od zatw ierdzenia  
układu przez Sąd (S 47. ord. układ.).

..M yinem jest zapatryw anie, że nieważność szczególnej 
um owy z w y ją tk o w ą korzyścią dla w ierzyciela  w  m yśl 
§ 47. ord. układ, i opartego na ta k ie j umowie zobow iązania 
weksl. odpada na w ypadek  n iezatw ierdzenia ugody w  po
stępow aniu układowem . Ten pogląd nie ma pokrycia  
w przepisach ord. układ., n iew ażna bowiem  szczególna 
umowa nie odzyskuje ważności przez n iezatw ierdzenie 
ugody lub zastanow ienie postęp, układ.., gdyż ustaw a m u
siałaby  to powiedzieć w yraźnie , czego nie uczyniła, by łoby  
to zresztą w prost sprzecznem  z celem i duchem  ustaw y. 
Nieważność um ow y z § 47. ord. układ, nie uzasadnia się bo
wiem  tem. że innym  w ierzycielom  odejm uje stosunkow ą 
część korzyści, ale tem, że um owa tak a  u tru d n ia  i uniem o
żliw ia zaw arcie spraw ied liw ej ugody, co popiera także 
§ 50/3. ord. układ.".

T ak orzeczenie z 29 listopada 1927 r. Rw. 462/27 
(w „Przeglądzie sądow ym " z 1927 poz. orzeczeń 224 A.).
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N atom iast ogłoszone tam że pod poz. 225 A orzeczenie 
z dnia 29 grudnia 1927 Rw. 46/27 brzm i:

„W ażność umów faw oryzujących z § 47. ord. ukł. n a 
leży oceniać tylko łącznie z pozytyw nym  w ynikiem  postę
powania ugod. a w ięć z punk tu  w idzenia p rzy jśc ia  lub nie- 
przy jścia  do sku tku  ugody, gdyż ty lko  w razie p rzy jśc ia  
do skutku  ugody, może być mowa o pokrzyw dzeniu w ie
rzycieli układem  naruszającym  zasadę równości ustano
wioną w § 46. ust. 3. ord. ugod. i w następstw ie o niew ażno
ści takiego układu  w m yśl ś 47. ord. ugod. Za powyższem 
zapatryw aniem  przem aw ia w szczególności także um ie
szczenie tego ostatniego przepisu w rozdziale szóstym ord. 
ugod. noszącym ty tu ł „treść ugody".

(Obacz a rty k u ł S. S. A. D ra  A lfreda Jendla na pow yż
szy tem at w tym że Przeglądzie sądowym  ex 1928 r.).

Pozatem zaszły w owym N-rze następu jące om yłki 
druku, k tó re  p rostu jem y: na str. 70 w  w ierszu 10 po sło
wach „żądania żony" — dodać należy  słowa: „o tym cza
sowe przyzw oite u trzym anie w myśl §§ 108 i 117 u. c. — 
w toku sporu o rozdział lub rozw ód";

na str. 76 w iersz 8 zam iast „w m inim alnej kwocie dola
rów" — ma być w „nom inalnej" kwocie dolarów ";

na str. 80 w w ierszu 9 zam iast „dostatku" — ma być 
„n iedosta tku":

na str. 82 wiersz, i po słowach „obow iązku" — dodać 
„utrzym ania".

Zmiana w prezesurze Apelacji lwowskiej 
i programowe przemówienie nowego 

Prezesa.
W czerwcu b. r. dokonała się doniosła zm iana na stano

wisku zw ierzchnika sądow nictw a wschodnio - m ałopol
skiego. Z p rezesu ry  lwowskiego Sądu A pelacyjnego ustąpił 
z powodu przekroczenia 70 lat jak o  ustaw ow ej g ran icy  
w ieku Prezes A d o l f  C z e r w i ń s k i ,  po 17 latach urzędo
wania, ob ją ł zaś ten w ysoki urząd  w iceprezes tego Sądu 
p. C z e s ł a w  W o y c i c k i .

G dyby chodziło o dowód oczyw isty, że w stosunku sę
dziego do społeczeństw a bez porów nania w ięcej znaczą 
w ew nętrzne, duchowe w artości sędziego, aniżeli sam auto
ry te t urzędow y, to m am y tu ta j oto ten  dowód. Wieść bo
wiem o ustąp ieniu  Prez. C zerw ińskiego w yw ołała w  c a 
le m  społeczeństw ie tego k ra ju  żal najszczerszy i dostar
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czyła n ie ty lko  sądow nictw u na urządzonym  ku czci Prez. 
C zerw ińskiego bankiecie i n ie ty lko sferom akadem ickim  
w uroczystości odnowienia lego doktoratu  honoris causa, 
lecz także palestrze i licznym  przedstaw icielom  sfer spo
łecznych i gospodarczych okazji do dania w yrazu uczuciom 
głębokiej czci i przyw iązania, ja k ie  ten w ybitny, n ie stru 
dzony i bezstronny zaw iadowca w ym iaru  sprawiedliwości, 
a przytem  sędzia i p raw nik  w ysokiej m iary, po trafił sobie 
pow szechnie zaskarbić.

Nie możemy w praw dzie i w tej chwili przeoczyć, że 
n ie jedna spraw a, n ie jedno urządzenie w sądow nictw ie te j 
połaci k ra ju  mocno jeszcze szw ankuje j niedomaga, na co 
też n ie jednokro tn ie  w dość dosadnych słowach i dość 
szczegółowo w skazyw aliśm y — (ostatnio w Nrze 7—8 z ro 
ku 1928. str. 302 nast. p. t. „W ym iar spraw iedliw ości wśród 
zarzutów") — ale też nie przeoczam y. iż Prez. C zerw iński 
rządził w okresie k a t a k l i z m u  d z i e j o w e g o  i n a j
cięższego. ogólnego przesilenia powojennego... i że jego 
dobrej woli. św iatłości i w ytrw ałości zaw dzięczam y zna
czną bądź co bądź popraw ę stosunków  w ostatnich paru  
latach. Dużą też w agę przyw iązyw ać należy do szeregu 
racjonalnych  przesunięć osobowych i do fak tu  po jaw ien ia  
się w naszych sądach szeregu sił młodych, zdobyw ających 
ju ż  sobie uznanie społeczeństw a i — co zawsze stanow i 
sym ptom  dodatni — uznanie pal estry.

Przed 3 la ty  — w czerw cu 1926 — obchodziliśm y ju b i
leusz 50-letniej p racy  sędziow skiej Prez. Czerw ińskiego, 
a w ydana wówczas na cześć ju b ila ta  Księga pam iątkow a 
mieszcząca szereg cennych prac przedstaw icieli w szystkich 
zawodów praw niczych, pozostanie obok w łasnych publika- 
cyi. jakiem i Prezes C zerw iński piśm iennictw o praw nicze 
zasilił, trw ałym  pom nikiem  jego p racy  i zasług. (Zob. Gł. 
pr. Nr. 6 z r. 1926).*)

Będąc przeświadczeni, że t. zw. ustaw ow a granica 
w ieku w odniesieniu do niespożytej siły  i ezerstwości du 
chow ej Prez. Czerw ińskiego istn ieje  ty lko  w teorji. tu 
szymy. że w okresie wolności od więzów urzędu n ie jedną 
jeszcze obdarzy nas publikacją , up rzystępn iającą ogółowi 
prawniczemu, n ie ty lko  owoce Jego rozleglej w iedzy, lecz 
te.J zw łaszcza obfity  plon długoletnich spostrzeżeń, roz

m yślań i doświadczeń zebranych na tak  w yniosłym  poste
runku  działalności publicznej. D la nas, dla op in ji p raw n i
czej. Prez. C zerw iński nie ustępu je  i n ie m yślim y Go że
gnać — w itam y Co raczej na progu nowego okresu życia —

*) W aż n ie jsz e  d a ty  b io g ra f ic zn e  i pog ląd  n a  dz ia ła ln ość  u rz ę d o w ą  
P re z .  C z e rw iń sk ie g o  zob. w  lw o w sk iem  C zasop iśm ie  sędz iow sk iem  
N r. 7—S z ro k u  bież. w  a r t y k u le  p. t. U ro czy s te  p o że g n an ie  Prez. 
Adolfa C z e rw iń sk ie g o  i P ro k u r .  T a d e u sz a  M aliny .
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dobrze zasłużonego okresu swobodnej i spokojnej pracy 
tw órczej.

Nowy Prezes p. C ze s ł a w  W o y  c i c k i o bej m uj ąc 
urząd po tak znakom itym  poprzedniku, staw ia sobie już  
temsamem niew ątpliw ie najw yższe wymogi. Na za ję ty  
obecnie urząd  w dobie organizacji sądow nictw a polskiego, 
p redestynu je  Go oczywiście służba p rzeby ta  na n a jw y ż
szych szczeblach sądowej liierarch ji, ponadto jednak  i prze- 
dew szystkiem  objaw iona przezeń ju ż  k ilkak ro tn ie  sta
nowcza w ola i gotowość w yzw olenia w ym iaru  spraw iedli 
wośc-i z kleszczów m echanicznego biurokratyzm u, wola 
i gotowość pełnego oddania w ym iaru  spraw iedliw ości na 
usługi społeczeństw a i bezpośredniego w tym  celu w słucha
nia się w  postulaty  i k ry ty k ę  op in ji publicznej. Zarząd 
spraw iedliwości, k tó ry b y  zacieśniał sw ój w idnokrąg  je 
dynie do „stanu a k t” w czasie oficjalnych w izy tacji zlu
strow anych lub do urzędow ych kw alifikacy j personalnych, 
częstokroć ła tw ow iern ie kredytow anych, m usiałby podzie
lać los ślepca czerpiącego w iedzę litera lną  zapomocą spe
cja ln ie  spreparow anego abecadła, bez możności spraw dze
nia je j  własnem, bezpośredniem  w ejrzeniem  do św iata 
zjawisk...

Jedną z najisto tn iejszych  przyczyn ogólnie już  w resz
cie przyznaw anego obniżenia się in telek tualnego i etycz
nego poziomu w ym iaru spraw iedliw ości — nietylko zresztą 
u nas — je s t zasklepianie się jego w kulcie swojego au to 
ry tetu  z e w n ę t r z n e g o ,  w ynoszenie się p o n a d  społe
czeństwo zam iast szczerego zżycia się z niem, trak tow an ie  
jednostek  stających  w  sądzie jako  zaledw ie „stron” proce
duralnych bezosobistych, num erow anych. będących 
przedm iotem  „w ładzy” sędziow skiej. Sąd i sędzia muszą 
bezsprzecznie zażywać w ysokiej w  społeczeństw ie po
wagi — niechże ona jednak  będzie nie w ym uszona, a tem 
samem pozorna — lecz z j e d n a n a ,  z a s ł u ż o n a ,  r z e 
t e l n a .  Tylko t a  pow aga jest, gw arancją  i oznaką, że w y
m iar spraw iedliw ości stoi na w yżynie swojego posłan
nictw a.

Mamy otóż dostateczne podstaw y do w yrażen ia  na tem  
m iejscu prześw iadczenia, że p. Prezes W oycicki d la  pow yż
szych. tak  zresztą oczyw istych praw d posiada pełne uśw ia
domienie. Dowodzi nam  tego jego poniżej ogłoszona 
m o w a  i n a u g u r a c y j n a ,  ożyw iona najw yższem . n a j
bardziej stanowczem  pojm ow aniem  obow iązków  sądow nic
twa względem społeczeństwa- Co zaś tem u przem ów ieniu 
nadaje  w artość zgoła niepow szednią i n iep rzem ija jącą  i co 
w niem  stanow i doniosły czyn obyw atelski, to: że społe
czeństwo poszukujące p raw a w  sądzie po ję te  je s t j a k o  
j e d n o l i t a  c a ł o ś ć ,  k tó re j nie wolno sędziemu różnić 
ani różniczkow ać podług jak ichko lw iek  klas, narodowości 
lub w yznań.
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.. B e z s t r o n n o ś ć  s ę d z i ó w  j e s t  k a m i e n i e m  
W ę g i e l n y m  n i e z a w i s ł o ś c i  s ę d z i o w s k i e j " :  oto 
najgłębsze i najisto tn ie jsze  u jęcie  tego zagadnienia, uza
sadnione przez prez. W oycickiego tem, że społeczeństwo, 
złożywszy w ręce sądow nictw a tak  w ielką władzę, nie 
może być obojętne na nadużyw anie te j w ładzy d la celów 
postronnych, czy b y łyby  niemi korzyści m aterja lne , czy 
uprzedzenia narodowościowe, w yznaniow e czy p a rty jn e , 
czy choćby sym patje  lub niechęci osobiste, zaczem sędzia 
stronny  podkopując pow agę sądu w oczach ogółu, w strząsa 
temsamem jego przekonaniem  o koniecznej potrzebie n ie
zawisłości sądów!... Te słowa i owe dalsze, pełne siły, pełne 
niedw uznacznej stanowczości i uśw iadom ienia m osji sę
dziow skiej, słowa, od k tó rych  urzędow anie swe rozpoczął 
now y Szef sądow nictw a W schodniej M ałopolski, to zaiste 
„s ł o w  a n a  c z a s i  e“ — n iety lko  ze względu na ak tua lny  
„kryzys zaufania", ja k i nasze sądow nictw o dzisiaj p rze
żywa, lecz i w znaczeniu wyższem : ..na czasie" sub specie 
aeternitatis... Te słowa nie mogą przebrzm ieć, one działają!

W  zw iązku  z  pomyższemi 
Uwagami ogłaszamy:

Przemówienie prezesa Sądu Apelacyj
nego Czesława Woycickiego

z okazji objęcia urzędowania.

O negdaj odbyło się uroczyste pow itanie sędziego 
Czesława W oycickiego, k tó ry  po prezesie Adolfie C zer
w ińskim  ob ją ł zaszczytny i odpow iedzialny urząd  prezesa 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie. W odpowiedzi na  przemó
w ienie pow italne w iceprezesa sądu apelacyjnego S tarkie- 
wicza. k tó ry  — w y raża jąc  życzenie — by  prezes Woycicki 
„idąc śladam i swoich w ielkich poprzedników , prezesów  
Tchórznickiego i C zerw ińskiego kierow ał dale j szczęśliwie 
naw ą sądow nictw a M ałopolski W schodniej" prezes W oy
cicki w ygłosił następu jącą mowę zaw iera jącą  n ie jako  jego 
credo jako sędziego, p raw nika i obyw atela.

„W trudnych  zaiste w arunkach  obejm uję  k ierow nic
two tego okręgu apelacyjnego. W trudnych  — m ówię — bo 
jeśli przed w ojną mimo pe łn e j obsady sądów, sędziami 
przew ażnie starszym i i doświadczonym i, mimo ustalonej 
ju d y k a tu ry , k tó re j d ługoletnie orzecznictwo w ytknęło  w y 
raźne. ja sne  i nie kw estjonow ane ju ż  tory , mimo w reszcie 
norm alnego i w zględnie spokojnego tę tna  życia, k ierow nic
tw o tego okręgu apelacyjnego, było uw ażane i uznane 
słusznie za w yjątkow o trudne, — to ileż trudn iejszem  
stało się ono dziś, k iedy  liczne stanow iska sędziow skie są
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nieobsadzone, bądź obsadzone sędziami bardzo młodymi, 
a trudności m ieszkaniow e i niedostateczne uposażenie, 
zwłaszcza naczelników  sądów grodzkich, uniem ożliw iają 
w prost celowe przegrupow yw anie się sił sędziow skich; 
k iedy  ogrom ny rozw ój stosunków  na polu społecznem i go- 
spodarczem  staw ia w ielkie do sądów w ym agania, a szybkie 
tętno życia domaga się słusznie, nie m niej szybkiego toku 
spraw  tak cyw ilnych, ja k  i karnych ; k iedy zniszczone 
księgi gruntow e i m apy u tru d n ia ją  pracę, a liczne ustaw y 
rozszerzyły  działalność sądów na te ren y  nowe. daw niej są
dom nie znane; k iedy  w reszcie obok nowego praw a 
o u stro ju  sądów i nowego regulam inu w ew nętrznego, m a
my stosować weszły w łaśnie w życie now y kodeks postę
pow ania karnego. Trudności te po tęgu ją jeszcze w yrosła 
na tle  psychozy w o jennej podejrzliw ość i nieufność sze
rokich mas. obniżenie się poszanow ania au to ry te tu  w szel
kie j władzy, a w ięc i au to ry te tu  Sądu i s p o t ę g o w a n e  
w a l k i  n a r o d o w o ś c i o w e  i s p o ł e c z n e ,  usiłujące 
w strząsnąć podwalinami państw a i społeczeństw a.

Świadom jestem  tych trudności. Świadom jestem  w ie l
kiej odpow iedzialności ja k a  ciąży na m nie i na w szystkich 
sędziach. Zarazem jed n ak  świadom jestem  w ielkiego po
czucia obow iązku, jak iem  odznaczają się z m ałym i w y 
ją tkam i. nasi sędziowie i mam nadzieję, iż szczytne choć 
ciężkie swe zadanie spełniać będą gorliw ie nie ty lko  z obo
w iązku urzędowego, ale w i m i ę  o b o w i ą z k u  o b y w a 
t e l s k i e g o  i w i m i ę  n a l e ż y c i e  z r o z u m i a n e g o  
i n t e r e s u  s p o ł e c z n e g o  i p a ń s t w o w e g o .

Podkreślić jednak  pragnę, że sędzia chcąc spełnić n a 
leżycie swe szczytne zadanie, musi obok należytego p rzy 
gotowania. odznaczać się n i e z a w i s ł o ś c i ą  c h a r a k 
t e r u ,  b e z s t r o n n o ś c i ą  s ą d u  i c e l o w o ś c i ą  d z i a 
ł a m i  a.

Przygotow anie polega nie ty lko  na zaznajom ieniu się 
z obow iązującem i norm am i praw nem i i bieżącem  orzecz
nictwem . ale w ym aga też znajom ości życia, znajom ości 
w arunków  by tu  i rozw oju społeczeństwa, jego potrzeb, n a
stro jów  i prądów  w niem  n u rtu jący ch ; w ym aga też zazna
jom ienia się z wiadomościami z innych dziedzin w iedzy, 
k tó re  u ła tw ia ją  poznanie całokształtu  życia, a w ięc zrozu
m ienie i należy tą  ocenę różnorodnych jego objawów , pod
daw anych w różnych form ach sędziow skiem u rozsadowi.

A ponieważ znaczny odsetek k lien te li sądow ej stanow i 
u nas lud w iejsk i, przeto  nieodzownem  je s t poznanie także 
w arunków  życiowych, sposobu m yślenia i w yrażan ia  się 
tego ludu. jego  obyczajów  a naw et zw yczajów , Dlatego 
jestem  przeciw ny ubieganiu  się m łodych adeptów  sądo
w nictw a o stanow iska sędziowskie odrazu w  w iększych 
m iastach a zwłaszcza we Lwowie, gdzie zbyt m ała istn ieje  
ku  temu poznaniu sposobność.
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O bok należytego przygotow ania, musi jed n ak  sędzia 
o d z n a c z a ć  s i e  p r z e d  e w s z y s i t k i e m  b e z s t r o . n -  
n o ś c i ą i n i e z a w i s ł o ś c i ą  c h a r a k t e r u ,  k tó ra  u ja 
w nia się w  sam oistnym  i opartym  na dowodach sądzie 
i o d w a d z e  d a n i a  w y r a z u  s w e m u  p r z e k o n a n i u  
s ę d z i o  w  s k i e m  u bez w zględu na stan i stanow isko spo
łeczne stron, b e z  w z g l ę d u  n a  p o k 1 a s k t ł u m u ,  c z y  
n i e c h ę ć  m o ż n y c h .

Jeśli zaś poręczona ustaw ą niezawisłość sądów je s t k a 
m ieniem  w ęgielnym  sądow nictw a, t o  b e z s t r o n n o ś ć  
s ę d z i ó w ,  j e s t  k a m i e n i e m  w ę g i e l n y m  t e j  n i e- 
z a w i s ł o ś c i .  Skoro bowiem społeczeństwo złożyło w  ręce 
nasze tak  w ielką  władzę, ja k  rozstrzyganie w kw estjach  
mienia, wolności, honoru a naw et życia w spółobyw ateli, to 
nie może ono być obojętne na jaw ne nadużyw anie te j n ie
zaw isłej w ładzy  d la celów postronnych, c z y  b y ł y b y  
n i e m i  k o r z y ś c i  m a t e r j a l n e ,  c z y  u p r z e d z e n i a  
n a r o d o w o ś c i o w e ,  w y z n a n i o w e  l u b  p a r t y j n e ,  
c z y  c h o ć b y  s y m p a t j e  l u b  n i e c h ę c i  o s o b i s t e .

O ile tedy  sędzia bezstronny, o charak te rze  nieza
w isłym , u tw ierdza w  społeczeństw ie przekonanie o ko
niecznej potrzebie niezaw isłości sądów a zarazem  podnosi 
w oczach ogółu pow agę i ich znaczenie, o ty le  sędzia s tron 
ny podkopuje ją  gw ałtow nie i spraw ia, ż e  d r o g ą  u o g ó l 
n i e n i a  z a r z u t  s t r o n n o ś c i  s ę d z i ó w  z a t a c z a ć  
m o ż e  c z e nr r a z  s z e r s z e  k r ę g i ,  w i o d ą c e  d o  
u t r a t y  z a u f a n i a  d o  s ą d  ó w,  d o  z a c h  w i a n i  .a 
p r a w o r z ą d n o ś c i  d o  s a m o  p o nr o c y,  d o a n a r- 
c h j i .  •

Stronność dla korzyści n ra te rja lnych  nie zdarza się 
obecnie w sądach naszych. Nie m niej jed n ak  n i e  r z a d 
k i e  s ą  z a r z u t y  czynione sędziom na tein tle  dlatego j e 
dynie. że — ja k  dochodzenia w y k azu ją  sędzia swem 
niew łaściw em  postępow aniem , n ietaktow nem  zachowaniem  
się. bądź na sali rozpraw , bądź poza nią, d o s t a r c z y ł  p o 
z o r ó w .  k tó re  w oczach strony, k jó ra  w sporze uległa, 
u rosły  do pew nika niemal, że sędzia w orzeczeniu swem 
k ierow ał się nie praw em  i praw dą, ale w zględam i ubocz
nym i. najpraw dopodobniej korzyścią m a terja lną . N i e  
u m i e m z n a l e ź ć  d o ś ć  s i l  n y  c h s ł ó w,  a b y  p r z e 
s t r z e c  s ę d z i ó w  p r z e d  t e g o  r o d z a j u  d a  wa -  
n i e ni p o z o r ó w.

Przestrzegam  n ie ty lko  w  in teresie sądow nictw a, ale 
i w ich w łasnym  interesie, k tó ry  by łby  pow ażnie zagro
żony, gdyby na tern tle  usta liła  się zw arta opinja, czyniąca 
dalsze ich pozostanie w sądow nictw ie w in teresie  w ym iaru  
spra w i edli wości niepożądanem .

Częstsze są zażalenia pom aw iające sędziów o stronność 
na tle uprzedzeń, czy naw et w prost nienaw iści narodo
wościowej.
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Nie chcę przypuścić, iżby istn ieli u nas sędziowie, któ- 
rzyby  orzeczenia swe w ydaw ali nie w edle p raw a i praw dy, 
ale ś w i a d o m i e  w brew  p raw u  i praw dzie, k ie ru jąc  się 
m e try k ą  czy poczuciem narodowem  stron.

G dyby istotnie byli tacy, k tó rych  szowinizm narodo
wościowy, w yznaniow y, czy p a r ty jn y  opanow ał do tego 
stopnia, iż nie mogą zdobyć się na bezstronny sąd, d I a 
t y c h  m i e j s c a  w  s ą d z i e  o c z y w i ś c i e  b y ć  n i e  
m o ż e .

Pragnę podnieść jeszcze jed en  moment.
O to zdarza ją  się w ypadki, że sędziowie chcąc uzyskać 

aw ans lub przeniesienie, zw racają się do czynników, czy 
osób postronnych z prośbą o poparcie gdzie należy. K rok 
podobny nie licu je  z godnością stanu, je s t niekoleżeński, 
a  naw et w prost nieuczciwy, o ile zam ierza do w yprzedze
n ia  w aw ansie starszych, zdolniejszych i bardz ie j zasłużo
nych kolegów. Świadczy on ponadto, iż dany  sędzia sam 
czuje, że praca jego i zdolności nie mogą doprow adzić go 
drogą p raw a tam. dokąd dojść chciałby i dlatego używ a 
drogi lew ej. Sędziom tym  pragnę zwrócić uwagę, iż nie 
m ógłbym  ich w yżej oceniać, n iźli sami się w  ten  sposób 
ocenili.

Wspomniałem, że do należytego spełnienia zadania sę
dziowskiego należy  t e ż  c e l o w o ś ć  d z i a ł a n i a .

Celowość działania polega na s z y b k i m  r o z s ą -  
d z i e ,  r y c h ł e j  r e a l i z a c j i  przysądzonego stronie 
roszczenia, — tudzież na szybkiej i skutecznej r e p r e s j i  
k a r n e j .  Środki w iodące do tego celu są proste. P rzy 
pomnę je  pokrótce. A więc należyte przygotow anie się do 
rozpraw y, dążenie do bezpośredniego zetknięcia się na 
n ie j ze stronam i, celem  ustalen ia spornych okoliczności 
i dowodów, niedopuszczanie do pieniaczego przew lekan ia 
spraw y, u trzym anie na rozpraw ie za pomocą środków  
ustaw ą w skazanych powagi i spokoju  nieodzownego do 
skupienia m yśli celem należytego rozpoznania spraw y, 
a w reszcie zwięzłe treściw e w ygotow anie pisem nego uza
sadnienia.

W o d n i s t a  p i s a n i n a  i n i e i s t o t n y  b i u r o 
k r a t y z m  m u s z ą  b y ć  p o n i e c h a n e ,  bo w  ich pow o
dzi tonie w łaściw y cel sądow nictw a. Szybka rea lizac ja  
przysądzonego stronie roszczenia w ym aga nie ty lko  ry ch 
łego form alnego załatw ienia w niosku egzekucyjnego, ale 
dalszej czu jn e j uw agi sędziego, i ż b y  d o z w o l o n y  
k r o k  e g z e k u c y j n y  z o s t a ł  i s t o t n i e  r y c h ł o  
i z g o d n i e  z u s t a w ą  w y k o n a n y .  U stanie w tedy  
w szechw ładza organów  w ykonaw czych, ow ej w sław ionej 
„ c z i w a r t e j  i n s t a n c j i 4, k t ó r a  c z ę s t o  z a  o b o l a  
k a s u j e  w  w y k o n a n i u  k u  s ł u s z n e m u  o b u r z e 
n i u  s i p o ł e c z e i i s t w a ,  p r a w o m o c n e  o r z e c z e n i a  
s ę d z i o w s k i e .
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O r z e c z n i i c t w l o  k a f n e  w y m a g a  d u: ż ę  j  z n'a- 
j o m o ś c i ż y c i a ,  z n a j o m o ś c i  d a  s z y  l u d z k i e j ,  
tudzież um iejętności i chęci w nikan ia w  nią, a  poniew aż 
każda jednostka  ludzka stanow i duchowo odrębny świat, 
p rzeto  rep re s ja  k a rn a  w inna być i n d y  w i d u  a 1 n a, da- 

# leko od szablonu- Szablonowe zaw ieszanie w ykonan ia orze
czonej kary , sprzeczne z duchem  ustaw y, czyni w rażenie 
jak o b y  sędzia k ierow ał się jed y n ie  chęcią zadow olenia 
w  ten sposób oskarżonego celem zaoszczędzenia sobie 
p racy  nad w ygotow aniem  w yroku. O p o r t u n i z m  po
doim y spraw ia, iż świadomość, że k ara  tym  razem  nie bę
dzie w ykonana, p rzechy la u w ielu  w ahających  się jedno 
stek  szalę ku  popełnieniu  przestępstw a, działa w iec dep ra
w ująco, a tem samem przesparza sędziemu znacznie w ię
cej pracy, niż li poprzód je j  uniknął.

Nie zapoznaję trudności, ja k ie  sądy nasze m uszą poko
nyw ać, aby  odpowiedzieć swem u zadaniu. Są mi one znane 
nie ty lko  z w łasnego doświadczenia, ale i na podstaw ie spo
strzeżeń ja k ie  poczyniłem , lu s tru jąc  sądy tak  dzielnicy 
p o an strjack ie j ja k  i byłego zaboru pruskiego. W nioski 
z tych spostrzeżeń w ysnute, zm ierzające do uspraw nienia 
działalności sądów przedstaw iłem  w swoim czasie M ini
sterstw u Spraw iedliw ości.

Trudności te znane są też Panu M inistrow i Spraw ie
dliwości, k tó ry  gorąco i szczerze za jm u je  się działalnością 
sądów i na polu  u jednosta jn ien ia  i u spraw nien ia  sądow nic
tw a dokonał ju ż  w ielkich  dzieł.

Jego świadom ym  i życzliw ym  dążnościom podniesienia 
sądow nictw a na należyte w yżyny  i jego en erg ji działania, 
musi tow arzyszyć niem niej energiczna i celowa działalność 
z naszej strony, a trudności będą pokonane.

U s t a n ą  u t y s k i w a n i a  S p o ł e c z e ń s t w a ,  p e ł- 
n e w r ó c i  z a u f a n i e  i w z r o ś n i e  p o w a g a  s ą d ó w .

Na zakończenie p ragnę jeszcze zaznaczyć, że o b c e  s ą  
m i  u p r z e d z e n i a  n a r o d o w o ś c i o w e ,  w y z n a 
n i o w e  c z y  p a r t y j n e .  Z rów ną życzliw ością i bez
stronnością odnosić się będę do w szystkich sędziów, 
funkcjonarjuszów  sądowych i do w s z y s t k i c h  o b y w a 
t e l i .  k t ó r y c h  l o s y  i d z i e j e  r a z e m  t u  z ł ą c z > v ł y ,  
tak . ja k  to czyniłem  dotychczas na różnych posterunkach 
sw ej p racy  sędziow skiej i p roku ra to rsk ie j.



G Ł O S  P R  A W A Nr 5-6

O k ó l n i k  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  d o  
W o j e w o d ó w  z d n ia  11 m a r c a  1929 Nr. AC. 6449/1 R. 

w  p r z e d m i o c i e  z m i a n y  n a z w i s k .  *)

W związku z mojem rozporządzeniem z dnia 11 
października 1928 roku Dz. Ust. Nr. 95 poz. 828 z 1928 r.. 
przekazującem  Panom decyzje w przedmiocie zm iany na
zwisk, przesyłam  wytyczne, którem i się należy kierować 
przy  załatw ianiu spraw  o zmianę nazwiska.

I. Podstawę praw ną do orzekania w spraw ach zm iany 
nazw iska stanowią:

Ustawa z dn. 2-1 października 1919 r. w przedmiocie zmia
ny nazw isk (Dz. U. Nr. 88, poz. 478); rozporządzenie R ady 
iYlinistrów z dnia 4 łipea 1921 r. w przedmiocie rozciągnięcia 
na ziemie wschodnie przepisów o zm ianie nazw isk (Dz. U. 
Nr. faó, poz. 425j; ustaw a z dnia 25 czerwca 1921 r. o w pro
w adzeniu ustaw y o zmianie nazw isk na obszar b. dzielnicy 
pruskiej (Dz. U. Nr. 75, poz. 511); rozporządzenie Min. 
Spraw  Wewn. i Min. b. Dzielnicy Pruskiej z dnia 16 w rze
śnia 1921 r. w przedmiocie w ykonania ustaw y o zmianie na
zwisk (Dz. U. Nr. 92, poz. 678) oraz powołane wyżej rozpo
rządzenie Min. Spr. Wewn. z dnia U października 1928 r. 
o dekoncentracji niektórych kom petencji (Dz. U. Nr. 95, 
poz. 828).

O kólnik Min. Spraw  Wewn. z dnia 15 grudnia 1921 r. 
Nr. 140, ogłoszony w Dzienniku Urzędowym Min. Spraw  
Wewn. Nr. 1, poz, 4 ex 1922 r., zaw ierający wskazówki do 
rozporządzenia wykonawczego z dnia 16 w rześnia 1921 r. 
(Dz. U. Nr. 92, poz. 678), pozostaje nadal w mocy, oczywi
ście z odpowiedniemi zmianami w tekście, w zw iązku 
z przekazaniem  tych spraw  Panom Wojewodom i P. Komi
sarzowi Rządu na m. st. Warszawę. W myśl art. 1 ustaw y 
z dnia 24 października 1919 r. Dz, U. Nr. 88, poz. 478, ze
zwolenia na zmianę nazw iska udzielał Minister Spraw  W e
w nętrznych w I. i ostatniej instancji. Obecnie na  zasadzie 
§. 1 rozporz. Min. Spraw  W ewn. z dn ia 11 października 1928 
r. Dz. U. Nr. 95, poz, 828 to upraw nienie M inistra Spraw  
W ew nętrznych przekazane zostało Panom, z tem jednak, że 
od decyzji Panów, jako  w ładzy orzekającej w i  instancji, 
przysługuje stronom odwołanie do Min. Spraw  Wewn., a to 
w myśl art. 82 rozporządzenia Prezydenta Ił. P. z dnia 22 
m arca 1928 r. Dz. U. Nr. 56, poz. 541 z 1928 r. o postępowa
niu adm inistracyjnem . To samo dotyczy i sprzeciwów, wno
szonych przez osoby trzecie, w przedmiocie zamierzonej 
zm iany nazw iska, a o których stanowi art. 4 ustaw y z 24

*) Zol), też  c ie k a w y  a r t y k u ł  D r a  J. Ż y m irsk iego  p. t. Z m ian a  
n a z w isk  w  N rze  13 z ro k u  bież. G a z e ty  a d m in i s t r a c j i  i p o l ic j i  p a ń 
s tw o w e j .  — Przyp . Red.
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października 1919 r. Dz, U. Nr. 88, poz. 478 i §. 6 rozporz. 
Min. Spr. Wewn. z 16 w rześnia 1921 r. Dz. U. Nr. 92, poz. 
678. Min. Spraw  W ew nętrznych w yjaśnia, że upraw nionym i 
do zgłaszania sprzeciwów są nietylko osoby, posiadające ta 
kie same nazwisko, jakie proszący o zmianę przybrać za
mierza, lecz także i inne osoby, z ważnych powodów mogą 
zgłosić sprzeciw. Odróżnienie tych dwóch kategorji osób, 
upraw nionych do zgłaszania sprzeciwów, widoczne jest 
w brzm ieniu art. 4 ustaw y z 24 października 1919 r.. k tóry 
sprzeciwom osób, noszących takie same nazwisko, przyznaje 
stanowisko uprzyw ilejow ane, mianowicie uznaje taki 
sprzeciw za bezwzględną przeszkodę do udzielenia zezwole
nia na przybranie nazwiska, przeciwko którem u zgłoszono 
sprzeciw. W w ypadkach więc nieuwzględnienia przez 
Panów wniesionego sprzeciwu, stronie służy praw o odwoła
nia się do Min. Spraw  W ewnętrznych. Z powyższego w y
nika. że w orzeczeniach w ydaw anych przez Panów, jako  
w ładze ł. instancji, a odm aw iających zezwolenia na zmianę 
nazwiska. względnie nieuwzgiędnia jących wniesionych 
sprzeciwów przeciw zamierzonej zm ianie nazwiska, należy 
umieszczać pouczenie o przysługującym  stronom środku 
praw nym , form ułując je  w myśl art. 83 i 89 ust. I Rozporzą
dzenia P rezydenta R. P. z dnia 22 m arca 1928 v. Dz. U. Nr. 
56, poz. 341 o postępow ania odministracyjnem.

II. Art. 1 ustaw y z dnia 24 października 1919 r. Dz. U. 
Nr. 88, poz. 478 z 1919 r. stanowi, że zezwolenie na zmianę 
nazw iska może być udzielone tylko w w ypadkach zasługu
jących na szczególne uwzględnienie i że brzm ienie niepol
skie nazw iska nie jest dostatecznym powodem do zmiany. 
Art. 2 tejże ustaw y nakazuje proszącemu wcłuszczyć po- 
wody zam ierzonej zm iany nazw iska i wskazać nazwisko, 
które pragnie przybrać. Z powyższego w ynika: 1) że udzie
lenie zezwolenia na zmianę nazw iska zależy od swobodnej 
oceny w ładzy, 2) że zezwolenia takiego można udzielać 
tylko w przypadkach zasługujących na szczególne uwzględ
nienie i 3) że prośba o zmianę nazwiska winna być należy
cie um otywow aną . Wreszcie z brzmienia art. 4 tej samej 
ustaw y, w którym  jest mowa o praw ie wnoszenia przez oso
by trzecie sprzeciwów przeciw zamierzonej zmianie nazw i
ska, w ynika, że ustaw a ta pośrednio stw arza ochronę p raw 
ną nazwisk już używ anych przez osoby inne i nie pozwala 
— w brew woli tych osób — na przybieranie takich samych 
nazwisk osobom trzecim.

Rozpatrując powyższe zastrzeżenia ustawowe, dochodzi 
się do wniosku, że jakkolw iek niema zasadniczych przeszkód 
do liberalnego traktow ania próśb o zm ianę nazwiska, to 
jednak  liberalizm ten nie może być zbyt daleko posuniętym.

I tak  zasadniczo zezwalać należy na zm ianę nazwisk ta 
kich, których brzmienie jest wprawdzie polskie, które jed 
nak są w yrazam i, u trudniającem i danej osobie współżycie 
ze społeczeństwem, zarobkowanie lub w ykonyw anie zawo-
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dii, narażającem i na  śmieszność w środowisku, w którem  
dana osoba żyje. Nazwiskami tego ostatniego rodzaju mogą 
być nazwiska, w yrażające nazw y niektórych zwierząt lula 
przedmiotów, następnie nazw iska utworzone z „wyzwisk", 
zawodu luli takich właściwości ciała lub charakteru , które 
w omawianem środowisku ośmieszają noszącego takie nazw i
sko. Analogicznie postępować należy w spraw ach próśb 
o zmianę nazw iska tych osób, które używ ają  nazwisk 
o brzm ieniu niepołskiem, a k tóre w przetłum aczeniu na ję 
zyk polski podpadają pod kategorje w yrazów, wyżej przy
kładowo wyliczonych. N atom iast tylko w w yjątkow ych w y
padkach na szczególne uwzględnienie zasługujących, należy 
dozwalać zm iany nazwisk o brzm ieniu niepołskiem, nazwisk, 
których znaczenie — w tłóm aczeniu na język  polski — nie 
stanowi w yrazu, k tó ryby  pod padał pod w yżej wymienione 
kategorje nazwisk.

III. Zasadniczo odmawiać należy prośbom o zm ianę na
zwiska na nazwisko podwójne — choćby w tem nowem 
nazw isku miało pozostać nazwisko dotychczasowe. Tylko 
w drodze w y ją tku  m ożnaby zezwalać na przybranie na
zwisk, k tóre były przez proszącego używ ane w b. form a
cjach wojskowych polskich lub w wojsku polskiem w cza
sie w ojny światow ej, jako  pseudonimy, o ile proszący udo
wodni, że nie z w łasnej w iny nie mógł we właściwym  czasie 
skorzystać z przepisów ustaw y z dnia II  m aja 1920 r., 
w  przedmiocie uznania nazwisk, przybranych  podczas 
służby wojskowej (Dz. U. Nr. 42, poz. 251) i pod w arunkiem , 
że odpowiada całkowicie wymogom art. 1 tej ustawy.

IV. Prośby żon rozwiedzionych o przywrócenie im, 
względnie zezwolenie na używ anie nazwiska panieńskiego, 
należy traktow ać w płaszczyźnie zm iany nazw iska na ogól
nych zasadach, stosując przepisy ustaw y o zm ianie na
zwisk (Dz, U. Nr. 88. poz, 478 z 1919 r.) oczywiście o tyle 
tylko, o ile specjalne ustaw y nie stanow ią inaczej.

V. Dotychczasowa p rak tyka  szła w tym  kierunku, że 
odm awiano zezwolenia na zm ianę nazw iska na nazwisko 
o brzm ieniu niepołskiem, względnie o brzm ieniu polskiem. 
jednak  niezgodnem w swej pisowni z duchem języka 
polskiego.

O ile więc zupełnie słusznem jest — i tego w przyszłości 
przestrzegać należy, by  nowo obrane nazwisko polskie było 
w swem brzmieniu zgodne z duchem języka polskiego i jego 
pisownią, o tyle zbyt rygorystyczne przestrzeganie zasady 
odm aw iającej zezwolenia na zmianę nazwiska na nazwisko 
o brzm ieniu niepołskiem nie da się nadal utrzym ać, szczegól
nie w odniesieniu do osób. w praw dzie obyw ateli polskich, 
ale niepolskiej narodowości.

G dy zatem osoby narodowości np. rusk iej proszą o ze
zwolenie na zm ianę nazw iska na nazwisko o brzm ieniu ru- 
skiem, to, o ile oczywiście prośba ich wogóle zasługu je na 
przychy lne traktow anie, należy prośby takie uwzględniać.



To samo odnosi sie do osób narodowości żydowskiej, 
pochodzących z t. zw. m ałżeństw rytualnych, któi*e noszą 
nazw iska o brzm ieniu niemieckiem i zabiegają o zm ianę na
zwisk na nazw iska również o brzm ieniu niemieckiem, a czy
n ią to celem uzyskania zezwolenia na używ anie nazw iska, 
z którego korzystają nielegalnie. Zezwolenia takiego należy 
udzielać w w ypadkach, gdy proszący nie może uzyskać 
p raw a do używ ania nielegalnie noszonego nazw iska per sub- 
setjnens matrim onium , z powodu śmierci jednego z rodzi
ców. W w ypadkach zatem, w których możliwa jest zmiana 
nazw iska, w sposób dopiero co w skazany (per subsecpiens 
matrim onium), należy odmawiać prośbom o zmianę na
zwiska.

VI. Jak  to ju ż  w yżej w ustępie II wskazano, art. 2 usta
w y o zmianie nazwisk (Dz. U. Nr. 88, poz. 478 z 1919 r.) n a 
kazuje proszącemu wskazać nazwisko, które przybrać 
zamierza.

Z powyższego w ynikałoby, że wola strony przybran ia 
takiego — a nie innego nazw iska — jest jej prawem, które 
przez w ładzę orzekającą nie może być kwestjonowane. 
P rak tyka  jednak  w ykazała, że strony zabiegające o zm ianę 
nazw iska okazują zbyt często chęć p rzybran ia  nazw iska, 
które jest bardzo rozpowszechnione lub znane, w skutek 
czego, narażając  się na sprzeciwy, z art. 4 tejże ustaw y, nie 
ty lko  nie osiągają swoich zamierzeń, lecz naraża ją  siebie 
i w ładze na stratę czasu oraz na koszta, połączone z ogłosze
niem zam iaru zm iany nazw iska w Monitorze Polskim 
i trzech dziennikach krajow ych. Rzeczą tedy  w ładzy orze
kającej będzie, uprzedzać strony, że zam iar ich p rzybran ia  
nazw iska rozpowszechnionego lub znanego spotkać się może 
z uzasadnionym  praw nie sprzeciwem i proponować im w y
branie sobie innego nazw iska, względnie podanie w ładzy 
orzekającej kilku innych nazw isk do wyboru.

Szczególnie ten tryb  postępowania stosować należy do 
próśb o zm ianę nazw iska, wnoszonych przez ludność w iej
ską, k tóre zasadniczo należy traktow ać najliberalniej, m a
jąc  na uwadze, że w łaśnie na wsi najw iększa liczba osób po
siada nazwiska, o których mowa w yżej w II ustępie. W ten 
sposób nietylko zaoszczędzi się stronom stra ty  czasu i uchro
ni je  od niepotrzebnych kosztów, ale także stw orzy się 
pew ną ochronę nazwisk używ anych, czego specjalnie prze
pisy ustaw ow e nie przew idują. N iew ątpliw ie bowiem ist
nieje tak a  potrzeba ochrony pewnych nazw isk przed zbyt- 
niem rozpowszechnieniem ich i tę potrzebę społeczeństwo 
rozum ie i dostatecznie docenia.

O chrony tak iej w ym agają nazwiska znane i zasłużone 
np. w historji. literaturze, nauce, sztuce, na polu zasług w oj
skowych, politycznych i t. p. N adto nie leży w interesie 
ogólnym, z uwagi na  trudność, jaka powstać może w orjen- 
towaniu sic co do identyczności osób, używ ających w dużej 
liczbie tych samych nazwisk, by  osoby zm ieniające swoje
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nazwisko rodowe, przybierały  nazwisko zbyt rozpowszech
nione, choćby ono było pospolite i nie podpadało pod kate- 
gorję nazwisk znanych i zasłużonych.

Z powyższych względów na kw estję wyboru nazwiska 
należy zwrócić baczną i specjalną uwagę.

Wreszcie, jakkolw iek niema specjalnego przepisu, k tóry
by zabraniał przybierania nazwisk cudzoziemskich, to jed
nak i w tym  kierunku należy nie dopuszczać do zezwalania 
na zmianę nazwiska na nazwisko cudzoziemskie, znane i za
służone, ze względów kurtuaz ji m iędzynarodowej.

VIf. Przechodząc do omówienia spraw y należytego ba
dania przez w ładzę orzekającą tak odpowiedniego uzasad
nienia próśb o zmianę dotychczasowego nazw iska, ja k  i mo
tyw ów  wnoszonych sprzeciwów, zw raca się szczególną uw a
gę na brzmienie art. 2, i  i 4 ustaw y o zmianie nazw isk (Dz. 
U. Nr. 88, poz. 478 z 1919 r.) oraz na przepisy rozporządze
nia minister ja In ego z 16/9 1921 r. (Dz. U. Nr. 92, poz. 678 
z 1921 r.) wreszcie na wskazówki zaw arte w okólniku Min. 
Spraw  Wewn. z 15/12 1921 r. Nr. 140 (Dz. Urzęd. Min. Spr. 
Wewu. Nr. 1, poz. 4 ex 1922 r.). Ro zbadaniu, że strona pro
sząca o zmianę nazwiska uczyniła zadość wymogom ustawo
wym, od których nikt uchylić się nie może, należy zbadać 
także, czy uczyniła ona zadość jeszcze i tym  w arunkom , 
które podane są w okólniku Min. Spr. Wewn. Nr. 140. Jak  
dotychczasowa prak tyka w ykazała, Min. Spraw  Wewn. 
otrzym ywało niejednokrotnie do decyzji spraw y niedosta
tecznie i nienależycie przygotowane.

Szczególne częste były  w ypadki nie zbadania, czy strona 
nie była sądownie karaną, co m a ogromne znaczenie dla oce
nienia, czy powodem prośby o zm ianę nazwiska nie jest 
uk ry ta  chęć zatarcia śladów ukarania, co w sferach handlo
wych i kupieckich, na tle postępow ania upadłościowego, 
może się zdarzać niejednokrotnie; również by ły  w ypadki 
staw iania wniosków o uwolnienie strony od opłaty stemplo
w ej za zm ianę nazwiska, mimo, iż strona o to wcale nie pro
siła — lub też, gdy strona o to prosiła, a z ak t spraw y w yni
kało. że proszący jest osobą zamożną.

Te i tym podobne niedokładności — w należytem  
i wszech stronnem rozpatrzeniu i przygotowaniu spraw y do 
decyzji — nie mogą mieć miejsca, i w tym  kierunku należy 
w ydać powiatowym (grodzkim) władzom adm inistracji 
ogólnej odpowiednie pouczenia i wskazówki.

V I11. Zauważa się. że § I rozporządzenia Min. Spraw  
W ewnętrznych z dnia 11/10 1928 r. (Dz. U. Nr. 95, poz. 828 
z 1928 r.) przekazano Panom nietylko orzekanie o zmianie 
nazwiska i rozstrzyganie wniesionych sprzeciwów przeciw 
zam ierzonej zmianie nazw iska, lecz również i decyzje co do 
zw alniania proszących o zmianę nazwiska od opłat w cało
ści. lub w części (art. 156 p. 2 ustaw y o opłatach stemplo
wych z dnia 1/7 1926 r. Dz. U. Nr. 98, poz. 570).

Oczywiście rozumie się samo przez się, że jest tu  mowa
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o uwolnieniu od opłaty stemplowej (w całości lub w części) 
za sam akt zm iany nazwiska, która w obecnej chwili wynosi 
łącznie z dodatkiem  10 proc. kw otę 220 złotych. Nie można 
natom iast zw alniać nikogo od kosztów połączonych z ogło
szeniami w Monitorze Polskim i w trzech dziennikach k ra 
jowych, o czem mowa w §§ 5 i 8 rozp. mi u i str. z 16/9 1921 
(Dz. U. Nr. 92, poz. 678 z 1921 r.) oraz w art. 5 ustaw y z 24 
października 1919 r. (Dz. U. Nr. 88, poz. 478 z 1919 r.j.

Z upraw nień o zw alnianie od opłaty za zm ianę nazw iska 
w całości lub części, należy oględnie korzystać, m ając na 
uw adze interes Skarbu Państwa.

Oczywiście oprócz faktycznego stw ierdzenia nieza- 
możności -proszącego, należy brać pod uw agę również i oko
liczność, czy motywem prośby o zm ianę nazw iska jest 
istotnie tak  przykre brzm ienie nazw iska, że nietylko interes 
osobisty, ale i interes publiczny dom agają się zmiany.

IX. Ministerstwo Spraw  W ewnętrznych zaobserwowało, 
że niektórzy Panowie Wojewodowie w ogłoszeniach o zmia
nie nazwiska, umieszczonych w Monitorze Polskim, uży
w ają wyrażeń, które w tekście odnośnej ustaw y, czy rozpo
rządzeniu nie są użyte, np. zam iast słów w art. 4 ustaw y 
o zmianie nazwisk: „wolno zgłosić sprzeciw" — używ ają 
słów: „wolno wnosić zarzuty". D la porządku należałoby te
go unikać i używ ać w yrażeń z tekstu ustaw y. Zaobserwo
wano również w ypadki umieszczania w ogłoszeniach w Mo
nitorze Polskim, przy przytaczaniu da t osobistych strony, 
słowa: „...syn (córka) nieślubny...". Ponieważ przepisy usta
wowe nie w ym agają ogłaszania czy pochodzenie strony jest 
ślubne, czy nieślubne — należy zaniechać w ogłoszeniach 
słowa: „nieślubny (a)“.

X. W w ypadkach specjalnych, k tóryehby ani przepisy 
ustawowe, ani dyrek tyw y M inisterstwa należycie nie roz
strzygały, zechcą się Panowie zwracać o wskazówki do Min. 
Spraw  W ewnętrznych.

D r. ANZELM LUTW AK.

S t a n o w i s k o  N a j w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  R d m i n i s t r a -  
c y j n e g o  w z g l ę d e m  n a b y t y c h  p r a w  u r z ę d n i k ó w  

b y ł y c h  p a ń s t w  z a b o r c z y c h .
Mówi się wiele, pisze się ciągle o „ ż y c i u "  praw a: p ra

wo rodzi się, wchodzi w życie, urasta, um acnia się, panuje, 
traci moc, ginie, gaśnie; praw o daje się hodować, pielęgno
wać. krzewić, obrażać, gwałcić, zabijać, umarzać... V ięc 
żyje tem wszystkicm. Lecz jeżeli jest praw dą, iż r a c j a  
bytu  każdego jestestw a w yraża się w jego funkcji n a  j-
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w y ż s z e j :  jeżeli najw yższym  dowodem bytu  człowieka
jest myślenie — (D ecartesa „cogito ergo sum") —  to praw o 
żyjące powinnoby zapewne móc powiedzieć o sobie: cogito 
a e c/ u e, ergo sum  — myślę r ó w n o  o wszystkich, myślę 
podług mego przeznaczenia s p r a w i e d l i w i e ,  więc 
jestem! Miast tego praw o ku ltu ry  pow ojennej zdaje się czę
stokroć mówić: myślę przew rotnie — więc jestem! Lucus
a non lucendo... G dy mowa zwłaszcza o „dobrze nabytych" 
praw ach urzędników  byłych państw  zaborczych w ustaw o
dawstw ie i w orzecznictwie naszego pierwszego dziesięcio
lecia powojennego, nasuw a się mimowoli w yobrażenie p ra 
wa, żyjącego nie duchem równomyślności, lecz przewrotno
ścią. krzyw dą, okrucieństwem...

Czyż można w yobrazić sobie coś bardziej okrutnego 
i przewrotnego, jak  praw o — że tak  powiem — „redukcyj
ne", dopuszczające zm iatania słabych egzystencyj ludzkich 
całemi gromadami z pól pracy  i bytu , ze stanowisk życio
wych, okupionych znojem najlepszych la t życia i nadzie
jam i młodości? Czy istnieje np. w dziedzinie praw a coś 
okrutniejszego i bez praw nie jszego, niźli ów sław etny art. 
116 ustaw y z 17 lutego 1922 Nr. 21. poz. 164 Dz. Ust. o p ań 
stwowej służbie cyw ilnej, w raz z nią i też osobno niezliczone 
ju ż  razy  nowelizowany, ła tany, przekręcany i prolongowany, 
uzależniający nabycie „pełni praw " przez parękroćset ty 
sięcy urzędników  państw ow ych od — uzyskania pisma 
„ustalającego w służbie państwowej polskiej" za zgodą Pre
zesa Rady M inistrów i Ministra Skarbu? Przepis ten może 
zaiste godnie stanąć w rzędzie tylu innych trofeów  p raw 
nych ery W ojciechowskich, G rabskich, Trąm pczyńskich, 
Witosów — która do „mocarstwowego stanow iska Polski" 
gotowa była iść po trupach..."

Praw o urzędnicze owej ery przesm utnej pam ięci staje 
ram ię przy ram ieniu obok praw a, które postanaw ia t. zw. 
„rew izję" koncesyj szynkarskich, pozbaw iającą tysiące ro
dzin źródeł utrzym ania, — staje obok praw a etablującego 
państw ow y monopol wódczany, k tóry  nie widać, iżby miał 
na  względzie w ytępienie p ijaństw a, — staje obok praw a 
urządzającego loterję klasową, która nie widać, iżby chciała 
odzwyczaić ludność od hazardu i wpoić w n ią prześw iad
czenie, że w tern państw ie niezem jak  ty lko uczciwą pracą 
można dojść do dobrobytu. — staje obok praw a, w prow a
dzającego naród owo-wy zna niow y „num erus clausus" w czer
paniu ośw iaty na uczelniach wyższych i w odmawianiu 
szkołom mniejszości narodow ych praw a publiczności. — 
staje obok prawa paszportowego, które na konstytucyjnej, 
przyrodzonej człowiekowi wolności osobistej i swobodzie 
ruchów  potrafiło ufundow ać kw itnące przedsiębiorstwo 
państwowe, w drażające nas pod idealnem hasłem poety 
„cudze chwalicie, swego nie znacie" do intensywnego kra jo
znawstwa i do coraz to w yższej „oceny" uzdrowisk k ra jo 
wych, — obok wreszcie praw a niedalekiej już może przy
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szłości, k iedy państw o gazami tru jącem i w ojujące, obejmie 
monopol pow ietrza i za każdy łyk  czystego pow ietrza każe 
sobie płacić tyłe, co dzisiaj za paszporty, z przyznaniem  
atoli ulgowych łyków  pow ietrza tym , co w ykażą św ia
dectwami urzędowemi, że cierpią na astmę, są politycznie 
niepodejrzani, zażyw ają swojskiego obywatelstwa i opła
cają  podatki ponad siły w praw dzie, lecz nie magnackie 
jeszcze....

D la nikogo nie jest tajem nicą, że ostrza i zasadzki, ja
kich pełno nietylko w cytow anym  pow yżej art. i ib  ustaw y 
o państw , sł. cyw., lecz też zwłaszcza w duchowo mu powi
now atych i rów nie zawiłych i krętych postanowieniach 
„przejściowych" ustawy uposażeniowej z 9 października 
1925 Nr. 116, poz, 924 (art. 98 i nast.) i zwłaszcza ustaw y 
em erytalnej z 11 grudnia 1925 Nr. b z r. 1924, poz. 4b (art.. 
81 i nast.) skierowane są głównie przeciw urzędnikom , eme
rytom, wdowom i sierotom „ m n i e j s z o ś c i  n a r o d o -  
w y c h"... N iem niej jednak pew ną jest rzeczą, że polski 
N ajw yższy. T rybunał A dm inistracyjny, k tó ry  — należy to 
uznać — w niejednej innej dziedzinie: by  tylko wspomnieć
0 ju d yka tu rze  jego w spraw ach podatkow ych lub w spra
wach obywatelstwa, stoi na w yżynie zadania i szczyci się 
szeregiem orzeczeń znakomicie uzasadnionych, mógł był 
św iatłą w ykładnią, wiedzioną nakazam i prostomyśłności
1 równomyślnośei, zmusić nieszczere i nierozsądne p ara 
g rafy  do posłuszeństwa p r a w u  — żywemu, przyrodzo
nemu. Stać było na  to nasz N ajw . T rybunał A dm inistra
cy jny  tem więcej, że wspom niane ustaw y, ja k  wszystko, co 
ma ,.zle sumienie", k r y j ą  s i ę  z swoimi fałszami, nie m ając 
odwagi do jaw nej ich propagandy...

Bo też do czasu w ydania tych ustaw, a co najm niej 
w pierwszych dwóch łatach odrodzonej państwowości pol
skiej, o b o w i ą z e k  Państw a Polskiego do przejęcia całe
go personelu urzędniczego bez względu na narodowość i w y
znanie, nie był przez nikogo jeszcze w Polsce oficjalnie 
kwest jonowany, a p o p r z e d n i e  np. ustaw y o uposa
żeniu urzędników  (8 ustaw  z 15 lipca 1920 Nr. 65, poz. 429 
do 456 Dz. U.) oraz em erytalna z 28 lipca 1921 Nr. 70, poz, 
466 Dz. U., aczkolwiek zd radzają  się już  z niejakiem i uprze
dzeniami i niecbęciami do mniejszościowych rem anentów 
państw  zaborczych — (tak np. insty tucja  „kom isyj w eryfi
kacyjnych", ograniczenie em erytury  funkcjonar juszy  b. 
państw zaborczych do 75 proc. normalnego uposażenia eme
rytalnego i i. p.) — jednak osnową postanowień przejścio
wych. dotyczących przejęcia tych funkcjonar juszy  na etat 
polski, nie pozostaw iają żadnej zgoła wątpliwości, że Pań
stwo Polskie w zasadzie uznaje swój o b o w i ą z e k  p rzy
jęcia ich do swej służby z wszystkiem i p r a w a m i  n a 
b y t e  m i w s ł u ż b i e  p o p r z e d n i e j.

Państwo Polskie zresztą też nie mogło i po dziś dzień nie 
może obowiązku tego się w ypierać. W szak jestto jediTo



z tych zobowiązań kardynalnych, które w ypływ ają nietylko 
z samej oczywistości tego fak tu  dziejowego, że Polska objęta 
po zaborcach państw o względnie praw o ż y w7 e i p r a- 
w o r z ą d n e, a n i e  o b u m a r 1 e I u b b a r b a- 
r z y ń s k i e  — lecz w ypływ ają też bezpośrednio i niedw u
znacznie z m iędzynarodow ej i z w ewnętrzno - państwowej 
K onstytucji polskiej: pierwsza z nich mieści się w t r a k t a 
c i e  w e r s a l s k i m  (t. zw. „małym" z Polską zaw artym ) 
z 19 czerwca 1919 Nr. 110, poz. 728 Dz. U. z r. 1920. tudzież 
w t r a k t a c i e z S t. G e  r m a i n - e n - L  a y e z 10 
w rześnia 1919 Nr. 17, poz, 114 i 115 Dz. U. z r. 1925, a druga, 
w ewnętrzna, z 17 marca 1921 Nr. 44 Dz. U.

Czytam y już w samej arendze t r a k t a t u  w e r s a l 
s k i e g o  z Polską: „Wobec tego, że M ocarstwa sprz, i stów. 
dzięki powodzeniu swego oręża przyw róciły  Narodowi Pol
skiemu niepodległość (i td.) ...z drugiej strony zaś Polska, 
pragnąc uzgodnić swe urządzenia z z a s a d a m i  w o l 
n o ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  oraz d a ć  r ę k o j 
mi i ę n i e z a w o d  n ą w s z y s t k i  m m i e s z k  a  ń c o m 
t e r y t o r j ó w,  n a d  k t ó r e m i o b j ę ł a  z w i e r z 
c h n i c t w o " . . .  a potem art. 1. Rozdziału I. tego trak ta tu : 
„Polska zobowiązuje się, że postanowienia art. 2 do 8 niniej
szego rozdziału (dotyczące praw  „mniejszości") będą uzna
ne z a p r a w a z a s a d n i c z e (fondamentales). że 
żadna ustawa, żadne rozporządzenie, ani żadna działalność 
urzędow a nie stanie w sprzeczności ani w przeciwieństwie 
do tych postanowień i nie będzie m iała wbrew nim mocy"... 
Art. 7. zaś głosi: „W szyscy obywatele polscy bez różnicy
rasy, języka lub religji, będą r ó w n i w o b e c  p r a w a  
i korzystać będą z t y c h  s a m y c h  p r a w  c y  w i l 
ii y e h  i p o l i t y c z n y c  h, w szczególności, gdy chodzi 
o d o p u s z c z e n i e  d o  u r z ę d ó w p u b 1 i c z n y c h, 
f u n k c y  j  i z a s z c z y t ó  w “...

A w trak tacie  z S t. G e r  m a  i u obok tylu innych 
gw arancy j poszanowania „praw  nabytych" mieści się też 
'ów artyku ł 92: „Żadnego mieszkańca terytorjów  daw nej mo- 
narch  ji austro-w ęgierskiej n i e w o l u  o n i e p o k o i ć  
a n i  u t r u d z a ć ,  czyto z racji jego Stanowiska politycz
nego w okresie od 28 lipca 1914 r. aż do ostatecznego uznania 
zw ierzchnictwa na tych terytorjach, czyto z racji unormo
wania jego obywatelstwa".

K onstytucja zaś w ew nętrzna Państw a Polskiego z 17 
m arca 1921 r„ tylu klejnotam i najszczytniejszych haseł 
praw no - etycznych w ysadzana, przyswoiwszy sobie do
słownie w szystkie postanowienia mniejszościowe trak ta tu  
wersalskiego, głosi m. i. w art. 96. że „wszyscy obywatele 
sa r ó w n i w o b e c p r a w a i że u r z ę d y  p u- 
b 1 i c z n e s ą w r ó w u e j  m i e r z e  fila wszystkich 
dostępne na w arunkach prawem przepisanych"... Wobec 
tych w szystkich zasad i fundam entów  ideowych odrodzonej 
państwowości polskiej — czemże m am y sobie tłum aczyć
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eksterm inacyjną doktrynę, okru tną ideologję, przew ijającą 
się od bezm ała 10 lat przez ju d y k a tu rę  Izby E. Najw. T ry 
bunału Administracyjnego, w ykazującego wszak skądinąd 
tak  wysoką ku ltu rę  praw ną? — Nie chcąc i nie mogąc T ry 
bunałowi temu im putować zlej woli, skłonni jesteśm y do
szukiw ać się rozwiązania te j zagadki w ogólnej psychozie 
nacjonalisty czno-imperjalistycznej. której uległy w raz z ca
lem niemal społeczeństwem rządy  i sądy...

Jednakże, czyż nie czas jeszcze na ochłonięcie i opam ię
tanie? — Zbyt wielki jest już szereg orzeczeń N. Tryb. Adm. 
w rodzaju ogłoszonych poniżej jako  typow e: z 14 grudnia
1927 L. rej. 5248/25 i z 2 m arca 1928 L. rej. 1849/26, w których 
N. T. A. ciągle jeszcze hołduje fikcy jnej doktrynie, że Pań
stwo Polskie nie jest sukcesorem państw  zaborczych — ergo: 
niema żadnych zgoła zobowiązań wobec urzędników tych 
państw  z ty tu łu  ówczesnej ich służby, w yjąw szy zobowią
zania w yraźnie ustaw am i polskiemi uznane... Co praw da: 
w ostatnich kilku latach — zdaje się, że dopiero od r. 1926. 
od roku rządów  sanacyjnych — tu  i ówdzie, choć jeszcze 
rzadko, spotykam y się także z orzeczeniami, w których prze- 
b łyskuje już świt praw a równomy ślnego — w których N. 
T. A. w praw dzie trw a jeszcze przy swej wspom nianej 
dokttynie, zaangażowawszy się w niej tylokrotnie, ale wi
docznie szuka z niej wyjścia... i w tym celu ucieka sic do 
nowych, kompromisowych konstrukcyj, um ożliw iających 
rozstrzygnięcie podyktow ane poczuciem słuszności. Kilka 
takich orzeczeń, ogłoszony ch w Zbiorze wyroków N. T. A., 
w ydaw anym  nakładem  „Monitora Polskiego", a to w tomie 
IV z r. 1926 pod Nrem 868 z 21 stycznia 1926 L. rej. 1967/24 
i pod Nrem 949 z 21 m aja  1926 L. rej. 949, oraz w tomie V. 
(r. 1927) pod Nrem 1160 L. re j. 532/25, wreszcie np. w yrok 
N. A. z 25 grudnia 1928 L. rej. 2597/25, ogłoszony w G a
zecie sądowej w arszaw skiej Nr. 28 z 15 lipca 1929 str. 447 
nast., przytoczymy na zakończenie niniejszego artyku łu , 
przy najm niej w samych tezach, ażeby niemi umocnić yvy- 
niki naszych rozważań. T u ta j zaś, yv ekspozycyjnej części 
arty kułu,  należy jeszcze stwierdzić, że stopniowy7 naw rót do 
sprawiedliwości yv stosunku do urzędników  i em erytów b. 
państw  zaborczych — acz i tak  już  mocno spóźniony, bo 
tylu już  hekatom bam i żyw ych ofiar poprzedzony — zazna
cza się snać nietylko yv ju d yka tu rze  N. T. A., ale róyvno- 
legle też, choć równie skąpo i w ym ijająco, yv pew nych za
rządzeniach centralnych władz adm inistracyjnych, którym  
również kilka yczmianek poświęcimy wr zakończeniu n in iej
szy cli uwag.

Głównie natom iast zajm iem y się treścią wyroków N. T.
A. z 14/12 1927, z 2/3 1928 i z 16/4 1924 poniżej yvT całości 
ogłoszonych, albowiem odźw ierciedlają one yv najpełn ie j
szej postaci ów fałsz z a s a d n i c z y ,  którego obalenie, 
a przy najm niej podważenie, musi być naszem głównem za
daniem. Jestto bowiem fałsz, k tó ry  służył przez lat dziesięć
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i służy jeszcze nadal do uspraw iedliw ienia oficjalnych, ni
szczycielskich zamachów na byt własnych obywateli, k tó
rych cała wina polega na tem, że swoją wieloletnią, żm udną 
pracą w ypełniali k ad ry  urzędnicze b. państw  zaborczych, 
ażeby państwowość polska, odrodzona w r. 1918, przyszła 
do gotowego... Czy może być absurd praw ny zupełniejszy, 
krzyw da sroższa? — A pomyśleć jeszcze do tego, iż nędza
400.000 urzędników  w Polsce jest wszak już  przysłowiowa: 
czyż więc można wyobrazić sobie okrutniejszą ironję losu od 
tej, że urzędnikom  b. państw  zaborczych, ich wdowom i sie
rotom, kiedy w yciągają do Państwa, którego są obywatęla- 
mi, dłoń błagalną o pozostawienie ich na tym  nędznym  chle- 
bie urzędniczym, odmawia się nawet trochę tej nędze — po
mimo dobrze nabytego do niej praw a?!

Jest przytem  rzecz nie do uwierzenia, a  jednak  praw dzi
wa: że przeciw ternu masowemu zm iataniu biednych egzy- 
stencyj urzędniczych, napiętnow anych pochodzeniem ..za- 
borczem" czy ..mniejszościowem”, po dziś dzień od lat 10 
w p i ś mi e n n i c t w i e p r a w u i c z e m p o 1 s k i e m 
nie ozwał się protest k ry ty k i fachow ej i poprzestaje się po 
dziś dzień na  mechanieznem zaledwie rejestrow aniu, a nie
kiedy naw et na — pochw alaniu odnośnych orzeczeń „naj
w yższych”, będących przecie w yrafinow anym i w ykw itam i 
m aksym y: summum ius—summa in juria!... (Zob. E h r 1 i c h a 
..Prawo narodów ”, Lwów 1927, §§ 110, 210,213 i 214). N a po
zór krytycznie zapa tru je  się na podstawową tezę tych orze
czeń, że Polska przez rozbiory nie przestała istnieć i że nie 
jest ona dziedzicem b. państw  zaborczych, rozpraw a prof. 
Z. C y b i c h o w s k i e g o  „Zagadnienie okupacji” w Nrach 
5 i 4 z r. 1927 G a z e t y  a d m i n i s t r a c j i  i p o i .  
p a ń s t w ,  str. 294 nast. N iestety jednak Autor rozpraw y 
wstawia w miejsce fikcji, że Polska w czasie rozbiorów nie 
przestała jako  państwo istnieć, nową fikcję, że rozbiory 
m iały zaledwie charakter o k u p a c j i ,  co z pojęciem oku
pacji, uznanem  w praw ie miedzynarodowem. żadną m iarą 
pogodzić się nie da je. K rytykę rzetelną w spom nianej tezy 
zaw ierają jedynie a rty k u ły  D ra Cezarego B e r e z o w 
s k i e g o  „Powstanie Państw a Polskiego, a orzecznictwo 
Sądu N ajw yższego” — t a m ż e  Nr. 9 do 16 z roku 1924, 
atoli dotyczą one li ty lko dwóch orzeczeń k a r n y c  h lz b y  II 
Sądu Najwyższego z lat 1919 i 1922. nie zaś naszego za
gadnienia.

G dzieindziej, na zachodzie, w Niemczech, Francji, 
Anglji, zagadnienie praw ne te j m iary i te j aktualności, co 
stosunek państw a nowego do funkcjonarjuszów  państw a po
przedniego, w ywołałoby już w krótkim  przeciągu czasu 
wielką literaturę pro i contra: u nas natom iast nikogo o ta 
kie kw estje głowa nie boli. Jeśli się nie mylę, to w dziedzinie 
polskiego praw a urzędniczego oprócz k ilku dość m echa
nicznych zbiorów przepisów tego praw a, pochodzących 
jeszcze z la t 1925 i 1926, zatem mocno już zestarzałych, jak
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ii]). K arola ,\ r c t a  (floesick 1925), W ład. N a m y s ł o w 
s k i e g o  (Ateneum Lwów 1925 w okropnej szacie), Stan. 
M a r s z a ł k a  (Kraków 1926), posiadamy dotychczas jeden, 
zaledwie fachowo opracow any, niestety jednak  również 
z la t 1925 i 1926 pochodzący, a przeto ju ż  nie w ystarczający 
kom entarz Prezesa N. T. A. j .  K o p c z y ń s k i e g o  w po
staci dwóch książek p. t. „Przepisy norm ujące stosunek 
służby cyw ilnej" i — gruntow niej jeszcze opracowane — 
T e g o ż :  Przepisy norm ujące praw a em erytalne funkcjon.
państw ow ych i wojskowych" (1926). W spółdziałając jednak  
w w ydaniu przepisów w ykonawczycli do tych ustaw , A utor 
tych dzieł zbyt bliskim był ustaw odaw cy, by móc wobec 
tych ustaw  zachować pełną niezależność kry tyczną; nie 
dziw nam  tedy, że spotykam y się tu ta j z poglądami służą
cymi raczej do zradykalizow ania i zaostrzenia, niźli do zła
godzenia ówczesnej polityki rządow ej wobec funkcjonarju- 
szów „m niejszościowych", pochodzących z b. państw  zabor
czych, a  nie dziw także, że poglądy A utora odbiły się też 
bezpośrednio na orzecznictwie Izby E. N ajw . T. A., k tórej 
ten w ybitny  znaw ca p raw a urzędniczego przewodniczy.

N ikt snać natom iast nie w ystąp ił dotychczas z fachow ą 
k r y t y k ą  dotyczących orzeczeń N. T. A. I naw et czaso
pismo niniejsze, poświęcone w alce o praw o żyw e i ludzkie, 
może tu ta j ze skruchą uderzyć się w  pierś... Co nas ato li 
poniekąd tłum aczy  i w inę łagodzi: to, że w alka z tylogłow ą 
hyd rą  w ojennego i pow ojennego bezpraw ia w ym agałaby 
znacznie w ięcej bojow ników , niźli ich je s t — i że w alka 
ta nie może być ż n a tu ry  rzeczy system atyczna i w szech
stronna- A możemy jednak  poszczycić się bodaj tem. że 
w kw estji p o k r e w n e j ,  a niem niej zasadniczej i ak tu a l
nej ja k  problem  uw ag n iniejszych, a m ianow icie w kw estji 
odpow iedzialności Państw a Polskiego za zobow iązania p ry - 
w atno-praw ne byłych zaborów, „Głos Praw a" był pierw- 
szem i bodaj, iż jedynem  dotychczas w Polsce czasopismem 
praw niczem , k tó re  w  szeregu a rty k u łó w  A llerluinda. Jul. 
M akowskiego, W einberga i piszącego te uw agi, ostatnio 
zaś znakom itą rozpraw ą prof. uniw. londyńskiego, a ro
daka naszego H. L au terpach ta  (zob. Nr. 5—6 Głosu P raw a 
z r. 1928 i a rty k u ły  tam  na str. 174 w uw adze zacytowane), 
podjęło  sie n iełatw ego zadania, „rozbro jenia" dok tryn  
i konstru k cy j naszej psychozy pow ojennej...

Podajem y otóż po uw agach powyższych tekst trzech 
w yroków  N. T. A. z 14. XIL 1927, z 2. III. 1928 i z 16. lv .  
1924, k tóre jako  typow e dostarczą nam  substratu  do nastę
pu jące j po nich analizy krytycznej.

a )
1) Państw o P olsk ie n ie jest snkcesyjnem  w  stosunku do 

b yłych  państw  zaborczych a w  braku odpow iednich prze
p isów  ustaw polskich nie jest ono zobow iązane do w y p ła 
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tan ia  zaległych uposażeń czynnych z ty tu łu  służby w b. 
państw ach zaborczych;

2) Państw o Polskie nie je s t zobow iązane p rzy jąć  do 
sw ej służby funkcjonarjuszów  b. państw  zaborczych, naw et 
i takich k tórzy  pozostawali autom atycznie przez jak iś  czas 
na zajm ow anych stanow iskach jeszcze po objęciu zw ierzch
nictw a przez Państw o Polskie lub przeciw  którym  w ładze 
polskie w znow iły i p row adziły  postępow anie dyscyp linarne 
zakończone chociażby orzeczeniem  uw aln iającem ;

5) A rt. 82 ustaw y em eryt, z 11 g rudn ia 1925 Dz- U. 
Nr. 6 z r. 1924 poz. 46 p rzyzna je  praw o do em ery tu ry  tym  
jedyn ie  funk c jo n arj uszom b. państw  zaborczych, k tórzy 
zostali przez w ładze tych państw  form alnie przeniesieni 
w stan spoczynku: zaś art. 95 te jże  ustaw y p rzyzna je  praw o 
do zrealizow ania praw  em erytalnych nabytych  w b. pań
stw ach zaborczych pod pewnym i w arunkam i i ty lko  w ra 
zie n ieprzy jęcia  tych fun k c jo n arj uszy do służby polskiej 
dla braku  etatu, nie zaś z jak ichko lw iek  innych względów.

W yrok N. T. A. z 14 grudnia 1927 I rej. 3248/25.

POW ODY:
26 Lipca 1917 r. w yjechał do Rosji, opuszczając samo

w olnie służbę w c. k. Sądzie Obwodowym w Tarnopolu 
o f i c j a ł  k a n o e I a r y j n y  Jan Bieszczanin. U chw ałą Ko
misji D yscyplinarnej lwow skiego o. k. wyższego Sądu K ra
jow ego w Ołomuńcu z dniem I sierpnia  1917 r. zostały 
zam knięte jego pobory służbowe. O rzeczeniem  Komisji 
D yseyplinnrnej przy Sądzie A pelacyjnym  we Lwowie 
z dnia 51 stycznia 1920 r. został B. za pow yższe p rzew in ie
nie oraz inne nadużycia służbowe zasądzony na karę  w y
dalenia ze służby. G dy po powrocie w r. 1920 z Rosji w niósł
B. prośbę o w znow ienie postępow ania dyscyplinarnego, 
a Wyższa Komisja dyscyp linarna orzeczeniem  z dnia 2 m a
ju 1921 r. uznała wniosek jego za podlegający uw zględnie
niu.  Komisja dyscyplinarna p rzy  Sądzie A pelacyjnym  we 
Lwowie w ydała w dniu I m aja  1925 r. nowe orzeczenie, 
skazując Jana B na porządkow ą k arę  upomnienia. B. w niósł 
wówczas prośbę o przy jęcie  go do służby państw ow ej. P re
zes Sądu A pelacyjnego we Lwowie jednak  reskryp tem  
z dnia 29 m aja 1925 r. p rzy jęcia  odmówił, a M inisterstw o 
Spraw iedliw ości wniesionego przeciw ko decyzji Prezesa 
Sądu A pelacyjnego zażalenia resk ryp tem  z dnia 7 sierpnia 
1925 r. L. II. Ó. D. 3255/25 nie uw zględniło.

12 lutego 1925 r. wniósł B. podanie do P rezyd jum  Sądu 
A pelacyjnego we Lwowie, w  którem  prosił o p r z y j ę c i e  
g o  d o  s ł u ż b y ,  a na w ypadek nieuw zględnienia te j 
prośby, o p r z e n i e s i e n i e  w s t a ń  s p o c z y n k u  i w y 
p ł a c e n i e  z a l e g ł y c h  o d I c z e r w c a  1917 r. p o b o- 
r ó w c z y n n y c h .  B. zaznaczył że uw aża siebie za urzę-
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rlnika sądowego i że od 1 lipca 1895 do 15 stycznia 1895 był 
d je ta r juszem. a orl 25 października 1897 r. zaś już urzędni
kiem. G dy Prezes Sądu A pelacyjnego nie uw zględnił po
dan ia . odsyłając pe ten ta  do decyzji z dnia 29 m aja  1925 r-, 
w skazując na b rak  przepisów , k tó reb y  uzasadniały  żąda
nie w y p ła ty  z czasów zaborczych, i pow ołując sic na art. 90 
ustaw y em ery ta lne j z dnia U  grudnia 1925 r., B. w niósł 
zażalenie do M inisterstw a Spraw iedliw ości, k tó re  obecnie 
zaskarżonem  do N ajw yższego T rybunału  A dm in istracy j
nego orzeczeniem  z dnia 8 sierpnia 1925 r. roszczeń peten ta  
nie uwzględniło.

M inisterstwo orzekło, że do w yp ła ty  zaległego uposa
żenia za czas służby w  b. państw ie austrjack iem  Państw o 
Polskie nie jest obowiązane, o ile zaś chodzi o czas od I li
stopada 1918 i., żądanie jest nieuzasadnione, gdyż skarżący 
do slubży w Państw ie Połskiem nie był przyjęty  i nigdy je j  
nie pełnił. Za nieuzasadnione uznało M inisterstwo rów nież 
żądanie przeniesienia w stan spoczynku i przyznania upo
sażenia em erytalnego, poniew aż nie zachodzą w arunki, 
przew idziane w § 79 au s trjack ie j p ragm atyk i służbow ej, 
wobec czego nie podpada skarżący  pod przepisy  polsk ie j 
ustaw y em ery ta lnej. M inisterstwo zaznaczyło, że um owa 
m iędzynarodow a z dnia 14 lutego 1919 r., jak o  nigdzie nie 
('głoszona, nie nak łada  na Państw o żadnych obowiązków, 
lecz pozostaw ia spraw ę przeniesienia i p rzyznan ia em ery
tu ry  swobodnemu uznaniu, z d ru g ie j zaś strony  nie da je  
ona żadnych praw  n iep rzy ję tem u  do służby funkcjonarju - 
szowi. W przedm iocie n iep rzy jęcia  do służby polskiej Mi
nisterstw o odesłało rów nież skarżącego do re sk ry p tu  swego 
z dn ia  7 sierpn ia  1925 r.

W niesiona do N ajw yższego T rybunału  A dm inistracyj
nego przez B. skarga, oparta  je s t na wywodach, że Państw o 
Polskie urzędników  z pod zaboru austrjack iego  do służby 
po lsk ie j nie przyjm ow ało  lecz ty lko  przejęło  ich na sw ój 
etat i tern samem każdy  z nich staw ał się urzędnikiem  pol
skim, co m iało też m iejsce w  stosunku do skarżącego. Co 
się zaś tyczy  dochodzeń dyscyplinarnych  to zostały one 
w ytoczone w r- 1917 przez Prezesa Sądu O kręgowego, 
tw ierdzi skarżący, w szystkim  urzędnikom  sądowym  w  Tar
nopolu przew ażnie Polakom , gdy zaś dochodzenia te  w y 
kazały  bezpodstawność zarzutów , w szyscy by li od oskarżeń 
zw olnieni za w y ją tk iem  skarżącego, k tó ry , jak o  nieobecny, 
bronić się nie mógł. G dy zaś orzeczenie o zw olnieniu, na 
na skutek  późniejszego w znow ienia postępow ania dyscy
plinarnego zostało zniesione, skarżący nadal pozostaje urzę
dnikiem  sądowym  i p rzysługu je  mu praw o do zaległych po
borów. a następnie do uposażenia em erytalnego. Skarżący  
tw ierdz i wreszcie, że skoro Państw o Polskie nabyło od 
rządu austrjack iego  p raw a do urzędników , p rzejęło  tern 
samem i obowiązki państwa austrjackiego i pow inno po
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m yśli ustaw y w alo ryzacy jnej, zw rócić szkody., w tym  w y 
padku  w ypłacać uposażenie em erytalne.

Pozw ane M inisterstwo w odpowiedzi na skargę wnosi 
o uznanie te jże  za nieuzasadnioną, M inisterstwo tw ierdzi, 
że w części, dotyczącej n iep rzy jęc ia  do służby, skarga w o
bec niezaskarżenia w  swoim  czasie reskryptu z dnia 7 sier
pnia 1925 r., jest spólniona, wobec zam ianow ania skarżą
cego reskryp tem  z dnia 28 grudnia 1925 r. prow izorycznym  
urzędnikiem  kancelaryjnym  w  X stopniu służbow ym , bez
przedm iotowa. M inisterstw o zaznaczając, że R. nie był u rzę
dnikiem  polskim , i pow ołując się na art. 82 i 95 ustaw y  
z dnia 11 grudnia 1923 r. i § 79 au s trjack ie j p ragm atyk i 
służbow ej z dnia 25 stycznia 1914 r. Dz. U. p. Nr. 15, w y 
wodzi, iż nie m a podstaw  praw nych  do p rzyznan ia skarżą
cem u uposażenia em erytalnego, a ponadto, że wobec w spo
m nianej nom inacji B., skarga je s t rów nież bezprzedm io
tow a w części, dotyczącej em ery tury , co się zaś tyczy  
um owy m iędzynarodow ej z dnia 14 lutego 1919 r-, to tw ie r
dzi M inisterstwo, że um ow a ta, wobec przepisów  em ery
talnych. je s t bez znaczenia. W końcu M inisterstw o zazna
cza, że wszczęte w r. 1917 dochodzenia dyscyp linarne przez 
władze b. państw a austrjaek iego  b y ły  w  dalszym  ciągu 
prow adzone w Państw ie Polskiem jed y n ie  w celu uzyska
nia podstaw y do p rzy jęc ia  B. do służby polsk ie j i że żadną 
m iarą nie da się w ywnioskow ać, by postępow anie dyscy
p linarne nadaw ało skarżącem u charak te r u rzędn ika pol
skiego czynnego i praw o do żądania czynnego uposażenia.

Tu zauw ażyć należy, że ak ta  adm in istracy jne zaw ie
ra ją  spisany w  N aczelnictw ie Sądu pow iatow ego w Sokalu 
dnia 19 stycznia 1926 r. protokół, w k tórym  skarżący  
oświadcza, iż cofa w niesioną do N ajw yższego Trybunału  
Adm inistracyjnego skargę, o ile  dotyczy ona przyjęcia  go  
do służby w Państw ie Polskiem , o ile zaś dotyczy zaległych 
poborów służbowych od 1 czerw ca 1917 r. tudzież p raw a do 
uposażenia em erytalnego, wobec m ianow ania skarżącego 
ty lko  prow izorycznie z 30-dniowem w ypowiedzeniem , co
fnąć nie może.

W tym  stanie rzeczy, pozostaw iając skargę w części, 
dotyczącej n iep rzy jęc ia  B. do służby państw ow ej polskiej, 
jak o  bezprzedm iotow ą, bez rozpoznania, N ajw yższy  T ry 
bunał A dm inistracyjny  ograniczył się rozw ażaniem  je d y 
nie pytań , czy B. p rzysługu je  praw o do roszczeń o w yp ła 
cenie ze Skarbu Państw a Polskiego zaległych poborów  
czynnych z ty tu łu  służby w  państw ie zaborczem  austrjac- 
kiem  oraz Państw ie Polskiem  i czy przysługiw ało  mu 
praw o do uposażenia em erytalnego z ty tu łu  te jże  służby 
w czasie w ydania zaskarżonego orzeczenia.

Praw o do uposażenia czynnego skarżący  opiera na w y 
wodach, że Państw o Polskie p rzy ję ło  do sw ej służby 
w szystkich urzędników  b. państw a austrjaek iego  p rzez



przejęcie  ich na sw ój e ta t i że, skoro państw o nabyło p raw a 
do urzędników , tem  samem przeję ło  na  siebie obowiązki 
państw a austrjack iego , wobec czego pow inno rów nież w y 
płacać uposażenie em erytalne. W yw ody skarżącego są n a j
zupełn iej mylne.

N ajw yższy  T rybunał ad m in istracy jny  ju ż  niejedno
krotnie w yjaśn ił, w  szczególności w  spraw ie Ludw iga L. 
Rej- 302/23, że Państw o Polskie nie m oże być traktow ane  
jak o  sukcesyjne w  stosunku do b. państw  zaborczych, i że 
o obow iązku zaspaka jan ia  przez Państw o Polskie zobow ią
zań tych  państw  poza zobow iązaniam i dobro wolnemi. 
p rzy ję tem i na siebie na  mocy odnośnych ustaw  lub umów, 
m ow y być nie może. _ _

Ponadto, ja k  to znowuż N ajw yższy  T rybunał A dm ini
s tracy jn y  w szeregu w yroków  w yjaśnił, m iędzy innem i 
w yrokiem  W spraw ie H orobijow skiego z 18 czerw ca 1926 r. 
L. Rej. 2090/25 — (zob. Zbiór w yroków  N. T. A. w ydaw n. 
M onitora Polsk. tom IV pod N rem  989. — Przyp. aut.) 
p rzyjęc ie  lub n iep rzyjęcie  do służby państw ow ej polsk iej 
funkcjonarjuszów  państw  zaborczych, pozostających w 
służbie na obszarach, przypadłych  Państw u Polskiemu, 
było  całkow icie uzależnione jed yn ie  od swobodnego uzna
nia w ładz polskich.

F u nkc j onar j u sz, k tó ry  nie został w yraźn ie  w  drodze 
ustaw ow ej do służby państw ow ej polskiej p rzy ję ty , nie 
może być w żadnym  razie uw ażany za funkcjonarjusza  
państwowego polskiego ty lko z ty tu łu  poprzedniej służby 
w b. państw ie zaborczem, chociażby będąc z te j służby 
zwolniony, pozostaw ał autom atycznie przez jakiś czas na 
zajm owanem  stanowisku jeszcze za czasów po objęciu w ła
dzy przez Państw o Polskie. Jeżeli chodzi o skarżącego, to nie 
może on tem bardżiej za ■ urzędnika polskiego być uw a
żany. Ze służby państw ow ej w ystąpił skarżący jeszcze za 
czasów zaborczych — (? Pyt. Red.) — a w chwili objęcia 
w ładzy na daw nych obszarach M onarchji Ailstró-W ęgierskiej 
przez w ładze polskie by ł nieobecny na  stanowisku, które 
samowolnie — (? Pyt. Red.) — opuścił i nigdy żadnej nomi
nacji od w ładz polskich nie otrzym ał. Co się zaś tyczy po
stępow ania dyscyplinarnego, k tóre zostało przez w ładze 
polskie wznowione, to  postępowanie to, co też słusznie po
zw ane M inisterstwo w odpowiedzi na skargę podnosi, w żad
nym  razie nie może być dowodem, by  skarżący był urzęd
nikiem państw ow ym  polskim. Postępowanie dyscyplinarne 
przez w ładze zaborcze nie było zakończone, a jedynie za
wieszone. W tym  stanie rzeczy w ładze polskie celem uniknię
cia przyjm ow ania do służby polskiej niepożądanych funkcjo
n ariuszy  państw a zaborczego, mogły przeprow adzić do
kładne zbadanie ich kw alifikacji służbowych i etycznych, 
k tó re  byłoby niezupełne bez zakończenia wszczętych ju ż  do
chodzeń dyscyplinarnych. Co zaś do rezultatu  tych docho
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dzeń, to daw ały one władzom m aterjał do oceny według, 
swobodnego uznania kw alifikacji urzędnika, nie stw arzając 
dla tegoż niew ątpliw ie żadnych praw.

Nie sa więc trafne również, wobec powyższego, w ywody 
zastępcy skarżącego na rozprawie, jakoby przez sam fak t 
wznowienia postępowania dyscyplinarnego skarżący musiał 
być uw ażany za funkc jonarjusza polskiego, a to tern więcej, 
że i sam skarżący za takiego siebie nie uważał, robiąc stara
nia o przyjęcie do służby polskiej, które zostały zakończone 
prawomocnem odmownem orzeczeniem. (Ironja? — Przyp.

W tym  stanie rzeczy, zważywszy:
że ustaw y polskie nie przew idują obowiązku Państw a 

Polskiego w ypłacania zaległych uposażeń czynnych z ty tu łu  
służby w I). państw ach zaborczych,

że umowa m iędzynarodowa z dnia 14 lutego 1919 r., po
m ijając już, że musiałaby być sprzeczną wobec powyższego 
z obowiązującem i ustawami, nie może być b rana pod roz
wagę, jako  nigdzie nie ogłoszona,

że jędynem i przepisami ustawy em erytalnej z dnia 11 
grudnia 1925 r., na których podstawie skarżący, jako 
funkcjonarjusz jedynie państw a zaborczego, mógłby uzy
skać prawo do zaopatrzenia emery talnego ze skarbu Pań
stwa Polskiego, są postanowienia art. 82 i 95 powołanej 
ustaw y,

że pierwszy' z tych artykułów , jako  dotyczący jedy nie 
em erytów b. państw  zaborczych, nie może mieć zastosowania 
do skarżącego, który przez w ładze zaborcze nie został prze
niesiony w stan spoczynku,

że nie może mieć zastosowania do skarżącego również 
drugi z powołanych przepisów, art. 95. k tóry  nadaje praw o 
do uposażenia em erytalnego jedynie tym funkc■jonarjuszom 
b. państw zaborczych, którzy nie zostali przyjęci do służby 

1 1 ej dla b raku  etatu, a nie z innych jakich-

N ajw yższy T rybunał Administracyjny7, nie dopatru jąc  
się w zaskarżonem orzeczeniu ani niezgodności z ustaw ą, ani 
wadliwości postępowania, skargę w części, dotyczącej nie- 
przy jęcia do służby państw ow ej polskiej, jako bezprzedmio
tową, pozostawił bez rozpoznania, w pozostałej zaś części, 
jako nieuzasadnioną, oddalił.

Postanowienie o kosztach oparte jest na art. 3 ustaw y 
z dnia 22 w rześnia 1922 r. poz. 800 Dz. Ust. oraz na  art. 38 
ustaw y z dnia 3 sierpnia 1922 r. w brzm ieniu tekstu poz. 400 
Dz. Ust. z r. 1926.

Służba pełniona faktycznie przez funkcjonariusza pań
stwa zaborczego na tery torjum  przypadłem  Państw u Poł-

Red).

ł> )

skiemu, bezpośrednio po objęciu przez Państwo to w ładzy
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na danem lerytor jum. może być trak tow ana ty lko jako  kon
traktow a. nie może zaś sama przez się uzasadnić naw iązania 
publiczno-prawnego stosunku służbowego między Państwem 
Polskiem a owym funkcjonarjuszem , jeśli następnie posta
nowiono funkcjonarjusza tego do służby polskiej nie przy
jąć, a  poprzednio nie miał miejsca żaden odm ienny pozy- 
tyw ny akt woli ze strony polskiej w ładzy państw ow ej, jak  
odebranie przysięgi, czy przyrzeczenia służbowego.

W yrok N. T. A. z 2 m arca 1928 L. Rej. 1849/26.
N. T. A. oddala skargę jako nieuzasadnioną.

POWODY.
W dniu 1 listopada 1918 r., t. j. w dniu przejęcia przez 

Państwo Polskie w ładzy na obszarze b. zaboru austrjaekiego, 
A ndrzej K. zajm ował stanowisko drogomistrza — pod urzęd
nika w Kałuszu. W czasie okupacji ukraińskiej na  danem 

•terytorjum  K. pełnił służbę ukraińską, po nadejściu zaś 
w ładz polskich spełniał on czynności drogomistrza przez 
parę miesięcy, puczem oznajmiono mu, że stosunek służbowy 
z nim zostaje rozwiązany. Po wnoszonych w różnych odstę
pach czasu prośbach o zbadanie jego spraw y i przyjęcie go 
z powrotem do służby, K. wniósł 20 m aja 1924 do M inister
stwa Robót Publicznych podanie o przyjęcie go z powrotem 
do służby przy zaliczeniu dotychczasowej przerw y, lub 
o przedstawienie m u zarzutów , z powodu których w ładza 
nie chce go dopuścić do służby, aby  mógł przed zarzutam i 
tym i się bronić, albo też w razie, gdyby podnoszone przeciw 
niemu zarzuty  były na tu ry  ta jnej, o przeniesienie go w stan 
spoczynku. Podanie to Ministerstwo odstąpiło W ojewodzie 
Lwowskiemu do właściwego załatw ienia, a ten ostatni orze
czeniem z 4 września 1924. opisanego podania, o ile w niem 
proszono o ponowne przyjęcie do służby, uie uwzględnił 
z powodu braku wolnych miejsc w okręgu odnośnej dy 
rekcji. o ile zaś petent domagał się przeniesienia w stan spo- 
czynku, z powodu braku  wymogów, przew idzianych w art. 
95 ustaw y em erytalnej z I I grudnia 1923. Przeciw decyzji 
tej K. odwołał się do M inisterstwa Robót Publicznych, które, 
orzeczeniem z 19 stycznia 1926 Nr. II. 4427/23, odwołania 
tego nie uwzględniło, zaznaczając, że K. nie ma, określonych 
art. 95 ustaw y em erytalnej, w arunków  przeniesienia w stan 
spoczynku. Co do żądania odwoławey przyjęcia go do pol
skiej służby, M inisterstwo oznajmiło, że odnośne rozstrzy
gnięcie należy do kompetencji Wojewody, zależne ono jest 
jednak od swobodnego uznania w ładzy upraw nionej do no
m inacji, gdyż Państwo Polskie niema obowiązku przyjm o
wania na służbę funkcjonar juszy b. państw  zaborczych.

We wniesionej na orzeczenie to skardze, k . zarzuca jego 
nielegalność z tego powodu, że pozwana w ładza trak tu je  go



jako ubiegającego się o przyjęcie na nowo do służby pań
stwowej polskiej, podczas gdy skarżący przez m aj i czer
wiec roku 1919 był w czynnej służbie polskiej i pobierał 
przez ten czas uposażenie, poczem bez żadnej podstawy 
p raw nej został usunięty  od pełnienia swych obowiązków. 
W tym  więc stanie rzeczy nie może być uw ażany za b. 
funkejonar jusza państwa zaborczego, ubiegającego się 
o przyjęcie do służby polskiej, lecz za funkcjonariusza pol
skiego, kwest jonującego bezpraw ne w ydalenie go ze służby.

Pozwana w ładza podnosi, że skarżący nie uzyskał od 
w ładzy polskiej żadnego dekretu  nominacyjnego, ani też nie 
był dop uszczony w służbie polskiej do złożenia przysięgi lub 
też przyrzeczenia służbowego, wobec czego między nim 
a Państwem Połskiem nie został naw iązany stosunek 
publiczno-prawny.

N. T. A. rozważył co następuje:
Skarżący w swem roszczeniu wobec pozwanej w ładzy 

wychodzi ze stanowiska prawnego, że jako  funkejonar jusz 
państw ow y austrjacki, zajm ujący  w chwili rozpadniecie się 
A ustrji posadę na terytorjum  przypadłem  Państw u Polskie
mu. przeszedł autom atycznie do służby polskiej, z k tó rej n a 
stępnie bezpodstawnie zwolniony został. Stanowisko lakie 
nie jest uzasadnione, jak  to już bowiem T rybunał w w yroku 
z 18 czerwca 1926 L. Rej. 2090/25 (spraw a D am jana H. prze
ciw G eneralnej Dyrekcji Poczt i Telegrafów) orzekł i szcze
gółowo uzasadnił, w ładze polskie upraw nione by ły  p rzy j
mować lub nie przyjm ow ać do polskiej służby na zasadzie 
swego swobodnego uznania funkejonarjuszów  państw  zabor
czych, pozostających w służbie na obszarach Państwu Pol
skiemu przypadłych. Przyjęcie zatem takiego funkcjo
nariusza do polskiej służby wym agało osobnego aktu woli 
ze strony odpowiedniej w ładzy, aktem zaś takim , jak  to 
słusznie wywodzi pozw ana władza, mogło być ty lko w ysta
wienie stosownego pisma nominacyjnego, łub o ile w danym  
okresie czasu na terytorjum  Małopolski ze względów trudno
ści technicznych wymogu tego nie przestrzegano, p rzy n a j
m niej odebranie przysięgi lub przyrzeczenia służbowego. 
Służba pełniona faktycznie po objęciu danego obszaru przez 
Państw o Polskie przez funkejonar jusza państw a zaborczego, 
którego postanowiono następnie nie p rzy jąć do polskiej 
służby, trak tow aną może być tylko jako  służba kontrakto
wa, oparta na dorozum ianej woli obu stron, nie dająca jed 
nak jako  taka odnośnemu funkejonar juszow i żadnych 
u pra wn i e ń publiczno-praw nych.

Jest rzeczą niesporną, że co do skarżącego nie miał m iej
sca żaden z wspom nianych aktów  woli kom petentnej w ładzy 
państw ow ej polskiej, a zatem w myśl powyższego wywodu, 
samo faktyczne spełnianie przez niego przez przeciąg dwóch 
miesięcy obowiązków drogomistrza nie może uzasadniać na
w iązania publiczno-prawnego stosunku służbowego z Pań
stwem Połskiem. Wobec powyższego, stanowisko pozw anej
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w ładzy, trak tu jące j odpowiednią cześć podania skarżącego 
jako  prośbę o przyjęcie go do polskiej służby, rozstrzyganą 
wedle swobodnego uznania, a temsamem uznającej, że 
skarżący w służbie te j nie pozostaje ani niema praw a żąda
nia przyw rócenia go do tej służby, przedstaw ia się jako  le
galne, a wskutek tego skarga podlega oddaleniu.

C )
U stawa o państwowej służbie cyw ilnej z 17. II. 1922 Nr. 

21/164 Dz. U. nie rozróżnia w- przepisach art. 55 i 116 między 
funkcjonariuszam i przejętym i z b. państw  zaborczych, a ta 
kimi, k tórzy dopiero za je j panow ania weszli w stosunek 
służbowy i dlatego art. 116 stosuje się do jednych i drugich.

W yrok N. T. A. z 16 kw ietnia 1924. L, Rej. 1 158/23.
N ajw yższy T rybunał A dm inistracyjny oddala skargę 

jako  nieuzasadnioną i podw yższa opłatę zasadniczą od 
skargi o kwotę 6 franków7 złotych, k tóra znajduje pokrycie 
w złożonej kaucji.

POWODY.
Skarżący żali sie z powodu zwolnienia go ze służby na 

zasadzie art. 116 ustaw y o państw ow ej służbie cyw ilnej z 17 
lutego 1922 Nr. 21/164 Dz. U. i wywodzi, że przepis tego a r
tyku łu  nie mógł być praw nie do niego zastosowany, gdyż na
był on praw o w zględnej nieusuwalności, jako  by ły  urzędnik 
adm inistracyjny  b. zaboru austrjackiego — przeszedł bo
wiem do służby polskiej i pozostawał wT nie j do 1 kw ietnia 
1922 r. pod panowaniem  austrjack ie j pragm atyki służbowej, 
która mu tę nieusuw alność zapewniała, a ustaw a polska z 17 
lutego 1922 nie zaw iera przepisu, k tó ryby  w yraźnie pozba
w iał go p raw  uprzednio nabytych.

Na to zauw aża N. T. A., co następuje:
U staw a z 17 lutego 1922, uchylając wr art. 120 wszystkie 

dotychczasowe przepisy, dotyczące państw ow ej służby cy
w ilnej. stała się od 1 kw ietnia 1922 r. jedyną norm ą praw ną 
w7 te j dziedzinie. Celem je j było ustalić stosunki prawno- 
służbowe wszystkich cywilnych funkcjonar juszów państw o
wych bez różnicy ich pochodzenia i dróg, którem i oni swe 
stanow iska służbowe uzyskali. Cel ten w ynika z całości 
przepisów  te j ustaw y i z braku postanowień, nakazujących 
funkc jonar juszów daw niejszych traktow ać inacze j  niż tych, 
k tórzy dopiero na je j podstaw ie stanowisko urzędowe uzy
skują. W ynika on nadto tak  jasno z n a tu ry  rzeczy, a  miano
wicie z niewątpliwego praw a państw a do dokonania raz se
lekcji swych funkcjonarjuszów  na podstaw ie swych w ła
snych norm, że tw ierdzenie jakoby te norm y pewnej grupy 
funkcjonarjuszów  nie obowiązywały, nie może być z braku 
wyraźnego, w tym  kierunku idącego wypowiedzenia się w y
prowadzone, ale przeciwnie m usiałoby się oprzeć na w y
raźnym  przeciwnym  przepisie.
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Takiego przepisu nie był skarżący w stanie przytoczyć, 
gdyż go w ustawie obow iązującej niema, a wskutek tego 
przedstaw ia się skarga jako nieuzasadniona.

Szczegółowe uwagi kri/tyczne do powyższych trzech w y 
roków w  zeszycie następnym!

Sprawozdanie z uroczystości dziesięcio
lecia Komisji Kodyfikacyjnej Rzp. Polskiej.

D nia 3 czerwca b. r. odbyła się w gmachu M inisterstwa 
Sprawiedliwości, w obecności P. Prezydenta Rzeczypospoli
tej, uroczysta akadem ja, poświęcona 10-letniej działalności 
Komisji Kody fi k a cyjne j .")

Akadem ję wobec zgromadzonej elity świata praw ni
czego i najw yższych przestawicieli Władz. zagaił P. Minister 
Sprawiedliwości Stanisław C ar przemówieniem w rów nej 
mierze podniosłem jak  pouczającym, podkreślając przede- 
wszystkiem główne zadania Kom. Kod., polegające na przy
gotowywaniu projektów  jednolitego ustawodawstwa cyw il
nego i karnego dla Polski odrodzonej.

Aby przedstawić sobie ogrom powyższych zadań. P. Mi
nister Sprawiedliwości w zwięzłem, dokładnem streszczeniu 
zobrazował kolejno okresy w Polsce niepodległej XVIII stu
lecia, w Polsce pod okupacjam i i w Polsce ponownie odro
dzonej, w których rozkw itająca myśl kodyfikacyjna w okre
sie prac kanclerza Zamoyskiego i jego Zbioru Praw Sądo
wych z konieczności zagasła pod rządami eksterm inacyjnego 
systemu zaborców. Zabłysła raz jeszcze m yśl ustawodawcza 
polska w okresie porozbiorowym na obszarze b. K rólestwa 
Kongresowego, aby przejść w okres długiej niewoli m yśli 
praw niczej polskiej, aż do czasu odrodzenia niepodległości 
w stuleciu XX. — P. Minister w yliczył szereg prac Kom. 
Kod., które już przyoblekły się w formę ustaw obow iązują
cych, w skazał na doniosłe prace, przeznaczone do zrealizo
wania w najbliższej przyszłości, a zarazem podkreślił, jak  
długo i szczegółowo przygotowywane były analogiczne p ra 
ce na  terenie obcym, prace nad kodeksem cywilnym  Nie
miec. na rubieży dwóch ostatnich stuleci. Przytoczył również 
P. Minister przykład prac ustaw odaw czych na terenie Sta
nów Zjednoczonych Am eryki Północnej, k tóre również 
trw ają  bardzo długo i jeszcze dalekie są od ukończenia. 
Wreszcie podjęta na terenie m iędzynarodowym  przez sena
tora Scialoję akcja, zm ierzająca do un ifikacji p raw a cyw il
nego, w k tó re j Włochom sekunduje F rancja  z prof. Larnau-

*) W  uroczystości tej danem  było u czestn iczyć rów nież redaktorowi 
„G łosu Prawa" na zap roszen ie  P . Ministra Spraw ił dliw ości
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de nu czele, doprowadziła do opracow ania wspólnego włosko- 
francuskiego projektu prawa o zobowiązaniach dopiero w r. 
1927, a więc po upływie lat 11-u. Nie można przeto w ym a
gać, aby Polska, k tó ra pod względem rożnolitości obowiązu
jących usta woda wstw cyw ilnych znalazła się w sytuacji, nie 
m ającej precedensów historycznych, aby ta Polska, budu
jąca naraz od podstaw cały swój system praw ny, mogła 
w ciągu jednego 10-leeia w ykonać to, na co inne narody, 
m ające nieprzerw aną wielowiekową tradycję  praw ną, zużyć 
m usiały la ta  całe lub naw et lat dziesiątki. Konieczność pań
stwowa nakazuje pośpiech, ale przezorność dyk tu je  m iar
kow anie zbytniego pośpiechu, niezbędną ze względu na na
tu rę  przedmiotu roztropnością. W końcu swego przemówie
nia, obejm ując rzutem  oka wyniki dotychczasowej 10-letniej 
działalności Kom. Kod., Minister z najwyższem  uznaniem 
stwierdza, że okres ubiegły już przyniósł bogate plony, 
które zaszczytnie świadczą o olbrzymim nakładzie wiedzy, 
pracy i wysiłków, poświęconych dziełu unifikacji ustawo
daw stwa polskiego przez członków Kom. Kod. z je j nie
dawno zgasłym Prezydentem  ś. p. Prof. Fierichem na czele. 
Społeczeństwo polskie oczekuje od Kom. Kod. dalszych jed 
nolitych dla całego państw a ustaw. Ustawy te. choćby nie 
były płodem oryginalnej myśli tw órczej i choćby, un ika jąc  
śmiałych, ale ryzykownych rzutów  eksperym entującego 
genjuszu prawniczego, opierały się na doświadczeniu innych 
narodów, zawarłem  w doktrynie i w ustaw odaw stw a cli po
równawczych. — mogą się stać wysoce pożytecznemi przez 
sam fak t przystosowania ich do wyłącznie polskich warun
ków  bytu. P. Minister Spraw iedliwości podziękował człon
kom Kom. Kod. za ich ofiarną pracę, u trzym aną na wysokim 
poziomie w iedzy i doświadczenia, i takicjże pracy oczekuje 
w przyszłości, w myśl rzym skiej dewizy: non multa sed
m u ltu m ‘.

Następnie przemówienie sprawozdawcze wygłosił Sekre
tarz  generalny Kom. Kod. Prof. Rappaport, który, powołu
jąc się na  swe obszerne spraw ozdanie z 10-letniej działal
ności Kom. Kod., rozdane uczestnikom akadem ji, podkreślił 
jedynie te momenty, które dotyczyły bądź treści i charak
teru u staw c  o Komisji K odyfikacyjnej z dnia 5 czerwca 
1919. bądź ież projektów  trzech ustaw  o cechach szczególnej 
aktualności, bądź już uchwalonych, bądź przeznaczonych 
do uchwalenia jeszcze w ciągu roku bieżącego. Mówca za
znaczył. że prócz głównego zadania Kom. Kod., polegają
cego na „przygotowaniu projektów  jednolitego ustaw odaw 
stwa cywilnego i karnego, ustawa o Kom. Kod. przew iduje 
również przygotowanie innych projektów  ustawodawczych, 
które Kom. Kod. w ypracuje, bądź na skutek uchwałę sejmu, 
bądź też w porozumieniu z Ministerstwem Sprawiedliwości". 
Co do planu dotychczasowych prac Kom. Kod., mówca 
w skazuje, że aczkolwiek od pierwszych chwil opracow yw a
no wielkie całokształty kodyfikacyjne, to jednak z n a tu ry
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rzeczy realizowano początkowo ustaw y mniejsze, specjalne, 
zw iązane z koniecznością mi chwili bieżącej, ew entualnie ze 
stosunkam i lub zobowiązaniami m iedzynarodowem i Rzeczy
pospolitej, uchw alenie zaś w komisji przygotow yw anych 
latami pierw szych większych kodeksów (ustroju sadow
nictwa, procedury karnej) p rzypada na la ta  ostatnie, 
zwłaszcza od r. 1926. Obecnie trybem  spraw szczególnie pil
nych  opracow uje się trzecie ogniwo tego samego kompleksu 
ustaw  ustrojowo-procesowych — procedura cywilna  i zw ią
zana z nią bezpośrednio lub pośrednio ustaw y o kosztach 
sądowych oraz ordynacja adwokacka. W ten sposób Kom. 
Kod. stara się spełnić dezyderaty, ujaw nione przez przedsta
wicieli różnych obozów politycznych na zebraniu w  grudniu  
r. 1928 połączonych kom isyj praw niczych sejm u i senatu. 
Żądano na tem zebraniu wykończenia w najbliższym  czasie 
poza procedurą cyw ilną jeszcze dwóch ustaw : ustaw y o pra
w ie m alżeńskiem  i kodeksu karnego. I oto Kom. Kod. już 
spełniła pierwszy dezyderat, uchw alając przed kilkoma 
dniam i projekt prawa małżeńskiego, który, po ustaleniu 
ostatecznego brzm ienia pod względem redakcyjnym  i opa
trzeniu pro jektu  motywami, będzie przesłany p. Ministrowi 
Sprawiedliwości na jesieni r. b. P rojekt ten, przygotow any 
z wszechstronnem pogłębieniem zagadnienia, stara się 
uwzględnić dojrzałe wymogi bieżącegoo życia społecznego 
i państwowego. Stoi on na stanowisku małżeństwa, jako in
s ty tuc ji prawa cywilnego, stw arzając jednocześnie ram y dla 
zadośćuczynienia uczuciom religijnym  obyw ateli Rzplitej. 
Kom. Kod. kierowała się przekonaniem, że unorm ow anie ca
łokształtu praw a małżeńskiego należy do współczesnego su
werennego państwa, przyczem  należy się liczyć w tym  wzglę
dzie z uświęconemu w konstytucji R zplitej zasadami co do 
równości obywateli, wolności ich sumienia i ju rysd ykc ji są
dów  powszechnych. U w ażając małżeństwo za podstawę or
ganizacji społecznej i państwow ej, projekt, uchw alony przez 
Kom. Kod., w ysuw a na czoło zasadą trwałości zw iązku m ał
żeńskiego, a ustanie małżeństwa, nie przez śmierć jednego 
z małżonków, uwzględnia jedynie w przypadkach  szczegól
nej wagi. Idea obrony interesu dziecka, oraz idea równych  
obow iązków  obu małżonków wobec rodziny, k tórą przez 
swój związek założyli, p rzenikają nawskroś postanowienia 
tego szczególnie doniosłego projektu.

Wreszcie drugi dezyderat połączonych kom isyj praw ni
czych również zbliża się do urzeczywistnienia. Obecnie po
zostaje jedynie ustalenie redakcji ostatecznej, w zw iązku 
zarówno z mater jatami opinji krajow ej jak  i m iędzynarodo
w ej, które należy starannie rozważyć przed opracowaniem 
i naszego kodeksu. W zw iązku z częścią szczególną kodeksu  
karnego opracowano projekt odrębnej ustaw y o w ykrocze
niach. Na początku roku 1930 kodeks karny oddany będzie 
przez Kom. Kod. w łaściwym  czynnikom m iarodajnym  do 
dyspozycji.
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„Głęboko przekonani jesteśmy — kończy swe w yw ody 
prof'. Rap pa port, — że zdobyte w tym  10-letnim okresie do
świadczenie, zróżniczkow ana m etoda p tacy  i stopniowe 
wciąganie w obręb prac kom isyjnych najbardzie j w tym  
względzie uzdolnionych specjalistów, pozwoli Kom. Kod. 
w drugiem  10-leciu je j istnienia bardziej jeszcze wzmóc swe 
wysiłki i 'wydatnie przyczynić się do tego, aby  nie tylko n a j
sumienniej, ale i jaknajp rędze j osiągnąć cel p rak tyczny  je j 
istnienia -— stworzenie trw ałych  i jednolitych podw alin 
praw nych dla odrodzonej R zplitej Polskiej".

N astępnie członek Kom. Kod. Prof. F ryderyk  Zoll w y
głosił odczyt, poświęcony całokształtowi zagadnienia kody
fikac ji prawa cywiłnego w  Polsce. W skazanem  jest — zda
niem prof. Zolla — dążyć do tego, aby  z trzech oddzielnych 
systemów praw nych, panujących w Polsce podległej, 
uzgodnić i zunifikow ać to, czego w ym aga praktycznie 
chw ila bieżąca niepodległego by tu  i u jednostajn ienia p raw a 
w Polsce odrodzonej, nie kusząc się o doskonałość ustaw o
dawstwa, tru d n ą  do zdobycia i w ym agającą szczególnego n a
k ładu  pracy, szczególnych talentów  i szczególnego zbiegu 
okoliczności. A by ustaw a by ła  dobra — pow iada Prof. 
Zoll, — trzeba, żeby je j autorowie w iedzieli dokładnie  
i jasno, czego chcą. Wiedzieli, czego chcieli, zarówno cesarz 
Justynian i w ielki cesarz Francuzów  Napoleon I, aczkolwiek 

kry tykow ano ich dzieła, jako  niedoskonałe, a  zwłaszcza su
row ej k ry tyce poddano kodeks Napoleona ze stanow iska 
subtelnych ocen praw niczych; dzieło to jednak praktycznie 
odpow iadając potrzebom chwili i nie kusząc się o doskona
łość, stało się chlubą Francji i wzorem do naśladow ania d la 
innych. Do te j przew odniej myśli, popartej szeregiem p rzy 
kładów  i cytat, dołączył Prof. Zoll jeszcze dwie uw agi: prze
strzega on przed szukaniem  dla kodeksu cywilnego polskiego  
daw nych pierw iastków  rodzimych, co jest rzeczą w praw dzie 
ponętną, ale w ym agałoby długich i przew lekłych badań, 
przyczem  osiągniętoby prawdopodobnie jeno m ałą k ruszynę 
tradyc ji rodzim ej, dla k tó rej nie w arto  byłoby opóźniać do
niosłego dzieła unifikacji p raw a cywilnego, wreszcie prze
strzega Prof. Zoll wogóle przed przecenianiem zadania ustaw. 
(Bardzo słusznie! Zajm ijm y się wreszcie problemem ludzi. 
w ydających i stosujących ustaw y! — Przyp. Red.). D zisiaj 
ustaw y pow inny być ustaw am i ramowemi, w których ży w e  
praw o ciągle się rozw ija i rozw ijać będzie!

W iceprezydent Kom. Kod. Prof. Koschenbahr-Łyskowski 
podziękował serdecznie P. M inistrowi Sprawiedliwości za 
urządzenie lak  uroczystego i podniosłego obchodu 10-lecia 
prac Kom. Kod. Mówca zwrócił przytem  uw agę na donio
słość zużytkowania w chw ili bieżącej p rzy  opracow aniu p ra
w a rodzimego m aterjałów  prawno-porów nawczych  i cy tu je  
wysoce pochlebną dla uslaw odaw stw a polskiego w tem 
pierwszem 10-leciu opinję francuskiego prof. Capitanta, ja k  
rów nież ocenę charakterystyczną i rów nie pochlebną dla n a
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szej pracy  kodyfikacyjnej, w yrażoną przed paru tygodnia
mi w „Gazette de Lausanne“. l a  współpraca Polski w dzie
dzinie kodyfikacji z innemi państw am i kontynentu, pozwala 
nam wreszcie — oświadcza mówca — zniweczyć doszczętnie 
wrogie nam głosy, że unifikacja ustaw odaw cza przerasta n a
sze siłv i że niezdolni jesteśm \ w tym  względzie do samo
dzielnych i uzgodnionych z innemi narodam i wysiłków 
twórczych w dziedzinie praw a.

P. Minister Car, zam ykając akadem je. podziękował P. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej za zaszczycenie swą obecno
ścią tego szczególnie uroczystego zebrania, a następnie gene
ralnemu sekretarzowi Prot. Rappaportowi oraz Prof. Zollowi 
za staranne zobrazowanie planu prac bieżących komisji i jej 
zamierzeń na przyszłość. N aw iązując zaś do przemówienia 
Prof. Rappaporta. p. Minister podkreślił, że po zakończeniu 
obecnych prac komisji w zakresie praw a cy wilnego i kar
nego. istotnie mogą otworzyć się przed nią uzupełniające 
cele i zadania — opracowy wanie i innych ustaw, i może 
w tym względzie trzeba będzie, celem utrw alenia komisji. 
przekształcić i rozszerzyć dotychczasowe ramy ustam y 
cjzerwcoioej z r. 1919.

Po zamknięciu akadem ji. P. Minister C ar podejmował 
gości z Panem Prezydentem Rzplitęj w salonach Minister
stwa czarną kaw ą. podczas której szereg przedstawicieli 
praw nictw a z pośród świata naukowego, m agistratury  sądo
w ej i palestry, miało okazję do bliższego zetknięcia się 
z członkami rządu oraz przedstawicielam i wyższej adm ini
stracji państwowej. Przed godz. 8-ą Pan Prezydent, przepro
w adzane przez P. M inistra Sprawiedliwości oraz członków 
Rządu, opuścił zebranie, które jeszcze w niezwy kłe miłym 
nastroju przeciągnęło się do godz. 9-ej.

Z orzecznictwa cywilnego,,
15) W kwestji, czy m ylny acz prawomocny wyrok sądo

wy stanowi ważny tytuł prawny. Badanie dobrej lub złej 
wiary osoby, której brak silniejszego niźli stronie powodo
wej tytułu nabycia prawa własności nieruchomości, jest 
wedle § 373 u. c. rzeczą zbędną.

(Orzecz. N. S. z 12/9 1928 III Rw- 1690/28. S. O. Tarnopol 
Rc 109/28, S. P. Zbaraż C 564/27).

W sporze K atarzyny  z K. R. powódki przeciw  Tekli 
z ł). ( '. pozw anej o wpis praw a własności 1/8 części real. 
wid. 152 i 241 gm. O. o d d a l i ł  S ą d  I p o w ó d k ę  z je j 
Żądaniem-

Uzasadnienie: Strona powodowa opiera swe żądanie na 
pomyłce zaszłej w  toku sporu do I. cz. C 308,22 polegającej 
na tem, że zam iast przysądzić obecnej powódce przedm io-
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to we realności w 3/4 częściach z połow y a Iwanowi C. (po
przednikow i pozw anej) w 1/4 części z połowy, przysądzono 
obecnej powódce i Iw anow i C. po połowie z połowy. 
U w zględnienie te j okoliczności w n iniejszym  sporze ozna
czałoby cofnięcie się sy tuacji fak tycznej, jaka  istn iała m ię
dzy ówczesnymi w spółwłaścicielam i Kat. S., Janem  Ciech., 
obecną pow ódką i dziedzicami śp. Franciszki C. w tus. pro
cesie ad C I 308/22 przed zam knięciem  rozpraw y. Rzeczona 
sy tuacja  fak tyczna b y ła  sporna co do wysokości udziału 
każdego w spółw łaściciela w realnościach obj. whl. 132 i 24i 
ks. gr. gin. kat- O. i ta  sporna sy tuac ja  fak tyczn ie  została 
ostatecznie bo praw om ocnie rozstrzygnięta tut. w yrokiem  
z dnia 20 paździer. 1922 C I 308/22. (§ 411 p. c. i § 12 u. c.). 
Jestto form alna i m aterja ł na prawom ocność każdego w y 
roku. I em m niej m ożna żądać sprostow ania przedstaw io
n e j w yżej pom yłki od pozw anej, k tó ra  w sporze ad C  I 
308/22 wogóle udziału nie brała. Ustawa dopuszcza spro- 
stosowania pomyłek, ale norm uje dokładnie i szczegółowo 
w §§ 419—424 p. c. i w części p ią te j p. c- sposób usunięcia 
tychże, jednakow oż powódka lej drogi nie w ybrała, a każda 
inna. a zatem  i n in iejszy  pozew, je s t niedopuszczalna.

S ą d  o k r. j a k o o d w o ł a w c z y z tn i e n i ł za
skarżony w yrok i o r z e k ł  p o  m y ś l i  ż ą d a n i a ,  
s k a r g i .  Z uzasadnienia: Stw ierdza się z aktów
spadkow ych po ś. p. Helenie z Sokalskich ( '. oraz 
po ś. p. Franciszce C., iż poprzednikow i pozw anej 
Iw anowi C. Sąd. pow. w Zbarażu dekretem  dziedz. 
z 30/8 1922 p rzyznał p o ł o w ę  spadku po śp. F ranc C. po
zostałego t. j. 1/8 część real. obj. whl. 152 i 241 gm. O  w sto
sunku do całości tych nieruchomości, zaś drugą połowę 
tegoż spadku t. j. dalszą 1/8 część rzeczonych w ykazów  
p rzyzna ł powódce. Stąd okazuje się. że w pisanie Iwana C. 
za w łaściciela całego spadku po śp. F ranciszce C. pozosta
łego. a zatem także i 1/8 części przy znanej powódce usku
tecznione na podstaw ie w yroku  Sądu pow. w Zbarażu z dn- 
20 paźdz. 1922 C 1 508/22 pozostaje w sprzeczności z pow yż
szym stanem  aktów  spadkow ych przez pozw aną niezakw e- 
stjonow anym . Pozw ana uzyskaw szy następnie na podsta
w ie um ow y darow izny z da ty  Zbaraż 18 lutego 1924 L. rep. 
1231 zdziałanej przez Iw ana C. w pis p raw a własności 1/4 
części w spom nianych realności w yczerpu jące j m a ją tek  
spadkow y, k tó ry  pozostawiła śp. Franc. C. przeciw staw iła 
roszczeniu powódki swe praw o własności do te jże  1/4 czę
ści. pow ołując się na tęże umowę darow izny, oraz na cy
towany- w yrok, k tó re  to okoliczności jednak  nie są zdolne 
obalić słusznego roszczenia powódki. U zyskany przez po
przednika pozw anej Iwana ( . wpis p raw a własności do 1/4 
części rzeczonych w ykazów  na podstaw ie wspom nianego 
w yżej w yroku polega na w idocznej pom yłce zaszłej tam że 
na skutek nieuw zględnienia treści w ydanego ju ż  wówczas
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dek re tu  dziedzictw a po śp. F ranciszce C. W y r o k  z r e 
s z t ą  s a m  p r z e z  s i ę  n i e  s t a n o w i  t y t u ł u  p r a w a ,  
m a bowiem  ty lko  znaczenie g e k l a r a t o r y j  11 e, s tw ie r
dzające zaistnienie p raw a opartego na p raw nym  tytule. 
Lecz w obecnym  w ypadku  w yrok  ów w odniesieniu do 
spornego przedm iotu zgoła nie norm uje naw et stosunku 
praw nego m iędzy o b e c n e m i  stronam i procesowemi- D la
tego też nie można także.zgodzić się z zapatryw aneim  Są
du I., jak o b y  ustosunkow anie udziałów  we w łasności rze
czonych nieruchomości, ob jęte w spom nianym  w yrokiem  
uzasadniało podniesiony przez pozw aną zarzut sp raw y p ra 
womocnie osądzonej. Na sku tek  w pisu tabularnego polega
jącego na  omyłce zaszłej w w yroku  nie nabył Iw an C. p ra 
w a własności do spornej części. Pozwana, nie w y k a
zawszy, by m u to praw o na jak im kolw iek  p raw nym  ty tu le  
przysługiw ało, nie może w yprow adzać swych praw  z umo
w y darow izny zdziałanej na  je j rzecz przez Iw ana C-, 
k tó ry  nie mógł rozporządzać sporną nieruchom ością, skoro 
mu je j  w łasność nie przysługiw ała. . K w e s t  j a  d o b r e j  
w z g l ę d n i e  z ł e j  w i a r y  p o  s t r o n i e  o s o b y  o b d a 
r o w a n e j  j e s t  b e z  z n a c z e n i a  p r a w n e g o  p r z y  
n a b y w a n i u  r z e c z y  n i e r u c h o m e j  s p o s o b e  m 
d a r m y  m. Pozw ana zatem  na dobrą w iarę  pow oływ ać się 
nie może, jeśli nabycie sporne przedm iotu  nie opiera się 
na ty tu le  odpłatnym . Poniew aż praw o spadkow e u ję te  de
kretem  dziedzictw a po śp. F ranciszce C. stanow i ty tu ł p ra 
w ny uzasadniaj ąęy w  obecnym  sporze roszczenie powódki, 
przeto  pozw ana w szelkiego zgoła ty tu łu  w  tym  w zględzie 
pozbaw iona, w inna ustąpić (§ 373 u. c.).

S ą d  N a j w -  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o 
z w a n e j .

Z uzasadnienia: Zarzut sp raw y osądzonej n ie je s t uza
sadniony, poniew aż przedm iotem  sporu C I 308/22 by ły  
ty lko  p raw a K atarzyny  S. do real. wid. 152 i 241 gm. O., 
natom iast w sporze tym  strony  obecnie spór w iodące lub 
ich praw ozłew cy nie w ystępow ały  przeciw  sobie jako  
przeciw nicy procesowi. W yrok, k tó ry  w tym  sporze zapadł, 
nie norm uje zatem  w zajem nego stosunku Iw ana C. i K ata
rzyny  K. do siebie. W yw ód rew izji, jak o b y  pow ódka nigdy 
nie tw ierdziła , by kiedyś była w  posiadaniu spornego 
działu, nie je s t  zgodny z aktam i, albowiem  pow ódka przy  
swem przesłuchaniu  w charak terze  strony  podała, że uży
wa chaty  i kaw ałka ogrodu, tudzież części gruntu , k tóre 
to rzeczy należą do spornych realności. P rzepis § 373 u. c. 
został przez Sąd odw oław czy tra fn ie  zastosow any, skoro 
ty tu ł, na k tó rym  pozw ana opiera swe p raw a do udziału  
1/8 części spornej real. pochodzi od osoby, k tó ra  do tego 
udziału  sama nie m iała w ażnego tytułu- T y tu ł pow ódki je s t 
zatem  siln iejszy  od ty tu łu  pozw anej. Na p rzep isy  §§ 63 
i 64 ust. hip. pozw ana nie może się zasadnie pow oływ ać,
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gdyż nie chodzi tu  o w ypadek  z § 61 i nast. ust. hip. albo
wiem pow ódka nigdy nie b y ła  w pisana za w łaścicielkę 
spornego udziału i nie żąda wobec tego przyw rócenia 
Wpisu hipotecznego na swą rzecz. Badanie dobrej lub złej 
w iary  strony  pozw anej było w obec b rak u  po je j  stro 
nie silniejszego ty tu łu  nabycia praw a własności rzeczą 
zbędną.

Uwagi sprawozdawcy:
Skarga w  tym  sporze je s t zupełnie fałszyw ie skon

struow ana. Pow ódka bowiem  opiera swe żądanie na  te j 
okoliczności, że wpis p raw a w łasności poprzednika pozw a
nej Iw ana C. je s t niew ażny, bo polegał na  błędnym , a  tem  
samem na niew ażnym  w yroku sądow ym  i że w pis p raw a 
własności pozw anej je st rów nież niew ażny, bo Iw an C. nie 
m ając sam p raw a własności, nie mógł w ażnie na n ią p rze
nieść p raw a własności kon trak tem  darow izny, że natom iast 
pow ódka pow inna być w pisana za w łaścicielkę spornych 
części na  podstaw ie d ek re tu  dziedzictw a po śp. F ranciszce 
C. w ydanego.

Z przedstaw ienia tego w ynika, że skarga  ta  pow inna 
zaw ierać jedyn ie  tak ie  żądanie, k tóre w ypływ a ze stanu 
faktycznego, a w ięc żądanie o w ykreślen ie  niew ażnego 
rzekomo w pisu p raw a  w łasności uskutecznionego na rzecz 
tak  pozw anej, ja k  też je j poprzednika Iw ana C , w skutek  
czego stan tab u la rn y  zostałby przyw rócony do pierw otnego 
stanu, istn iejącego przed wpisem  Iw ana C. z mocy owego 
m ylnego w yroku  uskutecznionym , poczem pow ódka mo
głaby zrobić użytek ze swego d ek re tu  dziedzictw a. Jest to 
zatem typow a skarga z § 61 ust. hip.*) a  względnie powinna 
n ią być, bo ta  k tó ra  b y ła  przedm iotem  rozpatryw an ia  jak o  
nie zaw iera jąca  żądania o w ykreślen ie  przedstaw ia się 
jak o  chybiona.

Sąd odwoławczy i Sąd Najw. tra k tu ją  tę skargę jako 
actio publiciana, gdyż pow ołu ją sic na p rzep isy  §§ 372—375 
u. c. Z apatryw anie to je s t jednak  m ylne, poniew aż skarga 
pub łic jańska zarów no ja k  rei vindicatio, ma za przedm iot 
w yłącznie żądanie w łaściciela o oddanie fizycznego posia
dania pew nej rzeczy. W nin iejszym  zaś w ypadku  pow ódka 
nie je s t jeszcze w łaścicielką spornych części, bo uzyska
łaby  dopiero praw o własności po zain tabulow aniu  p raw a 
własności na mocy d ek re tu  dziedzictw a (§§ 436 i 819 u. c ) 
a rów nież nie domaga się od pozw anej oddania fizycznego 
posiadania spornych części realności lecz ty lko  w pisu ta 
bularnego. (K w estja posiadania wzgł. de tencji spornych

*) P o r. K ra in z : S ystem  des o e s te r . a llg . P r iv a tre c h te s  § 246 u s tęp  
o t. zw . L o sc ln m g sk lag e .
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części real. nie została wogóle w tym  procesie należycie 
w yjaśniona).

Jeśli zatem  skarga ta  nie je st ani w ydobyw czą, ani 
publicjańską, lecz ty lko  typow ą skargą o w ykreślen ie  
wpisu (Loschungskłage) to jasne  jest, że pow ódka musi 
udowodnić nieważność w pisów  pozw anej i Iw ana C. Co się 
tyczy w pisu Iwana C., to ten  nie może być uniew ażniony 
i w ykreślony, bo J w a n  C. n i e  z o s t a ł  w c a l e  z a p o -  
z w a n y  i tak ie  żądanie nie zostało w cale postawione. 
Zresztą w pis jego m usiałby być uznany za zupełnie 
w ażny, bo został uskuteczniony na podstaw ie praw om oc
nego w yroku sądowego, k tó ry  w brew  tw ierdzen iu  Sądu 
odwoławczego i N ajw . stanow i po m yśli w yraźnych  p rze
pisów §§ 424 i 436 u. c. w ażny ty tu ł do nabycia w łasności.1)

Okoliczność zaś, że w yrok  sądow y je s t m ylny, nie 
zm ienia postaci rzeczy, je śli naw et strona przeciw na w p ro 
cesie przyznała, że w yrok  ten  polega na pom yłce do ty 
czącej stanu faktycznego, to mimo to ważność jego nie 
może być zakw estjonow ana, tak  samo ja k  w  w ypadku, 
gdyby sąd i obie strony  doszły do przekonania, że ów 
praw om ocny w yrok  polega na  m ylnej ocenie ze stanow iska 
praw nego i że p rzy  na leży te j ocenie p raw nej w yrok  ten 
m usiałby opiewać w ręcz przeciw nie, lub inaczej. O ile 
praw om ocny w yrok  m iałby  być zaczepiony jako  m ylny 
i n iew ażny przez jed n ą  ze stron w poprzednim  sporze w y 
stępujących, to > uniew ażnienie to mogłoby nastanie ty lko  
w drodze w z n o w i e n i a  (§§ 529—547 p. c.) przez trzecie 
osoby zaś zaczepienie może nastąpić li ty lko  w w ypadkach 
przew idzianych ustaw ą o zw alczaniu czynności p raw nych; 
w innych w ypadkach je s t ono niedopuszczalne. Z tego po
wodu S. N. nie m iał p raw a orzekać o niew ażności w yroku, 
k tó ry  został w ydany  w innej spraw ie i urósł w moc p ra 
wną. Jeśli w ięc w pis Iw ana C. nie może być uznany za 
nieważny, to tem samem nie można odmówić ważności 
w pisu dla pozw anej, k tó ra  od niego naby ła  ważnie praw o 
własności spornych części realności i w tak im  razie nie po
trzeb u je  się ona pow oływ ać ani na swe zaufanie do ksiąg 
gruntow ych ani na §§ 63 i 64 ust. hip. choć i w tym  w zglę
dzie uzasadnienie N. S. nasuw a jeszcze w iele w ątpliw ości.

P rzypuśćm y jednak , że stanow isko praw ne p rzy ję te  
przez S. N. je st słuszne i że rozstrzygającą w tym  sporze 
ma być okoliczność, k tó ra  ze stron może się w ykazać ..sil
niejszym " ty tu łem  nabycia p raw a własności. O p iera jąc  się 
na § 373 u. c. Sąd odw oław czy i Sąd N ajw . uznały  że po
zwana musi ustąpić powódce, bo um ow a darow izny, na

9  S t u b  e n  r a u c h w  sw y m  k o m e n ta rz u  do § 424 u. c. tw ie rd z i, 
że  w y ro k  p raw o m o cn y , k tó ry  n a d a je  pow odow i m y ln ie  p raw o  w ła sn o 
ści — w łaśc iw ie  m u n ie  p rz y s łu g u ją c e  — n ie  m a zn aczen ia  d e k la r a 
to ry jn e g o  lecz s tw a rz a  n o w y  ty tu ł  p ra w n y .
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m ocy k tó re j ona w yw odzi swe praw a, je s t ty tu łem  dar- 
mym, podczas gdy pow ódka w ykazu je  się dekretem  dzie
dzictwa. O tóż przepis § 373 u. c. p rzy zn a je  powódce ty łko  
wówczas praw u skargi, je śli pozw any w ykazu je  się ty tu 
łem bezpłatnym  a pow ódka opiera się na ty tu le  odpłatnym . 
W niniejszym  w ypadku  nie można tw ierdzić, by  pow ódka 
op iera ła  się na ty tu le  odpłatnym , bo spadkobranie nastę
p u je  pod ty tu łem  bezpłatnym , zarów no ja k  darow izna. 
P orów nując spadkobranie z kon trak tem  darow izny m u
sim y przeciw nie dojść do przekonania, że spadkobranie 
stanow i ty tu ł słabszy, aniżeli darow izna, poniew aż u p ra 
w niony z k o n trak tu  darow izny może żądać w pisu swego 
praw a w łasności oraz oddania posiadania n a w e t  p r z e 
c i w  d z i e d z i c o m  d a r c z y ń c y ,  k tó rzy  uzyskali swój 
wpis na podstaw ie d ek re tu  dziedzictw a po darczyńcy.
Z tych  powodów w yrok  1 inst. p rzedstaw ia się jako  słuszny, 
w yroki zaś obu Sądów  W yższych Inst. są nieuzasadnione.

Dr. S. Weinberg senior.

16) §§ 159 i 166 uc. Obowiązek zaopatrzenia nie jest zależny  
od pewnej granicy wieku i wchodzi w  życie w tych w y 
padkach gdy dziecko, chociażby przekroczyło granicę fi
zycznej dojrzałości z pewnych szczególnych przyczyn n. p. 
dłużej trwającej choroby, ułomności fizycznych itp. stało 
się niezdolne, czy to w  całości czy to w  części do zarobienia 
na swe utrzymanie.

O rzeczenie Izby III. Sądu N ajw . z 9 stycznia 1929 
Rw. 2377/28. W spraw ie m ało letn iej pow ódki przeciw  po
zw anem u jak o  ojcu  nieślubnem u S ą d  g r o d z k i  w T y- 

- e z y n i e  do łez. C II 70/27 oddalił pow ódkę z żądaniem  
zaopatrzenia poniew aż pow ódka nie je s t pozbaw ioną w ca
łości zdolności zapracow ania na swe utrzym anie. Sąd o k rę 
gow y jako  odw oław czy w Rzeszowie apelacji pow ódki nie 
uwzględnił- — N. S. uw zględnił rew izję  powódki, zniósł 

■ oba w yrok i i p rzekazał spraw ę Sądowi I-szej Inst. do po
now nej rozpraw y i rozstrzygnienia.

Uzasadnienie: Stanow isko Sądów obu niższych In stan 
c j i ,  że pow ódka, k tó ra  ju ż  p rzekroczy ła 20-ty rok  życia 
i sam a na siebie zarabia, m ogłaby od pozw anego jako  
swego ojca naturalnego  domagać się zaopatrzenia w m yśl 
§ 166 uc. ty lko  wówczas, je śliby  b y ła  zupełnie niezdolna 
do zarobkow ania, je s t niezgodne z ustaw ą. Z pow ołanego 
bow iem  przepisu  ustaw y w zw iązku z postanow ieniem  za
w arłem  w § 139 uc. w yn ika n iew ątpliw ie, że obow iązek 
zaopatrzenia nie je st zależny od pew nej g ran icy  w ieku  i że 
wchodzi w życie także w tych w ypadkach, gdy dziecko 
chociażby przekroczyło  granicę fizycznej dojrzałości z p e
w nych szczególnych przyczyn np. d łużej trw a ją c e j cho
roby. ułomności fizycznych itp. stało się niezdolnem  czyto 
w  całości czy w części do zarobienia na swe u trzym an ie
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i dlatego koniecznie po trzebu je pomocy ojca naturalnego, 
aby  zapew nić sobie m ożliwą egzystencję. Powódka w sk ar
dze tw ierdziła, że z pow odu choroby pozostawała przez 
czas dłuższy w leczeniu i że w skutek  złego stanu swego 
zdrowia. w  szczególności upośledzenia słuchu nie je st 
zdolna do ciężkiej p racy  zaw odow ej na roli. a na rozpraw ie 
przedłożyła św iadectw o lekarsk ie  stw ierdzające, że to upo
śledzenie słuchu je s t u niej trw ałe, nadto zaświadczenie 
d y rek to ra  szpitala te j treści, że ona cierpi na chroniczny 
k a ta r  je lit  i uszu, szum głowy i osłabienie w tym  stopniu, 
że nie może być użyta  do ciężkiej p racy  fizycznej, że le
czenie te j choroby w ym aga długiego czasu i w yn ik  jego 
nie je st całkiem  skuteczny. P rzesłuchani na rozpraw ie 
znaw cy lekarze orzekli, że pow ódka cierpi na zapalenie 
obu uszu ze znacznem upośledzeniem  słuchu i wzmożoną 
tem pera tu rą  ciała i z tego powodu nie je s t zdolna do cięż
k ie j p racy  przez przeciąg około pół roku. O rzekli dalej, 
że to upośledzenie pow oduje u powódki 20°/o niezdolności 
do p racy  zaw odow ej przez pół roku i że choroba jest „ule
czalna” ale pozostanie ..stałe” . Z tego powodu zastrzegli 
sobie znaw cy ponow ne oględziny po upływ ie 6 miesięcy.

To ostatn ie orzeczenie jest. sprzeczne samo ze sobą. — 
G dy przeto Sąd procesow y mimo upływ u zastrzeżonego 
przez znawców  czasu, w brew  w nioskowi zastępcy strony  
pow odow ej nie zażądał od znawców ponownego stanow 
czego orzeczenia i w y jaśn ien ia  sprzeczności, a nadto odmó
w ił wnioskowi pow ódki o przedstaw ienie znawcom w spo
m nianych w yżej zaśw iadczeń lekarskich, chociaż naw et 
początkow o uzupełnienie dowodu ze znawców dopuścił, tb 
nie rdega w ątpliw ości, że zachodzi niedokładność rozpraw y 
uzasadniająca p rzyczynę rew izy jną  z 1- 2 § 503 pc. AA tym  
kierunku należy zatem rozpraw ę uzupełnić, a  w razie po
trzeby  zażądać op in ji innych znawców. N ależy też zażądać 
od znawców w yjaśn ienia , czy i z jak iego  powodu choroba 
uszu pow ódki pozostaje w przyczynow ym  zw iązku z je j  
niezdolnością do ciężkich robót gospodarczych \ czy w yko
nyw anie takich robót m ogłoby przynieść powódce uszczer
bek na zdrowiu. W razie tw ierdzącym  pow ódka nie by łaby  
obowiązana do przyjm ow ania tak ich  robót, choćbv naw et 
m ogły je j  dać pełne utrzym anie.

B rak konieczności u trzym ania w yw ołany  trw ałem  k a 
lectw em  lub choćby częściową trw ałą  lub dłuższy czas 
trw a ją cą  niezdolnością do p racy  zaw odow ej, m usiałby po
zw any w  stosunku do swego m a ją tk u  uzupełnić przez da
nie powódce kapitału , zapew niającego je j  egzystencję.

Podał adw. Dr. Ignacy Ziarnecki
; w Tyczynie.
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17) Zaległość czynszowa uzasadniająca wedle przepisu 
art. 11 lit. 2a ust. o oclir. lok. ważną przyczynę w ypow ie
dzenia, nie musi wynosić koniecznie dwu pełnych rat, lecz 
w  każdym razie w ięcej niż jedną ratę. Służące wynajm u
jącemu wedle § 1415 u. c. uprawnienie do odmówienia 
przyjęcia częściowej upłaty czynszu, nie może stworzyć 
podstawy do ważnej przyczyny wypowiedzenia.

O rzeczenie Izby III Ś. N. z 19/11 1929 Rw- 593/29. S ą d  
N a j w y ż s z y  (skład senatu: S. S. N. Bresiewicz, D ębicki 
i Bańkowski) n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  powoda od 
w yroku  S ą d u  o k r ę g o w e g o  w S a n o k u  jak o  odwo
ławczego z d. 20/12 1928 Bc. I 396/28, k tó rym  z a t w i e r 
d z o n o  w y r o k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w  S a n o k u  
z 10/10 1928 C l 357/28, o d d a l a j ą c y  p o w o d a  z ż ą d a 
n i e m  o orzeczenie rozw iązania um ow y najm u.

Z uzasadnienia:
W edle przepisu  art. 11 1. 2a) ustaw y o ochr. lok. w ażna 

przyczyna w ypow iedzenia zachodzi wówczas, jeżeli loka
to r mimo upom nienia zalega z zapłatą  conajm niej dw u 
następu jących  po sobie ra t komornego. W ykładając  ten  
przepis w zw iązku z przepisem  § 1118 u. c-, na  k tó rym  po
wodowie oparli żądanie sw ej skargi, należy p rzv iść  do 
wniosku, że zaległość czynszow a nie musi w ynosić ko
niecznie dw u pełnych rat, lecz w  każdym  razie w ięcej niż 

* jed n ą  ratę. Jednakże powodowie nie w ykazali zaistnienia 
zaległości w wysokości uzasadn iającej rozw iązanie um ow y 
najm u. W edle tw ierdzeń  zgodnych stron obu, pozw any za
m iast ugodzonych 175 zł., chciał w dniach 1/7 1928 i 1/8 1928 
płacić ty lko  po 150 zł., k tórych  jednak  powodowie nie 
p rzy ję li. Powodowie by li w praw dzie upraw nien i po m yśli 
§ 1415 u. c. odmówić p rzy jęc ia  częściow ej sp ła ty  czynszu, 
nie mogli jed n ak  przez to stw orzyć podstaw y w ażnej p rzy 
czyny w ypow iedzenia. G dyby powodowie ofiarow ane 
przez pozwanego kw oty  po 150 zł. byli p rzy ję li, zaległość 
pozwanego nie osiągałaby naw et połow y jednej ra ty  
czynszow ej. Ten stan rzeczy słusznie uznał Sąd odwo
ław czy za m iarodajny  dla ocenienia czy zachodzi w ażna 
przyczyna w ypow iedzenia.

G l o s s a .
O rzeczenie to je s t zupełnie m ylne Nie wchodzę tu  b li

żej w ocenę kw estji. azali zaległość nie w ynosząca dwóch 
pełnych  ra t komornego, a przew yższająca jed n ą  ratę, w y 
starcza do uzasadnienia w ypow iedzenia. K w estja ta  je st 
w  nin iejszym  sporze zupełnie obojętna, a mylność tego
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poglądu w ykazałem  ju ż  k ilkak ro tn ie  w moich poprzednich 
glossach.*)

D ecydującą kw estją  w nin iejszym  procesie jest, czy  
w ynajm ujący , k tó ry  — ko rzysta jąc  z upraw nien ia  § 1415 
u. c. mu przyznanego — nie p rzy ją ł c z ę ś c i o w e j  za
p ła ty  dwóch po sobie następu jących  niepełnych ra t ko
m ornego m a w ażną przyczynę do w ypow iedzenia a wzgl. 
rozw iązania najm u, czy też je j  nie ma. U staw a o ochr. lok. 
uw aża w ypow iedzenie za dopuszczalne, jeżeli lokator mimo. 
upom nienia z a 1 e g a  z zap łatą  co n a jm n ie j dwóch po so
bie następu jących  ra t komornego. „Zalegać" to znaczy ty le  
co być w zwłoce. Jeśli zatem  lokator chciał uiścić dłużny 
czynsz, a w ierzyciel go nie p rzy ją ł, choć nie m iał praw a 
odmówić p rzy jęcia , natenczas lokator nie je s t w zwłoce 
i przeto nie zalega z zapłatą. Jeśli jed n ak  w ierzyciel za
p ła ty  nie p rzy ją ł, a zarazem  m iał praw o odmówić p rzy 
jęcia z powodu, iż ta  zapłata by ła  w edle ustaw y n iepra
w idłowa, to w takim  razie m usim y przy jąć , że dłużnik  po
mimo zaofiarow ania częściowej zap łaty  zalega z zapłatą 
c a ł e j  d łużnej kw oty. Jedyny  w y ją tek  stanow i przepis 
§ 11 al. 3 ust. o ochr. lok. w w ypadku, jeśli wysokość pod
stawowego komornego je s t sporna i lokator o fia ru je  n ie 
sporną część należnego komornego- S. N. je s t rów nież tego 
zdania, że upraw nione n iep rzy jęcie  zaofiarow anego czę
ściowego czynszu pow oduje zw łokę po stronie lokatora, 
ale tw ierdzi, że zw łoka ta  nie da je  w ynajm ującem u je 
szcze w ażnej p rzyczyny  do w ypow iedzenia, poniew aż 
w razie p rzy jęc ia  ow ych dw óch ra t czynszow ych zaofiaro
w anych przez lokatora w  kw otach po 150 zł. zam iast po 
175 zł. w dniach 1/7 i 1/8 1928 r. lokator pozostałby dłużnym  
ty lko  drobną kw otę nie dosięgającą naw et połow y je d n e j 
ra ty  czynszow ej. A rgum ent ten je s t atoli zupełnie chy
biony. G dyby w ierzyciel był p r z y j ą ł  powyższe kw oty  
od lokatora, pomimo, że do tego nie by ł obow iązany, to 
w  takim  razie by łby  się eo ipso zrzekł p raw a n iep rzy jęcia  
zap ła ty  z § 1415 u. c. i n i e  m ógłby tw ierdzić, że lokator 
nie zapłacił kwot, k tó re  zostały  istotnie zapłacone i przez 
w ierzyciela p rzy ję te . P rzy jęcie  zapłaty, choćby n iep ra 
w idłow ej, stw arza fak t dokonany, z k tó rym  Sąd musi się 
liczyć, nie m ożna przeto  porów nyw ać fak tu  n iep rzy jęc ia  
zap ła ty  z faktem  p rzy jęcia , bo to są dw a d jam etra ln ie  ze 
sobą sprzeczne fakta, w yw ołu jące w ręcz przeciw ne sku tk i 
praw ne. Poniew aż zaś S. N. żadnych innych argum entów  
na uzasadnienie sw ej tezy  nie przytoczył, a ustaw a n ie 
czyni żadnej różnicy m iędzy n iep rzy ję tą , n iepraw idłow ą

*) Por. głossę do orzecz. N. S. z 18/1 1927 I. cz. tli Rw. 1772/26 
ogł. w zeszycie N r. 7 ex 1927 oraz glossa do orzecz. N. S. z 28/11 1928 
III Rw. 2176/28 ogł. w zeszycie N r. 1—4 G łosu P raw a s tr . 99.
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zapłatą, a b rak iem  w szelk iej zapłaty, przeto  uw ażam y tezę 
pow yższą za m ylną, a  tem  samem orzeczenie za nieuza
sadnione w ustaw ie.

D r. S. W einberg sen.

18) W sprawach niżej 1000 złotych jest rewizja contra 
binas conformes niedopuszczalna nawet, gdy zatwierdzony 
przez sąd odwoławczy wyrok I. instancji został wydany na 
skutek nie podlegającej rekursowi uchwały sądu odwo
ławczego, którą poprzedni wyrok w myśl §§ 496 1. 2 i 3 oraz 
499 p. c. zniesiono, jeżeli sąd odwoławczy nie związał sądu 
I. instancji zapatrywaniem prawnem dla rewidującego nie- 
korzystnem.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 16 stycznia 1929 Rw. 
2889/28.*)

P. P. W. K. w Sorocku zaskarżyli M. B. o dostarczenie 
474 kgr. pszenicy i 19 m tr. sześć, trzasek  należnych im na 
podstaw ie um owy za w ykonaną robotę, a Al. B skargą 
w zajem ną zaskarży ła  tychże P. P. i W. K. o dostarczenie 
14 cetnarów  pszenicy i 15 in ' trzasek  na te j podstaw ie, że 
strona p rzeciw na sam owolnie umowę zerw ała, w sku tek  
czego m usiała M. B. na jąć  innych robotników  do tej roboty 
i zm uszoną b y ła  zapłacić tym że robotnikom  o 14 cetn. m etr. 
pszenicy i 15 m3 trzasek  wiece i. niż sie um aw iała 
z P. P. i W. K.

Sąd pow iatow y w Skalacie w yrokiem  z 22/11 1926 C 
277/26 i C 352/26 P. P. i W- K. z ich żądaniem  oddalił a dał 
m iejsce żądaniu skargi w zajem nej.

Na sku tek  ich apelacji Sąd okręgow y w T arnopolu  
uchw ałą z 3/4 1927 Bc. III. 111/27 pow yższy w yrok  zniósł 
i zw rócił spraw ę I. in stancji „dla usunięcia zachodzących 
sprzeczności, w yśw ietlen ia  stanu spraw y i poczynienia 
ustaleń  w  k ie ru n k u  w iny  wzgł. bezw inności przedw cze
snego rozw iązania stosunku*.

Ponownym  w yrokiem  z 9/3 1928 Sąd pow iatow y w Ska
lacie dał w zupełności m iejsce żądaniu  skarg i P. P. i W. K. 
a oddalił M. 13. z je j  skargą w zajem ną, k tó ry  to w yrok  Sąd 
okręgow y w T arnopolu  w yrokiem  z 30/6 1928 Bc- III. 224/28 
zatw ierdził.

P rzeciw  tem u ostatniem u w yrokow i w niosła M. B. re 
w izję, k tó rą  Sąd N ajw yższy  orzeczeniem  z 16/1 1929 III. 
Rw. 2889/28 odrzucił, gdyż uchw ałą Sądu odw-oławczego 
z 9/4 1927 Bc. III. 111/27, k tó rą  zniesiono poprzedni w yrok  
Sądu I. in stancji z 22/11 1926 .C 277/26, nie związano Sądu 
I. instancji w znaczeniu p rzep isu  § 499 p. c. żadnern zapa
tryw aniem  praw nem  dla rew id u jące j niekorzystnem .

U w a g a  s p r a w o z d a w c y .  P rzedew szystkiem  m ó

' i  Tak sam o orzeczen ie  tejże Iz5y z 17/X. 1922 Rw 1846/22.
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wi ustaw a, że rew iz ja  je s t wogóle dopuszczalna, jeżeli po
przedni w yrok  L in stac ji zniesiono w  m yśl §§ 496 1. 2 i 3 
i 499 p. c. nie czyniąc tego zaw isłem  od tego, czy Sąd ł. in 
stancji związano zapatryw aniem  praw nem  dla rew id u ją 
cego niekorzystnem .

Jeżeli jednak  Sąd I. in stancji powodów z pierw szej 
skarg i oddalił i dał m iejsce żądaniu skarg i w zajem nej, to 
p rzy ją ł, że ci powodowie zaw inili zerw anie umowy. — 
Skoro II. in stacja  w yrok  ten  zniosła i nakazała  nowe usta
lenia w k ierunku  w iny lub bezw innośei przedw czesnego 
rozw iązania stosunku, to nie zgodziła się z tem zapa tryw a
niem  t. sędziego i narzuciła  m u sw oje zapatryw anie, kió- 
rem  I. instancja  b y ła  związana.

Adw. D r. L. Berkow icz (Skałat).

19) Spory o wyłączenie rzeczy, nie należąc^ do masy 
konkursowej, mogą po otwarciu konkursu być wdrożone 
lub kontynuowane przeciw wierzycielom, którzy uzy
skali na rzeczy tej prawo odrębności w czasie krótszym  
niż 60 dni przed otwarciem konkursu (§ 6 ord. konk.) 
jeśli tylko zarządco masy konkursowej w ystępuje jako 
interwenient uboczny po stronie tychże pozwanych w ie
rzycieli.

Orz. N ajw . Sądu z dn ia  17/4 1929, łez- III. R. 304/29).

W sprawie przeciw  J. M. uzyskali liczni wierzyciele 
egzekucyjne praw o zastaw u na je j nieruchomości. Przeciw 
wierzycielom tym  w ystąpiła A. A. ze sporem o uznanie 
egzekucji te j za niedopuszczalną, powołując się na to, że je j 
tj. powódce A. A. przysługuje praw o własności do te j nieru
chomości. Przed upływem  60 dni od dnia dozwolenia egze
kucji i w dw a dui po wniesieniu skargi A. A. o wyłączenie 
nieruchomości, dotkniętej egzekucją, otw arto do m ajątku  J. 
M. konkurs. Dopuszczony w charakterze interw enienta 
ubocznego po stronie pozwanych zarządca masy konkurso
wej zarzucił, że pozwani stracili z powodu otw arcia kon
kursu swój charak ter jako  w ierzyciele egzekwujący, a tem- 
samem legitym ację bierną w tym  sporze, a to ze względu na 
przepis §-u 12 ord. konk., a ponadto niedopuszczalność kon
tynuow ania tego sporu przeciw pozw anym  ze względu na 
przepis §-u 6 ord. konk. Sąd powiatowy oddalił powódkę 
z żądaniem pozwu.

Sąd okręgowy jako  odwoławczy zniósł w yrok pierwszo- 
sądowy, polecając kontynuow anie postępowania w I. instan
cji dopiero po prawomocności uchw ały znoszącej powyższy 
wy rok.

Pow ody:

Sąd a quo oddalił powódkę z je j żądaniem  skargi, w y
chodząc z założenia praw nego, iż pozw ani wobec przepisu
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§. 12 o. k w  zw iązku z nabyciem  przez nich egzekucyjnego 
p raw a zastaw u na nieruchomości dłużńiczki w term inie 
krótszym  niż 60-cio dniowym, nie są więcej do sporu bier
nie legitym ow ani. S tanow isko to atoli Sądu I-go uznać n a
leży za m ylne i nieuzasadnione w przepisach ordynacji kon
kursowej.

Wedle brzm ienia cytowanego w zaskarżonym  w yroku 
przepisu §. 12 o. k. gasną z chw ilą otw arcia konkursu jed y 
nie p r a w a o d r e b n o ś c i tych wierzycieli, k tó re  drogą 
egzekucji d la  zaspokojenia lub zabezpieczenia nowo nabyto 
w ostatnich 60-ciu dniach przed otwarciem konkursu, a więc 
gasną jedynie i c h  p r a w a  cl o o d r ę b n e g o  z a s p o 
k o j e n i a  z poszczególnych przedmiotów m ajątkow ych 
krydatarjusza, natom iast b rak  w w zm iankowanym  przepisie, 
jak  w ogóle w całej ordynacji konkursowej, jakiegokolwiek 
postanowienia, wedle którego nabyte przez wierzycieli p ra 
wo egzekucyjne miałoby zgasnąć definityw nie. Przeciwnie 
już  sam §. 12 o. k. przew iduje, iż na żądanie komisarza kon
kursowego, albo na  wniosek zarządcy m asy należy zastano
wić jedynie postępowanie realizacyjne, k tóre jednak również 
ulega wznowieniu i może być dalej prowadzone zarówno 
w w ypadku §. 166 o. k. jakoteż w w ypadku uchylenia 
w drodze rekursu uchw ały otw ierającej konkurs do m ajątku  
dłużnika. Skoro tedy z otwarciem konkursu zostaje zastano
wienie jedynie postępowanie realizacyjne i to w dodatku 
z zastrzeżeniem możliwego wznowienia, nie można odmówić 
powódce praw a żądania zupełnego i definityw nego zastano
wienia wszelkich kroków  egzekucyjnych odnośnie do 
objektu, do którego rości sobie praw o własności i to zastano
wienia bez żadnych ju ż  zastrzeżeń, o ile pow ódka wykaże, 
iż zachodzą po zatem przew idziane w ustaw ie wymogi.

Ze względu też na zachodzącą możliwość odżycia p raw a 
odrębności, a więc p raw a odrębnego zaspokojenia zastano- 
wionego ew entualnie po m yśli §. 12 o. k., należy praw a od
nośne w ykreślić z księgi gruntow ej nie prędzej, ja k  dopiero 
po zupełnem zniesieniu konkursu po myśli §§. 139, 157. lub 
167 o. k., a to tem bardziej, iż z wpisu adnotacji po m yśli 
§. 76 o. k. i da ty  w pisu praw ą odrębności z łatw ością można 
rozpoznać istniejący stan rzeczy.

Sąd odwoławczy wobec w yżej przytoczonych okoliczno
ści uznał tedy, iż powódce przysługuje praw o do skargi 
przeciw pozwanym, a uw ażając tych ostatnich za dostatecz
nie legitym ow anych do sporu, kierow ał się przytem  także 
następująeem i rozw ażaniam i:

W razie oddalenia powódki z je j  żądaniem  skargi o w y
łączenie przeciw pozwanym , zdarzyć by  się mogło, iż za
rządca m asy np. w razie należytego w ykazania m u praw a 
powódki, mógłby w konkursie uznać to je j praw o do w yłą
czenia, a to stosownie do wartości w yłączyć się mającego 
objektu sam, lub też za aprobatą w ydziału wierzycieli, albo 
też. iż powódka w ystąpiw szy sądownie przeciw zarządcy
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m asy o uznanie je j p raw a wyłączenia, proces ten wygra, 
a  wówczas, gdy skutki odnośnego w yroku nie m ogłyby się 
też rozciągnąć na pozwanych, powódka zmuszoną byłaby, m i
mo sądowego czy też pozasądowego uznania je j własności, 
dla uzyskania zastanowienia prow adzonej przeciw  niej 
realnej egzekucji i uchylenia się od licy tacyjnej sprzedaży 
je j własności za cudze długi zaintabulow ane egzekucyjnie 
w czasie, gdy nie dłużniczka, lecz ona sarna była już właści
cielką, — ponownie w ystąpić ze sporem przeciw pozwanym , 
a choć ci ostatni wobec m otywów zaskarżonego w yroku nie 
m ogliby sic w  nowym  sporze zasłaniać zarzutem  re i iudi- 
catae, to jednak  byłoby to nieuspraw iedłiw ionem  i nieuza- 
sadnionem utrudnieniem  dochodzenia roszczonego przez nią 
praw a. Ponieważ Sąd a  cpio z powodu zajętego przezeń w y
żej wspomnianego mylnego stanowiska prawnego, nie prze
prowadził dowodów w rzeczy samej, należało z powyższych 
rozw ażań apelację powódki uwzględnić, zaskarżony w yrok 
znieść po myśli §. 496 1. 2 pc. i spraw ę przekazać z powro
tem Sądowi I. do ponownego przeprowadzenia i w ydania 
w yroku.

Orzeczenie co do kosztów postępowania opiera się na 
§. 52 pc. Zarazem orzeczono, iż postępow anie w I-szej in
stancji dopiero po prawomocności niniejszej uchw ały m a 
być dalej prowadzone.

Sąd N ajw yższy nie uwzględnił rekursu zarządcy masy 
konkursow ej od te j uchw ały Sądu odwoławczego, a  to z na
stępujących p rzyczyn :

„Egzekucję wolno prowadzić tylko na m ajątku  
dłużnika. >

Trzeci, nie będący dłużnikiem, może się sprzeciwić egze
kucj i  na przedmiotach m ajątkow ych, do których tenże 
rości sobie prawo własności (§. 57 o. e.). Skargę można skie
rować równocześnie przeciw wierzycielowi [ dłużnikowi, 
których w tym  kierunku należy traktow ać jako uczestników 
sporu (ibidem).

Przepis ten nie doznał zmiany, ani ograniczenia w usta
wie upadłościowej (§. 11 L. 1. §. III L. 2 u. u.). Jedynie 
tylko, ponieważ po wniesieniu skargi, do m ajątku  dłużniczki 
J. M. otw arto postępowanie upadłościowe, a dłużniczka 
pozwem nie by ła  objęta, dalszy przewód procesowy nie 
mógł być kontynuow any bez udziału zarządcy m asy upad 
łościowej (§. 7 L. 1, 2 u. u.).

Ponieważ jednak rekurent jako  zarządca m asy upadło
ściowej J. M., zgłosił swoje uczestnictwo w tym  sporze 
(§§. 18—20 p. c.) i do sporu tego został dopuszczony; ponie
w aż tym  sposobem .uprawnienie do sporu tak  pow ódki jak  
i pozw anych w raz z rekurentem  jest w ykazane, słusznie 
Sąd odwoławczy zlecił przeprowadzenie sporu co do rzeczy 
sam ej i dlatego rekurs nie mógł odnieść skutku".
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UWAGA:
Orzeczenie N. S. jest mylne. Polega ono właściwie nie 

na m ylnej in terpretacji przepisów ustaw y, ale poprostu na 
nieuwzględnieniu jasnego przepisu §-u 6 ust. 2 ord. konk.,. 
k tóry  z niewiadom ej przyczyny nie istnieje dla tego orze
czenia. Konkurs ma na celu skoncentrowanie akcji ogółu 
wierzycieli w rękach organów postępowania konkursowego 
i uniemożliwienie poszczególnym wierzycielom odrębnej 
akcji, prow adzonej możliwie w porozumieniu z dłużnikiem  
na szkodę innych wierzycieli. Celowi uniemożliwienia ta 
kich odrębnych m achinacji służy między innemi przepis §-u 
6 ord. konk., k tó ry  ja k  najw yraźniej postanawia, że spory 
o wyłączenie (Aussonderungsanspriiche) rzeczy, rzekomo nie 
należących do masy konkursowej, należy wdrożyć lub kon
tynuow ać t y l k o  przeciw zarządcy m asy konkursowej. 
Słowo „tylko" chyba dobitnie przemawia za tem, że nie w y
starcza bynajm niej samo popieranie sporu przez zarządcę 
m asy konkursow ej w charakterze interw enienta ubocznego. 
Zarządca m asy konkursow ej musi być koniecznie pozw anym  
w tym  sporze, a to naw et wyłącznie zarządca m asy konkur
sowej, a  nie prócz niego kto inny. O graniczenie zarządcy 
m asy konkursow ej do roli interw enienta ubocznego jest 
zresztą sprzeczne z przepisem  §-u 20 pc., na k tó ry  właśnie 
S. N. się powołuje. Po myśli bowiem §-u 20 pc. interw enien
towi przypada rola tow arzysza sporu ty lko  wówczas, jeśli 
w yrok w danym  procesie w ydać się m ający  z na tu ry  spor
nego stosunku praw nego łub z mocy przepisu ustaw y sku
tecznym być musi odnośnie do stosunku interw enienta do 
przeciw nika. W danym  w ypadku rzecz ma się w łaśnie od
wrotnie: ty lko wyrok, k tó ry  zapadnie przeciw  zarządcy m a
sy konkursowej, musi być skutecznym  przeciw  w ierzycie
lom, nie musi zaś w yrok w ydany  przeciw poszczególnym 
wierzycielom być skutecznym  przeciw zarządcy m asy kon
kursowej, bo możliwem jest ciche porozumienie poszczegól
nych wierzycieli z krydatarjuszem  wzgl. z w yłączającą 
osobą trzecią na szkodę ogółu wierzycieli przez zarządcę 
masy reprezentow anych. Takiem u porozumieniu interw e
nient uboczny przeciwdziałać nie może, albowiem skuteczne 
są ty lko te  czynności procesowe interw enienta ubocznego, 
k tóre nie pozostają w sprzeczności z własnemi czynnościami 
procesowemi strony procesowej (§. 19 ust. 2 pc.). Zapozwani 
wierzyciele mogliby zatem żądanie pozwu na szkodę ogółu 
wierzycieli uznać, a zarządca masy konkursowej, w ystępu
jący jako  interw enient uboczny, nic na to nie mógłby pora
dzić. Mógłby chyba w yrok zapadły  na podstaw ie uznania 
pozwanych w myśl zapatryw ania Sądu odwoławczego uw a
żać za bezskuteczny wobec masy konkursowej. Ale w takim  
razie w jak im  celu ma być prow adzony tak  jałow y i bezce
lowy spór, sprzecznie zresztą z wyraźnem  postanowieniem 
§-u 6 ord. konk.? Proces w obecnym w ypadku można było 
kontynuow ać ty lko z zarządcą masy konkursow ej jako je 



dynym  pozwanym, o ile by oczywiście ten zarządca za zgo
dą obu stron procesowych (§ .19  ust. 2 pc.) w stąpił w m iej
sce pozw anych do sporu jako  pozwany. G dy zgodnego 
ośw iadczenia stron w tym przedmiocie nie było, należało po
w ódkę oddalić z żądaniem pozwu, i ponadto przyznać po
zw anym  koszla sporu przeciw powódce, albowiem pow ódka 
l>o otw arciu konkursu nie ograniczyła żądania pozwu do 
kosztów sporu.

D r. Maurycy Fruchs.
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Z orzecznictwa administracyjnego.
1) Urzędnicy gminy m. Lwowa podlegają obowiązkowi 
ubezpieczenia na Wypadek choroby na zasadzie art. 3.

ustęp 4- ustawy z 19 maja 1920, poz. 272 Dz. Ust.

Skargę gm iny miasta Lwowa na orzeczenie W ojew ództw a  
Lwowskiego z  23 kwietnia 1925 w  sprawie ubezpieczenia na 
w ypadek choroby urzędników  gm iny N. T. A. oddalił, jako

nieuzasadnioną.
Uzasadnienie.

Na skutek żądania Zarządu Kasy chorych m. Lwowa 
ubezpieczenia wszystkich urzędników  gminy m. Lwowa na 
w ypadek choroby, M agistrat m. Lwowa, jako  w ładza poli
tyczna I instancji, w ydał na podstawie art. 106 ustaw y z 19 
m aja 1920 poz. 272 Dz. Ust. w dn. 3 czerwca 1924 orzeczenie 
te j treści, że urzędnicy gminy m. Lwowa, powołani nie na 
podstawie um owy pracy, lecz przez nominację, nie podle
gają  obowiązkowi ubezpieczenia na w ypadek choroby.

Na skutek wniesionego przeciwko temu orzeczeniu re 
kursu Zarządu Kasy Chorych m. Lwowa, W ojewództwo 
Lwowskie orzeczeniem z 23 kw ietnia 1925 uchyliło decyzję 
M agistratu i orzekło, że wobec brzm ienia art. 3 powołanej 
w yżej ustaw y urzędnicy gminy m. Lwowa, powołani przez 
nominację, podlegają obowiązkowi ubezpieczenia na w ypa
dek choroby, albowiem bez względu na to, jakie przyw ileje 
służbowe zostały przez reprezentację m iejską przyznane 
urzędnikom gminy m. Lwowa, do urzędników  tych, nie bę
dących urzędnikami państwowymi, lecz instytucji sam orzą
dowej, przepis art. 4 ustęp 2 tejże ustaw y, dotyczący tylko 
urzędników  państwowych, nie może mieć zastosowania. 
Również okoliczność — głosi dalej orzeczenie W ojewództwa, 
-— że urzędnicy m agistratu lwowskiego spełniają czynności 
poruczonego zakresu działania, jest dla spraw y ich obo
wiązkowego ubezpieczenia na w ypadek choroby bez znacze
nia. albowiem o podciągnięciu -ich pod ten obowiązek decy
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duje stosunek służbowy urzędników  m iejskich do M agistra
tu , jako  w ładzy samorządowej, będącej organem w yko
naw czym  reprezentacji m. Lwowa, w skutek czego u rzędnicy  
M agistratu nie u tracili charak teru  urzędników  samorządo
wych, zwłaszcza, że ani żadna ustaw a, ani też specjalny 
przepis nie przyznaje im charakteru  urzędników  pań
stwowych.

N a to orzeczenie gmina m. Lwowa wniosła skargę do N. 
T. A., k tóry  rozważył, co następuje:

Skarga podnosi dw a zarzuty  przeciw ko legalności za
skarżonego orzeczenia:

1-o że urzędnicy samorządowi nie podlegają wogóle 
obowiązkowi ubezpieczenia na w ypadek choroby, gdyż art. 
3 ust. 4 ustaw y z 19 m aja 1920 poz. 272 Dz. Ust. wym ienia 
tylko pracow ników  i funkcjonarjuszów  samorządów, a 
urzędnicy nie podpadają  pod pojęcie pracow ników  j funk 
cjonarjuszów  ;

2-o że zaskarżone orzeczenie jest przedwczesne, albo
wiem nie zostały dotychczas w ydane przez M inistra P racy  
i Opieki Społecznej i ogłoszone w D zienniku Ustaw przew i
dziane w art. 102 i 104 pow ołanej ustaw y przepisy w yko
naw cze i w yjaśnienia do ustaw y, a w szczególności nie zo
stała jeszcze ustalona kolejność pociągania do obowiązku 
ubezpieczenia poszczególnych kategoryj osób, objętych art.
3 cyt. ustaw y.

Zarzuty te nie są uzasadnione.
W edług art. 3 ustaw y z 19 m aja  1920 poz. 272 Dz. Ust. 

obowiązkowi ubezpieczenia na w ypadek choroby podlegają 
wszystkie osoby bez różnicy pici, zatrudnione na podstaw ie 
stosunku roboczego lub służbowego, a w szczególności (ust. 
4) osoby, zatrudnione w przedsiębiorstwach samorządowych 
i państwow ych, oraz pracow nicy i funkcjonar jusze samo
rządów  i Państw a. U staw a nie w yjaśn ia  w praw dzie bliżej, 
k tóre osoby, pozostające w stosunku służbowym do samo
rządów  i Państwa, należy uw ażać za funkcjonarjuszów , 
podlegających obowiązkowi ubezpieczenia. Że jednak poję
cie funkcjonarjusza w rozumieniu art. 3 ustaw y k ry je  się 
z ogólnem pojęciem funkcjonar jusza i oznacza wogóle oso
bę, pełniącą jakąś czynność w służbie sam orządowej i pań 
stwowej, obejm uje zatem zarów no urzędników  w ścisłem 
tego słow a znaczeniu, ja k  i w szelkich innych fu n k c jo n a rju 
szów, bez względu na  rodzaj ich zatrudnienia i sposób po
w stania stosunku służbowego, w ynika z postanow ienia a rt.
4 ustęp 2 te jże ustaw y, k tó ry  zw alnia od obowiązku ubez
pieczenia urzędników  państwow ych, powołanych przez no
minację, a zarazem stw ierdza o b o w i ą z e k  u b e z p i e 
c z e n i a  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  p o w o 
ł a n y c h  n a  p o d s t a w i e  u m o w y  p r a c y .  W y
raźne wyjęcie te j kategor ji urzędników  państw ow ych z pod 
obowiązku ubezpieczenia byłoby wogóle zbędnem, gdyby 
pod pojęcie funkcjonar juszów państw owych, a zatem i sa-
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morząc!owych w rozumieniu art. 3 ustaw y nie podpadali 
również i urzędnicy, jak  to twierdzi skarga. W ten sam spo
sób in terpretu je  pojęcie funkcjonariusza ustaw a z 17 lutego 
1922 poz. 164 Dz. Ust., k tó ra  w artyku le  3 w yraźnie zalicza 
do funkcjonarjuszów  państw ow ej służby cyw ilnej urzędni
ków j niższych funkcjonarjuszów  państwowych. Również 
i dołączona do skargi pragm atyka służbowa dla urzędników 
i niższych funkcjonarjuszów  gminy m. Lwowa dzieli 
funkcjonarjuszów  służby m iejskiej na urzędników i niż
szych funkcjonarjuszów .

Należy zatem uznać, że do funkcjonarjuszów  samorzą
dów, podlegających obowiązkowi ubezpieczenia n a  w ypa
dek  choroby na zasadzie art. 5 ust. 4 ustaw y z 19 m aja 1920 
poz. 272 Dz. Ust., należą rów nież urzędnicy samorządowi.

Tego stanu rzeczy nie zmienia okoliczność, że, jak  skar
ga podnosi, urzędnicy gminy m. Lwowa powoływani są do 
służby na zasadzie nominacji przez m iejską w ładzę samo
rządow ą j że spełnia ją oni w poruczonym zakresie działania 
gm iny czynności w charakterze urzędników  państwow ych.

W yjątek, ustanowiony w art. 4 p. 2 od reguły, w ypo
w iedzianej w ust. 4 art. 5 ustaw y z 19 m aja 1920, dotyczy 
bowiem wyłącznie urzędników  państwow ych, powołanych 
przez nominację, a więc osób, p o z o s t a j ą c y c h  w p u 
li I i c z n o - p r a w n y m  s t o s  u n k u  s ł u ż b o w y  m d o  
P a ń s t w a ,  i n i e  m o ż e  b y ć  a n a l o g i c z n i e  
s t o s o w a n y m  d o  i n n y c h ,  choćby publiczno-praw - 
nych urzędników  niepaństwow ych, o ile im nie został usta
wowo przyznany charak ter urzędników  państwowych, co 
jednak  nie zachodzi odnośnie do urzędników  gminy m. 
Lwowa. D odać należy, że istniejąca w  b. zaborze pruskim  
insty tucja  pośrednich urzędników  państwowych jest niezna
ną ustawodawstwu, obow iązującem u w b. zaborze austr.

Również bez praw nego znaczenia de lege la ta dla obo
w iązku ubezpieczenia w szystkich urzędników  gminy m. 
Lwowa na w ypadek choroby jest podniesiona w skardze 
okoliczność, że w myśl art. 4 p. 1 ustaw y z 19 m aja 1920 
poz. 272 Dz. Ust. naczelni dyrektorow ie m iejskich przedsię
biorstw  przemysłowych mogą być zwolnieni od tego obo
w iązku, gdyż przepis art. 4 p. 1 cyt. ustaw y odnosi się w y
łącznie do osób, zastępujących bezpośrednio właścicieli 
przedsiębiorstw  przem ysłowych i handlowych, nie może 
być zatem analogicznie stosowany do innych kategoryj 
osób, zajm ujących choćby kierownicze stanowisko w admi- 
n i strać j i  samorządowe j.

Wreszcie wobec powyższych w yraźnych przepisów j e 
d y n i e  m i a r o d a j n e j  w n i n i e j s z y m  w y 
p a d k u  u s t a w y  z 19 m aja 1920, jest bez znaczenia po
w oływanie się skargi na to, że ustaw a z 10 czerwca 1921 
poz. 370 Dz. Ust. przew iduję możność zwolnienia funcjo- 
narjuszów  ciał samorządowych od obowiązku ubezpieczenia 
pensy jnego.
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Postanowienia ustaw y z 19 m aja 1920 nie d a ją  zatem 
żadnej p raw nej podstaw y do uznania urzędników  gminy 
m. Lwowa, m ianowanych przez Radę Miejską, za niepodle- 
gających ubezpieczeniu na w ypadek choroby.

N. T. A. zauważa przytem, że wywody skargi, zmierza
jące do wykazania niecelowości pociągania urzędników 
m. Lwowa do obowiązku ubezpieczenia na wypadek cho
roby, mogłyby stanowić materjał dla zużytkowania de lege 
ferenda, nie mogą atoli być uwzględnione przez Trybunał, 
który powołany jest jedynie do orzekania o legalności za
skarżonego orzeczenia ze stanowiska obowiązujących ustaw.

Przechodząc do drugiego zarzutu  skargi, N. T. A. za
znacza przedewszystkiem, że zaskarżone orzeczenie ograni
cza się do stwierdzenia, że urzędnicy gminę m. Lwowa pod
legają zasadniczo obowiązkowi ubezpieczenia na w ypadek 
choroby na podstawie art. 5 ustaw y z 19 m aja 1920.

Już ze względu na tę swą treść zaskarżone orzeczenie 
nie może być przedwczesnem, gdyż ustanow iony w art. 3 
cę't. ustaw y obowiązek ubezpieczenia p o w s t a ł  d l a  
w s z y s t k i c h  w y m i e n i o n y c  h w t  ęr m a r t  y- 
k u l e  k a t e g o r y j  o s ó b  i p s o  i u r e  z a s a d n i 
c z o  j u ż  z d n i e m  o g ł o s z e n i a  u s t a w y  z 19 
m a j a  1920 poz. 272 Dz. Lst., a więc z dn. 9 czerwca 1920, 
i jest wobec tego bez znaczenia d la zaistnienia tego obo
w iązku porządek, w jakim  te kategorje osób zostałę' w tym 
że artyku le  wyszczególnione.

N atom iast w ękonanie tego obowiązku, t. j. ubezpiecze- 
nie, jako  takie, przez nabycie członkostwa Kasy Chorych, 
uzależnione jest z n a tu ry  rzeczy od utworzenia wzgl. istnie
nia przew idzianych ustaw ą Kas Chorych, może zatem na
stąpić najw cześniej dopiero z chwilą rozpoczęcia działalno
ści zorganizowanych na  zasadzie te j ustaw y terytorjain ie 
w łaściwych Kas Chorych (art. 5 i 103 ustaw y), o ile Mini
ster P racy  i Opieki Społecznej nie skorzysta z przysługują
cego m u na zasadzie art. 104 p. c) ustaw y praw a i nie ustałi 
d la poszczególnych kategoryj osób, podlegających na zasa
dzie art. 3 ustaw y obowiązkowi ubezpieczenia, innych te r
minów od których w inny być one przez KasęT Chorych ko
lejno pociągane do w ykonania obowiązku ubezpieczenia.

Tylko w tym  sensie może być bowiem rozum iane posta
nowienie art. 104 p. c) cyt. ustaw y, według którego do czasu 
w ejścia w życie w całej rozciągłości te j ustawę1 (tz. do 9 
czerwca 1923 wzgl. 1926) przysługuje Ministrowi Pracy 
j O pieki Spłecznej praw o decyzji co do kolejności pociąga
nia do obow iązku ubezpieczenia poszczególnych kategoryj 
osób, objętych art. 5 ustaw y. Błędne jest zatem zapatrę wa- 
nie skargi, że obowiązek ubezpieczenia urzędników  gminy 
m. Lwowa powstanie dopiero wtedy, gdy M inister Pracy 
i O pieki Społecznej ustali kolejność pociągania do obo
w iązku ubezpieczenia poszczególnych kategoryj osób, obję
tych art. 3 ustaw y. Przedewszystkiem  art. 104 p. c) cyt.
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ustaw y cłaje Ministrowi tylko prawo, i to czasowo ograni
czone, do ustalenia powyższej kolejności, nie nakłada zaś 
na niego takiego obowiązku i nie stw arza podmiotowego 
praw a stron do żądania takiego ustalenia. J uż z tego samego 
w ynika, że taka  decyzja, w ydanie k tó rej pozostawione jest 
swobodnemu uznaniu Miniistra, nie może być istotnym w a
runkiem  dla pow stania zasadniczego obowiązku ubezpie
czenia, ustalonego już w art. 5 ustaw y, a może tylko doty
czyć term inu, od którego obowiązek ten m a być w prow a
dzony w życie i w ykonany, a którego to term inu ustaw a 
nigdzie ściśle nie określa, poruczając w art. 102 Ministrowi 
P racy i O pieki Społecznej w ydanie przepisów w ykonaw 
czych w celu urzeczywistnienia, względnie w prow adzenia 
w życie ustaw y, która według art. 103 w inna objąć swein 
działaniem  tery torjum  Rzeczypospolitej Polskiej w ciągu 
lat 3-ch, względnie 6-ciu od jej opublikow ania (ustaw a z 0 
lipca 1923 poz. 5S9 Dz. Ust.).

Adwokatura w kleszczach partyjnictwa*)
F ragm en t IV: N isk i, zbyt n isk i zam ach  na byt 

„G łosu Prawa".

Od Hegla pochodzi zdanie, iż państw o ustaw  jest s p o- 
k o j  n y  m w izerunkiem  św iata istnień lub zjaw. („Das 
Reich der Gesetze ist das ruhige Abbild der existierenden 
oder erscheinenden W elt“). Myśl to m etafizyczna, niezmier
nie odległa od rzeczywistości! W świecie praw a ż y w e g o ,  
„rodzącego się z nam i“, niema sfery spokojnej — cały jego 
obszar w ypełniony jest zgiełkiem, w rzaw ą bezustannej, n a j
sprzeczniejszymi im pulsam i w zbierającej w alki — jakże 
często ofiarnej i tragicznej!

W tern oto przeświadczeniu, — aby  zerwać z um iłow aną 
w dzisiejsej generacji, bo tak  wygodną złudą, że praw o jest 
i powinno być jeno „spokojnym ” wizerunkiem  św iata bytów  
lub świata zwidów i że praw nik ma ów w izerunek spokojny 
tylko „obserwować”, „rozw ażać”, a nigdy, broń Boże, nie 
dać się „unieść” do nieprzystojnej w alki „osobistej” z uzna
nymi autorytetam i ciemnoty, fałszu i bezpraw ia — zamie
ściłem na karcie ty tu łow ej pierwszego przed przeszło 5 laty 
zeszytu (kwiecień 1924) „Głosu P raw a” nieśm iertelne p rzy 
kazanie H eraklita z Efezu: Lud musi walczyć o prawo, jak  
o m ury miasta!

*) P oprzednie fragmenty zob w zeszyc ie  Nr. 1— 4 „G łosu Prawa". 
Kio nie zna ich treści, m oże je otrzym ać w odb itce  od AdminifIracji G ł. 
Pr. póki zapas starczy.



I te j dewizie, w idniejącej odtąd na  okładce każdego ze
szytu, czasopismo niniejsze pozostało wiernem. Czy wiecie, 
Czytelnicy, wiele ta  wierność znoju i ofiar w ym agała 
z dnia na dzień, z roku na rok? Że w niejednym  zeszycie 
„Głosu Praw a" kładło się swoją słabą egzystencję doczesną 
na  szalę? — Że na te j walce, na „Głosie Praw a" ani na adw o
katurze nie dorobiłem się, bo zresztą — nie dorabiałem  się 
nigdy — „zysku wojennego"... m ając jedynie na względzie 
zdobycze duchowe.

Przyznaję wszakże — t e  zdobycze, to zysk niem ały: 
„Głos Praw a" nie jest dziś ju ż  głosem na puszczy w ołają
cym! W ybaczcie mi, Czytelnicy, jeśli — w obliczu fak tu  po
niżej przedstawionego — poważam się mówić tu ta j  mimo
chodem o w łasnym  czynie, o „Głosie Praw a". Niech mi wolno 
będzie stwierdzić, że „Głos P raw a" jedynie mocą w łasnej 
siły ideowej, bez opierania się o jakąkolw iek  „uznaną po
wagę", o jakąkolw iek korporację lub zorganizowaną ko- 
terję. zdobył sobie rozległy i chętny posłuch — ugruntow ał 
swoją pozycję społeczną, praw otw órczą i  m oralną w chórze 
opinji publicznej jako  współgłos pożyteczny, niezbędny, 
którego przedtem  w k ra ju  tym  nie było.

W ieleż silnych oddźw ięków  szczerej i g łębokiej m yśli 
praw nej obudziło to czasopismo i budzi nadal w duszach 
czytelników i w spółpracowników! Wiele wniosło in icjatyw y 
i dobrej woli do w ym iaru sprawiedliwości i ustaw odaw stw a! 
Wiele podjęło od pierw szej chwili wysiłków, by  adw okaturę 
te j dzielnicy w ydźw ignąć z niedoli i z jarzm a klik  p a r ty j
nych — aby natchnąć ją  męstwem, duchem niezawisłości 
i zjednoczyć w yłącznie tylko pod sztandarem  szczytnego po
wołania! Przyznajcie tedy, że pismo to nie żyje dla siebie 
i nie lęka się o swój byt, ilekroć trzeba się lękać o b y t po
rządku prawnego, o spraw iedliwe rozstrzygnięcie spraw y 
publicznej, o los ogółu.

Nie będę wiec może fałszyw ie zrozum iany, gdy 
wspomnę na łam acb „Głosu P raw a" o niskim, zbyt niskim 
zamachu na byt tego pisma, co dopiero dokonanym  ze strony 
tegoczesnych „głów widomych" lw owskiej filji „Związku 
adw okatów  polskich". W zeszycie poprzednim  ośmieliłem 
się odsłonić pod napisem powyższym z ścisłością fotogra
ficzną, bo na podstawie autentycznych aktów  i dokum entów 
genezę i dotychczasową działalność lokalnej organizacji par- 
ty jn ic tw a i businesu „narodowego" w  adw okaturze lwow
skiej: a  ponieważ faktów  tych, jako  niestety praw dziw ych 
i ciężko kom prom itujących, ze św iata usunąć niepodobna, 
przeto lokalny K u-K lux-K lan w ydaje parole: usunąć ze
św iata „Głos Prawa!"... „Ausrotten\“... W skazałem już  w po
przednich artyku łach  na  powinowactwo mentalności staro- 
prusk iej z m entalnością negocjantów nacjonalizm u pol
skiego (str. 151).

W edług poprzedniej zapowiedzi miałem w zeszycie n i
niejszym  kilka jeszcze „fragm entów " ogłosić, czemu ferje  na
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razie zawadzają. Jeden tylko fragment, względnie doku
ment — ten oto właśnie poniżej przedrukowany — nie cier-
Eiałby zwłoki. Bo jeśli schwytało się „in flagranti" akt ta- 

iej niegodziwości, popełniony w dodatku publicznie, bez 
cienia skrupułu etycznego — jeśli się taką rzecz haniebną 
druku je w postaci oficjalnego, zbiorowego manifestu Z. A. P. 
i jeśli się wywiera przemożną presję psychiczną na każdym, 
kto chcąc czy nie chcąc znalazł się na liście członków tej 
filji, ażeby w tym bojkocie myglodzenia „Głosu Prawa“ 
uczestniczył, to nie wolno zwlekać z ustawieniem pręgierza!... 
Wszak tego rodzaju postępek, jeśliby go dopuścił się pierw
szy lepszy kupczyk względem znienawidzonego konkurenta, 
wywołałby niechybnie wśród uczciwego kupiectwa jedno
myślne potępienie jako akt brutalnej i niesumiennej kon
kurencji !

O t o  t r e ś ć  d o s ł o w n a :
„Związek Adwokatów Polskich, O ddział lwowski. — 

Szanow ny Panie Kolego! — Od dłuższego ju ż  czasu w reda
gowanym przez D ra Anzelma L utw aka „Głosie praw a" po
ja w ia ją  się a tak i na Związek Adwokatów Polskich. Początko
wo ograniczała się redakcja  „Głosu praw a" do sporadycz
nych wycieczek przeciw Związkowi, obecnie w kilku ostat
nich num erach tego pisma, a tak i traktow ane są już  system a
tycznie, redakcja  w ykorzystuje każdą sposobność do w yta
czania inw ektyw  przeciw poszczególnym członkom Związku, 
jako takim , lub przeciw samemu Związkowi jako  instytucji, 
umieszcza na kilkudziesięciu stronicach artyku ły , w których 
roi się od napaści na Związek i zapow iada ukazanie się 
jeszcze dalszych „fragm entów" w zeszytach następnych. Po
stępowanie redakcji „Głosu praw a" w skazuje zupełnie w y
raźnie na to, że postaw iła sobie za cel zohydzanie tak  znie
nawidzonego przez nią Związku Adwokatów  Polskich. — 
W tym  stanie rzeczy niezrozumiałem zgoła i paradoksalnem 
wprost byłoby dalsze popieranie tego wrogiego nam pisma 
czy to przez prenumerowanie tegoż, czy też przez umieszcza
nie w  niem jakichkolwiek artykułów  przez członków  
Związku Adwokatów Polskich, a w  szczególności przez 
członków Oddziału lwowskiego Związku, przeciw  którem u 
ze szczególną zajadłością atak i D ra  L utw aka się zw racają.— 
To też Zarząd O ddziału lwowskiego Związku Adwokatów  
Polskich na  posiedzeniu odbytem  dnia 24 czerwca b. r. 
uchwalił wezwać członków do bezzwłocznego zerwania 
wszelkich stosunków z „Głosem prawa" i zw raca się do 
W Pana Kolegi z apelem, by  W Pan Kolega do tej uchwały 
łaskawie zastosować się zechciał. — Lwów, dnia 27 czerwca 
1929. — Za Zarząd O ddziału lwowskiego Związku Adwoka
tów Polskich: Sekretarz Dr. Tadeusz Sokołowski. Prezes
Dr. Artur Till“.



N r 5-6 G Ł O S  P R A W A Str. 251

*
5k sk

Wchodzić w s z c z e gół y  powyższego manifestu nie 
potrzeba: streszcza się on wszak w jednem słowie: „aus-
rotten Autorowie manifestu nie troszczą się o kwestję 
prawdziwości i rzeczowości zarzutów przeciw nim wytoczo
nych — dla nich istnieje tylko jedno kryterjum: swój albo
„wróg‘ ... A jeśli wróg, to „ausrotten!"... Już wszak poprzed
nio za samo rzeczowe przytoczenie faktów najświęciej
Prawdziwych, notoryjnych, ogłosili ekskomunikę „Głosu 

rawa“ — jako, że to „wróg" związku adwokatury (sic!) 
polskiej!!... (Czytaj fragment I I I  w zeszycie 1—4 str. 
144 nasi.).

Bojkot głodowy: to im nie pierwszyzna! Od tego byt
rozpoczęli, z tego się wzięli, tem rację bytu swoją przez 1? 
lat uzasadniali, podtrzymywali — wyjąwszy okresy przed
wyborcze — rzekłbyś: okresy wiosennej lubieżności, kiedy 
się nawet koty kochają i nawołują, kiedy się do każdego 
głosującego wióra afekt czuje; wówczas bywają liberalni, 
tolerantni, kosmopolityczni, paneuropejscy, iilosemiccy, sjo- 
nofilscy — wówczas „przystępują" do „rewizji“ swoich za
sad, choćby nawet w sprawie wolnej przesiedltiości adwoka
tów małopolskich! Tutaj, w tej wygłodzonej adwokaturze 
Małopolski, istnieje, może od tylu lat istnieć, twór bojkotu 
i obłudy! Czy istnieje w adwokaturze któregokolwiek in
nego kraju? A teraz sięgnęli z niska po głowę „Głosu Prawa", 
bo to wróg. Istotnie: to wróg bojkotu i obłudy. Pereat „Głos 
Prawa"! Gdy „Głosu Prawa" nie będzie, wówczas dopiero 
zacznie się może czytanie i wspieranie współpracownictwem 
osobliwego czasopisma lwowskiego Z. A. P„ nie przynoszą
cego po dziś dzień nic, oprócz sprawozdań i „wici" związko
wych — nieprawdaż! Więc „Głos Prawa" „ausrotten!" 
O, gdyby prawo na to jako tako patrzyło przez palce! Nie 
skończyłoby się na manifeście! Cóż prostszego i bliższego 
dla rozjuszonego autopatrjotyzmu, jak demolować redakcje 
i drukarnie? — Jestem jednakże całkiem spokojny o sąd 
wszystkich p r a w y c h  ludzi.

Dalsze fragmenty nast.
Dr. Anzelm Lutwak.

Z skrytki wolnej myśli.
K a j k o f o n j e .

Nawet najpiękniejsza i najsubtelniejsza ze sztuk — m uzyka  —  
n ie  chce i  nie m o te  obyć się bez hakofonji. Im  w iększy, im pow ażn iejszy  
utwór, tem więcej rozdźw ięków  potrzeba. |A  ~czem byłoby pożyw ienie  
bez so lj, bez pieprzu, bez g o ry czy?



Str. 252 G Ł O S  P R A W A Nr. 5-6

W życiu  zaś naszem jak w całej przyrodzie  je s t zgrzy tów , bó
lów i wydarzeń szpetn ie krzyczących znacznie więcej, n iźli w utworach 
niż w  sztuce, k tó re j duszą je s t harmonja.

Jakżebyście chcieli, aby p ióro snujące wątki uczuć i m yśli 
ludzkich, praludzkich  _  aby żyw e słow o ludzkie, którego posłannictwem  
najwyższem  je s t udoskonalanie artykulacji afektów ludzkich  —  od- 
przysięg ło  się  w szelk iej kakofonji i żeby sty lizow anie ludzkiego w yra
zu było tylko  — sterylizow aniem  go lub samem zaledw ie  — lizo- 
waniem ? . . .

R zecz znam ienna: najzapam iętalszym i przeciw nikam i kakofonji 
u> słowach, w form ie i w wyrazie są ci, k tó rzy  kakofonję uczynkami 
swoim i propagują ! . . .

Lex.

P r a w o  i s z t u k a .
To, że  ziemia nie je s t  doskonałą kulą, je s t je j  a rty zm em ; to, 

że je s t  na podobieństwo ku li stw orzona, je s t  je j  praw em .
Tak samo niedociągnięcie sym etrji w dziele sztu k i je s t kaprysem , 

samowolą artystycznego genjuszu, a t e n d e n c j a  sym etryczna  
dzieła sz tu k i wskazuje na je j  związek z  prawem, na je j  przynależność  
do przyrody.

Nie chodzi tedy  w sztuce o c a ł k o w i t e  wyłamanie się
z  pod  praw  p rzy ro d y  i praw ideł m atem atyki, a tylko o zaznaczenie
te j m o ż l i w o ś c i  — pełne przeczu ć i tęsknot tłumionych.

Szczytem  więc w yrazu w sztuce je s t niedopowiedzenie. Świat, 
będąc ju ż  raz na zaw sze stw orzonym , oddycha w sztuce wiekuistem  
obrazowaniem stworzenia, imaginacyjnem powtarzaniem  w nieskończo
ność cząstkowych aktów stw orzenia. A każde dzie ło  sztuki, podobnie 
jak każda kropla rosy  pod  słońcem, odzwierciedla niedopowiedzeniami 
sw em i całokszta łt stw orzenia.

N ajw yższym  też wyrazem  w p r a w i e  je s t niedopowiedzenie
— i to tak umiejętne, artystyczne, aby dawało odpowiedź na pytania
p rzyszło śc i, aby otwierało perspektyw ę w dal nieskończoną, aby u ży
czało w izji św iatłości n iezm iernej . . .

Prawo wiąże nas tem, co wypowiada — tem zaś, co zam ilcza  
w yzwala nas ku bytom w yższym . Im ku lturalniejsze społeczeństwo, 
tem m ałom owniejsze prawo. Nasze je s t  dość je szcze  gadatliwe . . .

Lext
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Spr osiowanie: W zeszycie poprzednim  Nr. 1—4, w na
czelnym  napisie P rogram u II Z jazdu P raw ników  Polskich, 
str. 163, zaszła om yłka d rukarska — zam iast „Pracowników" 
m a być oczywiście ;,Prawników".
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c y j n e g o  w o b e c  n a b y t y c h  p r a w  u r z ę d n i k ó w  b y ł y c h  

p a ń s t w  z a b o r c z y c h * )

U w agi krytyczne do  p ow yższych  w yroków  N. T. A.

I. C harakterystyka ogó ln a .

Powyższe trzy  wyroki N. T. A. są w orzecznictwie tegoż 
przedstawicielam i d w ó c h  t y p o w y c h  g r u p .  Do  
p i e r w s z e j  z nich, chronologicznie też starszej, należą 
w yroki rozstrzygające kwestję, czy Państwo Polskie z o b o 
w i ą z a ń  e jest f . b. p. z,1) do swej służby p r z y j ą ć i t o n a  
w arunkach praw  nabytych  w tychże państw ach, w szcze
gólności w zakresie stopnia służbowego oraz uposażenia 
i em erytury — i do te j grupy  zaliczają się przytoczone po
w yżej pierw sze dw a w yroki t. j. z 14. XII. 1927 i z 2. m arca

*) C z ęść  p o p rz e d n ią  w ra z  z d o ty c z ą c y m i 3 w y r o k a m i N . T. A . zob. 
w  z e s z y c ie  Nr. 5-6 „G łosu  P raw a"  z r. b.

9  S k rót: f. b . p. z. o zn a cza  fu n k c jo n a r ju sz ó w  b y ły c h  p a ń stw  z a 
b o r c zy c h ; sk ró t em . b. p. z. o zn a cza  e m e r y tó w  b y ły c h  p a ń stw  zab or-  
czy c li. P o n a d to  p o s łu g u ję  s ię  w  d a lsz y m  c ią g u  n a s tę p u ją c y m i j e s z c z e  
sk ró ta m i: N . T. A. o z n a c za  N a jw y ż s z y  T r y b u n a ł A d m in str a c y  j n y ; 
S. N. o zn a cza  Sąd  N a jw y ż s z y :  — Ust. p. sł. c. o zn a cza  u s ta w ę  o p a ń st
w o w e j  s łu ż b ie  c y w iln e j  z 17. II. 1922; — ust. em er . o zn a cza  u s ta w ę  
e m e r y ta ln ą  z t l  g ru d n ia  1923: — ust. up . o zn a cza  u s ta w ę  o  u p o sa ż e n iu  
fu n k c j . p a ń stw o w y c h  i w o js k a  z 9. X. 1923; — ust. up. sędz. o zn a cza  
u s ta w ę  o u p o sa ż e n iu  sę d z ió w  ora z  p r o k u ra to r ó w  z 5 g r u d n ia  1923; —  
u s ta w ę  o u p o sa ż en iu  sę d z ió w  ora z  p ro k u ra to ró w  z 5 g ru d n ia  1923. —- 
K o m en ta rze  J. K o p c zy ń sk ie g o , a  to  p ie r w sz y  d o ty c z ą c y  p r z ep s ió w  n o r 
m u ją c y c h  s to su n o k  p a ń stw , s łu ż b y  c y w . o z n a c za ć  b ęd ą ; K o p c z y ń sk i,  
s ł. c y w ., —  zaś d ru g i d o ty c z ą c y  p r z ep isó w  e m e r y ta ln y c h  o z n a c za ć  
Jjędą: K o p c zy ń sk i E m er.; — sk ró t. P. P . o z n a c za  P a ń stw o  P o ls k ie  lu b  
P a ń stw a  P o lsk ie g o  i t. d. w e d łu g  d a n eg o  se n sem  zd a n ia  p r z y p a d k u  
d e k i in a c y  jn e g o .
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1928. Do grupy  d r u g i e j  natom iast należy trzeci z ogłoszo
nych powyżej w yroków (t. j. z 16. IV. 1924 L. rej. 1138/23.) 
a  względnie należą tu  w yroki N. T. A. rozstrzygające kwestję, 
czy w ładze Państw a Polskiego m a j ą  p r a w o  według swo
bodnego uznania, w szczególności n a  z a s a d z i e  a r t .  116. 
ustaw y z 17. lutego 1922 Nr. 21 poz, 164 Dz, u. (zmienionej 
kilkakrotnie nowelami, których dla zwięzłości w pracy n i
niejszej nie cytuję), z w a l n i a ć  ze służby tych funkcjo
nar juszów, którzy do służby polskiej z o s t a l i  j u ż  p r z y 
j ę c i  i w niej przez pewien (choćby naw et kilkidetni) czas 
pozostawali, a k tórzy w b. państw ach zaborczych w myśl 
dotyczących przepisów posiadali charakter stałości, nabyw 
szy  p r  a w o n i e u s u w a l n o ś c i  gasnące jedynie w w y
padkach w yraźnie w ustaw ie przew idzianych.

Do o g ó l n e j  o t ó ż  c h a r a k t e r y s t y k i  obu tych 
g ru p  należy zauważyć, że tak  w jednej ja k  w drugiej grupie 
N. T. A. wobec dotyczących skarg nieprzyjętych lub zwal
nianych f. b. p. z. zajm uje pod względem z a s a d n i  c z y m  
konsekwentnie s t a n o w i s k o  o d m o w n e ,  szukając snać 
dopiero od kilku lat w niektórych spraw ach słuszniejszego 
w yjścia z własnych zasadniczych poglądów, zwłaszcza ja k  
się zda je w spraw ach s ę d z i ó w  (zob. wyroki N. T. A. z 21. 
stycznia 1926 1. rej. 1967/24. Zbiór Monitora t. IV Nr. 868 i z 21 
m aja  1926 1. rej. 133/23 Zbiór M. t. IV. Nr. 949) lecz także np. 
w  spraw ie dotyczącej odmówienia przez M inisterstwo spraw  
wojsk, pensji wdowiej, w której to  sprawie N. T. A. uwzględ
n ia jąc w yrokiem z 21. m arca 1927 L. rej. 332/25 (Zb. Monit, 
t. V. Nr. 1160) skargę wdowy po austr. prof osie sztabowym, 
zm arłym  19. listopada 1918, w yraził w kw estji w ykładni art. 
82 ust. emeryt, z 11. XII. 1923 zapatryw anie wręcz przeciwne, 
niźli w pow yżej na pierwszem miejscu ogłoszonym w yroku 
z 14. XII. 1927.

C haraterystycznem  w s p ó l n e m  znamieniem obu tych 
grup  wyroków N. T. A. jest przytem  przyznaw anie władzom 
adm inistracji państwowej zarówno w kw estji p rzyjęcia 
f. b. p. z. do służby polskiej, jakoteż w kw estji zw alniania ze 
służby już  poprzednio de facto przyjętych — 
upow ażnienia do b e z g r a n i c z n e j  zgoła, bo żadną norm ą 
praw ną i żadnym  względem słuszności nie skrępow anej 
s w o b o d y  u z n a n i a .  Rów na się to postawieniu władz 
w te j dziedzinie p o n a d  p r a w e m  i wyzwoleniu ich 
z k o n t r o 1 i N. T. A. oraz sądownictwa adm inistracyjnego 
— z kontroli zatem, której ak ty  adm inistracyjne w państw ie 
praw orządnem  zasadniczo podlegają, ilekroć zwłaszcza do
t yka j ą  praw nabytych. Swoboda uznania władz dzięki sta
nowisku i w ykładni N. T. A. zdaje się tu ta j zryw ać wszelkie 
tam y. Unaocznia się nam na tych wyrokach nader dobitnie, 
iż kw estja swobodnego uznania została słusznie nazw aną 
„ąuaestio diabolica“ praw a adm inistracyjnego.
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N. T. A. staje tu ta j niew ątpliw ie w poprzek prądów  
teorji nowoczesnego praw a adm inistracyjnego, zm ierzającej 
w yraźnie do jaknajw iększego zacieśnienia i uw arunkow ania 
dyskrecjonalnej, więc nieodpowiedzialnej sfery działania 
w ładz adm inistracyjnych. T ak np. cytow any w rozpraw ie 
Aleks. K r o ń s k i e g o  „Kontrola nad swobodnem uznaniem  
w ładz adm inistracyjnych” znakom ity praw nik  francuski 
M. 11 o u  r  i o u stwierdza, iż we F rancji cała działalność p ra 
wodawcza i sądow o-adm inistracyjna, począwszy szczegól
nie j od r. 1910, jest w a l k ą  z e  s w o b o d n e m  u z n a n i e m  
w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h . 2)

W spólnem znamieniem obu grup wyroków N. T. A. jest 
też zarazem  zupełne zignorowanie najdonioślejszych faktów  
rodzących i głoszących praw o f. b. p. z. do u trzym ania bytu  
w nowopowstałem Państw ie Połskiem: a mianowicie zigno
row anie faktu, że państwowość polska zastała o g ó ł  tych 
urzędników  w służbie czynnej i w pełni nabytych praw , 
tudzież faktu , że państwowość polska bez nich nie byłaby  
naw et mogła ożyć, a ju ż  co najm niej nie zdołałaby się dość 
rychło i dość silnie ustalić. Te fak ta  niezm iernej wagi prawo
tw órczej i państw otw órczej dla N. 1'. A. nie istnieją, aczkol
wiek one z morą, rzekłbym , żywiołową uzasadniają  zgoła 
odmienne traktow anie roszczeń f. b. p. z., aniżeli osób ubie
gających się w P. P. po raz pierw szy o urząd  lub też urzęd
ników  n o w y c h  przyję tych  w P. I’, na  zasadzie „Tym cza
sowych przepisów służbowych dla urzędników  państw o
w ych” w ydanych reskryptem  R ady Regencyjnej z 11. VI. 
1918 Nr. 6 poz. 15 Dz. pr„ którego arty k u ł 24. zastrzegł usu- 
w ałność w ciągu lat p i ę c i u  od rozpoczęcia p i e r w s z e j  
służby etatowej wszystkich (nowo) zam ianowanych 
urzędników.

Róż ni c a  natomiast między obu grupami względnie 
typami wyroków N. T. A. zachodzi na ogół nietylko w przed
miotowej odrębności stanów f a k t y c z n y c h  i związa
nych z niemi zagadnień, lecz też i w tym kierunku, że moty
wacja wyroków grupy p i e r w s z e j  w przeciwieństwie do 
drugiej, nie opiera się na jakichkolwiek pozytywnych posta
nowieniach ustawodawstwa polskiego, a tylko na rozwa
ż a n i a c h  t e o r e t y c z n y c  h, w szczególności jużto na 
doktrynach z dziedziny ogólnego prawa państwowego i mię
dzynarodowego, dotyczących pojęcia i skutków prawnych 
s u k c e s j i  państw oraz pojęcia o k u p a c j i  (w odnie
sieni n do b. zaborów) i pojęcia suwer ennoś c i  państwo
wej, jużto na w ł a s n y c h  koncepcjach prawnych N. T. A.

2) N a  tem a t sw o b o d n e g o  u z n a n ia  w ła d z  a d m in is tra cy jn e !)  zob. 
in te r e s u ją c ą  p o le m ik ę  w  r o zp ra w a ch  B. W asiu ty ń sk ie g o  i A l. K ro ń 
sk ieg o  w  G a z e c ie  a d m in istr . i po i. p a ń stw . N r. 7 do 9, 59 do 41. 45 i 49. 
z ro k u  1924. P rof. W a siu ty ń sk i p o p ier a  sw e  n a d er  p o s tę p o w e  p o g lą d y  
sze reg iem  p r z e k o n y w a ją c y c h  a r g u m e n tó w  z l ite r a tu r y  i p r a k ty k i.
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lub S. N. naw iązanych do tychże pojęć p raw a ogólno-pań
stwowego i międzynarodowego, którym  poświęcimy szczegól
niejszą uwagę. Wszystkie te teorje i koncepcje oczywiście 
zm ierzają i służą do przyznania władzom P. P. bezwzględnej 
s w o b o d y  u z n a n i a  i d z i a ł a n i a  w zakresie omawia
nych zagadnień.

D r  u g i natom iast typ  wyroków N. T. A., biorąc swój 
początek z nad w yraz radykalnej reorganizacji osobowej 
władz i urzędów państwowych, wszczętej ustaw am i urzęd- 
niczemi z la t 1922 i 1923, może dzięki tym  ustawom posługi
wać się już w ykładnią p o z y t y w n ą .  Z tern w iększą jednak  
pewnością siebie g run tu ją  w yroki tego typu  na tych oto usta
wach swe stanowisko odmowne wobec f. b. p. z., k tórzy  już 
także w służbie p o l s k i e j  po k ilka  la t przesłużyli, a  nie
m niej też wobec em. b. p. z. oraz wobec pozostałych po nich 
wdów i sierót.

W yroki N. T. A. tego d r  u g i e g o  ty p u  cechuje atoli 
ponadto ten jeszcze objaw szczególny, iż upraw nienie władz 
polskich do dowolnego usuw ania przyjętych ju ż  do służby 
f. b. p. z. w ysnuw ają z art. 116 i 54 ustaw y z 17 lutego 1922 
o p. sł. c. nietylko przy  zastosowaniu wspomnianego ju ż  w y
żej djabolicznego czynnika w ykładni, jakim  jest „s w o- 
b o d n e  u z n a n i e  władz adm inistracyjnych'" lecz ponadto 
w prow adzają do w ykładni tych przepisów dalszy — może 
naw et bardziej jeszcze niebezpieczny — czynnik, w ysnuty 
całkiem dowolnie z art. 120 te jże ustaw y, a  mianowicie: 
w s t e c z n e  d z i a ł a n i e  u s t a w y ,  m ające jakoby uspra- 
w iedliw iać niweczenie w danym  w ypadku  nabytych  rze
telnie praw.

N a ogół tedy  m otyw acja drugiej grupy  wyroków 
N. T. A. — aczkolwiek opiera się na normach p o z y t y w 
n e g o  praw a wewnętrzno-państwowego -— nie ustępuje pod 
względem dowolności grupie pierwszej, gubiącej się w aprio- 
rystycznych teorjach i koncepcjach. O fiaram i zaś dowolnej 
w ykładni ustaw  urzędniczych padali i p adają  nietylko 
funkcjonał'jusze z w a l n i a n i  ze służby polskiej na zasadzie 
art. 116 lub art. 54 ust. z 17. II. 1922 mimo posiadania często
kroć długiego szeregu la t służby w b. państw ach zaborczych, 
lecz iakże funkcjonarjusze ukrócani dotkliw ie w swych na- 
bytnych praw ach uposażeniowych przy  p i  e r  w s z e m  z a 
l i c z e n i u  po w ejściu w życie ust. up. z 9. X. 1923 w myśl 
art, 98 i nast. tejże do poszczególnych grup i szczebli uposa
żeń — pomimo przypadającego na ich rzecz według poprzed
nich ustaw zarówno b. państw  zaborczych, jak  naw et nie
kiedy według ustaw  i zarządzeń w ładz polskich, korzyst
niejszego zaszeregowania (zob. art. 20 ustaw y z 13. łipca 1920 
Nr. 65 Dz. u. i postanowienia przejściowe dalszych 7 ustaw 
z tejże da ty  (poz. 430 — 436). Wreszcie też d a je  się ta w y
kładnia srogo we znaki tym  funkcjonariuszom  — (oraz ich



Nr. 7-9 G Ł O S  P R A W  A

wdowom i sierotom) — którzy domagali się zrealizowania 
swoich praw e m e r  y t  a 1 n y c h w mierze nabytej w b. p ań 
stwach zaborczych, a których już  poprzednie polskie ustaw y 
em erytalne z 28. VII. 1921 Nr. 70 poz. 466 (zob. np. art. 43 
tejże) i z 5. VIII. 1922 Nr. 68 (zob. art. 50 tejże) skrzyw dziły. 
Ustawa em erytalna otóż z 11. grudnia 1923 Ńr. 6 ex 1924 poz. 
46 Dz. u. nietylko, że przyznaną powyższemi ustaw am i kate
gorycznie u s t a l o n ą  w y s o k o ś ć  ich uposażenia em ery
talnego t. j. 75 °/° n o r m a l n e g o  uposażenia emerytalnego, 
uczyniła p łynną w obrębie „do“ 75 0/« (art. 85 ustaw y em ery
talnej) otw ierając władzom pole do znacznych, dowolnych 
obniżeń, lecz i poza tem stroży się ona w wielu kierunkach 
ukrócaniem , a niekiedy niweczeniem praw  rzetelnie nabytych 
zapomocą całego szeregu n o w y c h  ograniczeń, zastrzeżeń 
i wymogów przeciwstawionych funkcjonarjuszom  b. p. z., 
w ystępującym  z roszczeniami o przyznanie em erytury  lub 
o zaszeregowanie do odpowiedniej grupy, o przerachowanie 
lub o dalszą w ypłatę już  za czasów zaborczych przyznanej 
em erytury, pensji wdowiej lub sierocej. Dość będzie na tem 
miejscu wskazać na postanow ienia takich artykułów , ja k  81, 
82, 83. 87, 90, 93, 95, 97 ustaw y emeryt.

W ykładnia tych drakońskich postanowień, jeśliby kie
rowała się poczuciem praworządności, zasad przewodnich 
konstytucji i humańitarności, by łaby  mogła wiele dobrego 
zdziałać, tysiączne egzystencje ludzkie uchronić od znędznie- 
nia lub zagłady, a zarazem  utrzym ać w nich nietylko po
trzebne dla państw a i społeczeństwa siły żywotne, lecz także 
utw ierdzić i wzmocnić ich przyw iązanie do Państwa. Bez 
przesady niestety można powiedzieć, że wśród w yroków 
N. T. A. dotyczących skarg f. b. p. z, jest arcym ało ożywio
nych poczuciem praw orządności i współczuciem dla k rzyw dy 
ludzkiej. To też chcąc stanowisko N. T. A. wobec f. b. p. z. 
wszechstronnie t. j. w k ierunku w szystkich zacytow anych 

powyżej postanowień zanalizować, trzebaby obszerną 
książkę napisać, która byłaby  eo ipso komentarzem do ustaw  
urzędniczych.

Zakreśliwszy sobie tu ta j skromniejsze zadanie w obrębie 
kw estyj w yłaniających się z ogłoszonych trzech w yroków 
N. T. A., poprzestaniem y na rozpatrzeniu głównie dwóch 
kw estyj: 1) kw est ji przyjęcia f. b. p. z. do służby polskiej,
a  ściślej mówiąc, kwest ji z a t r z y m a n i a  ich w te j służ
bie — oraz: 2) kwest ji zw alniania tychże funkcjonar juszów 
p o p r z y j ę c i  u do służby polskiej.

II. W yroki N. T. A. p ierw szej grupy : S w o b o d a  uznania
w kw estji przyjęcia  f. b. p. z. do słu żb y  polsk iej.

I. ASUKCESYJNA SUWERENNOŚĆ P. P.? — G rupa 
ta. jak zaznaczyliśmy, czerpie swe uzasadnienie z przesłanek 
t e o r e t y c z n y c h ,  m. i. z teorji p raw a ogólno-państwowego
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i międzynarodowego. W wyrokach ogłoszonych w yżej pod 
a) i b) znajdujem y w ypow iedzianą jużto  w yraźnie, jużto

grzez powołanie się na dawniejsze wyroki N. T. A. w sprawie 
.arola L u d w i g a ,  L. rej. 302/23 i Damiana H o r o b i -  
j o w s k i e g o ,  L. rej. 2090/25 — następującą tezę:

P a ń s t w o  P o l s k i e  n i e  m o ż e  b y ć  t r a k  t o- 
w a n e j a k o  s u k c e s y j n e  w s t o s u n k u  d o  b. 
p a ń s t w  z a b o r c z y c h ,  zaczem nie może być mowy
0 obowiązku zaspokajania przez P. P. zobowiązań tych 
państw poza zobowiązaniami d o b r o w o l n e  m i przyjętemi 
na siebie na mocy odnośnych ustaw lub umów, w szczegól
ności tedy przyjęcie do służby państwowej polskiej f. b. p. z., 
który w chwili objęcia przez P. P. zwierzchnictwa państwo
wego, pozostawali w służbie państwowej na obsżarach 
P. Polskiemu przypadłych, z a l e ż y  c a ł k o w i c i e  i j e 
d y n i e  od s w o b o d n e g o  u z n a n i a  w ł a d z  
p o l s k i c h .

Powołane w w yrokach ogłoszonych w yżej pod a) i b) 
w yroki w spraw ach K. Ludw iga i D. Horobijowskiego w y
jaśn ia ją  o tyle stanowisko praw ne N. T. A., iż w sposób n a 
der lakoniczny — w jednem  lub dwóch zdaniach, które zaraz 
przytoczym y — uzasadniają, d l a c z e g o  P. P. nie może 
uchodzić za sukcesyjne wobec b. państw  zab. A mianowicie 
w yrok w spr. K. L u d w i g a  (ogłoszony u K o p y c z y ń -  
s k i e g o, Lmer. str. 196 nast.), a dotyczący w ym iaru i przera- 
chow ania em erytury  z uwzględnieniem praw  nabytych w p. 
zab. uzasadnia „niesukcesyjność" P. P. tem, że „powstanie 
P. P. opiera się nie na zasadzie sukcesji, lecz n a  t r a k t a 
t a c h  i u m o w a c h ,  w ynikłych w rezultacie niepom yślnej 
dla b. państw  zab. w ojny niezależnie, a naw et w brew ich 
woli". A w yrok w spraw ie H o r o b i j o w s k e g o  (ogłosz. 
w tomie IV. Zbioru wyroków N. T. A. w ydaw nictw o Monitora 
pols. pod Nrem 989) dochodzi również do uświęcenia „zasady 
swobodnego uznania" w ładz polskich na tle tego samego 
toku myśli: P. P. powstało w w yniku w ojny światowej, a  nie 
drogą układów  z p a ń s t w a m i  z a b o r c z y m i ,  stosunek 
więc jego praw ny do państw  zaborczych nie opiera się 
w zakresie publiczno-praw nym  na jakiem ś przejęciu praw
1 obowiązków, lecz wyłącznie n a  postanowieniach t r a k t a 
t ó w  p o k o j o w y c h ,  żadne zaś z tych postanowień nie 
nak łada na P. P. obowiązków przejm ow ania personelu k tó 
regokolwiek z państw  zab. a również P. P. nie w ydało w tym  
względzie żadnych norm ogólnych, którem iby się w om awia
nej kw estji wiązało.

N. T. A. zatem — jak widzimy — uzależnia ustosunko
wanie się Państwa Polskiego do f. b. p. z. o d  s p o s o b u  p o 
s t a n i a  P. P. Ponieważ jest ono tworem wojny światowej, 
opartym na traktatach pokojowych, które zobowiązania do
tyczącego na Polskę wyraźnie nie wykładają, przeto P. P.
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może urządzić się pod tym  względem dowolnie t. j. w zna
czeniu n i e o g r a n i c z o n e j  s u w e r e n n o ś c i .  Rozumo

w anie N. T. A. obraca się tedy około dwóch pojęć p raw a 
międzynarodowego i ogólno-państwowego: p o j ę c i a  s u k 
c e s j i  m iędzypaństw ow ej i p o j ę c i a  s u w e r e n n o ś c i  
państw owej. Powiązanie tych dwóch pojęć w argum entacji 
N. T. A. idzie w tym  kierunku, że jeśli odpada „sukcesja", 
to ju ż  „suwerenność" nie może być niczem innem skrępo
wana. Równie dobrze możnaby argum entować naodw rót: 
p a ń s t w o  s u w e r e n n e  n i e  p o d l e g a  s u k c e s j i . . .  
I to jest — jak zobaczymy — w łaściw a m yśl argum entacji 
N. T. A.

2. SUK CESJA  PAŃSTW W PO JĘ C IU  N. T. A. — Lecz 
i pozatem należy odrazu tu ta j stwierdzić, że N. T. A. posłu
guje się mianem sukcesji względnie „sukcesyjności" w zna
czeniu wypaczonem, bo nie m ającem  praw ie nic wspólnego 
z pojęciem sukcesji m iędzypaństwowej, ustalonem oddaw na 
w nauce p raw a międzynarodowego. Z m otyw acji N. T. A. 
bowiem w ynikałoby, że o „sukcesji" może być wówczas tylko 
mowa, jeśli państw o następne powstało lub pewien obszar 
objęło w skutek b e z p o ś  r e d n i e g o uk ładu  z p o p r z ,  e- 
d n i e m ,  mocą którego całe tery to r jum  poprzednika lub część 
jego przeszła na  następcę, a  więc tylko w razie nabycia p o- 
c h o d n e g o  w drodze t. zw. c e s j i  t e r y t o r  j u m  przez 
jeden podmiot p raw a międzynarodowego na rzecz d ru 
giego — i że natom iast tam, gdzie takiego bezpośredniego 
układu c esyjnego nie było, nie zachodzi sukcesja, czyli, że n a
bycie tery tor jum w stosunku m iędzy następcą a  poprzedni
kiem nie m iałoby już  charakteru  pochodnego, a  raczej cha
rak te r pierwotny.

K ażdy otóż podręcznik p raw a narodów  poucza ■— (nie
zależnie oczywiście od kw est ji, jak ie  n a s t ę p s t w a  
p r  a w n e pociąga za sobą sukcesja) — że sukcesja w zna
czeniu p o c h o d n e g o  nabycia tery to r jum , a  względnie po
chodnego objęcia w ładzy zw ierzchniczej nad danem te ry 
tor jum  i jego ludnością zachodzi — b e z  w z g l ę d u  n a  
k w e s t j ę  z a w a r c i a  u k ł a d u  c e s y j n e g o  — w każ
dym  w ypadku f a k t y c z n e g o ,  definityw nego przejścia 
te j w ładzy na danem terytorium  z jednego państw a na 
drugie: (zob. np. L i s z t  — F l e i s c h m a n n ,  D as Vólker- 
reeht, wyd. XII. 1925, §§ 17, 30 i 34: W a l d k i r e h ,  Das 
Yólkerrecht 1926, § 16, III. str. 100 i 139, E h  r  l i c h  Praw o 
narodów, 1927 §§ 102, 205, 213); podczas gdy nabycie 
p i e r w o t n e  w praw ie m iędzy naród owem zachodzi li 
w razie zawłaszczenia obszaru n i c z y j e g o  lub w razie 
p r z y p a d k o w e g o ,  siłami przyrody spowodowanego po
w iększenia obszaru państw a (np. insula nata) albo w edług 
niektórych — także przez podbój i zasiedzenie.3)

3) l a k  m . i. E h rlich  1. cit. s tr . 262: p rz e c iw n ie  n a to m ia s t S ch a tze l  
w  n o w e j e n c y k lo p e d ji p ra w a  m ię d z y n a r . co d o p ie ro  w y d a n e j p rzez
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Nie można tedy bez papadnięcia w jask raw ą sprzeczność 
z ustalonem pojęciem sukcesji państw  twierdzić, że Polska 
nie jest państwem  sukcesyjnem  w stosunku do b. państw  
zaborczych, a nie można tego tw ierdzić tem m niej wobec 
fak tu  przez sam N. T. A. przytoczonego, że P. P. powstało 
w w yniku w ojny św iatow ej na zasadzie t r a k t a t ó w  p o 
k o j o w y c h ,  albowiem w trak ta tach  zaw artych z b. pań 
stwami zaborczemi, w szczególności np. w trak tacie  w ersal
skim i w traktacie z St. Germain, Polska w ystępuje wszak 
po stronie mocarstw koalicyjnych, a  więc jako  b e z p o 
ś r e d n i  k o n t r a h e n t  państw  zaborczych, wobec czego 
zachodzi już nietylko sukcesja w obszerniejszem słowa zna
czeniu, ale „ c e s  j a "  na umowie bezpośredniej m iędzy na
stępcą a poprzednikiem  zaw arta i też w trak ta tach  tych nie
jednokrotnie określono państw a obejm ujące poszczególne 
te ry to rja  po b. zaborcach mianem „cesjonarjuszów" („puis- 
sanees cessionaircs") a  tery to rja  odnośne jako „cedowane", 
przyczem też w szczególności Polska trak tow ana jest w y
raźnie jako cesjonarjusz Niemiec lub A ustrji i to częstokroć 
w związku z przejęciem pewnych praw  i zobowiązań. Jest 
to moment dużej wagi, a przez nasze sądy najw yższe bez
podstawnie zbagatelizowany, tak  np. w orzeczeniu plenarnem 
Izby V. Sądu Najw. z 28. IV. 1923 C 104/22 ogł. w O. S. P. 
tom II. zeszyt 9 Nr. 498. (Zob. do tego np. art. 83, 87, 254 do 
255, 51 trak ta tu  wersalskiego lub art. 58, 91 trak ta tu  w St. 
Germain).

Niema też w nauce praw a narodów dwóch zdań co do 
tego, że sukcesja międzypaństwowa pociąga za sobą'zaw sze 
przejście praw i zobowiązań z jednego państw a na drugie, 
g d y ż  t o  w ł a ś n i e  s t a n o w i  z a w a r 
t o ś ć  p o j ę c i a  s u k c e s j i  jako  skutku roz
ciągnięcia w ładzy państw ow ej na pewnem tery torjum  przez 
pewien podmiot praw a międzynarodowego w miejsce pod
miotu dotychczasow ego (Liszt-Fleischmann 1. cit. § 34 str. 
273). Ivwestją może być tylko w j  a  k  i m z a k r e s i e  
następuje przelew praw  i zobowiązań, a względnie: czy ma 
miejsce sukcesja u n i w e r s a ł u  a czyli dziedzicze
nie, czy tylko s y n g u 1 a r  n a — a w szczególności: 
czy na następcę przechodzą w s z y s t k i e  zobowiąza
nia poprzednika, dotyczące przejętego obszaru, czy tylko

K. S tru p p a: „ W o rte rb u c h  d e r  V d lk e rre c h ts  u. d e r  D ip lo m a tie "  w  a r ty 
k u le  p. t. „ G e b ie tso rw e rb "  t. I. s tr. 566 uast. — Po części też  p rzec iw n ie
L isz t—F le isc h m a n n , d as V d lk e rre c h t, w yd . XII z r. 1925. s tr . 241. s tr. 7. 
S ystem  sposobów  n ab y c ia  p o d łu g  p ra w a  m ię d z y n a r . zob. u  S ck iitz la , 
loco cit. o ra z  w tegoż: D ie A n n ex io n  im  Y o lk e rrec lit, 1920, s tr . 203. 
Zob. L a u terp a ch t w ro zp raw ie  ju ż  p o p rzed n io  c y to w a n e j w G łosie  
P ra w a , Nr. 5-6 z r. 1928, n a d to  a r t . w e w sp o m n ian em  ju ż  ..W o rte rb u c h
d. Y olk. u. d e r  D ip l.“ p. t. „ E n ts te h u n g  von N eu sto n ten "  (Y erdross)
w  t. I. s tr. 283 n. i zw łaszcza : „ S taa ten su k zess io n "  (Schónborn) w  t. II, 
s tr . 578-588 o ra z  p rzy to c z o n a  tam że  li te r a tu ra .
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te, które cesjonarjusz w yraźnie i dobrowolnie objął lub któ
rych charakter według praw a międzynarodowego czyni je  
nieodłącznemi od terytorjum . W praktyce skutki sukcesji 
kształtow ane b yw ają  w zależności także od tego, czy sukcesja 
polega na cesji czy na  aneksji lub na rozczłonkowaniu po
przednika. Internacjonaliści p o l s c y  w ypow iadają się 
przeważnie za s y n g u l a r n o ś c i ą  sukcesji,4) 
trzym ając się pod tym  względem daw niejszej doktryny po
daw anej co praw da za nowszą, a  reprezentow anej głównie 
przez S c h o n b o r n a  i C a  v  a  g 1 i e r  i ‘ e g o, 
którzy atoli sami w ostatnich czasach poczynili z pierwotnego 
stanow iska istotne ustępstw a, a  to w zw iązku z ustępstw am i 
dotyczącemi p o j ę c i a  s u w e r e n n o ś c i  p a ń 
s t w o w e j  (Zob. o tem L a u t e r p a c h t  w Gło
sie Pr. str. 179, 185 do 185, nadto rozpraw ę S c h o n b o r n a  
p. t. „Staatensukzession" w „W orterb. d. Vólkerrechts“ t. II, 
str. 588 n.).

5. SUK CESJA W TRAKTATACH POKOJOW YCH. — 
Pomimo otóż niezupełnego jeszcze ujednostajnienia poglądów 
w literaturze w kwestji s k u t  k ó w sukcesji państwo
w ej w odniesieniu do zobowiązań poprzednika publiezno- 
i pryw atno-praw nycli i pomimo oporu stawianego przez 
egoizm i zachłanność poszczególnych państw , jest rzeczą cał
kiem pewną, że tendencja rozwojowa zarówno teorji ja k  
praktyki m iędzynarodowej zmierza ostatecznie ku uznaniu 
u n i w e r s a l n o ś c i  .sukcesji m iędzypaństw ow ej, 
a to równolegle z prądem  stopniowego o g r a n i c z a 
n i a  s u w e r e n n o ś c i  p a ń s t w o w e j  na 
rzecz związków ponadpaństw ow ych i p raw a ponadpaństw o
wego, uniwersalistycznego. D latego też, w obliczu te j tenden
cji rozwojowej — w każdym  w ypadku sukcesji p r  e- 
s u m c j  a  p r  a  w n a w a  1 c z y  z a  j  e j  u n  i- 
w e r s a l n o ś c i ą  i spraw a np. przejęcia personelu 
urzędniczego państw a poprzedniego na praw ach tamże na
bytych m a się w prost przeciwnie, aniżeli mniema N. T. A.: 
o ile trak ta ty  pokojowe w spraw ie te j nie zaw ierają stypu-

9  Zoh. E h rlich  1. c. § 213; C y b ie h o w sk i I. e., s tr . 100; K o m a rn ick i:
o p raw ach  i zo b o w iązan iach  now o p o w sta łeg o  p a ń s tw a  1918. str. 34, 
K ie r sk i w  T e m is  p o lsk ie j  1918. s tr . 35 n. o raz  w D o d a tk u  do N ru  10-12 
D z ie n n ik a  u rząd . Min. S p raw  z r. 1920. J u lja n  M a k o w sk i w G losie  
P ra w a  N r. 23-24 ex  1925, n ad to  S zy m o n  R u n d ste in  w  g lo ssach  do 
orzecz. Izb y  III S. N. z 16. IV. 1921, Rw. 509/20 ogłosz. w  O rz . Sąd. 
po lsk . tom  I. z e szy t I. N r. 15 o raz  Izb y  I. S ąd u  N ajw . z 17. II. i 3. III. 
1925 ogłosz. w  O rz . Sąd. pols. tom . III. zesz. 5. N r. 230. — W d z ied z in ie  
p ry w a tn o -p ra w n e j w y p o w ied z ia ł się za  p rz e jśc ie m  zob o w iązań  p a ń s tw a  
zab o rczeg o  na  P. P. p ro f. G o łą b  w n a d e r  c ie k a w e j g lossie  do o rzecz. 
Izby III. S. N. z 9. I. 1923, Rw. 955/21 w  O rz . Sąd. pols. tom . IV, 
zesz. 1 pod N r. 15. W d z ied z in ie  k a r n e j  zaś zan o to w a liśm y  ju ż  w części 
w s tę p n e j teg o  a r ty k u łu  ro z p ra w ę  C ezareg o  B e r e z o w sk ie g o  ja k o  zw o
le n n ik a  p o g ląd u  o d p o w ia d a ją c e g o  b ro n io n e m u  tu t a j  p o ję c iu  su k c e s ji 
p a ń s tw o w e j.
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lacji w yraźnej i szczegółowej, to z tego nie płynie bynajm niej 
wniosek, iżby Państw u Polskiemu pozostawiona by ła  w te j 
spraw ie całkiem wolna ręka. Są bowiem — ja k  stw ierdza 
pięknie austr. kodeks cyw. w § 16 — praw a i obowiązki 
„ s a m y m  r o z u m e m  p o z n a w a l n  e", o tych 
więc w yraźnie stanowić nie potrzeba.

Jeden z naszych młodszych internacjonalistów , gorliwy 
zwolennik ideologji naszych sądów najwyższych w kw estji 
sukcesji państwowej, prof. Ludw ik E h r  1 i c h określił 
(loco cit. § 213) następstw a praw ne sukcesji w ten oto sposób: 
„O ile w konkretnym  w ypadku niema bądź żadnych norm 
traktatow ych, bądź norm w yczerpujących, należy uciec się 
w razie wątpliwości do pojęcia c e s j i  i pojęcia s u- 
w e r e n  m o ś c i .  W ynika z nich (podług Ehrlicha): 
1) że suwerenność państw a nad nabytem  tery torjum  jest 
suwerennością w ł a s n ą, niezależną od nadania przez 
państw o cedujące, że więc z o b o w i ą z a n i a  pań
stwa cedującego w zasadzie nie przechodzą na cesjonarjusza,
0 ile przejście ich nie w ynika bądź: a) ze zgody cesjonar ju 
sza — bądź, b) z c h a r a k t e r u  z o b o w i ą- 
z a  ń, czyniącego je w e d l e  p r a  w a n  a r  o d ó w 
zobowiązaniami, k t ó r e p r z e c  h o d z ą w r a z  
z t e r y t o r j u m ;  czy zachodzi takie zobowizanie, n a 
leży stwierdzić w każdym  konkretnym  w ypadku"...

A utor w ostatniem zdaniu jest już bliskim całej praw dy: 
jak  w praw ie pryw atnem  tak  i w publicznem, a w szczegól
ności w międzynarodowem istnieją p o w s z e c h n i e  
u z n a n e  zasady praw ne oparte na  etyce i cyw ilizacji 
(zob. Eh rl ich 1. cit. §§ 3, 11, 15, 21, 108, 247). Zasadom tym  
podlegają nietylko jednostki, lecz także władze, urzędy
1 całe państw a — przed zasadami temi musi uchylić czoła, 
ba, naw et w danym  razie skapitulow ać najsam ow ładniejsza 
suwerenność państwowa... Do takich oto zasad zaliczyć np. 
należy zasadę ciągłości praw a i ciągłości ustroju kulturalno- 
państwowego, zasada poszanowania rzetelnie i pracowicie na
bytych praw , albo zasada: qui habet commoda, ferre debet 
onera i t. p.

W spraw ie przejęcia personelu urzędniczego b. państw  
zaborczych z nabytem i ich praw am i trak ta ty  pokojowe za
w ierają tu i ówdzie postanowienia, które te j spraw y w pra
wdzie wyczerpu jąco nie regulują, lecz też nie dopuszczają b y 
najm niej wniosku, iżby poza temi postanowieniami cesjo- 
narjusze mogli się rządzić całkiem samowładnie, nie pono
sząc żadnych zobowiązań z fak tu  sukcesji. Jeśli np. w art. 
62 trak ta tu  wersalskiego uznano za konieczne zastrzedz w y
raźnie, iż Rząd niemiecki zobowiązuje się ponosić ciężar 
w szystkich płac cyw ilnych i wojskowych n a b y t y c h  
(sic!) w Alzacji i Lotaryngji po dzień 11. listopada 1918, które 
obciążały budżet Rzeszy niemieckiej — czyż zamieszczenie
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tego specjalnego postanowienia nie jest jednoznaczne z uzna
niem, iż w z a s a d z i e  F rancja  jako  objemczyni Alza
cji i Lotaryngji byłaby zobowiązaną do w yrów nania wszyst
kich wspom nianych płac cyw ilnych i wojskowych, że tedy 
chcąc tem zobowiązaniem w y j ą t k o w o  obarczyć 
cedenta tj. pokonane i do odszkodowań zobowiązane Niemcy, 
należało to w yraźnie w trak tacie zastrzedz? — Zatem, k t ó ż  
j e ś l i  n, i e P a ń s t w o  P o l s k i e  ma ponosić 
ciężar wszystkich płac cyw ilnych i wojskowych nabytych 
przez funkcjonarjuszów  b. A ustrji lub Niemiec na  tery- 
torjach przypadłych Państw u Polskiemu, skoro trak ta ty  nie 
zobowiązały w yraźnie do ponoszenia tego ciężaru ani repu 
bliki austrjack ie j ani Niemiec i skoro ci funkcjonar jusze 
z mocy w łaśnie trak tatów  wersalskiego dużego i wersalskiego 
małego (z Polską zawartego) i trak ta tu  w St. G erm ain s t a l i  
s i ę  o b y w a t e l a m i  w y ł ą c z n i e  P a ń 
s t w a  P o l s k i e g o ?  —- Lub w skażm y dalej na takie 
jeszcze postanowienia trak ta tu  wersalskiego (dużego) ja k  art. 
77 dotyczący przekazania F rancji rezerw  ubezpieczeń spo
łecznych i funduszów em erytalnych i art. 312 dotyczący 
takichże rezerw i funduszów  przelanych przez Niemcy na 
innych cesjonarjuszów, na których zarazem nałożono tu ta j 
„ ś c i s ł y  obowiązek w p r o w a d z e n i a  w w y 
k o n a n i e  z o b o w i ą z a ń  w y n i k a j ą 
c y c h  z t y c h  u b e z p i e c z e  ń “. Jak  widzimy: 
trak ta t ten uznaje wcale w yraźnie zasadę poszanowania na
bytych praw  personelów urzędniczych i em erytów, a do tego 
samego w niosku prow adzą nas także art. trak ta tu  w S t. 
G e r m a i n  216, 275, 318 oraz § 2 lit. e) aneksu po a r ty 
kule 255.

Lecz co najw ażniejsza: trak ta ty  pokojowe, wywodzące 
się ideowo wszak z „C zternastu Punktów " Wilsona, g run tu ją  
się j u ż  t e m s a m e m  w c a ł o ś c i  n a  z a 
s a d a c h  s p r a w i e d l i w o ś c i  i l u d z k o 
ś c i  — n a  ś w i ę t e m  p o s ł a n n i c t w i e  c y 
w i l i z a c j i ,  (zob. np. art. 22 albo § 2 aneksu po art. 
304 oraz wstęp do działu I. części VIII. trak ta tu  wersalskiego) 
i to naw et względem ludów  pierwotnych, afrykańskich — 
zaw ierają też cały szereg ograniczeń suwerenności naw et 
mocarstw zwycięskich w duchu w łaśnie tych najogólniej
szych, powszechnie uznanych zasad etyczno-praw nych (zob. 
np. art. 18, 22, 23, 98, 289, 409, 414 do 419 etc. trak ta tu  w er
salskiego). Jakże tedy może nasz N. T. A. rozumować w ten 
sposób, że skoro trak ta ty  pokojowe nie głoszą wyraźnie, iż 
P. P. obowiązane jest p rzy jąć  personel urzędniczy pozostały 
po b. państw ach zaborczych i dopełnić wobec niego zobowią
żą ń odpow iadających prawom nabytym , to już  eo ipso obo
w iązek ten z trak ta tów  nie w ypływ a? — Czyż mocarstwa 
koalicyjne, które bądź co bądź dopomogły Państw u Pol
skiemu do odzyskania niepodległości, nie mogły mu zaufać,
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że Państwo to potrafi swe naturalne, zasadnicze zobowiązania 
w yczytać z trak tatów  m i ę d z y  j e g o  w i e r- 
s z a m i i że zainauguruje chętnie swe wyzwolenie w pro
wadzeniem w życie i uświęceniem zasad sprawiedliwości 
i ludzkości, pod których wezwaniem zm artwychwstało?

Jak  tedy z powyższych uw ag w ynika, to negowanie 
sukcesyjności P. P. w w yrokach N. T. A. wywodzi się tylko 
pozornie i tylko negatywnie z trak tatów  pokojowych — po
zytyw nie natom iast wywodzi się ono z absolutnego p o j  ę- 
c i a s u  w e r  e n 11 o ś c i, z przeświadczenia, że nie
podległemu Państwu Polskiemu — tryw ialnie mówiąc 
„wszystko wolno". W związku tedy z pojęciem sukcesji m u
simy bliżej przypatrzyć się, jak  się przedstaw ia „suweren
ność państwowa" w pojęciu N. T. A., a niem niej też w judy- 
katurze Sądu Najwyższego, która na poglądy N. T. A. w y
w arła w pływ  bezpośredni i oczywisty...

4. UBÓSTWIENIE PAŃS TWA. — Nie ulega żadnej w ąt
pliwości, że sukcesja państw ow a i suwerenność państwow a 
to dw a pojęcia prawie, że nierozłącznie ze sobą splecione, 
w zajem nie się w arunkujące i uzależniające. Sukcesja bowiem 
możliwa jest tylko między samoistnymi czy li suwerennymi 
podmiotami praw a narodów, ukształtow anie się zaś sukcesji, 
zakres je j skuteczności zależy od zakresu pojęcia suweren
ności uznanego w danem społeczeństwie państwowem. Im 
bardziej w ygórowane jest pojęcie suwerenności, tem sprzecz- 
niejszem wewnętrznie jest pojęcie sukcesji, albowiem tem 
większą w ydaje się w niem sfera przejętyćh od poprzednika 
p r a w, podczas gdy tem m n i e j s z ą  jest sfera 
przejętych z o b o w i ą z a ń...

T rafnie tedy form ułuje L a  u t e r p a c h  t (I. cit. str. 179): 
„Przesadny nacisk n a  w o l ę  p a ń s t w a  jako czynnik two
rzący" praw o \v dziedziczeniu państw, stał się też powodem 
wyolbrzymienia d o m n i e m a n e j  różnicy m iędzy dziedzi
czeniem w praw ie pryw atnem , a międzyTiarodowem". Jest: 
przeto rzeczą naturalną, że w przytoczonej pow yżej moty
w acji wyroków N. T. \., a również w orzecznictwie S. N. 
zarówno karnem jak  prywatno- lub publiczno-prawnem, 
a dotyezącem zagadnień wy łaniających się z odzyskania 
przez Polskę niepodległości państwowej na obszarach b. za
borów, a ongiś polskich, znajdujem y stale te dwa czynniki 
ideowo-prawne w ścisłem z sobą zespoleniu: pojęcie sukcesji 
i pojęcie suwerenności. Możemy też stwierdzić, że ju d y k a tu ra  
naszych sądów najw yższych t. j. S. N. i N. T. A., o ile 
w spom nianych zagadnień dotyczy, w ykazuje — pomimo 
pew nej rozbieżności w szczegółach drugorzędnych — jedno
litą  ideologję, opartą na  tradycyjnem , lecz i reakcyjnem , nie 
wy trzy mującem św iatła k ry tyk i naukow ej p o j ę  c i u 
s u w e r e *n n o ś c i. Krótko mówiąc: nasze sądy n a j
wyższe przy p isują państwu. — a przedewszystkiem  oczy
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wiście Państw u Polskiemu — suwerenność, na k tó ra  się skła
d a ją  już nie jakieś ściśle określone k ry te rja  w ładzy zwierzch
nie ze j i niepodległej, lecz superlatyw y istoty boskiej, istoty 
zgoła n a j w y  ż s z e j, s a m o w 1 a  d c z e j ,  w s z e c li m o e- 
n e j  i w i e k u  i s t e j.

Państwo Polskie powstało oto samo z siebie mocą w łasnej 
woli i własnego praw a — wola jego jest jedynem  źródłem 
jego powstania i b y tu  — Państwo Poskie nie przestało minio 
rozbiorom i zaborom nigdy istnieć, a zabory to by ła  tylko 
okupacja — Państwo Polskie nie jest więc sukcesorem b. za
borców i nie może być przez nikogo, a  zwłaszcza przez b. za
borców obarczane żadnemi zobowiązaniami — Państw o Pol
skie m a wszelkie praw a a niema żadnych zobowiązań — 
Państwo Polskie może na swoich ziemiach zdziałać, co m u 
się żywnie podoba... Tak oto pojm ują i w ywodzą nasze n a j
wyższe T rybunały  suwerenność P. P., począwszy od orzeczeń 
sięgających, ja k  zobaczymy pierwszych' la t rezurekcji, czy
niąc temsamem z Państw a — z tw oru bądź co bądź ziem
skiego — istotę zaziem ską i... nierzeczywistą. Takie pojęcie 
suwerenności jest w praw dzie b a rd zo ‘patriotyczne, lecz też 
bardzo bezkrytyczne, bo — ja k  łatw o będzie w ykazać — 
sprzeczne z faktycznem  ukształtowaniem  nowoczesnego 
współżycia państw  i ludów cywilizowanych — sprzeczne 
z najpowszedniejszą obserw acją każdego bezstronnie m yślą
cego praw nika — sprzeczne wreszcie z pojęciami i zasadami 
nauki o powstaniu i wygaśnięciu państw a.

5. SUW ERENNA JUDYKATURA. — Kilka najpierw  
w yim ków z orzecznictwa Sądu N ajwyższego i N. T. A. prze
kona Czytelników  w zupełności o tern, że nie przesadzam 
bynajm niej. Mamy tu ta j do czynienia istotnie z judyka tu rą , 
która głosi już nie poglądy praw ne, a zgoła jakieś w ierzenia 
żarliwe, gloryfikacyjne, ku chw alę wszechmocy i w ieku
istości Państwa, co może być do pew nej m iary zadaniem 
poetów, dziennikarzy, może jeszcze rządowo upoważnionych 
historyków, lecz nigdy prawników-sędziów, powołanych 
przedewszystkiem do oceny wszelakich spraw  i dziel ludz
kich. zatem i państwa, zgodnie z rzeczywistością.

Tak np. a trybu t wiekuistości państwa święci swe obja
wienie w dwóch słynących już orzeczeniach pełnego kom- 
pletu Izby II (karnej) S. N. skrytykow anych obszernie i do
sadnie we wspomnianem już studjum  ( . Berezowskiego p. t. 
..Powstanie P. P. a orzecznictwo Sądu N ajw yż." a  mianowicie 
w orzeczeniu w spraw ie Weisholca z 17. X. 1919 (Zbioru Nr. 
65/19) i w spraw ie H. Pantola z 29. i 30. IX. 1922 K. 2023/22 
(ogł. w Orz. Sąd. pols. tom II. zesz. 6 Nr. 346). Z rozwinię
ciem i oz ległego apara tu  historycznego — rozumie się sub
iektyw nie naświetlonego — przeprow adzają te orzeczenia 
tezę, że pomimo rozbiorów P. P. nie przestało istnieć..., że tedy 
restauracja państwowości polskiej polegała li ty lko na
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„wznowieniu organów normalnych państwa, które przedtem  
istniało od szeregu stuleci — że i po rozbiorach Rzplta 
istniała jako  państwo, aczkolwiek w stanie potencjalnym , 
z chw ilą zaś zerw ania pęt najeźdźców w listopadzie i g ru 
dniu 1918 najpierw  w G alicji i Cieszyńskiem, później w Kon
gresówce i Wielkopolsce nastąpił tylko powrót rodzimych, 
swoistych organów  władzy"...

O ile zaś chodzi o gloryfikację a trybu tu  wszechm ocy pań 
stwa. to klasyczny jej w yraz znajdu jem y w niemniej słyn- 
nem orzeczeniu Izby i. S. N. z 17. II. i 3. III. 1923 — w spra
wie A. G raffow ej i J. Wolanowskiego przeciw M inisterstwu 
Rolnictwa o uznanie własności żywego inw entarza m ajątku, 
k tó ry  pozostawał pod przym usow ą adm inistracją okupacji 
niem ieckiej — ogłoszonem z pełnem uznaniem  przez Ehrłi- 
cha (Pr. narodów str. 278-279) oraz w Orz. Sąd. polsk. tom 
III. zesz. 5 Nr. 230 z wspom nianą już przez nas w uw adze 4) 
entuzjastycznie napisaną glossą Rundsteina. C zytam y w tem 
orzeczeniu m. i. zdania następujące: „Nowopowstałe państwo 
jest nieskrępowane zobowiązaniami dawnego państw a — 
i stanow iąc odrębną od dawnego państw a istotę moralną, na 
m ocy aktu  sw ej w ładzy zw ierzchniczej wchodzi w posiada
nie mienia tak  publiczno- jak  też pryw atno-praw nego daw 
nego państwa, którego część terytor jum objęło; w yw łaszcze
nie mienia  dokonyw uje się w granicach fa k tyczn e j w ładzy  
nowego państw a; — (czy samemu Panu Bogu więcej w ładzy 
potrzeba? Przyp. aut.), — nowopowstałe państwo zyskuje 
im perium nie n a  skutek uznania przez dawniejsze państw a, 
lecz w sku tek  zawładnięcia  te ry torjum  i wyparcia  daw nej 
w ładzy i zorganizowania now ej: ty tu ł stanowi tu fa k t w y 
tworzenia now ej woli państwowej, zdolny w yłączyć w pływ  
wszelkiej innej woli państw ow ej na dane terytorjum "...

W poszukiw aniu za koncepcjam i umożliwiającemu 
„praw ne" zwolnienie Państwa Polskiego z wszelkich cięża
rów czy zobowiązań z tytułu sukcesji po b. zaborcach, nie
które orzeczenia na jwyższosądowe odsyłają powodów — 
o ile chodzi o zobowiązania lr. m onarchji austrjack ie j — do 
nowopowstałej austrjack ie j republiki, k tóra oczywiście w y
piera się również „sukcesji" i o zaspokojeniu roszczeń oby
wateli polskich do b. m onarchji ani słyszeć nie chce. W tym  
kierunku możemy wskazać na uchw ałę (opinję) Ogólnego 
Zgromadzenia Sądu Na jwyższego z 22. m aja 1922 Nr. Z. O. 
3/22, a poprzednio na orzeczenie Izby III. S. N. z 16. IV. 1921 
llw 509/20 (O. S. P. tom 1. ze^z. I. Nr. 15) z tezą, iż „Skarb 
Państwa Polskiego z ty tu łu  samego tylko objęcia kolei pań
stwowych b. A ustrji nie jest obowiązany do płacenia odszko
dowań z powodu w ydarzeń w ruchu kolei z czasów b. 
A ustrji" — orzeczenie zaś Izby 111. S. N. z 20 lutego 1923 
Rw. 1915/22 (O. S. P. tom II. zesz. 4 Nr. 201) nie pozw ala po
zywać o tego rodzaju odszkodowanie też Skarbu austrjac-



kiego przed sądam i polskimi, wbrew swemu daw niejszem u 
stanow isku (zob. O. S. P. tom 1. Nr. 233 i 244.) Do pierwszego 
z tych orzeczeń i. j. z 16. IV. 1921 ogłosił obszerną glossę 
Sz. Rundstein  popierając stanowisko S. N. i dochodząc w dro
dze in terpretacji traktatów ' pokojowych do wniosku ogól
nego, że „państw a cesyjne — (a więc P. P. jest jednak  cesjo- 
narjuszem “ ale tylko ąuoad commoda, nie zaś cjuoad onera?) 
— nie są obciążone zobowiązaniami b. A ustrji, o ile sam 
trak ta t odmiennie nie stanowi, że przeto domniemywać się 
należy, iż w szelkie  (sic!) zobowiązania m onarchji w yłącznie 
na A ustrję niemiecką przechodzą"... O dszkodowania z po
wodu w ypadku w ruchu  kolei z czasu b. A ustrji dotyczy 
rów nież orzecz. Izby III. S. N. z 9. I. 1925 Rw. 855/21 (O. S. P. 
tom IV/1925 zeszyt I. Nr. 15 również oddalające powoda 
„ponieważ P. P. objęło m ajątek b. Skarbu austr. a więc i ko
leje nie na zasadzie p raw a pryw atnego (§ 1409 u. c.) lecz 
przez faktyczne objęcie zwierzchniej w ładzy nad tym  obsza
rem, a  więc na  podstaw ie ak tu  p raw a publicznego" — (zob. 
do tego atoli w spom nianą ju ż  tra fn ą  glossę prof. Gołąba, w y
kazującą niezawisłość kw estji pryw atno-praw nego odszkodo
wania od sposobu objęcia obszaru przez P. P.).

Na analogicznem rozum owaniu ja k  orzeczenie powyższe 
opiera się zresztą też już  orzeczenie plenissim arne t. j. Ogól
nego Zgromadzeniu  S. N. z 51. stycznia 1920 prez. 1/20 ogł. 
w Ó. S. P. tom I. zesz, 10 Nr. 372 z tezą, iż „obyw atele polscy 
nie mogą roszczeń o odszkodowanie w m yśl ustaw y austr. 
z 18. V III. 1918 Nr. 317 Dz. u. dochodzić przeciw  b. austr. 
skarbow i państw a w sądach polskich". — Do orzeczeń w y
znających skrajnie tezę, iż P. P. przejęło tylko obszary, dobra 
i praw a bez jakichkolw iek odnośnych zobowiązań, należy 
d a le j w yrok izby  V. S. N. z 9. czerwca 1922 C 49/22 (O. S. P. 
tom 1. zesz. 13 Nr. 504), w którem  zwolniono Skarb polski 
z kon trak tu  dzierżaw y obciążającego naby tą  z mocy trak ta tu  
wersalskiego domenę państwową, — dalej zwłaszcza orze
czenie plenarne Izby V. S. N. z 28. IV. 1925 C 104/22 (O. S. P. 
tom 11. zesz. 9. Nr. 498), którego rozległa m otyw acja na  tle 
niektórych postanowień trak ta tu  wersalskiego i ogólnych 
rozważań państwow o-prawnych stanowi parafrazę  zarówno 
a try b u tu  wiekuistości, jak  a trybu tu  wszechmocy państw a, 
albowiem z jednej strony przyswoiło sobie to orzeczenie 
doktrynę znanych nam już  orzeczeń Izby II. S. N. w sp ra
wach Weisholca i Pantola, iż P. P. mimo rozbiorów nigdy nie 
przestało istnieć, a zabory to była w łaściwie ty lko „okupa- 
c ja“, z drugiej zaś strony i w konsekwencji właśnie powyż
szego poglądu tw ierdzi tu ta j S. N., że nie można odnośnie do 
ziem Rzpltej objętych przez P. P. po zaborcach mówić „ani 
o nabyciu pochodnem ani tem m niej o pierwotnem “ — czyli 
że nie zachodzi żadnego rodzaju następstwo prawne, zaczem 
w braku  w yraźnych postanowień trak ta tu  pokoj. zobowiąza
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nia z czasów zaborcy pruskiego m ogłyby Polskę obciążać 
„tylko o tyle, o ileby Polska jako państwo suwerenne zobo
w iązania te dobrowolnie na siebie przyjęła, co się jednak 
nie stało"...

O ile wreszcie chodzi o judyka tu rę  specjalnie N. T. A. 
opartą na  te j sam ej ideologji „suwerennej", ja k  przytoczone 
pow yżej orzeczenia Sądu Najwyższego, to obok ogłoszonych 
poprzednio w yroków N. T. A. i wyimków z wyroków N. T.
A., w spraw ach K. Ludwiga i D. Horobijowskiego, możemy 
jeszcze wymienić w yrok N. T. A. Zbioru Nr. 259 z r. 1925 za
w ierający zdanie: „Samo przez się rozumie się (sic!), że nowo 
powstające państw o w ładne jest w miejsce praw nego ustroju, 
jaki zastało1 na przejętych obszarach, w prowadzić nowy 
porządek praw ny, odmienny od dotychczasowego". — W in
nych dwóch wyrokach N. T. A. z 18. III. 1925 L. rej. 1444/24 
i z 25. XI. 1925 L. rej. 1965/24 dotyczących w ykładni art. 82 
ustaw y emeryt, z r. 1925 ogłosz, u Kopczyńskiego  Emer. str. 
220 i 265 mieści się twierdzenie, że zapewnienie uposaźepia 
em erytalnego emerytom b. państw  zaborczych nie zostało 
wywołane jakim ikolw iek trak tatam i międzynarodowymi, 
a nastąpiło dobrowolnie w celu zapew nienia obywatelom  
polskim, funkejonarjuszom  b. p. zab. praw, które stanowiły 
dorobek całego ich życ ia '. — N. T. A. zatem nie dostrzega, iż 
te dwa względy: obywatelstwo polskie i „dorobek całego 
życia” uchylają się w państw ie praw orządnem  pod wszel
kiej „dobrowolności" względnie arbitralności, odwołują się 
bowiem do kategorycznych im peratyw ów  etyki i do podsta
wowych zasad praw a państwowego i międzynarodowego, 
stanowiących dorobek całej naszej cywilizacji!

Powyższa kolekcja obchodzącego nas w danem zagadnie
niu orzecznictwa obu Sądów najwyższych, aczkolwiek nie 
rości sobie ona bynajmniej pretensji do wyczerpującej do
kładności, unaocznia nam: 1) zgodność ideologji obu tych
trybunałów — 2) że teza względnie konkluzja ideologji tej 
streszcza, się w pojętej absolutnie swobodzie uznania i działa
nia władz P. P. w kwestji przyjęcia f. b. p. z, do służby pol
skiej, a przesłanką tej konkluzji jest równie absolutnie po
jęta, bo żadnej normie etyczno-prawnej nie poddana, zatem 
zgoła ponadprawna „suwerenność“ Państwa Polskiego wy
posażona atrybutami wiekuistości i wszechmocy — 5) że ide- 
ologja ta nie cofa się przed zaprzeczeniem historycznego 
faktu zgaśnięcia państwowości polskiej przez rozbiory ani 
przed osobliwem w tym celu skonstruowaniem pojęcia „suk
cesji" i „okupacji" sprzecznie z ustalonymi w nauce i w prak
tyce poglądami. Konstrukcje te polegają mianowicie na uza
leżnieniu sukcesji od nieistniejącego wymogu umowy między 
następcą a poprzednikiem oraz na nadaniu zaborom charak
teru prawnego „okupacji" z , pominięciem najistotniejszych 
czynników ustalonego pojęcia okupacji, zarówno pokojowej
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jak wojennej, którymi to czynnikami są: a) tymczasowość 
względnie przejściowość okupacji, skutkiem czego np. oku
pant tylko w granicacli koniecznej dla siebie potrzeby, zatem 
tylko wyjątkowo zmienia porządek prawny zajętego obszaru, 
a z ustaniem okupacji ustawodawstwo pierwotne przez oku
panta częściowo zawieszone lub zmienione, odzyskuje na 
ogół swoją moc oraz b) ograniczenie tery tor jalne t. j. roz
ciągnięcie władzy okupanta tylko na część obszaru państwa 
drugiego, z utrzymaniem przeto przy życiu drugiej państwo
wości.5)

6. CO TO JEST „SUWERENNOŚĆ14? — Przedstawiwszy 
genezę i składniki ideologiczne poglądu „prawnego", stano
wiącego uzasadnienie wyroków I. grupy N. T. A. i przeko
nawszy się, iż składnikiem dom inującym  jest w nich opisane 
powyżej pojęcie „suwerenności“ państwowej, musimy tak 
opisane pojęcie to poddać choćby pokrótce analizie prawnej, 
aby wykazać jego nicość i bezużyteczność w sferze prawa.

Chcąc znaleźć właściwą i najprostszą miarę do krytycz
nego ocenienia pojęcia „suwerenności" (w znaczeniu głoszo- 
nem przez N. T. A. i S. N.) wystarczy, gdy je przetłuma
czymy odpowiedniem, prostem zdaniem oddającem w zupeł
ności myśl tych wyroków: oto „suwerenność państwa jest
podług tych wyroków „prawem państwa do dowolności"... 
Odrazu w takim razie rzuca się nam w oczy parado-ksal- 
ność tego pojęcia, jego sprzeczność wewnętrzna, contra- 
dictio in adiecto: prawo do dowolności! Wszak prawo jest 
w  zasadzie przeciwieństwem dowolności, a państwo (identy
fikowane zresztą przez Kelsena wprost z prawem), aczkol
wiek roztacza nad jednostką coraz to przemożniejsze, jakby 
się zdawało, imperium, ani się snać nie spostrzega przytem, 
jak jednak coraz mniej jest „suwerenne", stając się coraz

5) Zol), op rócz  p o d ręczn ik ó w  p ra w a  n a ro d ó w  p o u c z a ją c ą  ro z p ra w ę
pro f. C y b ieh o w sk ieg o s „Z ag ad n ien ie  o k u p a c ji11 w N ra e h  3 i 4 z r. 1927
G a z e ty  a d m in is tra c j i  i po i. p ań s t. A u to r  je d n a k  n ie s te ty  pow oduje s ię
n a jw id o c z n ie j te n d e n c ją  z u ż y tk o w a n ia  p o ję c ia  o k u p a c ji — ja k  sam
w y z n a je  (str. 194 i 295 ib id .) — do p o p a rc ia  id e o lo g ji S ąd u  N a jw y ż 
szego, iż P o lsk a  m im o ro zb io ró w  n ie  p rz e s ta ła  is tn ieć . M im o. iż A u to r
s tw ie rd za , że  je s tto  teza  ..ś iń ia ła"  i że  j e j  m o ty w a c ja  p o z o s ta je  w  n ie 
zgodz ie  z p ra w e m  p ań s tw o w em  i m ięd zy n a ro d ó w em , — m im o. iż 
u w a ż a  za  c h y b io n ą  ta k ż e  k o n s tru k c ję  p ro f. E h r lic h a  (P raw o  N arodów , 
s tr . 268) u s i łu ją c ą  o k re s  n iew o li n a ro d u  p o lsk ieg o  pod  za b o rc a m i o k re 
ślić  p rz y  po m o cy  rz y m sk ieg o  p o ję c ia  ,.iu s p o s tlim in ii11, a ż e b y  s tą d  
p o p rzeć  su w e re n n ą  id e o lo g ję  n a sz y c h  Sądów  N a jw y ż sz y c h  — m im o  
to  w szy stk o  p ro f. C y b ich o w sk i p o p ie ra  tę  id e o lo g ję  now ą fik c ją , 
tw ie rd ząc , że „ z a b o ry  m ia ły  c h a ra k te r  o k u p a c ji o c h a ra k te rz e  w y -  
ją tk o w y m “ (sic!), bo  „ o b e jm o w a ły  c a łe  te r y to r ju m  p a ń s tw a , k tó r e  
p rz e s ta ło  is tn ieć , n ie  b y ło  w ięc  d ru g ie j  s tro n y , o k tó r e j  w sp o m in a ją  
d e f in ic je  z w y k ły c h  o k u p a c y j..."  K ró tk o  m ó w iąc : b y ła  to  ok u p ac ja ,, 
k tó r a  n ie  b y ła  o k u p ac ją ... D o ta k ic h  w y n ik ó w  p ro w a d z i zaw sze  te n 
d e n c y jn o ść  w  n a u c e  i w  w y m ia rz e  sp raw ied liw o śc i! J a k  w id z im y  
je d n a k  id e o lo g ja  „ o k u p a c y jn a " , a ra c z e j a n ty s u k c e s y jn a  z ro b iła  n a 
w e t w  n a sz e j l i te r a tu rz e  n a u k o w e j szkołę...

2
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bardziej delegatem, nam iestnikiem  zbiorowości najogólniej
szej, osobowości praw nej ponadpaństwowej, m szechludzkiej, 
uniwersalnej...") Nowoczesne praw o państwowe i m iędzyna
rodowe buduje się we w zajem nej od siebie zależności na  fun
damencie zasady ciągłości prawa i państwa, a temsamem na 
zasadzie poszanowania dobrze nabytych  praw. Jednocześnie 
zaś idea uniwersalności z rozrostem stosunków m iędzynaro
dowych przenika coraz więcej systemy praw a zarówno p ry 
watnego, ja k  publicznego, w szczególności też np. karnego. 
Prawo też coraz bardziej się ujednostajnia  j to zarówno tery- 
torjalnie, jakoteż przedmiotowo, w drodze stopniowej fuzji 
p raw a pryw atnego i publicznego. (Zob. p rzyk łady  u. La uter- 
paehta  w Gł. Prawa loco cit. str. 181 nast.) W rozw oju tym  
„suwerenność” przestała być dla p raw a nowoczesnego 
„prima causa" by tu  państwowego, w ywodzącą się jakoby 
z sam ej siebie czy raczej — z niczego. „Eine unuollziehbare 
Vorstellung!“ zauw aża o tym  poglądzie trafn ie Kelsen w roz
dziale o suwerenności. (Allg. Staatslehre 1925 str. 102). Dzieje 
się też z suwerennością nie inaczej, nie lepiej, jak  np. z p ra 
wem własności, które już daw no przestało być absolutnem.

To też najzagorzalsi daw niej zwolennicy tezy o bezgra- 
niczności samowładztwa państw a oraz o prym acie praw a 
wewnętrzno-państwowego nad  prawem  międzynarodowem 

— jak  np. Schónborn i sam w łaśnie Kelsen (zob. tegoż H aupt- 
probleme der Staatsrechtslehre 1911) w ycofują się — ja k  już 
zaznaczyliśm y — z poprzedniego poglądu. Tak np. czytam y 
obecnie u Kelsena: „Die der Theorie vom Prim ate der staat- 
lichen Rechtsordnung innewohnende subjektivistische Ten- 
denz fiihrt... zur Leugnung des Vólkerrechts und von hier 
zur Negation der Rechtsidee. (Allg. Staatslehre str. 152, zob. 
też str. 120, 125 n. — zob. również tegoż: Problem der Souve- 
ran ita t u. die Theorie des Volkerrechts 1920 i tegoż a rty k u ł 
„Souveranitat“ w „W órterbuch d. Vólkerrećhts“ K. S truppa, 
tom Ił. 1925, str. 554 n. i literaturę tamże) — a Hugo Preuss,

0) Zol), do tego  — prócz oczyw iśc ie  d z ie ł o g ó ln y ch  o p ra w ie  pań- 
s tw o w em  — d o sk o n a łą  p ra c ę , p ro f. W ac ław a  M akow sk iego  p. t. L iga  
n a ro d ó w  a su w eren n o ść  p ań stw , w G azec ie  adm in . i poi. p. N r. 4 i 5 
z r. 1925. Zob. też  V erd ro ss : D ie  E in h e it d es re c h tlic h e n  W eltb ild es  
T iib in g e n  1925. A u to r  n a le ż y , ja k  w iadom o, do zw o len n ik ó w  te o r j i  
p a ń s tw o w e j K elsena . — W arto  też  zw rócić  u w agę  n a  c ie k a w ą  p ra w n o - 
h is to ry c z n ą  p ra c ę  m łodego  p ra w n ik a  p o lsk ieg o  Z enona W aeh lo w sk ie^o  
p. t. „P o jęc ie  su w eren n o śc i w  l i te r a tu rz e  p o lity c z n e j p o ls k ie j XV
i XVI w.“ — ogt. w P a m ię tn ik u 3 0 -le c ia  p ra c y  n a u k o w e j p ro f. P. D ąb - 
k o w sk ieg o  (Lwów, G u b ry n o w icz  i Syn 1927) str. 221—241. A u to r w y 
k a z u je , że w P o lsce  ó w czesn e j ro z w in ę ła  się g łó w n ie  te o r ja  su w e re n 
ności p ra w a , n ie  zaś z a sad a  z w ie rzch n ic tw a  n a ro d u , ja k  g d z ie in d z ie j 
n a  zachodzie  — za tem  te o r ja .  k tó r a  u z n a je  za  c z y n n ik  n a jw y ższy , su 
w e re n n y  w  p a ń s tw ie  — p raw o , s tan o w iące  ta m ę  d la  sam ow oli k ró 
le w s k ie j  i a s e k u ra c ję  p rzed  te n d e n c ją  do a b so lu ty zm u . ..Bo rzeczpo- 
s p o li ta 1'1 — jak  p isze  M odrzew sk i — „n ie  w ed le  w o li k ró le w s k ie j, a le  
w e d le  p ra w  p isa n y c h  m a b y ć  rządzona!..."
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tw órca konstytucji niemieckie j (t. zw. weim arskiej z 11. VIII.  
1919) w yrzekł jeszcze w r. 1908 (,.Selbstverwaltung, Ge- 
meinde, Staat, Souveranitat" w tomie I I „Staatsrechtl. Abb. 
fiir Paul Laband"), że wyelim inowanie pojęcia suwerenności 
z nauki o praw ie państwowem jest „tylko m ałym  krokiem  
naprzód po drodze, na k tó rą nasza w iedza już  daw no w stą
piła"...

Ale wszak nietylko nasza wiedza, raczej i nasza rzeczy
wistość  wyzwoliła się z tradycyjnego, absoluty stycznego po
jęcia suwerenności państwa. Bo jeśli chodzi o kw estję „suwe
renności" na zewnątrz, to w ystarczy okiem rzucić choćby 
ty lko do trak tatów  pokojowych, do paktu  Ligi Narodów np. 
art. 18. 22, 25, w szczególności też da artykułów  98, 289 lub 
zwłaszcza 409, 414 do 419 trak ta tu  wersalskiego z 28. VI. 1919 
z Niemcami zaw artego oraz do wszystkich artykułów  t. zw. 
„małego" trak ta tu  wersalskiego z Polską tegoż dn ia  zawartego 
lub do artykułów  trak ta tu  w St. Germ ain en Laye z 10. w rze
śnia 1919, przew ażnie analogicznych do postanowień w ersal
skich. Czyż wobec tych norm międzynarodowych krępujących  
niemal równie mocno zwycięzców jak zwyciężonych i p ań 
stwa jak  jednostki, podobna jeszcze m arzyć o zachowaniu 
tradycyjnego splendoru suwerenności z łaski Bożej? A setki 
konw encyj m iędzynarodowych, opartych na faktycznie 
na ogól przestrzeganej zasadzie: pac ta seruanda sunt, lub
kreacje  państw a związkowego i zw iązku państw, albo 
zwłaszcza ponadpaństw ow a instytucja  Ligi Narodów, zaję
te j już skodyfikow aniem  praw a narodów, dalej m iędzyna
rodowe sądy rozjemcze, paneuropeizm , prasa św iatow a 
i św iatow a opinja publiczna -— nie sąże to potężne pęta 
„suwerenności" państwowej, coraz bardziej ją  zacieśniające?

..W ym iana i w zajem ne oddziaływ anie potrzeb i zdoby
czy. produktów  i pracy wiąże coraz gęstszymi splotami ludzi 
i ich zbiorowości, nie licząc się z granicami fizycznemi 
państw , a naw et z wyłącznościami całości organizacyjnych; 
współżycie przemysłowe, handlowe, kulturalne, naukowe, 
polityczne prowadzi do umiędzynarodowienia publicznego... 
I oto zachodzi konieczność nadbudow y porządku prawnego, 
regulujcego tę na tu ra lną  kooperację" — w postaci Ligi Naro
dów i jej organów ponadpaństwowych. (Makowski 1. eit. str. 
102). '

G dy zaś chodzi o „suwerenność" na w ew nątrz, to obok 
szeregu międzynarodowych ograniczeń w ładzy państw a 
wobec w łasnych  obywateli, sta ją  ograniczenia płynące z kon
sty tucji wewnętrznej, z sam orządu terytorjalnego, gospodar
czego, wyznaniowego, mniejszościowego i zawodowego, z nie
zawisłości sądów i z w ew nętrznej opinji publicznej, tudzież 
— last but not least — z poczucia prawnego, ze zbiorowego 
sumienia  własnego społeczeństwa. Sumienie społeczne bowiem 
nie daje  się żadną w ładzą ujarzm ić, a im bardziej jest gnę
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bione i zagłuszane przemocą, tem więcej ono w końcu tryum 
fu je  nad nią jako  vis maior... Zauważm y tylko rzecz tak ele
m entarnie prostą i oczywistą, jak  to, że państw o zaw iera 
z w łasnym i obyw atelam i tysiące umów, których dotrzym ać 
musi — chcąc czy nie chcąc — taksam o m usi co najm niej jak  
„zw ykły śmiertelnik". Może się to w praw dzie nazyw ać w te- 
orji „dobrą wolą" państw a, podobnie ja k  monarchowie nada
jąc  ludowi wymuszoną na sobie konstytucję, zw ykli ją  ogła
szać pod zapewniam i spontaniczności i „swobodnego w yko
nania naszej w ładzy królew skiej" (tak np. w cytowanym  
przez prof. Makowskiego 1. c. wstępie do k arty  konstytucyj
ne j Ludw ika XVIII.  z r. 1814); — w samej rzeczy jednak 
działanie w ładzy państwfowej pozbawione jest z konieczności 
wszelkich cech samowladności. a temsamem „suwerenności" 
skoro ju ż  naw et każdy pozór działania bezprawnego jest dla 
państw a szkodliwy. Jeśliby np. państw o zrzuciło się swa
wolnie chociażby  z jednego ty lko  kontraktu  zawartego z oby
watelem swoim, to zaryzykow ałoby nietylko proces sądowy 
i egzekucję (w zasadzie także przeciw państw u dopuszczalną) 
lecz, co gorsza, u tra tę  publicznego zaufania  i kredytu , a. tem
samem bankructw o i zagładę.

Czyż więc- można mówić o „suwerenności" państwa 
w utarłem znaczeniu absolutnej niezależności i samowładz- 
twa, jeśli państwo nie stoi ponad ani nawet poza prawem, 
a wprost m u podlega? — To też słusznie stwierdza prof. Ma
kowski. że „pojęcie suwerenności związane (historycznie) jak 
najściślej z epoką absolutyzmu i feudalizmu", należy zali
czyć jedynie do kategorji pozbawionych już dzisiaj kon
kretnej treści „symbolów historycznych" , takich jak np. 
„majestat"... „Władza, którą nazywamw suwerenną, nie ma 
dziś w naszem pojęciu atrybutów całkowitej niezależności od 
czegokolwiek — jest ona raczej zależna od porządku praw
nego i w tem właśnie uzależnieniu w ładzy od mocy obowią
zu jących  ustaw  w idzim y podstawowe gwarancje państwa". 
— Czemże jest dziś w samej rzeczy suwerenność? Jest to nie 
tyle niezawisłość państwa na zewnątrz i na wewnątrz, ile ra
czej jego samoistność i samodzielność jako podmiotu prawa 
międzynarodowego — jego międzypaństwowa i wewnętrzno- 
krajowa auctoritas czyli zdolność prawna i zdolność do dzia
łania z powagą władzy terytorjalnej.

7. SUKCESJA UNIWERSALNA JAKO FAKT D O K O 
NANY. — Na jw ybitniejszym  symptomem przesądu i wszel
kie j konstrukcji tendencyjnej jest przeoczanie najdonioślej
szych fa k tó w  dokonanych, niespornych, n iejako pod nosem 
leżących i zjawisk rzeczywistości w oczy świecących. Na
szym instancjom szczytowym, ilekroć rozpraw iały się z ro
szczeniami podnoszonemi do Skarbu P. P. z ty tu łu  sukcesji 
po b. państw ach zaborczych, nie przyszło snać na myśl przy
patrzyć się i z należytą dokładnością uzm ysłow ić sobie cało-
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kształtnie, w  jak i sposób właściw ie powstało w  r. 1918 Pań
stwo Polskie? — Rzetelne zwrócenie w zroku na to zjawisko 
podziałałoby bardziej oświecające, niż jakiekolw iek książ
kowe i spekulatyw ne dociekania.

W jak iż  sposób powstało P. P.P — W cytowanym  np. 
pow yżej wyroku ,S. N. w spraw ie G raffow ej i W olanow
skiego z"). III. 1923 — który  jest jednym  z klasycznych pier
wowzorów rozbieranych tu ta j przesądów — jest zdanie, że 
P. P. powstało niew ątpliw ie U. listopada 1918 po w ypędzeniu  
Niemców i że z chw ilą usunięcia Niemców z części zajm ow a
nego przez nich terytorjum , objęło P. P. na własność wszelkie 
mienie Państwa Niemieckiego, znajdujące się na tern te ry 
torjum ; że zatem P. I’. zyskało im perium  w skutek zaw ła
dnięcia tery torjum , w yparcia  daw nej w ładzy i zorganizowa
nia nowej i że przeto sam ten fak t w ytw orzenia now ej woli 
państw ow ej w yłączającej w pływ  innej, stanowi ty tu ł naby
cia... A więc nic innego, jak  wypędzenie, usunięcie, w yparcie 
i zarazem objęcie na własność, zawładnięcie, zorganizowanie 
w ładzy — czy to istotnie było w szystko, na czem powstanie 
Państw a Polskiego w r. 1918 fundam entalnie  polegało?

Wyobraźmy sobie na chwilę pewien teren dziewiczo 
pierwotny, zajęty przez jakieś plemię X jeszcze na*pół nie
okrzesane i na pół koczownicze: pewnego dnia pożądliwy
i wojowniczy szczep Y od zachodu dokonuje napadu — roz
grywa się krótka, lecz krwawa walka, wskutek której nastę
puje usunięcie, wyparcie plemienia X, zawładnięcie, objęcie 
obszaru na własność przez plemię Y i zorganizowanie przez 
nie nowej na tym obszarze władzy: to rozumiemy, ten opis 
odpowiada na ogół prawdzie, tak istotnie dokonało się po
wstanie „państwa Y“ na terytorjum „państwa X". Plemię X 
pozostawiło po sobie iylko trupy swoich poległych bojowni
ków i trochę liści figowych a może też kilkadziesiąt zlekka 
skleconych strzech bambusowych, nie mających dla dalszego 
bytowania i panowania zwyciężkiego plemienia Y żadnego 
znaczenia; wszystko natomiast, co z plemienia X pozostało 
przy życiu, wyniosło się zupełnie poza te lasy, rzeki i góry, 
gdzieś w dalsze nieza jęte rubieże dziewiczego jeszcze świata...

(łzy taksam o jo ta w jotę powstało w listopadzie 1918 
Państw o Polskie? — Czy w tern pow staniu nie było zgoła nic 
innego, oprócz „wypędzenia, usunięcia, w yparcia, zaw ładnię
cia i zorganizowania własne j, nowej w ładzy“ ? — C zy b. 
państw a zaborcze nie pozostawiły tu ta j nic więcej, oprócz 
obszaru, oprócz liści figowych i trupów  a może też kilkudzie
sięciu zlekka skleconych bam busowych strzech? — C zy nie 
pozostaw iły tu ta j  pew nych bardzo potrzebnych i żyw otnych  
przedm iotów, urządzeń, spraw  i ludzi, bez k tórych powstanie 
i dalszy by t Państwa Polskiego by łyby  nie do pomyślenia? — 
C zy nie pozostawiły tu ta j całego swego prawa, całej sw ej 
administracji, w szystkich  urzędników , ba nawet wojska, nie
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mówiąc o inw entarzu m artw ym , a  jednak  żywotnym  — ta 
kim  ja k  koleje, koszary, mennice i kasy państwowe z gotówką 
i wartościam i pienieżnemi, szkolnictwo, uniw ersytety, są
dow nictwo i wszystko, co nowoczesną k u ltu rę  i cyw ilizację 
stanowi?

I czy napraw dę zadecydaw ało o pow staniu Państw a Pol
skiego owo „wypędzenie" resztek Niemców z b. Kongresówki 
w dniu 11. listopada 1918 lub choćby pokonanie Ukraińców 
we Lwowie—czy może raczej zadecydowało o tem załamanie 
się frontu niemieckiego nad M arną i potem pod Verdun 
w związku z — X III. Punktem  Wilsona o konieczności „stwo
rzenia niezawisłego Państw a Polskiego na obszarach zamiesz
kanych przez niezaprzeczalnie polskie grupy ludności, któ
rem u należy zapewnić swobodny i '  bezpieczny dostęp do 
morza, a którego polityczną i gospodarczą niezawisłość i tery- 
to rja lną  całość należy zagwarantować paktem  m iędzynarodo
w y m Ale śmiem twierdzić, że ani Punkty  Wilsona, ani 
trak ta ty  pokojowe, ani M arna i V erdun nie byłyby dopo
mogły ostatecznie Państw u Polskiemu do odrodzenia, gdyby 
ono w listopadzie 1918 nie było tu ta j zastało gotowego, 
żyw ego  ustro ju  państwowo-prawnego, a  szczególności urzę
dników’, sędziów, kodyfikatorów  i nauczycieli.

— To byli jednak  przew ażnie Polacy, a  więc nie spuścizna 
zaborców!—tak  w trąci mi tu ta j może ktoś broniący tezy anty- 
sukcesyjno-suwerennej. Podejm uję ten zarzut, bo u ła tw ia mi 
on zadanie w ykazania bezprawności i wewnętrznego fałszu 
te j tezy. Oto wszak teza ta, w ystępując w w yrokach N. T. A. 
w szacie poglądu bądź co bądź, „prawnego", nie czyni żadnej 
różnicy  m iędzy Polakam i a N iepolakami, kiedy stwierdza, że 
władzom Państw a Polskiego przysługuje swoboda uznania 
w kwest ji przyjęcia lub  nieprzyjęcia f. b. p. z. do służby pol
skiej. Teza ta  do tyczy  owszem całego ogółu f. b. p. z. — 
przeto każe nam w yobrazić sobie w dniu 11. listopada 191S 
(w innych dzielnicach zresztą stało się to w  innych jeszcze 
dniach uprzątn ięcia  „w ładzy" b. zab.) tak i oto stan  rzeczy: 
w skutek przewrotu polityczno-państwowego stosunek służ
bowy w szystkich  bez w y ją tku  funkcjonarjuszów  państw o
wych został defin ityw n ie  rozw iązany: z tą  samą chwilą, gdy 
ustała na tym  obszarze państwowość rosyjska, austrjacka, 
niemiecka, ustały  też według powyższej tezy wszelkie obo
pólne praw a i obowiązki między państwem a jego funkcjo
nariuszam i: nowopowstałe w te j chwili P. P. nie pozostawało 
więc w żadnym  stosunku praw nym  do f. b. p. z. a  temsamem 
nie miało obowiązku przyjęcia ich do swej służby. Ergo: 
funkcjonar jusze b. p. z. nie mieli też obowiązku wstąpienia  
do służby polskiej! I w yobraźm y sobie teraz w dalszej, naj
prostszej konsekwencji, co byłoby się stało, gdyby cały ogół 
f. b. p. z. w chwili wskrzeszenia P. P. okazał się w yznaw cą 
tezy an tysukcesyjnej i odmówił był Państw u Polskiemu swo
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ich usług, czy raczej — nie potrzebując nawet wyraźnie od
mawiać — oddał się faktycznie innym, zgoła „prywatnym" 
zajęciom i zawodom? — P. P. w takim razie nietylko nie 
mogłoby powstać i zorganizować się, lecz całe życie spo
lecz no-pa ństwowe na tych ziemiach rozprzęgłoby się i mu
siałoby dojść do kataklizmu, któremu znów chyba tylko ja 
kaś przemoc zewnętrzna, zaborcza zdołałaby kres położyć!...

Jakże więc zrozumieć tezę N. T. A.? — Stawia nas ona 
wobec dylematu: albo ma ona myśli nie ogól f. b. p. z., lecz 
tylko funkcjonarjuszów mniejszościowych t. j. funkcjo- 
narjnszów narodowości niepolskich i tych wyjmuje z pod 
prawa pod płaszczykiem zasady ogólnej, w takim razie teza 
ta byłaby czemś nad wyraz fałszywem, niegodnem urzędu 
sędziowskiego i zarazem jaskrawem pogwałceniem traktatów 
pokojowych — albo teza N. T. A. dotyczy nie samych tylko 
mniejszości lecz całego ogółu f. b. p. z. bez względu na narodo
wość i wyznanie, to wiedzie ona niechybnie do tego absurdu, 
iż zamiast być — jak sama twierdzi — wypływem samo
czynnego powstania Państwa Polskiego, okazuje się owszem 
zaporą  powstania P. P., a względnie tezą, która nietylko, że 
powstaniem P. P. się nie tłumaczy, ale pozostaje zgoła 
w sprzeczności z rzeczyw istym  sposobem powstania P. P.

Innemi słowy: przejęcie ogółu f. b. p. z. clo służby pol
skiej, stanowiło właśnie jeden z istotnych, konsty tu tyw nych  
m om entów  powstania Państwa Polskiego i dlatego obowiązek 
P. P. przy jęcia do służby swej każdego ro zasadzie funkcjo
nar jusza b. p. z. nietylko nie może ulegać żadnej wątpliwości, 
lecz właściwie, ściśle logicznie i ściśle prawnie rzecz biorąc, 
nie można kwestji tego obowiązku nawet stawiać: bo prze
jęcie ogółu f. b. p. z. dokonane ju ż  zostało fak tyczn ie  i praw 
nie ro samym  akcie wejścia iv życie Państwa Polskiego.

1 tutaj mamy też oto wzgląd może najistotniejszy, dla 
którego w traktatach pokojowych było zgoła niepotrzebnem 
wspominać wyraźnie o „obowiązku" P. P. przyjęcia f. b. p. z. 
do służby polskiej na warunkach praw nabytych pod pań
stwowością poprzednią! Byłoby to wszak równie nielogicz- 
nem, jakgdyby np. ktoś napisał w testamencie: zapisuję 
kamienicę przyszłemu synowi Iksa, lecz zobowiązuję zara
zem Iksa do spłodzenia tego syna. Wprost otóż przeciwnie, 
aniżeli przyjmują to nasze Sądy najwyższe wraz z kilku już 
wspomnianymi teoretykami polskmi, P. P. powstało nie ja k 
by na pustkowiu, nie jakoby in territorio nullius i nie samo 
z siebie, lecz powstało właśnie drogą sukcesji i to ty lko  uni
wersalnej, drogą objęcia całości, nie zaś drogą zawładnięcia 
poszczególnych dowolnie dobranych części — powstało za
tem drogą wstąpienia w  ogól urządzeń, praw  i zobowiązań  
państw zaborczych, a przeto tylko wyraźne postanowienie 
traktatów pokojowych mogłoby P. P. od tego lub owego zo
bowiązania sukcesyjnego zwolnić.
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8. FAKT UZNANIA PRZEZ P. P. NABYTYCH PRAW 
F. B. P, Z. — Byłoby to też zaiste czemś publicznie i histo
rycznie gorszącem, jeśliby P. P. które wszak samo wskrze
szenie swe zawdzięcza zwycięstwu idei sprawiedliwości i re
alizacji zasady poszanowania praw nabytych  dziejowo przez 
naród polski do własnego bytu państwowego, odmówiło uzna
nia nabytych praw  jednostkom, obywatelom swoim, należą
cym do personelu urzędniczego b. p. z,, bez pomocy którego 
P. P. nie byłoby się mogło zorganizować ani ciężkiego okresu 
swego pow stania przetrzym ać. Ale też jest pewnikiem, że 
w pierwszych dwóch, trzech latach odrodzonej państw o
wości polskiej, nikt jeszcze pośród odpowiedzialnych pol
skich czynników rządowych i ustaw odaw czych nie zdobył 
się na sm utną odwagę oficjalnego zanegowania obowiązku 
P. P. przyjęcia f. b. p. z. oraz em erytów, wdów i sierót po nich 
z wszelkiemi prawam i n aby  tem i na etat polski. E nuncjacja  
urzędow a podobnej treści m ogłaby była w tym  okresie nie
pewnych jeszcze granic P. P„ wywołać groźny dla niego od
ruch w europejskiej opinji publicznej, a zwłaszcza wśród 
sygnatar juszów trak tatów  pokojowych. W śród aktów  usta
wodawczych P. P. poprzedzających w ydanie ustaw  urzędni
czych z lat 1922 i 1923 szukalibyśm y też darem nie za tego 
rodzaju postanowieniem antysukcesyjno-suwerennem . Lecz 
nietylko to: niektóre oto z pomiędzy praw  polskich pierw 
szego okresu, są niedwuznacznym  wyrazem  uznania  przez 
P. P. powyższego obowiązku  wobec f. b. p. z.

Przedewszystkiem należy stwierdzić, iż wszelkie przez 
w ładze zwierzchnicze P. P. lub przez ustaw odaw cę polskiego 
promulgowane oświadczenie przejęcia względnie pozostawie
nia w mocy ustaw odaw stw a b. p. z. obowiązujcego w chwili 
powstania P. P. na poszczególnych obszarach dzielnicowych, 
mieści w sobie implicite  oficjalne i pozytywne przez P. P. 
uznanie wszelkich praw podmiotowych, nabytych na zasa
dzie tychże przejętych ustaw b. państw zaborczych. 
W szystkie te bowiem ustaw y — jeszcze zresztą dotychczas 
w przew ażnej części w P. P. obowiązujące — w yzna ją  kate
gorycznie zasadę poszanowania praw nabytych, w zw iązku 
z zasadą ,.lex retro non a git." — Art. 2 kod. Nap. głosi za
sadniczo. iż praw o stanowi tylko na przyszłość, a nie rozciąga 
swych stosunków na przeszłość — podobnie stanowczo w y
rażają to punkty  6. 9. 12 i 15 dekretu z 27. I. 1808 w prow a
dzającego Kod. Nap. w Księstwie W arszawskiem. — Tak- 
samo § 5 austr. kod. cyw. głosi: „U staw y nie działają  wstecz 
i nie m ają na prawa poprzednio nabyte  żadnego w pływ u" — 
a jeszcze silniej podkreślono nietykalność praw  nabytych 
w punkcie 5. patentu ces. z I. VI. 1811 wprowadzajcego austr. 
kod. cyw. K azuistyczny kodeks cyw. niemiecki nie zaw iera 
w praw dzie w tej mierze rów nie ogólnej reguły, ale odnośną 
zasadę praw ną w yraża w kilku postanowieniach ustaw y
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w prowadczej (np. art. 170, 217 tejże i i.) I nie dziwić się te j 
solidarności kodeksów: wszak zasada nietykalności praw  na
bytych idzie do nas przez tysiąclecia, bo jeszcze od prawo- 
dawstw starożytności, jako dusza i źrenica wszelkiego praw a, 
jako  rdzeń jego pojęcia. A ty lko  m y — współcześni — n a
w ykłszy do wszelkiego rodzaju masowych poniewierek praw  
nabytych, nie chcemy oczom wierzyć, gdy czytam y u tak  
znakomitego znaw cy praw a rzymskiego, ja k  Ihering  (Geist 
des rómischen Rechts, tom II § 28) ja k  bezwzględnie niety- 
kalnem i były  iura quesita w republice rzym skiej i że nie 
jest znany ani jeden w ypadek, iżby państw o rzym skie nie 
dopełniło jakiego zobowiązania wobec swoich wierzycieli, 
a kiedy zdarzyło się raz, iż w skutek nowo w ybuchłej w ojny 
kasa państw owa popadła w niemożność dotrzym ania w yzna
czonych term inów płatności, zaspokojono wierzycieli publicz- 
nemi włościami i zastrzeżono im przytem  praw o w ym iany 
tych włości na należną gotówkę, skoro się stan kasy państw o
wej popraw i (Ibid. str. 73).

Na dowód otóż uznania przez P. P. nabytych praw  f. b. 
p. z. wystarczy, gdy na tern miejscu przykładowo odnośnie 
do b. zaboru austrjackiego  przytoczym y rozporządzenie 
Tymczas. Komisji Rządzącej we Lwowie z 29. XI. 1918 L. 2 
te j treści, iż wszelkie ustaw y i rozporządzenia obowiązujące 
w b. Galicji jako części b. monarchji austr.-węgierskiej obo
w iązują i nadal do czasu, kiedy przez upow ażnioną do tego 
w ładzę zostaną uchylone, zniesione, lub ich w ykonanie 
w strzym ane. — D alej m am y np. dekret w przedmiocie obję
cia zarządu wym iaru sprawiedliwości w b. zaborze austrjac- 
kim z 31. XII. 1918 Nr. 23 poz. 76 Dz, pr., którego lakoniczne 
brzmienie ju ż  samo przez się oznacza legalizację istniejącego 
stanu prawnego. N ajbliższy czasowo dekret w przedmiocie 
zmian w urządzeniach w ym iaru sprawiedliwości w b. zabo
rze austr. Nr. 15 poz. 200 Dz. pr. z r. 1919 w prow adza w  do
tychczasow ym  ustroju  sądownictwa, prokuratury , adw oka
tu ry  i notarjatu  kilka szczegółowo określonych zmian, przy- 
czem np. w art. 3 i 4 w sposób pośredni, lecz niedw uznaczny 
uznaje zasadnicze praw a przedmiotowe tak  sędziów jakoteż 
urzędników  niesędziowskich, nabyte z mocy konstytucji 
austrjack ie j z 21. XII. 1867 i austrjack ie j pragm atyki służ
bowej z 25. I. 1914 Nr. 15 Dz. pr., k tó ra  — ja k  to już  raz za
znaczyliśm y — oparta jest na zasadzie clożywotniości urzędu 
względnie nieusuwalności urzędników  stałych. (Zob. do tego 
§ I rozp. Rady Ministrów z 7. I. 1921 Nr. 9 poz, 42 Dz. u.)

W całkiem analogiczny sposób odbyło się też przejęcie 
przez władze polskie administracji Państwa: zob. np. ustaw ę 
z 8. IV. 1919 Nr. 31 poz. 26, co do objęcia admin. skarbow ej 
zwłaszcza art. 3 i 4. oraz ustaw y z 2. VIII. 1919 Nr. 65 poz. 
395 i z 5. XII. 1920 Nr. 117 poz. 768 Dz. u. co do organizacji 
władz, admin. II. instancji. Dowodem ryczałtowego przeję
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cia dotychczasowego praw odaw stw a w raz z dotychczasowym 
systemem praw  nabytych jest też np. ustaw a z 31. VII. 1919 
Nr. 65 poz, 392 Dz. u. w yznaczająca np. wszystkim cywilnym  
em erytow anym  już funkcjonariuszom  państwowym, kolejo
wym oraz nauczycielom wszystkich szkół tudzież wdowom 
i sierotom f. b. p. z. nadzw yczajny dodatek drożyżniany do 
em erytur pobieranych dotychczas autom atycznie na zasadzie 
ustam b. państw  zaborczych, w czem najoczyw iściej 
mieści się uznanie zasadniczego obow iązku P. P. do w yp ła
cania tych  em erytur.

Więcej jeszcze: oto pod datą 13. lipca 1920 uchwalił Sejm 
ustawodawczy 8 ustaw uposażeniowych, obejmujących 
wszystkie prawie kategorje władz i urzędów oraz szkol
nictwo państwowe (Nr. 65 poz. 492 do 456 Dz. u. z r. 1920) 
i znajdujemy tutaj postanowienia nie dopuszczające wątpli
wości, że ustawodawca polski w tym czasie jeszcze uznawał 
otwarcie i stanowczo prawo f. b. p. z. do przejścia  bez za
sadniczych przeszkód i ograniczeń do służby polskiej, cho
ciaż już w tych ustawach dają się zauważyć pierwsze próby 
uszczuplania odnośnych roszczeń materjalnych. Mamy bo
wiem w tych ustawach wyraźne i kategoryczne stwierdzenie, 
że w rozumieniu tych ustaw m ają być  uważani za urzędni
ków wszyscy urzędnicy poszczególnych obszarów dzielnico
wych, przyczem ustawy te nie wymagają od f. b. p. z. ani 
uzyskania nominacji ani złożenia przysięgi lub przyrzeczenia 
służbowego (zob. tutaj np. art. 18 do 20 ustawy poz. 429, łub 
art. 11 i 15 ust. poz. 430 lub art. 14 ust. poz. 433 lub art. 21 
ustawy poz. 434, art. 22, 26 i 27 ustawy poz. 436), przyczem 
zauważyć należy, iż dekrety i rozporządzenia wydane 
w przedmiocie przysięgi dla ministrów, urzędników, sędziów 
i adwokatów nie dotykają wcale kwestji, czy funkcjo
nariusze b. p. z, obowiązani są celem zatrzymania swoich 
urzędów złożyć przysięgę. (Zob. dekrety Nr. 4 poz, 6 i Nr. 13 
poz. 26 Dz, pr. z r. 1918, rozprz. Rady Min. Nr. 18 poz. 49 z r. 
1918 i rozp. Rady Min. Nr. 89 poz. 486 z r. 1919 Dz. pr.).

W rok po pow yższych 8 ustaw ach z 13 lipca 1920 została 
w ydana ustaw a em erytalna funkcjonarjuszów  państwow ych 
z 28. VII. 1921 Nr. 70 poz. 466 której a rtyku ły  43, 46 i nast. 
całkiem  w yraźnie i zasadniczo uznają prawa em erytów 
f. b. p. z. oraz wdów i sierót po f. b. p. z. do pensji em ery
ta lnej względnie wdowiej i sierocej. Parę miesięcy zaś 
wcześniej w ydano ustaw ę z 18. m arca 1921 Nr. 32 poz. 195 
o zaopatrzeniu inwalidów  wojennych i ich rodzin oraz o za
opatrzeniu rodzin po poległych zm arłych j zaginionych 
w związku przyczynowym  z służbą wojskową. Wobec 
osnowy otóż tych dwóch ustaw godzi się zapytać: jeżeli P. P. 
poczuwa się w tych ustawach do w ypłacania em erytury 
naw et emerytom i inwalidom I). państw zaborczych, a  zatem 
osobom, które żadnych za to świadczeń służbowych na t ręcz



Nr 7-9 G Ł O S  P R A W A Str. 279

P. P. nie spełniają, ba naw et osobom, które w arm jśch  b. p. z. 
w .liczyły możliwie przeciw interesom P. P. (zob. art. 92 tra k 
ta tu  w Śt. Germain), a wreszcie naw et rodzinom poległych 
zm arłych i zaginionych w zw iązku z służbą w form acjach 
bojowycli b. p. z. możliwie wrogich Państw u Polskiemu, to 
jakże mogłoby P. P. nie poczuwać się do obowiązku przeję
cia na swój etat i należytego uposażenia czynnych  f. b. p. z. 
a względnie tych, przy których w spółpracy P. P. powstało 
i k tórzy  do służby w P. P. są gotowi ?

Atoli i obecnie obowiązujące ustaw y urzędnicze z lat 
1922 i 1923 (wielokrotnie zresztą znowelizowane) — aczkol
wiek są już silnie zakażone szowinistyczno-imperjalistycz- 
nemi żądzami i zawiściami ówczesnych rządów  i aczkolw iek 
niemało w nich dwulicowości, nieszczerości i sideł nastaw io
nych przeciw f. b. p. z., nigdzie nie w yp iera ją  sie w yraźnie 
obowiązku u trzym yw ania f. b. p. z. w służbie i na em eryturze 
i dlatego właśnie sędzia bezstronny, niezawisły i spraw ie
dliwy potrafi naw et i pod panowaniem tych  ustaw  dopomódz 
praw u rzetelnie nabytem u do pełnego urzeczywistnienia, za- 
pomocą w ykładni, w staw iającej te ustaw y w relację gene
tyczną do przedstawionego w yżej sposobu pow stania P. P. 
w drodze sukcesji po b. p. zaborczych tudzież w relację do 
w ykazanego uznania przez P. P. tychże nabytych  praw  f. b.

9. KRZYWDA IN CONCRETO. — Rzecz jasna, że z oba
leniem pod stawow ej tezy wyroków N. T. A. ogłoszonych po
przednio pod a) i b), nie może nastręczać wielkich trudności 
rozpraw ienie się z argum entam i drugorzędnym i, na tle kon
kretnego stanu faktycznego. W eźmy oto spraw ę ad a): ofi
cjała Jana  Bieszczanina, k tó ry  w dniu wniesienia skargi do 
N. T. A. miał za sobą nie m niej ja k  28 lat służby w chara
kterze urzędnika stałego, co wyrokiem  N. T. A. obrócone zo
stało w niwecz. Po uwagach powyższych w ydadzą się nam 
jak b y  na okrutną ironję zakraw ającym i argum enty np. takie 
oto, ja k  ten, że przeprow adzenie przez w ładze polskie po
stępowania dyscyplinarnego przeciw' powodowi ja k  przeciw 
ty lu  innym  f. b. p. z. miało służyć tylko do dania władzom 
„m aterjału  do oceny według swobodnego uznania kw alifika
cji urzędnika w kw estji czy go do służby polskiej przyjąć"... 
Co za oryginalny pomysł, co za niepospolita koncepcja! Pro
szę zważyć tylko: po to, aby  się zorjentować, czy długoletni 
funkcjonarjusz b. państw a zaborczego godzien jest służby 
polskiej, w ytacza mu się proces dyscyplinarny, przez szereg 
la t trzym a się go pod oskarżeniem ciężkiem. dyfam acyjnem , 
przez szereg lat musi nieszczęśliwiec przebyw ać wszystkie 
to rtu ry  psychiczne i m oralne z takim  procesem nieodłącznie 
związane i przez szereg la t „stosuje się" przeciw niemu 
w szystkie odnośne w Państw ie Polskiem obowiązujące p ara 
grafy  dyscyplinarne — te właśnie, którym  li tylko funkcjo-
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narjusz Państw a Polskiego może być poddany (zob. a r t 12 
i 68 ustaw y o organ, władz dyscyp. i post. dysc. z 17. i i .  1 
Nr. 21 poz. 165 Dz. u. oraz art. 66 i następne ustaw y p. sl. 
cyw.), wreszcie kończy się m ęka uniewinieniem podsądnego
— zdawałoby się więc, logicznie biorąc, że wspomniane przez 
N. T. A. badanie kwalifikacji wypadło korzystnie, że tedv 
nic już nie stoi na przeszkodzie uznaniu inkulpata godnym 
służby polskiej i należnych poborów. Gdzie tam! I eraz do
piero. po uniewinnieniu, wrota do służby polskiej zostają 
przed nim zatrzaśnięte!...

Co więcej, chw yta się go na inny jeszcze arkan : w toku 
jego próśb i zażaleń — zdaje się, że już  naw et po wniesieniu 
skargi do N. T. A.,—m ianuje się nieboraka ,prow izorycznym  
czyli żadnych w łaściw ie praw  nie m ającym  urzędnikiem  
kancelary jnym , a to w  X stopniu służbowym za 30 dniowem  
wypowiedzeniem, a potem — 19 stycznia 1926 — spisuje się 
z nini w Naczelnictwie Sądu powiatowego w Sokalu nader 
„dobrowolny” protokół, zaw ierający oświadczenie, iż on cola 
skargę do N. T. A. o ile ona dotyczy przyjęcia do służby P. r .
— N. T. A. zaś nietylko, że akceptuje ten nieprzewidziany 
w ustawie o N. T. A. sposób cofnięcia skargi, ale na domiar 
wysnuwa z faktu czynienia starań o przyjęcie do służby pol
skiej imponującą prawdziwie konkluzję, iż zatem skarżący 
sam widocznie nie uważał się za funkejonar jusza polskiego!.. 
Słowem arcygładka i przejrzysta logika: jeżeli funkcjona
rjusz b. p. z. stara się o przyjęcie do służby polskiej, to można 
mu spokojnie odmówić, bo widocznie sam się nie poczuwa, 
iżby miał prawo być przyjętym — a jeśli się o przyjęcie nie 
stara, to jakże ma być przyjęty!...

Równie zagadkowe, bo gołosłowne są też dalsze zarzuty 
w yroku N. T. A. jakoby J. B. ze służby państw ow ej w ystąpił 
jeszcze za czasów zaborczych i stanowisko swe samowolnie 
opuścił: w ynik postępowania dyscyplinarnego przeczy temu, 
a pragm atyka austr. z 25. I. 1914 nie przew iduje zresztą moż
ności rozw iązania stosunku służbowego przez samo zaniecha
nie spełniania funkcy j służbowych (zob. §§ 84 nast. tejże).

Podnieść należy atoli ponadto z naciskiem — co N. 1 . A. 
również w rozw ażaniach swoich pomija — że przed wznowie
niem postępowania dysc. przeciw Janow i B. zakończonem 
orzeczeniem uw alnia jącem, (kara porządkow a nie wchodzi 
w rachubę, zob. art. 75 ust. p. sł. cyw. oraz art. 61 ustęp III 
ustaw y dyscyp. z 17. II. 1922 poz. 165!) — został on skazany 
dyscyplinarnie na w ydalenie ze służby — rozumie się polskiej, 
lio orzeczeniem z 51 stycznia 1920 wydanem  przez Komisję 
D yscyplinarną przy Sądzie A pelacyjnym  we Lwowie, zatem 
przez w ładzę Państw a Polskiego, która ani nie mogłaby ani 
nie m iałaby praw a w ydalić Jana B. ze służby nie istniejącej 
ju ż  monarchji austrjackiej! Skazania tego nie można już chy
ba w ytłum aczyć — jak  chce N. T. A. — tylko chęcią zbadania



kw alifikacyj służbowych i etycznych Jana B. i nie zmieści 
się w żadnej zdrowej głowie tw ierdzenie, że to postępowanie 
dyscyplinarne nie stanowi urzędowego uznania słusznych 
zresztą roszczeń powoda przez P. P.

Do tego zaś przybyw a i to jeszcze, iż w myśl art. 54 usta
w y dysc. Nr. 21 poz. 165 Dz. u. z r. 1922 Skarb P. P. w skutek 
orzeczenia uniew inniającego zapadłego po wznowieniu po
stęp. dysc. obowiązany jest Janow i B., a w razie jego śmierci 
członkom jego rodziny upraw nionym  do zaopatrzenia wdo
wiego liilo sierocego zwrócić naw et to, co on lub wym ienieni 
członkowie rodziny w skutek poprzedniego skazania stracili 
z dochodów służbowych lub zaopatrzenia. Zob. też zresztą 
analogiczny art. 61 ustęp III tejże ustawy. Żądanie tedy Jana
B. o wypłacenie mu zalega jących czynnych poborów służbo
wych była co najm niej za czas od 51 stycznia 1920 t. j. na 
czas od skazującego go na w ydalenie orzeczenia Komisji dys- 
cyp. przy  Sądzie Apelae. we Lwowie najzupełn iej uzasadnio
ne w powołanym pozytywnym  przepisie polskiej ustaw y i tu 
ciężka na całe życie krzyw da w yrządzona temu funkejonar- 
juszow i u jaw nia się w całej swej grozie. D odajm y zaś do tego, 
że N. T. A. w w yroku z 26 m arca 1927 L. rej. 1696/25 ogłosz. 
w Gazecie admin. i poi. p. Nr. 10 z r. 1927 str. 927 w yraził 
sam zdanie, iż uprawom ocniony w yrok uniew inniający z za
rzutu, za który urzędnik został ze służby w ydalony, winien 
stanowić dostateczną podstawę dla w ładzy orzekającej do 
poddania rew izji orzeczenia o wydaleniu!

A dlaczego N. I . A. odmówił Janow i B. em erytury?  —- 
•Odesłał go do art. 82 i 95 ustaw y em erytalnej z 11 grudnia 
1925, jako do jedynych  postanowień mogących w ejść w ra 
chubę, lecz żadne z nich zdaniem N. I . A. dla skarżącego nie 
dopisuje: art. 82 nie, ponieważ dotyczy rzekomo; ty lko funk 
cjonarjuszów , k tórzy  już w -b. państw ie zaborczem przeszli 
form alnie w stan spoczynku, zaś art. 95 również nie. ponie
w aż wchodzi rzekomo w zastosowanie tylko gdy nieprzejęcie 
do sł. pols. nastąpiło dla braku etatu, (eden jak drugi argu
m ent N. T. A. jest mylny.

Prawo do uposażenia emerytalnego nie jest bynajmniej 
zawisłe od formalnego aktu przeniesienia urzędnika w stan 
spocz\ nku j akt ten nie posiada w tej mierze bynajmniej zna
czenia konstytutywnego. Prawo to rodzi się raczej samorzut
nie z biegiem lat służby urzędniczej, a jeśli ustawodawca uza
leżnił np. w § 79 austr. pragmatyki służbowej przeniesienie 
urzędnika w stan spoczynku m. i. od wykazania trwałej nie
zdolności do służby, to nie mamy tu do czynienia z wymogiem 
pon-diuiui prawa emerytalnego, lecz jedynie z wymogiem re- 
a a( ji względnie płatności roszczeń emerytalnych, a wymóg 
en jest wypływem zasady wierności służbowej i zasady doży-

W^ w <̂ ,i zę(]u (l)()r- aH - 53 ustaw y o państw , służbie cyw. 
z I . _ 19— Nr. 21 Dz. u. lub np. art. 78 naszej konstytucji) —
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i ma na celu ochronę państw a przed dowolnem porzucaniem 
urzędu. Zresztą cyt. § 79 austr. pragm atyki mówi w yraźnie 
o prawie urzędnika do przeniesienia w stan spoczynku. Jeśli 
tedy  urzędnik państwowy, k tó ry  przesłużył okres la t 10, 
zmarł, nie .zostawszy form alnie przeniesiony w stan spoczyn
ku, to mimo to wdowie jego przysłużą praw o do pensji wdo
w iej jako  praw o pochodne, zależne w praw dzie od nabycia 
wzgl. od pow stania praw  em erytalnych na rzecz męża, ale nie 
zależne wcale od tego, iżby te p raw a em erytalne już za życia 
męża stały się by ły  płatne, czy też za życia jego były  ju ż  zre
alizowane. (Por. art. 60 i 61 ustęp I. oraz art. 87 ustęp II 
w związku z art. 93 ust. emer. z 11 grudnia 1923, zwłaszcza 
ustęp I. art. 61 verba: „względnie tego, do którego w chwili 
śmierci m iałby prawo“. Zob. też w art. 95 te j ustaw y verba: 
„praw o do zrealizowania nabytych  w b. państwach zab. praw  
em erytalnych" — albo np. art. 108 ibid. gdzie mowa o p ra 
wach zawodowych wojskowych b. państw  zab., którym  do
tychczas nie przyznano zaopatrzenia em erytalnego w b. pań
stwie zab." Por. też art. 22 daw niejszej ustaw y emeryt, z 28/7 
1921 Nr. 70 poz. 466 Dz. u. verba: „funkcjonarjusz państw o
wy, k tóry  w chwili śmierci pobierał uposażenie em erytalne 
lub miał do niego prawo").

N aw et w stosunkach praw a pryw atnego, praw o do eme
ry tu ry  — o ile opiera się na umowie — poczytuje się jako  
roszczenie o w ypłatę w ynagrodzenia pod w arunkiem  zawie
szającym  ukończenia stosunku pracy po upływ ie pewnego 
czasu lub wśród pewnych okoliczności (Zob. Hdwórtb. der 
Rechtswis. tom III. 1928 art. H. C. N ipperdeya: Lohn u. Ge- 
halt, str. 970 nast.) W zakresie zaś p raw a publicznego uposa
żenie em erytalne jest jeszcze czemś więcej, niźli w ynagrodze
niem za pracę gdyż jest, rentą należną i płatną urzędnikowi 
w  interesie publicznym  (Hdwb. der Rechtsw. t. I. 1926 a rty 
kuł K. Friedrichsa „Beam tenrecht" str. 550 nast.) Jestto więc 
jedno z zasadniczych praw  urzędnika, k tóre on nabyw a już  
z chwilą objęcia służby, a K onstytucja niemiecka z 11/8 1919 
w art. 129 stw ierdzając dożywotniość i nieusuw alność urzęd
ników, uznaje „dobrze nabyte" praw a urzędnika za nietykal
ne a roszczeniom m ajątkow o-praw nym  urzędników  przyzna
je  naw et zw ykłą drogę prawa.

Nie w ytrzym uje też kry tyki ostatni argum ent w yroku 
pod aj ogłoszonego, w ysnuty  ze słów art. 95 ust. emer. „nie 
przyjęci dla b raku  etatu". W kom entarzu Kopczyńskiego  do 
te j ustaw y nie znajdujem y niestety objaśnienia powyższego 
zwrotu do art. 95 i stw ierdzić też należy, iż dzięki temu ze 
wszech m iar niejasnemu zwrotowi artyku ł ten stanowi w łaś
nie jeden z licznych, chytrością swoją tak  charakterystycz
nych potrzasków ustaw  urzędniczych z la t 1922. Zapytać się 
godzi: kiedy to oświadcza w ładza funkcjonarjuszow i b. p. z., 
iż nie przyjm uje go „dla b raku  etatu" — czy ty lko wówczas,
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gd\ dane stanowisko urzędowe nie jest wogóle przewidziane 
w tabeli stanowisk i stopni służbowych, czy może wówczas, 
gdy w danym  urzędzie państw ow ym  żadna z etatow ych posad 
odnośnego stanow iska urzędowego lub odnośnego stopnia 
służbowego nie w akuje — jak  to np. zachodziło podobno 
w w ypadku  drogomistrza A ndrzeja K. podług ogłoszonego 
w yżej pod Ir) w yroku N. T. A. czy też w ładza może petento
wi oświadczyć, iż nie p rzy jm uje go dla b raku  etatu, nie m a
ją c  przy tem poprostu nic konkretnego na m yśli?

Co rozumie ustaw a w ogólności pod wyrazem etat? — 
Jestto  w yraz pochodzący, ja k  wiadomo, z francuskiego l‘etat 
=  państwo. W języku niemieckim oznacza się tym  w yra
żeni budżet państwowy, finanse państw a. W języku polskim 
używ a się w yrazu tego bądź w temsamem znaczeniu, bądź 
też — specjalnie w zakresie p raw a urzędniczego — określam y 
w yrazem  etat, budżetowe ustalenie ilości i kategory j stano
w isk urzędniczych jużto  w calem państwie, jużto  w pewnych 
dykasterjach  w raz z przyw iązanem i do tych stanowisk upo
sażeniami. O ile ustawodawca powodował się tu ta j term ino
logią swoich poprzedników, to należałoby tu poradzić się m. 
i. np. nieobowiązu jącycii już  „Tymczasowych przepisów 
służbowych dla urzędników  państw ow ych" z 11. VI. 1918 Nr. 
6 poz. 15 Dz. pr. C zytam y tu ta j np. w art. 9., iż nom inacja 
może nastąpić tylko na tak i urząd, k tóry  został uprzednio 
przew idziany w  etacie organizacyjnym  danej dykasterji i że 
uposażenie urzędnika nie może przew yższać kategorji w tym  
etacie oznaczonej. — W art. 24 tych Przepisów, mowa jest 
o służbie etatowej, — w art. 42 lit. f.) o zwolnieniu ze służby 
z zachowaniem ew entualnych p raw  em erytalnych, jeżeli 
etat danego urzędu został zniesiony; — art. 44 ibidem stanowi, 
że urzędnik zwolniony skutkiem zwinięcia danego etatu  za
chow uje praw a em erytalne. Ustawa uposażeniowa z 15 lipca 
1920 Nr. 65 poz. 429 l)z. u. również już  nie będąca w mocy 
mówi w art. i , iż każdy urząd państw ow y będzie w etacie za
liczony cło jednego z XII stopni służbowych, zaś w art. 18 
w yraźnie iden tyfiku je  urzędników etatowych  z urzędnikam i 
stałym i.

Biorąc tedy powyższe określenia autentyczne do pomocy 
przy  objaśnieniu wspomnianego zwrotu w art. 95 ust. emer. 
dochodzimy niechy bnie do wniosku, że ustaw odaw ca w tym  
artyku le , p rzyzna jąc  zaopatrzenie em erytalne funkcjonarju - 
szom b. p. z. nie przy ję tym  dla braku etatu — mógł logicz
nie i prawnie  mieć na  myśli tych f. b. p. z., którzy:

a) są urzędnikam i stałym i a temsamem nieusuw alnym i, 
którym  przeto odmówić przyjęcia do służby polskiej wolno 
ty lko  dla braku etatu, a mianowicie tylko wówczas, gdy kom- 
pe tu ją  o urząd  bądź nieprzew idziany w etacie organizacyj
nym  danej dykasterji, bądź o urząd, którego etat został zwi
nięty, a powtóre: k tórzy zarazem
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b) dzięki przebytej odpowiedniej ilości la t służby w cha
rakterze urzędników stałych, m ają już nabyte pramo do 
em erytury i których przeto p raw a em erytalne muszą być 
bezwzględnie zachowane.

Mamy więc w tym  właśnie art. 95 ust. emer. ponowne 
potwierdzenie uznania nabytych praw  uposażeniowych 
i em erytalnych f. b. p. z. a w szczególności m am y tu  potw ier
dzenie autentyczne, że w zasadzie P. P. może tylko całkiem  
wyjątkowo  odmówić funkcjonarjuszow i b. p. z. przyjęcia 
do służby poskiej, a  mianowicie jedynie w braku  etatu, lecz 
w takim  razie musi m u udzielić należnego zaopatrzenia eme
rytalnego. Że żadna inna w ykładnia nie daje tu ta j rozumnego 
sensu, to w ykazać można też jednem  zdaniem, posługując się 
dowodem a contrario: wszak jeśliby p raw dą było, że P. P. 
nie jest zobowiązane do przyjm ow ania f. b. p. z. do swej 
służby, to pocóż m iałaby się w ładza polska uspraw iedliw iać 
przed nieprzyjętym  f. b. p. z,, iż przyjęcie nie mogło nastąpić 
dla b raku  etatu?... 1 jest też rzeczą oczywistą, że jeśliby P. P. 
od obowiązku przyjęcia było wolne, to byłoby zgoła k a ry 
godnym nonsensem, iżby jakaś w ładza w ten sposób usp ra
wiedliw iała się przed petentem, bo usprawiedliwieniem  tem 
ściągnęłaby w m yśl art. 95 w każdym  poszczególnym w ypad
ku  na Skarb P. P. całkiem niepotrzebnie ciężar zaopatrzenia 
emerytalnego na rzecz nieprzyjętego petenta.

Ergo: oficjał Jan B. ma pełne praw o — ja k  do w ypłaty  
zaległych poborów czynnych, tak  też — do em erytury, quod 
dem onstrandum erat. A nie jest przytem  pozbawione pewnej 
pikanterji to, że rozporządzenie w ykonawcze R ady Min. z 26.
III. 1924 Nr. 52 poz. 320 do ust. emer. tytułem  objaśnienia do 
art, 95 te j ustaw y poprzestaje na tem oto — snać rozmyślnie 
— nic nie mówiącem — jednem  zdaniu: Określenie „nieprzy- 
jęcie dla braku e ta tu“ należy rozumieć jako odróżnienie od 
nieprzyjęcia funkcjonarjusza b. p. z. dla innych przyczyn, 
np. złej kw alifikacji itp. Zdaniem więc ówczesnej R ady 
Ministrów władza, jeśli nie umie znaleźć żadnej konkretnej 
przyczyny dla odmowy przyjęcia, odmawiać m a „dla b raku  
e ta tu“ —- bez względu na to, czy brak etatu rzeczywiście z a 
chodzi czy nie — czyli bez względu na p raw dę lub niepraw dę 
uzasadnienia odmowy! Innem i słowy: artyku ł 95 ust. emer. 
stosuje się zdaniem rozporządzenia wykonawczego wówczas, 
gdy się odmawia przyjęcia bez żadnej konkretnej przyczyny. 
A w łaśnie w ten sposób odmówiono przyjęcia Janowi B. We
dług otóż w ykładni zaw artej w rozp. wykonawczem należy 
mu się przy  zastosowaniu art. 95 em erytura, skoro b rak  kon
kretnej przyczyny odmowy nazyw a się „brakiem e ta tu 1'. 
Tymczasem N. T. i\. wbrew opinji R ady Ministrów — i tu 
tkw i dalsza p ikan terja  — powiada, że art. 95 nie znajduje
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zastosowania do Jana  B. dlatego właśnie, że odmówiono m u 
Pr,zyięcia bez konkretnej przyczyny, na  te j jedynie podsta
wie, iż P. P. nie jest do przyjęcia go zobowiązane... Pocóż 
w  tak im  razie cały  ten  a rty k u ł 95? —

A teraz jeszcze parę  słów do stanu faktycznego w yroku 
ab  b) w spraw ie drogomistrza A ndrzeja K. — Ten przez p arę  
miesięcy (m aj i czerwiec 1919) był nawet faktycznie dopusz
czony do służby polskiej, pobierał też przez ten  czas należne 
mu w edług jego stanowiska uposażenie od skarbu  P. P. i nagle 
został oddalony, poczem po licznych prośbach i korow odach, 
nie mogąc uzyskać choćby ty lko przedstaw ienia m u zarzu
tów, dla których w ładza nie chce go dopuścić do służby, do
czekał się wreszcie formalnego orzeczenia w ojew ody z 4. 
w rześnia 1924, odmawiającego mu przyjęcia „z powodu bra
ku wolnych miejsc w okręgu odnośnej dyrekcji", a  jednocześ
nie odmówił m u też wojewoda em erytury  z powołaniem się 
na b rak  wymogów z art. 95 ust. emer.

Dlaczego otóż i w tym  w ypadku nie może art. 95 znaleźć 
zastosowania, darem nie w stanie faktycznym  w yroku N. T. 
A. szukać, bo odmowa uspraw iedliw iona „brakiem wolnych 
miejsc ‘ przem aw iałaby chyba w prost za zastosowaniem art. 
95 ust. emer. Skarga atoli do N. T. A. żaliła się — jak  się zda
je  — tylko na odmowę przyjęcia  powoda do służby polskiej, 
a N. T. A. podzielił stanowisko pozw anej w ładzy, że powód 
pomimo swej fak tycznej służby po pow staniu P. P., nie może 
być uznany za funkcjonarjusza polskiego i żadnych praw  do 
służby polskiej nie ma, skoro nie uzyskał ani pisma nom ina
cyjnego. ani „przynajm niej" dopuszczenia do złożenia p rzy 
sięgi lub przyrzeczenia służbowego.

Są to oczywiście tylko mylne konkluzje mylnego — jak  
w ykazaliśm y — teoretycznego poglądu N. T. A. o „niesukce- 
syjności" P. P., którem u też N. T. A. również i w tym  w yroku 
daje  wyraz, Rozumie się przeto, że z obaleniem tego poglądu 
odpada postawiony przez N. T. A. atoli nigdzie w ustaw ie 
względem f. b. p. z. nie przew idziany wymóg pisma nom ina
cyjnego lub „przynajm niej" przysięgi lub przyrzeczenia*służ
bowego. A zresztą naw et i poza sferą f. b. p. z. odebranie 
przysięgi lub przyrzeczenia służbowego nie należy — ja k  
trafn ie  stw ierdza Namysłowski („C harakterystyka polskiego 
praw a urzędniczego" w Gazecie admin. i poi. p. Nr. 49— 51 
z r. 1924) — bynajm niej do koniecznych w arunków  stosunku 
służbowego, bo złożenie przysięgi należy raczej już do obo
wiązków  urzędniczych, a względnie m a na celu uroczyste 
potwierdzenie przyjętych już  obowiązków służbowych, (zob. 
art. 15 ust. p. sł. cyw.), odmowa zaś przysięgi sama przez się 
nie stanowi przyczyny rozwiązania stosunku służbowego. 
A skoro w bardzo licznych, tysiącznych w ypadkach, przejęto

5
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f. b. p. z. do służby polskiej bez pisma nom inacyjnego i bez 
złożenia przysięgi lub przyrzeczenia — jak  to naw et z moty
wów tego w yroku N. T. A. w ynika, bo zresztą ustaw y polskie 
— jak  już  poprzednio w rozdziale 8. zaznaczyliśm y — tak ie
go wymogu przyjęcia do służby polskiej nie staw iały, — to 
oddalenie skargi drogomistrza A ndrzeja K. oznacza krzy wdę 
nie mniejszą, niżli w spraw ie oficjała Jana B.

10. KOŃCOW E R EFLEK SJE DÓ  WYROKÓW GRUPY 
PIERW SZEJ. — Zgrozą przejm uje myśl, wiele ofiar ludzkich 
pochłonęły teorem aty suwerenne i antysukcesyjne — czy ra 
czej: szowinistyczne i im perjalistyczne — w orzecznictwie 
zarów no N. T. A. ja k  niemniej S. N. Wiadomo, że fałszyw a 
doktryna, choćby ty lko  z k a ted ry  akadem ickiej całkiem  bez
pretensjonalnie wygłoszona lub w podręczniku naukow ym  
zaw arta, może w yrządzić społeczeństwu i państw u niemało 
szkody, stając się w niedojrzałych lub w niedość krytycznych 
umysłach zarodkiem asocjalnych czy reakcyjnych  zamierzeń 
i dążeń. Błędna nauka atoli nie pociąga zwykle za sobą na
stępstw  doraźnych  i daje się jeszcze na  w yższych szczeblach 
edukacji praw niczej lub w praktyce przygotow aw czej spros
tować. Tu jednak  stanęliśm y w obliczu teorematów w yro ku 
jących  — odsądzających dziesiątki tysięcy obywateli od chle- 
ba  powszedniego, od dorobku życiowego, od minimum egzy
stencji — stanęliśmy w obliczu teorematów spadających do
raźnie jak  topór na głowy skazańców.

W iadomo przecież, że z ty tu łu  sukcesji wytoczono celem 
uzyskania uznania wszelakiego rodzaju praw  nabytych 
w  państw ach zaborczych tysiące skarg, które ubito oddale
niem lub odrzuceniem motywowanem niczem innem, jak  po- 
wyższemi pseudonaukowem i i pseudopraw nem i „rozw aża
niami". Jak  olbrzym ia sum a czasu, kosztów, sił i zdrow ia 
ludzkiego poszła w procesach tych na marne! O, pieniacze 
niepoprawni, rozumu niespełniL. Zaskoczeni „zasadniczą" 
odm ow ą Skarbu P. P. w ypierającego się jakiegokolwiek spad- 
kowzięcia zobowiązań po b. zaborcach, ludzie ci szukali 
ochrony u pod woj i niezawisłego, sędziowskiego w ym iaru 
sprawiedliwości, szli do sądów z w iarą w ciągłość p raw a 
i ustroju kulturalno-państwowego, w którym  na św iat przy
szli. k tóry w każdetn tętnie i w każdym tchu odczuwali. Lu
dziom tym  nie mogło pomieścić się w głowach, aby odrodzenie 
P. P. miało być jednoznaczne z gospodarczą zagładą całych 
rzesz niewinnych, pracow itych obywateli, sług państw a i p ra 
wa — nie mogli zrozumieć, aby wskrzeszenie Polski miało 
oznaczać zatratę praw  okupionych znojam i długich la t życia. 
Szli do sądów z w iarą tem silniejszą w sprawiedliwość, że 
to  już sądy nie zaborcze, lec :̂ polskie. Jakże straszliwego do
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znali zawodu od sędziów zahartow anych wieloletnim wido
kiem masowej rzezi, patr jotyzmem wojennym!...

Czyż napraw dę patrjotyczne były te w szystkie wyroki 
oschle „oddalające”, te w szystkie decyzje nieczule „odrzuca
jące” skargi, aby Państwa Polskiego uie obarczać w ydatkam i? 
C zy napraw dę patrjotyczne były  te ju d y k a ty  przeoczające, 
iż z tych oto poszczególnych, w ołających o praw o jednostek 
sk łada się Państwo, że ono z nich i w nich samo ży je  lub gi
nie —- że napełnić duszę jednego obyw atela najgłębszą gory
czą, ja k ą  jest uczucie krzyw dy od sądu państwowego dozna
nej, to częstokroć większa i bardziej złowroga szkoda dla Pań- 
stw a, niźli w ydatek na zapłacenie obywatelowi tego, co mu 
się praw nie i słusznie należy. — Przypuszczam , że omówione 
tu ta j  orzecznictwo naszych Sądów najw yższych nie może 
liczyć na wdzięczność i uznanie potomnych.7)

Dr. ZYGMUNT W USATO W SK I.

W z n o w i e n i e  p o s t ę p o w a n i a  i o d s z k o d o w a n i e  za 
n i e s ł u s z n e  s k a z a n i e  lu b  o s k a r ż e n i e  w  k o d e k s i e  

p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o .

Księga XI kodeksu post. karm, obejm ująca „postępowa
n ia  szczególne”, zaw iera w rozdziale I przepisy o wznowieniu 
postępowania, a w rozdziale V o odszkodowaniu za niesłuszne 
skazanie lub oskarżenie. O bydw a te rozdziały pozostają 
w ścisłym zw iązku ze sobą, gdyż w m yśl art. 627 w arunkiem  
uzyskania odszkodowania jest uprzednie wznowienie postę
pow ania. Stąd też wskazanem jest rozpatrzenie łączne prze
pisów obydwu rozdziałów.

A) W ZNOW IENIE POSTĘPOW ANIA.

Zależnie od stadjum  procesu karnego, m ającego być 
przedm iotem  wznowienia, odróżnić należy: wznowienie po
stępow ania zakończonego praw om ocnym  w yrokiem , wzno
wienie umorzonego śledztwa, oraz dla ścisłości — aczkolwiek 
rozdz. I księgi XI przepisów  w tym  względzie nie zaw iera — 
rozpatrzeć kw estjc podjęcia umorzonych dochodzeń.

1. W znowienie postępowania zakoiiczonego prawomoc
nym  w yrokiem .

7) D o k o ń czen ie  n in ie js z e j  p ra c y  t. j .  om ó w ien ie  w y ro k ó w  N. T. A. 
g ru p y  d r u g ie j  n a s tą p i w  zeszyc ie  n a s tę p n y m . P ra c a  n in ie js z a  n k aże  się 
w  o so b n e j odb itce . — P rz y p . R ed.
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Wznowienie postępowania nastąpić może na korzyść lub 
na niekorzyść oskarżonego. Zależnie od treści wyroku różne 
są warunki dopuszczenia wznowienia, natomiast przepisy co 
do właściwości sądu i co do postępowania są wspólne w oby
dwu wypadkach.

a) Wznowienie postępowania na niekorzyść oskarżonego.
Nastąpić może według art. 577 k. p. k. ty lko  wtedy, gdy 

wyrok wydano pod wpływem: fałszywego zeznania świadka, 
biegłego, tłumacza, sfałszowania dokumentu lub dowodu rze
czowego, albo przekupstwa. Nadto wymaga art. 578 stwier
dzenia przestępstwa dającego podstawę do wznowienia pra
womocnym wyrokiem. Wyjątek zachodzi tylko wówczas, 
gdy wyrok skazujący za przestępstwo dające podstawę do 
wznowienia, nie może zapaść z powodu ustawowych  oko
liczności wyłączających albo wydanie wyroku co do tego 
przestępstwa albo odraczających wydanie wyroku na czas 
nieograniczony.

Z powołanych przeto przepisów k. p. k. w ynika, iż 
wznowienie postępow ania na  niekorzyść oskarżonego zależy 
od poprzedniego w yroku skazującego za przestępstwo z ro
dzaju  w ymienionych w art. 577, a nadto  przestępstwo to m u
siało wywrzeć w pływ  na w yrok uw alniający.

Wniosek o wznowienie postępow ania na niekorzyść 
oskarżonego może podać tylko oskarżyciel, dotyczy to zatem 
w rów nej mierze oskarżyciela publicznego, jak  i oskarżyciela 
posiłkowego i pryw atnego, ponieważ przepisy k. p. k. doty
czące tych oskarżycieli, pod tym  względem nie zaw ierają 
żadnego ograniczenia. Jeżeli w sądach grodzkich zamiast 
p rokurato ra popierały oskarżenie policja państw ow a lub or
gana publiczne (art. 56 § 1 a) b) albo organa upoważnione 
do popierania oskarżenia przez M inistra Sprawiedliwości 
(art. 10 przep. wprow.), to te organa będą również upraw 
nione do podania wniosku o wznowienie, o ile oczywiście za
chodzić będą w arunki art. 577 i 578. Podobnie, jeżeli proku
rator obejmie oskarżenie wszczęte na żądanie oskarżyciela 
pryw atnego ze względu na interes publiczny (art. 68 § 1) lub 
w spraw ie popieranej przez oskarżyciela posiłkowego (art. 
73) będzie mógł prokurator podać wniosek o wznowienie na 
niekorzyść oskarżanego.

O ile jednak wniosek o wznowienie nie pochodzi od pro
kuratora, musi być podpisany przez adwokata (względnie 
obrońcę w rozumieniu art. 86 k. p. k.).

Zachodzi pytanie, czy oskarżyciel p ryw atny  lub posiłko
wy, k tó ry  cofnął oskarżenie, lub którego niestawiennictw o na 
rozpraw ie głównej spowodowało cofnięcie oskarżenia (art. 
327 k. p. k.), może żądać wznowienia postępowania. Ponie
waż w w ypadkach oskarżenia pryw atnego odstąpienie
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oskarżyciela przed rozpoczęciem rozpraw y głównej powo
duje umorzenie postępowania (art. 67), zaś odstąpienie po 
rozpoczęciu rozpraw y głównej a przed upływem  term inów 
apelacyjnych powoduje umorzenie postępowania, o ile nastą
piło na rozpraw ie zaocznej lub za zgodą oskarżonego, a nadto 
art. 591 k. p. k. w yraźnie stanowi, iż oskarżyciele ci w razie 
cofnięcia oskarżenia, nie mogą żądać wznowienia umorzonego 
śledztwa, sądzić należy, że i w razie zapadnięcia w yroku 
uw alniającego i naw et w razie istnienia w arunków  art. 577 
oskarżyciel p ryw atny  i oskarżyciel posiłkowy nie będą mogli 
podać wniosku o wznowienie, o ile od oskarżenia odstąpili.

I)) wznowienie na korzyść oskarżonego.
N astąpić może albo wówczas, gdy w yrok skazujący w y

dano pod w pływem  fałszywego zeznania świadka, biegłego, 
tłum acza, sfałszow ania dokum entu lub przekupstw a, lecz 
także i wówczas, gdy okażą się nowe fak ty  albo dowody w y
kazujące, że skazany jest niewinny, albo że go skazano za 
przestępstw o cięższe, niż to, k tó re  popełnił.

P rzyczyny wznowienia są tu  szerzej ujęte, niż przy  
wznowieniu na niekorzyść oskarżonego, a nadto nie w ym aga 
k. p. k. stw ierdzenia przestępstw  wymienionych w art. 577 
k. p. k. w yrokiem prawomocnym. Jakie zaś nowe fak ty  lub 
dowody stwierdzą, iż skazany jest niew inny lub iż skazano 
go za przestępstwo cięższe, niż to, które rzeczywiście popeł
nił, to będzie zależało od okoliczności danego przypadku, k. 
p. k. bowiem nie zaw iera żadnych przepisów w tym  
kierunku.

Obojętnem  jest też z punk tu  w idzenia wznowienia po
stępowania, czy te nowe fak ty  lub dowody były  znane 
oskarżonem u lub wnioskodawcy do chwili uprawom ocnienia 
się w yroku skazującego (arg. z art. 590). K w estja ta  może 
mieć tylko znaczenie przy rozpatryw aniu odszkodowania za 
skazanie.

W znowienie na korzyść oskarżonego dopuszczalne jest 
naw et po w ykonaniu kary , po śmierci oskarżonego lub w ra 
zie przedawnienia. O ile jednak  wznowienie dopuszczono na 
korzyść oskarżonego, a  oskarżony zm arł albo też popadł 
•w chorobę umysłową, winien m u sąd ustanow ić obrońcę 
z urzędu (art. 589 b).

Wniosek o wznowienie na korzyść oskarżonego podać 
mogą: sam oskarżony, obrońca jego, małżonek, krew ni w li- 
n ji prostej (a więc i dzieci i rodzice), b racia i siostry, wreszcie 
prokurator. W ynika stąd, że oskarżyciel p ryw atny  lub posił
kow y nie może podać wniosku na wznowienie postępow ania 
na  korzyść oskarżonego, nie przysługuje to praw o także w y
mienionym w art. 56 k. p. k. oskarżycielom publicznym , 
funkcjonującym  w sądach grodzkich.
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Do a) i b):
Wniosek o wznowienie postępowania rozstrzyga sąd ape

lacyjny, o ile chodzi o przestępstwa, należące do właściwości 
sądów grodzkich, pozatem należy rozstrzygnienie do Sądu 
Najwyższego. Rozstrzygnienie zapada na posiedzeniu nie- 
jawnem.

Sądy te zarządzają w razie potrzeby sprawdzenie oko
liczności, podanych we wniosku, do nich należy także wstrzy
manie wykonania wyroku, ewentualnie za złożeniem kaucji 
lub poręczenia.

Po uwzględnieniu wniosku sąd uchyla wyrok i przeka
zuje sprawę do rozpoznania temu sądowi, który wydał wy
rok uchylony. Z chwilą uchylenia wyroku ustaje wykonanie 
kary, co jednak nie wyklucza zastosowania środków zapo
biegawczych, wymienionych w art. 164 — 187 k! p. k.

Nie przepisuje k. p. k., w jaki sposób toczyć się ma po
stępowanie wznowione, wspominając tylko ogólnikowo, iż 
„toczy się wedle zasad ogólnych", zatem wedle okoliczności 
danego przypadku. Pod tym względem będzie mógł więc 
i prokurator stawiać swoje wnioski i ewentualnie cofnąć akt 
oskarżenia, a wnieść nowy akt oskarżenia. Także i oskarżony 
będzie mógł wystąpić ze swemi wnioskami co do dowodów, 
tak, jak gdyby wyrok jeszcze nie zapadł.

Zastrzega jednak wyraźnie k. p. k., iż w razie wznowie
nia na korzyść oskarżonego nie może być orzeczona kara su
rowsza, niż ta, na którą oskarżonego skazano. Chociaż w tym 
wypadku art. 497 k. p. k. nakazuje uchylenie wyroku w ra
zie kasacji, to jednak sądzić należy, że wadliwość tę będzie 
mógł naprawić już sąd odwoławczy, mimo że przepisy o ape
lacji wyraźnego przepisu w tym względzie nie zawierają, 
a to stosując art. 485 b) k. p. k.

Nadto nakazuje k. p. k. ustanowienie obrońcy z urzędu — 
o ile wnioskodawca sam go nie ustanowił — w razie wzno
wienia na korzyść oskarżonego, jeżeli oskarżony zmarł luli 
popadł w chorobę umysłową.

W razie odmowy wznowienia postępowania niema środ
k a  odwoławczego. Od postanowień sądu apelacyjnego niema 
bowiem w tym  w ypadku zażalenia (art. 450), postanowienia, 
zaś Sądu Najwyższego są niezaskarżalne.

W postępowaniu uproszczonem mają do spraw osądzo
nych  zastosowanie przepisy o wznowieniu postępowania 
w sprawach należących do sądów okręgowych (art. 29 przep.. 
wprow.), o ile zaś chodzi o postępowanie doraźne, wykluczo- 
nem jest sądzenie sprawy po raz drugi doraźnie w razie do
puszczenia wznowienia (art. 29 post. dor.).

2. Wznowienie umorzonego śledztwa.
Może nastąpić tylko na wniosek oskarżyciela, zatem tak.
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prokuratora, ja k  oskarżyciela pryw atnego lub posiłkowego, 
co do tych dwóch ostatnich jednak, o ile nie odstąpili od 
oskarżenia.

W arunkam i wznowienia śledztw a umorzonego są:
a) by nie zaszło jeszcze przedaw nienie przestępstw a;
b) by  oskarżyciel przedstawił nowe poprzednio  m u nie

znane dowody lub fakty , rokujące możność w ykazania w iny 
oskarżonego.

O wznowieniu umorzonego śledztwa orzeka sąd okręgo
w y postanowieniem (zatem na posiedzeniu niejaw nem  — arg. 
z art. 47 § 1).

Ponieważ postanowienie sądu okręgowego, załatw iają
cego odmownie wniosek o wznowienie umorzonego śledztwa, 
niewątpliw ie należy do postanowień, „zam ykających stronie 
drogę do w ydania w yroku“, sądzić należy, że postanowienie 
tak ie  będzie mógł zaskarżyć oskarżyciel na  mocy art. 448 k. 
p. k. w term inie siedmiodniowym od daty, względnie dorę
czenia odpisu postanowienia.

O  postępowaniu w razie wznowienia śledztwa nie wspo
m ina p. k. p. Spraw a wróci niew ątpliw ie do sędziego śled
czego, a po ukończeniu śledztw a nastąpi załatw ienie na za
sadach ogólnych.

Skoro mowa o wznowieniu, należy zastanowić się nad 
podjęciem umorzonych dochodzeń. Umorzenie to nastąpić 
może albo przez prokurato ra (art. 247), albo w spraw ach n a
leżących do sądu grodzkiego, postanowieniem tegoż sądu 
(art. 444). Podjęcie umorzonych dochodzeń może w edług art. 
249 nastąpić w razie „ujaw nienia nowych okoliczności14. Ja 
kie to m ają być nowe okoliczności, nie mówi nic k. p. k. Tak- 
sarno nie wspom ina nic k. p. k. czy wolno podjąć dochodze
n ia w razie przedaw nienia przestępstwa, jedynem  zastrze
żeniem w kw estji podjęcia umorzonych dochodzeń jest ogra
niczenie tymczasowego aresztowania do m aksym alnego czasu 
dwóch — względnie, w razie postanow ienia sędziego grodz
kiego lub sędziego śledczego — trzech miesięcy.

Sądzić jednak  należy, że w razie przedaw nienia nie bę
dzie wolno podjąć dochodzeń, gdyż sąd w inien jest postępo
w anie w takim  w ypadku  um orzyć (art. 3), zaś przez nowe 
okoliczności rozumieć należy w zw iązku z art. 590 k. p. k, 
ty lko  takie nieznane przedtem  nowe fak ty  i dowody, które 
roku ją  możność w ykazania w iny oskarżonego. Podjęcie bo
wiem dochodzeń li ty lko dla okoliczności dla spraw y obo
jętnych lub nieposiadających znaczenia dowodów w skaza
nych w art. 590, było b y  sprzeczne z konstytucją.
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B) ODSZKODOWANIE ZA NIESŁUSZNE SKAZANIE LUB
OSKARŻENIE.

Odszkodowania za niesłuszne skazanie domagać się mo
że od Skarbu Państw a osoba, prawomocnie uniew inniona lub 
prawomocnie skazana według łagodniejszego przepisu usta
wy, jeżeli uniewinnienie lub łagodniejsze skazanie było n a 
stępstwem wznowienia postępowania, lub też jeżeli wskutek 
dopuszczenia wznowienia postępowanie umorzono. Praw o do
m agania się odszkodowania Zależy przeto od wznowienia; 
jeżeli wznowienia nie dopuszczono, o odszkodowaniu niema 
mowy.

W ykluczone jest jednak  odszkodowanie, jeżeli skazanie 
spowodowane było um yślnie lub było następstwem niedbal
stw a skazanego. Jeżeli przeto skazanem u w toku postępowa
nia poprzedniego by ły  znane nowe dowody lub nowe fakty , 
które mogły spowodować jego uniewinnienie lub łagodniej
sze skazanie, a skazany albo przez niedbalstwo, albo rozm yśl
nie zaniedbał swej obrony w tym  kierunku, to mimo dopusz
czenia wznowienia, nie będzie mógł domagać się odszkodo
w ania, względnie odszkodowania nie otrzyma.

O dszkodowanie obejm uje szkody i s tra ty  m aterjalne, 
a  o ile karę wy konano w całości lub części, także i krzyw dę 
moralną. Oczywista, że stra ty  i szkody m aterjalne będzie m u
siał w ykazać żądający  odszkodowania, natom iast o ile dom a
gać się będzie także i w ynagrodzenia krzyw dy m oralnej, od
szkodowanie to będzie miało charakter nawiązki.

W razie śmierci uprawnionego', praw o domagania się od
szkodowania przechodzi na: małżonka, dzieci i rodziców,
jednak  tylko o tyle, o ile skazanie pozbawiło ich utrzym ania 
należnego z ustawy". W tym  w ypadku  więc sąd winien bę
dzie zbadać, niezależnie od w arunków  odszkodowania, także, 
czy i o ile spowodowało skazanie u tratę u trzym ania należne
go według ustaw y, a  nadto, k tórym  z osób w ymienionych 
w art. 629 odszkodowanie się należy. Zdarzyć się może bo
wiem, że tylko niektórym  z tych osób przysługiw ać będzie 
odszkodowanie.

Żądanie odszkodowania musi być zgłoszone w ciągu 
trzech miesięcy po prawomocności wyroku uw alniającego 
lub wymierzającego karę łagodniejszą.

W razie śmierci uprawnionego w ciągu term inu pow yż
szego albo przed prawomocnem ukończeniem postępowania, 
term in ten ulega przedłużeniu na rzecz małżonka, dzieci lub 
rodziców upraw nionego do trzech miesięcy od dnia śmierci 
uprawnionego.

K. p. k. nie wspom ina o tem, czy w skutek niedotrzym a
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nia term inów powyższych gaśnie praw o żądania w ynagro
dzenia. Wobec b raku  pozytywnego przepisu z jednej strony, 
a natom iast zamieszczenia w projekcie kodeksu procedury 
cyw ilnej w art. 2 postanowienia, zastrzegającego wyłącznie 
sądom okręgowym orzecznictwa „o wynagrodzenie szkody 
z ty tu łu  niesłusznego uwięzienia lub niesłusznie odcierpianej 
kary", wnosić należy, iż niedotrzym anie term inów  art. 630 k. 
p. k. zakreślonych, nie pow oduje zgaśnięcia p raw a żądania 
wynagrodzenia, a przepis art. 630 k. p. k. należy in terpreto
wać, iż w razie niedotrzym ania term inu, nie można dochodzić 
w ynagrodzenia inaczej, jak ty lko w drodze sporu, wytoczo
nego przeciwko Skarbow i Państwa. Za tą  in terp re tacją  prze
m awia także brzmienie art. 98 konstytucji, wedle którego: 
„żadna ustaw a nie może zam ykać obywatelowi drogi sądo
w ej dla dochodzenia krzyw dy lub stra ty ”, art. 2 pro jek tu  ko
deksu procedury cyw ilnej jest zaś konsekwencją, w ysnutą 
z powyższego przepisu konstytucji.

Żądanie odszkodowania zgłasza się w sądzie apelacy j
nym, k tóry  w razie potrzeby zarządza zbadanie okoliczności 
faktycznych. O term inie czynności sądowych winien być za
wiadom iony oskarżyciel, żądający  odszkodowania i ew entu
alnie obrońca, strony te mogą zadaw ać py tan ia  świadkom, 
biegłym, być obecnie przy  czynnościach sądowych. Tylko 
w- razie niemożności wcześniejszego zawiadom ienia stron 
o term inie czynności, należy je zawiadomić o icli wykonaniu. 
Po ukończeniu dochodzeń, należy wezwać uprawnionego, by  
się oświadczył na piśmie lub oświadczenie wniósł do proto- 
kułu  sądowego, następnie zaś orzeka sąd apelacyjny  na po
siedzeniu niejawnem  co do samej spraw y. O ile poszlaki, 
przem aw iające przeciw żądającem u wynagrodzenia w po- 
stępow aniu poprzedniem, nie zostały stanowczo odparte 
w postępowaniu wznowionem, sąd apelacyjny może odmó
wić w ynagrodzenia (art. 628, § 2).

Postanowienie sądu apelacyjnego można zaskarżyć zaża
leniem do Sądu Najwyższego w term inie siedmiodniowym 
od daty  postanowienia względnie doręczenia odpisu tegoż. 
Zażalenie przysługiwać będzie żądającem u wynagrodzenia 
w razie odmowy7, prokuratorow i przy sądzie apelacyjnym  
w razie przyznania w ynagrodzenia. Przepis bowiem art. 633 
w przeciwieństwie do innych przy padków  zażaleń nie za
wiera ograniczenia „na postanowienia odmowne... służy za
żalenie".

Zażalenie rozstrzyga Sąd N ajw yższy, a z zamieszczenia 
specjalnego przepisu art. 431 k. p. k. wnosić należy, iż w yklu
czone jest uwzględnienie zażalenia przez sąd apelacyjny 
przy  zastosowaniu art. 433 § I i przychylenie się do niego.
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Art. 451 kategorycznie bowiem zastrzega rozstrzygnięcie w y
łącznie Sądowi Najwyższemu.

W razie zastrzeżonej wzajemności przysługuje prawo 
żądania odszkodowania cudzoziemcom.

Odmiennie jest unormowane prawo żądania odszkodo
wania za niesłuszne oskarżenie.

Obowiązek wynagrodzenia k rzyw dy m aterjalnej i mo
ra lne j może nałożyć sąd równocześnie z wydaniem  w yroku 
uniewinniającego ty lko na oskarżyciela pryw atnego lub po
siłkowego pod warunkiem , że albo oskarżenie było świadomie 
fałszywe albo że oskarżyciel używał środków nieuczciwych 
w celu uzyskania w yroku skazującego. Odszkodowanie to 
niezależne jest od przyznania kosztów postępowania 
karnego.

Z tekstu art. 655 wnosić należy, iż odszkodowanie w tym  
w ypadku może przyznać sąd jakiejkolw iek instancji, o ile 
w ydaje  w yrok uniew inniający, j  eżeli oskarżony rzeczywi
ście poniósł szkody m ater ja lne i moralne — wychodzące poza 
koszta postępowania karnego, — oraz gdy wyszło na jaw . iż 
w ymienieni w yżej oskarżyciele albo świadomie fałszywie 
wnieśli oskarżenie, albo sąd przyszedł do przekonania, iż 
oskarżyciele ci używali „nieuczciwych" środków, byle tylko 
uzyskać w yrok skazujący. Stwierdzić jednak  należy, że w y
rażenie „nieuczciwe środki" jest bardzo obszerne i da powód 
do rozm aitej interpretacji.

Dr. ZYGMUNT GELB.

Wolność przesiedlania się a pauperyzacja 
adwokatury.

Pod tym  tytułem  ukazał się w. ostatnim zeszycie Nr. 6-7 
w arszaw skiej Palestry, artyku ł pióra p. Maurycego B arda
cha. Autor jest, jak  w ynika to z użytego kilka razy  w a r ty 
kule określenia „koledzy z Małopolski", — adwokatem  w b. 
Kongresówce — dodajm y od siebie: przesiedlonym ze Lwo
wa do W arszawy. Mógłby tedy być zwolennikiem i orędow
nikiem wolności przesiedlania sie, Niestety: przekonanie, po 
przesiedleniu się zdobyte, nie pozw ala m u na to. Przypom i
nam y sobie w edług otrzym anych swego czasu z W arszaw y 
wiadomości, przebieg Walnego Zgromadzenia w arszaw skiej 
Izby  adwok., odbytego z końcem m arca 1927, na którem  
uchwalono pro jekt czasowego na la t pięć zam knięcia list
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adw okackich przez niektóre R ady adwokackie, — notabene 
projekt, k tóry  przez całą prasę w arszaw ską bez różnicy za
barw ienia politycznego został potępiony jako  reakcy jny  
i konkurencyjny. Na tem otóż W alnem Zgromadzeniu Kole
dzy pochodzący z Małopolski, k tórym  udało się zawczasu 
uzyskać paszport ulgowy do w jazdu na listę w arszaw ską, —  
okazali się najbardziej aktyw nym i i nieprzejednanym i prze
ciwnikam i zniesienia kordonów w adw okaturze i w przeci
wieństwie tem trw a ją  snać ciągle jeszcze z w ytrw ałością 
godną lepszej spraw y. P. M aurycy Bardach taksamo. Bez ko
m entarzy — wolno mieć przekonania!

Autor, przekonaw szy się po przesiedleniu o tem, że pau
peryzacja zatacza zastraszające kręgi już  także w adw oka
turze b. Kongresówki, chwycił za pióro, by  nas przed zbyt 
pochopnem przesiedleniem się przestrzec, przem ówić szere
giem argum entów  historycznych i pozahistorycznych do n a
szego rozumu i opam iętania: oto w k ilku słowach zacna ten
dencja artykułu .

N aw iązując do rezolucji Zjazdu A dwokatów Małopol
skich z dnia 20 października 1928 r., którego celem dokona
nym  było, ja k  wiadomo, zajęcie jednolitego- stanow iska wo
bec postanowień pro jek tu  Komisji K odyfikacyjnej, u tru d 
niających przenoszenie się adw okatów  z Małopolski i Śląska 
Cieszyńskiego do innych dzielnic Państw a, — autor poddaje 
kry tyce konkluzje i cyfrow e porów nania Zjazdu „kolegów 
z Małopolski", uw ażając, iż „aby w yczerpać  kwestję, nie w y
starczy obracać się tylko w cyfrow ych porów naniach, albo
wiem com par ni son iiest pas raison, u jąć  więc należy cało
kształt spraw y".

W tym  celu autor rozpatru je  naszą pauperyzację przede- 
wszystkiem z punktu w idzenia historycznego, wychodząc 
z założenia, że przepełnienie stanu adwokackiego, które 
w Małopolsce doprowadziło do jego pauperyzacji, jest w yni
kiem historycznego  rozwoju stosunków gospodarczych w Ma
łopolsce, sięgającego k ilku dziesiątek lat wstecz, mianowicie 
czasów, w których, w b rak u  pola pracy  w przem yśle i w han- 
dlu i w braku  pomieszczenia w urzędach, inteligencja zawo
dowa — szczególnie żydowska — z konieczności garnęła się 
do adw okatury. Ten masowy napływ  inteligencji do adw oka
tu ry  przerw ały jednak, zdaniem autora, (błogie?) stosunki 
powojenne w Małopolsce, które pozwoliły znacznej ilości 
małopolskiej młodzieży praw niczej w stąpić do urzędów  na 
całym terenie Państw a, bądź też przenieść się do innych 
dzielnic.1)

' D la  h is to ry c z n e j d o k ład n o śc i n a le ż a ło b y  je szcze  w spom nieć  
o tr z e c ie j  g ru p ie  szczęś liw e j m łodz ieży , k tó r e j  s io su n k  p o w o je n n e  
„d o zw o liły "  p rz e n ie ść  się do u n iw e rs y te tó w  zag ran iczn y ch .
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„Na terenie Kongresówki natom iast napływ  masowy do 
adw okatury  nie ma za sobą żadnego historycznego  rozwoju", 
bo gw ałtowny napływ  do adw okatury  w Kongresówce jest 
zjawiskiem  ostatnich k ilku lat.

Bezpośrednio po takiem  „historycznem" uzasadnieniu 
pauperyzacji stanu adwokackiego w Małopolsce, autor po
czyna — by użyć jego własnego zw rotu — obracać się w cy
frowych porównaniach, uznanych przezeń zrazu, ja k  widzie
liśmy, za coś niewystarczającego. G runtow ność tych porów
nań  cyfrow ych au tora odzwierciedla się przeźroczyście 
w tw ierdzeniu, — z którego w ysnuw a najw ażniejsze swe 
konkluzje — iż „od czasu w ojny do chwili obecnej stan cy
frow y adw okatury  małopolskiej w ykazuje ty lko nie
znaczne (!) odchylenia i obecna cy fra  adw okatów  w Mało
polsce jest praw ie identyczną z cy frą  przedw ojenną". Ponie
waż autor cyfr do tego porów nania nie podaje, możemy je 
uzupełnić za jego łaskawem pozwoleniem. Oto według urzę
dowych zestawień, w Izbie lwowskiej wynosiła z początkiem 
r. 1910 ilość adw okatów  559, z końcem r. 1913 wynosiła 787, 
zaś z końcem r. 1928 w ynosiła 1206. Całkiem  analogiczny 
przyrost dotyczy oczywiście trzech dalszych Izb małopol
skich. W granicach w iedzy autora jednak  „obecna cyfra  
adw okatów  w Małopolsce jest — praw ie identyczna z cyfrą  
przedw ojenną!".

Z odpowiedniem natom iast przerażeniem  przytacza autor 
a rtyku łu  cy fry  wzrostu adw okatury  warszawskiej. O to lista 
Izby adw okackiej w arszaw skiej w ykazuje na dzień 15. II, 
1929 ogółem 1517 członków (w tem 938 adw okatów , a  379 
aplikantów ), podczas gdy na dzień 29. III. 1919 w ykazyw ała 
ogółem tylko 403 członków (w tem zaledwie 14 aplikantów ), 
zaczem — o zgrozo! — w tak  krótkim  czasie la t 10 potroiła 
się... A jeśli dodam y do tego „horoskopy na najbliższą p rzy 
szłość"... — nędza Kongresówki gotowaby podać praw icę 
nędzy małopolskiej! Ależ w takim  razie, szanowny Kolego 
z Kongresówki, należałoby kordony dzielnicowe czem rychlej 
usunąć, aby  Wam z Kongresówki zawczasu zabezpieczyć 
przesiedlenie się do Małopolski!

Przytaczając w artyku le cyfry, dotyczące specjalnie 
W arszawy, autor a rtyku łu  całkowicie pomija, że chodzi tu  
o stolicę wielkiego Państw a, skup iającą w sobie najw yższe 
sądy, w ładze i urzędy oraz centrale całego przem ysłu i han 
dlu, zaczem nie dziw wcale, że W arszaw a w yw iera tak  znacz
ną a trakc ję  na młodzież adw okacką, k tóra zapew ne nie bę
dzie garnąć się do W arszawy ponad  możliwość utrzym ania 
się w stolicy, skoro „prow incja" w Kongresówce bądź co bądź 
nie jest jeszcze adw okatam i przesycona, jak  to zachodzi 
w Małopolsce. To też cy fry  warszawskie, przez au tora p rzy 
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toczone, nie stanowią żadnego dowodu dla jego wywodów 
i wniosków, a przytoczenie ich z pominięciem wszelkich dat 
statystycznych, dotyczących w szystkich  innych  miejscowości 
b. Kongresówki, świadczy dobitnie o tem, że autor, pisząc
0 stosunkach w adw okaturze całej b. Konkresówki, nie w y j
rzał jeszcze dostatecznie poza W arszawę.

Następnie przechodzi autor do omówienia spraw y 
z p u nk tu  w idzenia rzeczowego, t. j. z punk tu  w idzenia „za
kresu działania" adw okata kongresowego i małopolskiego. 
Ten zakres działania dzieli autor iście naukow o na „podmio
towy" i „przedmiotowy". Podmiotowy zakres, przez k tóry 
autor rozumie ogół w arunków  osobistych, upraw niających 
do w ykonyw ania adw okatury, inny  jest w Małopolsce, a  in
ny  w Kongresówce. Podczas gdy w Małopolsce dopuszczalne 
jest tylko osobiste w ykonyw anie adw okatury  przez adw okata 
lub koncypienta, albowiem nieupraw nione zarobkowe zaj
m owanie się cudzemi spraw am i jest karane sądownie. — to 
w Kongresówce kw itnie pokątne pisarstw o i prosperują kon
cesjonowane b iu ra  próśb i podań, co tw orzy konkurencję dla 
adwokatów. T u ta j p. Bardach zdaje się nie wiedzieć o tem, 
że rozmnożenie się w Małopolsce wszelkiego rodzaju konce
sjonowanych i nie konces jon owanych a jency j pryw atnych
1 publicznych (w szczególności byłych urzędników  adm ini
stracyjnych i in.), tudzież pokątnych pisarzy i zawodowych 
sędziów polubownych, dotrzym uje najzupełn iej kroku tej- 
sam ej pladze na terenie Kongresówki i że te j w spólnej zatem 
pladze społecznej obu dzielnic mogłaby przeciw stawić się 
skutecznie  jedynie adw okatura zespolona, ujednostajniona, 
praw dziw ie państw ow a, — nigdy zaś trójdzielnicow a, tró j- 
konkurencyjna, tró jzaw istna!...

Pozatem, zdaniem autora artyku łu , społeczeństwo w Kon
gresówce „silą tradycji ‘ nie czyni różnic między adwokatem  
a aplikantem , k tó ry  „prow adzi u siebie gabinet p rzy jęć 
swoich klijentów ", otrzym aw szy od swego patrona (adwo
kata) już z góry pew ną ilość substy tucyj i u bianco d la p rzy 
szłych „swoich spraw " — zaczem pracu jąc na  w łasny rachu
nek, stanowi również i ap likan t pow ażną konkurencję dla 
adwokata. Ta swoboda w w ykonyw aniu samodzielnej p rak 
tyk i przez aplikantów  przyczynia się wreszcie do masowego 
napływ u do zawodu adwokackiego w Kongresówce, zwłasz
cza, iż fikcy jn a  p ra k tyka  jest na porządku dziennym.

O to genetycznie opracow any obraz stosunków, spowodo
w anych „podmiotowym zakresem działania"... Konkluzja p. 
Bardacha: pole pracy u nas ju ż  zajęte  przez pokątnych pi
sarzy i różnych ta jnych  doradców, k tórzy  u was w Małolsce 
ulegliby za pokątne pisarstw o karze; pole pracy u nas ju ż  
zajęte  przez aplikantów , k tórzy nie w ykonyw ali nigdy rze



Sir 298 G Ł O S  P R A W A N r 7-9

czyw istej praktyki, a których my, wierni tradycji społeczeń
stwa, wspom agamy w w ykonyw aniu fikcyjnej p rak tyk i 
przez udzielanie pełnomocnictw in bianco, za co u was w Ma
łopolsce grozi dotkliw a kara  dyscyplinarna.

A więc: o wolnej przesiedlności adw okata małopolskiego 
nie może być dopóty mowy, dopóki „tradycja  ‘ społeczeń
stw a w Kongresówce nie pozwoli Radom Adwokackim i Są
dom państw ow ym  tępić dyscyplinarnie i krym inalnie krze
wiące się bezpraw ie pokątnego doradztw a i pisarstw a, jako- 
też fikcy jnej i konkurencyjnej p rak tyk i aplikantów!... Ko
lego z Kongresówki, naturalizow any obywatelu adw okatury  
w arszaw skiej, tow arzyszu niedoli, — dokąd zawiodą cię 
jeszcze Twe dociekania pauperyzacy jne?!

Przechodząc do omówienia spraw y ze stanowiska przed
miotowego zakresu działania adw okata, zaznacza autor prze- 
dewszystkiem, że społeczeństwo w Kongresówce nie jest 
przyzw yczajone  do korzystania z usług adw okata w te j mie
rze co w Małopolsce, a naw et uw aża interw encję jego za 
zbędną i „wręcz szko d liw ą '. Znów tedy staw ia nas autor wo
bec straszydła specyficznej tradycji społeczeństwa w Kon
gresówce, m ającej być najw alniejszym  pono argum entem  
przeciw  wolnej przesiedlności. Co tu  począć: p. Bardach mo
że naw et chce wolnej przesiedlności, ale trad y c ja  społeczeń
stw a nie chce jej!...

Porów nując zakreślony ustaw am i zakres działania adwo
kata zakordonowego z małopolskim, opisuje p. Bardach nasz 
szeroki, zdaniem jego, zakres działania. — poczerń następuje 
ogólnikowe i gołosłowne porów nanie dochodowości adw oka- 
ry  u nas i w Kongresówce, które, acz pozbawione cyfr, w y
pada u p. B ardacha oczywiście na naszą korzyść. Następnie 
omawia autor a rtyku łu  nieracjonalność „kolonizacji prowin
cji", a  w szczególności 168 siedzib sądów pokoju, w których 
niem a adw okata, albowiem, jak  stw ierdza kol. Bardach, w ta
jemniczony specjalnie w tradycje  i przyzw yczajenia społe
czeństwa w b. Kongresówce — „społeczeństwo b. Kongre
sówki jest przyzw yczajone do obywania się w  Sądzie Pokoju  
bez adw okata". O dpiera wreszcie autor zapatryw anie kole
gów z Małopolski, jakoby adw okatura na  terenie Kongre
sówki broniła się przed wolnością przesiedlania się w obawie 
zażydzenia Kongresówki, k tó ra  wszak pod tym  względem — 
ja k  autor po przesiedleniu się do Kongresówki mógł już  au
tentycznie  stw ierdzić — zbliża się szybkim krokiem  do stanu 
wytworzonego w Małopolsce, t. j. do zażydzenia.

W skazując w końcu jeszcze na anorm alne stosunki mie
szkaniowe, autor udziela nam  dobrej rady, byśm y poczekali 
z postulatem  wolnej przesiedlności aż do czasu w prow adze
n ia przym usu adwokackiego w Kongresówce, położenia kre
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su pozornej aplikacji, usunięcia pokątnego doradztwa, po
praw ienia stosunków w dziedzinie w ykonyw ania wyroków, 
oraz do czasu podniesienia powagi i znaczenia adw okatury  
w społeczeństwie... Nie dłużej! Radzi z dobrego serca i prze
strzega nas, że przesiedlając sic wcześniej, w padniem y ze 
Scylli do C harybdy!

ja k  widać z treści artyku łu , p. Bardach nie jest i nie 
m yśli być am basadorem adw okatury  m ałopolskiej na  Kon
gresówkę, jak b y  może ktoś po nim się spod ziewał. Zmobili
zował raczej przeciw  nam  cały swój arsenał argum entów, 
które — niewiadomo, kogo m ają  przekonać: zwolenników
wolnej przesiedlności czy przeciwników? Przedłożywszy so
bie to pytanie, by łby  może artyku łu  tego nie ogłosił.

Jeśli może atoli chodziło mu tylko o zdanie egzaminu 
publicznego z panu jące j w pewnym odłamie adw okatury  
w arszaw skiej ideologji kordonowej, to może być pew nym  
uznania powszechnego, że go zdał summa cum laude. Niepo
trzebnie tylko wciągnął w dysputę egzam inacyjną społe- 
czetistioo całej Kongresówki — jego tradycje, przyzw yczaje
nia i przekonania. Czy też aby  nie skrzyw dził mimochodem 
— czy nie oczernił niechcąco p. M aurycy Bardach tradycji, 
przekonań i przyzw yczajeń społeczeństwa polskiego za 
kordonem ?

Jednom yślny protest prasy  w arszaw skiej przeciw 
uchwalonem u w m arcu 1927 na W alnem Zgromadzeniu Izby 
w arszaw skiej projektow i nurneri clausi, staw ia zarzuty od
nośne p. Bardacha w dość dziwnem świetle. Tygodnik „Głos 
P raw dy" z 2 kw ietnia 1927 nr. 187 napisał wówczas dosłow
nie co następuje:

„Ot, niektórzy panowie adwokaci, należący do Izby w ar
szaw skiej (nie wszyscy, gdyż izba liczy 700 członków, 
a uchw ała przeszła 190 głosami), postanowili sobie zam knąć 
rogatki stolicy przed napływ em  sil młodych. D eklam acje na 
tem at obrony stanu adwokackiego przed pauperyzacją , przed 
obniżeniem poziomu pracy zawodowej — pozostaną ty lko 
deklam acjam i. Bez żadnej złośliwości stw ierdzić należy, że 
uchw ała ta  w ygląda tak , jakgdyby  była kierow ana nie 
względami obrony stanu adwokackiego, lecz względami 
obrony w łasnych dochodów pp. adw okatów , przed możliwo
ściami konkurencyjnem i ze strony sił młodych. R acjonalne 
porozmieszczanie ludzi wolnych zawodów po różnych ośrod
kach prow incjonalnych nie da  się przeprow adzić przy  pomo
cy przymusów i uchw ał takich, ja k  uchw ała izby adw o
kackiej w arszaw skiej. Te rzeczy reguluje odwieczne praw o 
popytu  i podaży i całe mnóstwo innych warunków . I na to 
niem a rady. W założeniach samych wolnego zawodu, leży 
wolność w obiorze m iejsca p rak tyk i i jeśli ty lko  p rak ty k a  ta
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nie jest zakw alifikow ana przez m iarodajne czynniki jako 
szkodę przynoszącą bliźnim, n ik t niema prama ograniczać 
je j ro ten sposób, ja k b y  to chcieli uczynić n iektórzy adwo
kaci warszawscy. U chwała izby adw okackiej w arszaw skiej, 
jako  niezgodna z gw arancjam i, udzielanemi obywatelowi 
przez konstytucję, nie otrzym a zapewne sankcji rządu, nie
zbędnej, aby  stała się obowiąująca. Pozostanie więc m anife
stacją, nie świadczącą zbyt chlubnie o społecznym instynkcie 
tych adwokatów, którzy ją  przeforsowali".

Nie omylimy się zapewne, gdy stw ierdzimy, że pow yż
sze uwagi „Głosu Praw dy" odzw ierciedlają w ierniej „ trady
cje i przekonania" społeczeństwa w Kongresówce, niźli w y
wody p. M aurycego Bardacha. Przyw odzą mi one na pam ięć 
pew ną reminiscencję z la t dziecięcych: gdy pewnego razu
dziadek, k tó ry  mnie często łakociam i obdarowywał, poprosił 
o podzielenie się z nim kaw ałkiem  czekolady, k tó rą właśnie 
pożerałem, odrzekłem z miną nie m niej od p. Bardacha za
frasowaną: „dziadzia będzie brzuszek bolał!"....

Dr. ANZELM LUTWAK.

Do k w e s t j i  w y m o g ó w  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za w y 
p a d k i  s a m o c h o d o w e  t u d z i e ż  d o  k w e s t j i  o s o b o 

w o ś c i  p r a w n e j  k o m i t e t u .

Poniżej ogłoszony proces automobilowy może w niem a
łe j mierze zająć uwagę Czytelników. Chodziło w tym  sporze 
o dw a rów nie ciekawe jak  zasadnicze zagadnienia praw ne: 
1) czy właściciel samochodu, odstąpiwszy samochód osobie 
trzeciej do opędu w znaczeniu ustępu I II  § 1 odnośnej usta
w y z 9 sierpnia 1908 Nr. 162 Dzpp., odpowiada mimo to za 
nieszczęśliwy w ypadek, jeśli jednocześnie z odstąpieniem 
samochodu zlecił swojemu służebnikowi strzeżenie samo
chodu przed kradzieżą, a ten ponadto przyczynił się do w y
w ołania w ypadku ? — oraz: 2) czy komitet kierm aszowy jest 
osobą praw ną, a  względnie: czy członek takiego komitetu,
objąw szy samochód od w łaściciela tytułem  wygodzenia do 
uży tku  na cele im prezy kiermaszowej, odpowiada mimo to 
osobiście za szkodę w yrządzoną opędem samochodu, czy też 
odpow iada komitet jako taki?

Spraw a okazu je się d la p raw n ik a  tem  ciekaw szą, iż spór 
ten, k tóry  rozegrał się przez wszystkie trzy  instancje, roz
strzygnięty został w każdej instancji inaczej, przyczem pod
pisany żywi to przekonanie i spróbuje też w ykazać w glossie
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pod w yrokam i tym i ogłoszonej, że żadne z tych trzech roz
strzygnięć nie jest trafne.

Stanowisko, zajęte w tym  sporze przez Sąd Najw yższy, 
określa następująca teza, po której podajem y otrzym aną 
z bardzo pow ażnej strony i przeto niew ątpliw ie w ierną ory
ginałom treść orzeczeń wszystkich trzech instancyj.

*

Właściciel samochodu nie jest wolny od odpowiedzial
ności za szkodę wywołaną ruchem samochodu oddanego 
do dyspozycji innej osoby, jeżeli oddanie samochodu nie 
nastąpiło całkowicie na wyłączny rachunek i niebezpie
czeństwo tej osoby.

Tego rodzaju  zaś oddanie samochodu nie zachodzi, jeśli 
właściciel, w ygadzając go do opędu osobie trzeciej, przezna
czył zarazem swego podwładnego do strzeżenia samochodu 
przed kradzieżą.

Komitet złożony do urządzenia doraźnej imprezy o cha
rakterze dobroczynnym nie posiada osobowości prawnej, 
nie może więc stać się odpowiedzialnym za szkodę wynikłą  
z ruchu samochodowego udzielonego mu do dyspozycji. 
Odpowiedzialność może natomiast dosięgnąć tego z człon
ków komitetu, który sam zażądał i uzyskał samochód do 
dyspozycji komitetu.

Orzeczenie Izby III S. O. z 30 m arca 1929 Rw. 1934/28.
Sąd okręgoroy cym ilny me Lfoomie (S. s. o. Zacharjasie- 

wicz, Różankowski i Seidler) wyrokiem pośrednim z dnia
1 m aja 1927 Cg. II 5/27 nałożył na pozwaną Zofję F. obowią
zek wynagrodzenia powodom szkody, spowodowanej na je
chaniem na nich w dniu I I m aja  1924 samochodu stanowią
cego własność firm y P., odmówił natom iast żądaniu o w y
danie takiego samego orzeczenia co do reszty pozwanych.

Z UZASADNIENIA: Powodowie dom agają się odszkodo
wania za uszkodzenia, jakich doznali w skutek najechania na 
na nich au ta  stanowiącego młasność firm y  P. i żądanie swe 
skierowali zarówno przeciw właścicielce samochodu, jak  
i przeciw członkom kom itetu żartu  kiermaszowego i kiosku 
gospody żołnierskiej, którem u samochód w tym  dniu był od
dany do dyspozycji. Sąd nałożył odpowiedzialność za odno
śny w ypadek samochodowy wyłącznie na pozwaną Zofję F., 
p rzy jm ując na zasadzie ustaleń faktycznych, że dyspozycję  
nad o pędem  samochodu, stanowiącego własność firm y P., 
objęła w dniu w ypadku pozw ana Zofja F. Nie uznał nato
m iast odpowiedzialności reszty pozwanych, jako członków 
kom itetu zabawowego, gdyż ci nie w spółdziałali w w ypoży
czeniu samochodu, jako  zaś członkowie komitetu, nie są od
powiedzialni, gdyż komitet, nie m ając osobowości praw nej, 
nie mógł objąć dyspozycji nad opędem samochodu w rozu
mieniu ustępu 3 § 1 ustaw y z 9/8 1908 Nr. 162 Dzpp.

4



Sąd A pelacyjny we Lwowie  (S. s. a. Biihn, Mierzwiński 
i Piechowski) w yrokiem z dnia 27 kwietnia 1928 Be. 1/50 na 
apelację pozwanej Zofji F. i powodów uznał firm ę P. za obo
wiązaną  do odszkodowania, co do reszty  pozwanych, z rosz
czeniem powodów oddalił.

Z UZASADNIENIA: Kom itet zabawowy, działający 
w ramach czynności dążących do osiągnięcia zamierzonego 
celu, posiada w  tym  kierunku  i z tem ograniczeniem osobo
wość prawną. Ponieważ rozmaite środki przewozowe by ły  do 
rozporządzenia kierm aszu w dniu 11 m aja 1924 konieczne, 
przeto wygodzenie samochodu nie wychodziło poza ram y 
działalności komitetu, k tóry wobec tego był upraw niony do 
przy jęcia odpowiedzialności według § 1 ust. 5 ustaw y z 9/8 
1908. Tej odpowiedzialności komitet jednak na siebie nie 
wziął. Pozwana Zofja F., należąca do komitetu jako przewod
nicząca subkomitetu, urządzającego jeden z kiosków, była 
upraw niona do samoistnego działania ty lko  w ram ach in
strukcji, odnoszących się do urządzenia tego kiosku, nie była 
jednakże upraw niona do zaciągania zobowiązań imieniem 
kom itetu wykonawczego, idących poza ram y je j zakresu 
działania. O świadczenie je j. że kom itet w ykonaw czy p rzy j
m u je  samochód do u ży tku  na w łasny rachunek i niebezpie- 
czeństwo, było zatem bez znaczenia i nie może ani je j zobo
w iązyw ać, ani komitetu. Firma P., przyjm ując oświadczenie 
pozwanej Zofji F„ nie przerzuciła tem odpowiedzialności na 
komitet i w tym  w ypadku jako właścicielka samochodu od
powiada w myśl przepisów ustaw y z dnia 9 sierpnia 1908, 
a także w myśl § 1315 a) kod. c. za cielesne uszkodzenia 
powodów.

Sąd N a jw yższy  (S. S. N. Dbałowski, Bresiewicz i Bań
kowski) nie uwzględnił rew izji firm y P.. a uwzględniając  
częściowo rew izję powodów, zaskarżony wyrok uzupełnił 
w ten sposób, że oprócz firm y  P. uznał także obowiązek po
zw anej 7.0j f i  L. do odszkodowania.

Z UZASADNIENIA: Ustawa samochodowa z 9/8 1908 Nr. 
102 Dzpp. wymaga w § 1. aby za szkodę w yrządzoną ru- 

c-lieni samochodu, oprócz kierowcy, odpowiadał właściciel sa
mochodu lub przedsiębiorca ruchu, — jeżeli tylko nie zabra
no mu samochodu w sposób bezpraw ny. To ostatnie nie nastą
piło w danym  w ypadku. Pytanie jest zatem ivlko to, czy f ir
ma P. przed nieszczęśliwym wypadkiem  z dnia II maja 1924 
oddała osobie obcej swój samochód na jej w łasny rachunek 
i niebezpieczeństwo. G dyby się można trzym ać tylko słów 
umowy, to trzebaby potwierdzić to  pytanie. W rzeczywistości 
było atoli niezupełnie w ten sposób, jak brzm iała umowa 
(§ 914 k. c.). bo firm a przeznaczyła Dominika K , swego p ra
cow nika. do pilnow ania auta przed kradzieżą, -— a zatem nie 
w yzbyła się całkowicie rozporządzenia samochodem. Już na 
podstaw ie istotnej treści umowy o oddanie auta. Sąd Tl
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słusznie uzasadnił odpowiedzialność jego właściciela, k tóry  
nie oddał całkowicie au ta  innej osobie na jej w yłączny ra 
chunek i niebezpieczeństwo. Ponadto właśnie ten dozorca fir 
m y  P. w yw ołał nieszczęśliwy w ypadek.

Sąd N ajw yższy nie może podzielać wywodów Sądu II 
o osobowości komitetu zabawowego, choćby naw et w litera
turze praw a znachodziły pewne poparcie. Ograniczenie oso
bowości p raw nej do czasu działalności komitetu i do chwili 
rozdzielenia dochodu, jest dowolnym sprawdzianem , w skazu
jącym  na to. że tej konstrukcji naukow ej b rak  znamion re
alnych i ustawow ej podstawy. Być może, że przepisy kod. 
cyw. są już  dziś w tym  kierunku za. ciasne dla potrzeb ży
cia. ale obow iązujący § 26 k. c. wymaga, ab y  stowarzysze
nie. m ające stanowić osobę praw ną, było „dozwolone" — 
oczywiście przepisem praw nym . Tymczasem dziś jeszcze ist
nienie i działalność różnych komitetów dobroczynnych opie
ra się raczej na moralnych wartościach osób tworzących ko
mitet, niż na zasadach prawny ch. Odpowiedzialność komi
tetu kiermaszowego we Lwowie z r. 1924 (wobec tego, że b rak  
m u m ajątku i organów działających) byłaby  tylko złudze
niem. Dlatego i podana przez Sąd II  teo rja  naukow a żąda, 
aby członkowie komitetu, w braku  odpowiednich przepisów, 
odpowiadali osobiście za zaciągnięte zobowiązania. Jest to 
zgodne z zasadą w yrażoną w § 1035 kod. c. (zd. ostatnie).

Z tyTch przyczyn Sąd N ajw yższy nie może uznać odpo
wiedzialności tych członków kom itetu kiermaszowego, którzy 
nie żądali oddania im samochodu, ani nie przy ję li na siebie 
odpowiedzialności za jego ruch. Inaczej atoli przedstaw ia się 
rzecz co do pozwanej Zofji F., k tó ra  sam a zażądała automo
bilu na cele przedsiębiorstwa zabawowego i uzyskała go do 
dy spozycji komitetu, biorąc na siebie obowiązek dostarczenia 
kierowcy, z tem, że właściciel nie bierze na siebie żadnej od
powiedzialności'1. Słusznie w yw iódł już  Sąd I, że Zofja F., 
nie mogąc na innych członków komitetu nakładać odpowie
dzialności w myśl § 1/5 ustawy samochodowej, przyTjęła  ją  
sama na siebie (§ 1035 kod. c.). D latego odpow iada w myśl 
i? I ust. ost. powołanej ustaw y niepodzielnie z właścicielem
samochodu za w yrządzoną szkodę.

*
* *

Glossa.
Stan faktyczny opowiedziany w powy ższej reprodukcji 

wyroków trzech instancyj, — a prawdopodobnie też w sa
mych wy rokach oryginalnych, — w ykazuje szereg istotnych 
braków , w skutek których wy roki te. w każdej instancji 
zmienne, niełatwo pod względem trafności i słuszności 
spraw dzić, nie znając ak t sprawy.

W wyroku 1 instancji mamy ustalenie, że Zofja F. objęła 
w dniu wy padku .,dyspozycję nad opędem samochodu“ —
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przyczem .jest mowa o „wypożyczeniu" samochodu, chociaż 
dla praw nika nie może tu ta j wchodzić w grę pożyczka, lecz 
albo wygodzenie albo najem, i miałoby może pewną wartość 
poszlakową stwierdzenie, czy samochód został wygodzony 
czy w ynajęty.

T. W ustępie trzecim § I ustaw y z 9 sierpnia 1908 Nr. 162 
austr. Dzpp.. stanowiącym dla spraw y tej sedes materiae, 
znajdujem y term in „pozostawienia samochodu (sc. przez w ła
ściciela) komuś na tegoż własny rachunek i niebezpieczeń
stwo do ruchu1) — Pas K raftfahrzeug jem andem  zum Be- 
triebe f ’ir eigene Rechnung und G efahr iiberlassen (Betriebs- 
unternehm er)". To nawiasowe w ustawie utożsamienie owego 
„kogoś" tj. osoby trzeciej, k tórej samochód przez właściciela 
został „pozostawiony" z ,,przedsiębiorcą ruchu“, m a oczywi
ście znaczenie w ażnej w ykładni autentycznej. Ażeby odpo
wiedzialność przeszła z właściciela na osobę trzecią, musi ta 
trzecia w czasie w ypadku pozostawać względem samocho
du — a to na podstawie umowy z właścicielem — w stosunku 
„przedsiębiorcy ruchu". Tego decydującego momentu żadna 
z trzech instancyj dostatecznie nie rozw ażyła i stąd poszło, 
że w ich motywacjach b łąkają się tego rodzaju nieprzysta
jące ściśle do pojęć ustawodawcy, choćby naw et mniej lub 
więcej do nich zbliżone, term iny, jak  „objęcie dyspozycji 
nad samochodem", rozporządzanie samochodem, w ypożycze
nie, to znowu wygodzenie samochodu — i stąd też pochodzi, 
że w najw ażniejszej kwestji, czy Zofja 1' .. a względnie komi
tet zabawowy — (to kw estja osobna, o k tórej później) — 
była (względnie był) w czasie w ypadku „przedsiębiorcą ru
chu", brak w tych wyrokach wyraźnego ustalenia.

Z m aterjałów  ustawodawczych do ustawy z 9 VIII 1908 
(zob. w ydanie M anza z r. 1908, str. 16, 24, 46, 59. 67; 70: 77; 
147) wiadomo nam. że ustęp 3 § 1 w pierw szym  projekcie 
rządowym, wniesionym do fzby posłów 22 listopada 1904. nie 
zaw ierał jeszcze słów .,na w łasny rachunek i niebezpieczeń
stwo", które to słowa zostały włączone dopiero w drugim  
projekcie rządowym, wniesionym przez ministra sprawiedl. 
d ra  Kleina 20 czerwca 1907 do Izby panów nowo wybranego 
parlam entu, po przeprow adzeniu w r. 1905 przez komisję 
praw niczą Tzby posłów ankiety  nad projektem pierwszym 
i po przerobieniu go w porozumieniu z rządem.

W motywach pierwszego projektu rządowego zn a jd u je 
my objaśnienie pojęcia „pozostawienia samochodu komuś do 
ruchu", a mianowicie, że zachodzi to wówczas, gdy w łaści
ciel samochodu, będąc w praw dzie nadal panem  jego w zna-

1) M ożna te ż  o d n o śn y  w y ra z  n iem ieck i „ B e trie b “ p rz e tłu m a c z y ć  
u ży w an y m  j n  dość często  — ta k ż e  w  ty c h  w y ro k a c h  — neo log izm em  
„Opęd“. D b a lo w sk i i P rz e w o rsk i w sw oim  ..K odeksie  c y w iln y m " str. 
1332 tłu m a c z ą  „zum  B e tr ie b e "  z b y t m oże k o n k re tn ie  „d la  ja z d y " . 
W  czem  tk w i ju ż  p o n ie k ą d  w y k ła d n ia  śc ie śn ia jąca .
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ęzeniu praipnem, przestał jednak być panem jego ruchu na 
rzecz osoby trzeciej, przyczem przykładow o  wymieniono ta- 
kie przypadki jak : odstąpienie samochodu przez sprzedawcę 
kupującem u z zastrzeżeniem praw a własności aż do zapłaty 
całej ceny kupna, albo też prekaryjne  pozostawienie komuś 
samochodu aż do odwołania, o ile pozostawiono go je j do 
ruchu samoistnego — niem niej też w ynajęcie  samochodu ko
muś do wyłącznego  użytku, np. na dany sezon, a  to w ten 
sposób, że najmobiorea decyduje, kiedy, dokąd i jak  samo
chód ma jechać: natom iast zdaniem motywacji projektu
pierwszego, nie podpadają tu w ypadki „przygodnego" użycia 
samochodu przez gościa, ani też stosunki au t ciężarowych. 
W m otywacji otóż drugiego projektu  rządowego uzasadniono 
włączenie słów „na w łasny rachunek i niebezpieczeństwo" 
intencją ściślejszego wyjaśnienia, że w razie tylko prekaryj- 
nego odstąpienia komuś samochodu do użytku, odpowiedzial
ność przechodzi nań jedynie wówczas, jeśli on rządzi ru 
chem samoistnie na w łasny rachunek i niebezpieczeństwo — 
zatem n i e  przechodzi nań wówczas, gdy właściciel samo
chodu pozostaje nadal ja k  panem auta tak  panem jego ru
chu. Przykładow o przytoczono: że jeżeli auto w ynajęto na  se
zon. lub wogóle jakiś dłuższy okres czasu, to zależy od treści 
umowy, czy z odstąpieniem go najm obiorcy odpowiedzial
ność nań przeszła: o ile najm odawea (właściciel), o trzym ają- 
o\ tytułem czynszu najm u chociażby kwotę zryczałtow aną, 
dostarcza najmobiorcy szofera, m aterjału  opędowego oraz 
potrzebnych części wy miennych, to sam nadal odpowiada.

W sprawozd. komisji łzby panów z 5/12 1907 o drugim 
projekcie rząd. (sprawozdawca: niedawno zm arły prof. G ńin- 
hut) uw ydatniono w tej mierze, że odpowiedzialność okre
ślona w ustępie I § I ustaw y, a m ająca przew ażnie znacze
nie odpowiedzialności za skutek („Erfolghaftung‘‘ w przeci
wieństwie do „S ch u ld h aftąn g j tra fiać  m a ze względów p ra
wo i słuszności przedewszystkiem i w zasadzie tę  osobę, 
która — czy będzie to właściciel samochodu, czy osoba trze
cia — wy konuje funkcje ..przedsiębiorcy ruchu", zaczem też 
odrzucono wniosek, by w razie odstąpienia komuś samocho
du do ruchu na własny jego rachunek i niebezpieczeństwo, 
właściciel był obok niego jako  ręczycie! z § 1555 kod. cyw. 
subsydjurnie odpowiedzialny. (Str. 70 i 77 1. cit.). Nieco od
miennie. lecz też i nieco zagadkowo, w yjaśniono dodanie 
słów ..na własny rachunek i niebezpieczeństwo" w spraw o
zdaniu komisji praw niczej Izby posłów z r. 1908 (sprawo
zdawca: dr. Pattai), zaznaczywszy", iż „samo wygodzenie" 
(„eine blosse Yerłeihung") nie w ystarcza do przerzucenia od
powiedzialności. lecz potrzeba do tego .ein festes Vertrags- 
verhaltnis. wonach der Betriebsunterehm er in G efahr und 
N utzen tritt"  (str. 147 nast. 1. cit.). Odmienność tej w ykładni 
polega na tem, iż zdaje się ona w ykluczać w zasadzie odstą
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pienie au ta  precario modo, lub objęcie przez kogoś do ruchu 
dla celów bezinteresownych („Nutzen!") — zagadkowość zaś 
w ykładni te j tkw i w tem. że po pierwsze w ykładnia taka  nie 
znajduje  pokrycia w jasnej osnowie przepisu, a powtóre 
trudno pojąć, co m a oznaczać „ein festes Vertragsverhaltnis", 
albowiem w yraz „fest" oznacza równie dobrze trw ałość (cza
sową), jak  pewność m erytoryczną, a więc zwartość, ścisłość, 
realność umowy.

O bjąw szy całokształt postanowienia ustępu 3 § I i jego 
genezę, nie można w ątpić, że o stylizacji jego ostatecznie za
decydował nie wzgląd na moment długości czasu, na który 
odstąpienie samochodu nastąpiło, ani też wzgląd na to, czy 
odstąpienie nastąpiło w kształcie najm u względnie odpłatnie, 
czy też w kształcie wygódzenia, aczkolwiek ta różnica może 
w przypadku konkretnym  stanowić tu  i ówdzie okoliczność 
symptom atyczną, poszlakową za lub przeciw  samoistności 
spraw ow ania ruchu — że natom iast zadecydował o te j sty li
zacji wzgląd na ten oto moment kardynalny: kto w chwili 
nieszczęśliwego w yp a d ku  w łada ruchem  samochodu na wła
sny rachunek i własne niebezpieczeństwo, ten odpowiada. 
Takim  jest zaś nietylko ten, kto na postawie um ow y  z w ła
ścicielem objął ruch samochodu na w łasny rachunek i nie
bezpieczeństwo, ale także złodziej samochodu lub ten. kto 
bez w iedzy i woli właściciela przez krótszy lub naw et dłuż
szy czas samochodem w taki sposób rozporządzał, jak  w ła
ściciel względnie jak  przedsiębiorca ruchu — co też w yraźnie 
postanowiono w następnym  t. j. IV ustępie § 1 (verba: „diese 
V erfiigung“). To dalsze postanowienie ustaw y mieści w sobie 
silne potwierdzenie powyższego poglądu. Tak w jednym  
przypadku  (ustęp 111 § I), jak  w drugim  (ustęp IV § i), 
obojętną jest kw estja, przez jak  długi czas osoba trzecia ru 
chem samochodu na własny rachunek i niebezpieczeństwo 
w ładała — a jedynie m iarodajną dla je j odpowiedzialności 
w miejsce właściciela Samochodu jest okoliczność, że w łada
nie to w ykonyw ała w  chwili nieszczęśliwego w ypadku .

II. M ając to na względzie, możemy dopiero przystąpić 
do rozstrzygnięcia danego sporu. Sąd I instancji zasądził 
Zojfę F., Sąd II instancji firm ę P., a  Sąd N ajw yższy zasądził 
obie. O  ile z niezbyt dokładnej i jasnej opowieści stanu fak 
tycznego można wnosić, to ani jedno z tych orzeczeń nie jest 
trafne.

Z apytajm y najpierw : Dlaczego m iałaby odpowiadać za 
nieszczęśliwy w ypadek właścicielka samochodu, firm a P.? 
Skoro ustalono, że firm a ta oddała umownie osobie trzeciej 
(Komitetowi kiermaszowemu) auto do ruchu na własny ra
chunek i niebezpieczeństwo — skoro, jak  się dopiero z w yro
ku  II instancji dow iadujem y, tak  opiewała w yraźnie umowa 
pisemna, i skoro, jak  się dopiero z wyroku III instancji do
w iadujem y. dostarczenia kierowcy samochodu podjęła się
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Zofja F., to najoezyw iściej właścicielka samochodu, firm a P„ 
przestała być temsamem „panem ruchu", przestała w ładać 
samoistnie ruchem swego auta, a przeto w czasie w ypadku 
przedsiębiorcą ruchu nie by ła  ju ż  firm a P., lecz owa osoba 
trzecia, czyli zaszedł temsamem stan rzeczy, z k tórym  usta
wodawca wiąże zwolnienie  właściciela pojazdu silnikowego 
od odpowiedzialności odszkodowawczej. Tego stanu rzeczy 
nie zm ienia bynajm niej podniesiona przez Sąd N ajw yższy 
okoliczność, że firm a P. przeznaczyła swego pracow nika Do
minika K. do pilnow ania au ta  przed kradzieżą i że on — 
(nie dow iadujem y się, w jak i sposób) — w yw ołał nieszczęśli
w y wypadek. Pom ijając bowiem naw et b rak  kom petencji in
stancji rew izyjnej do czynienia samoistnych ustaleń fak tycz
nych, jest rzeczą jasną, że przez ów ak t zabezpieczenia sa
mochodu przed kradzieżą pilnowaniem go przez Dom inika 
K., w ładztw o nad ruchem  samochodu, objęte przez osobę 
trzecią, nie doznało żadnego uszczuplenia, a mogłoby to 
zajść jedynie wówczas, — jak  to pow yżej w ślad za m otyw a
cją drugiego pro jek tu  rządowego zaznaczyliśm y —- jeśliby 
firm a P. dostarczyła by ła  Zofji F. względnie Komitetowi k ie
rowcy, m atćrjału  opędowego i potrzebnych części wym ien
nych i uzyskała w ten sposób w pływ  na funkcjonow anie sa
mochodu lub też na to, kiedy, dokąd i w jakiem  tempie 
m a się odbywać jazda. G dy zaś firm a P. od w pływ u na ruch  
samochodu została umownie wyłączona, to wywołanie rzeko
me w ypadku  przez D om inika K. nie może iść na je j rachu
nek, ja k  też ruch samochodu w czasie w ypadku bezsprzecz
nie nie odbywał się na rachunek firm y P. Złożenie przeto od
powiedzialności za nieszczęśliwy w ypadek według § I cyt. 
ustaw y na właścicielkę auta, firm ę P., bez względu na winę, 
okazu ie się bezpodstawnem.

TTT. Równie bezpodstawnem  atoli jest obarczenie ściśle 
osobistą odpowiedzialnością odszkodowawczą członkini Ko
m itetu, Zofji F. Jeśli Sąd N ajw yższy przy jm uje  — w brew 
zresztą treści um owy — że firm a P. nie oddała „całkowicie“ 
au ta  Zofji F. na je j w łasny rachunek i niebezpieczeństwo, to 
wynikałoby chyba z tego, że Zofja F. nie objęła „całkowicie“ 
w ładania jego ruchem  w znaczeniu ustępu III  § I cyt. ust.. 
k tóry nie uznaje jakiegokolwiek podzielonego czy częściowe
go w ładania ruchem  samochodu ze strony „przedsiębiorcy 
ruchu", skutkiem  czego ilekroć właściciel samochodu zacho
w ał choćby ty lko częściowy w pływ  na ruch pojazdu, odpo
wiada. on w m yśl tego przepisu całkowicie i wyłącznie, nie 
zaś osoba trzecia, k tó ra samochód od niego sobie wygodziła 
lub  w ynajęła. Orzeczenie Sądu Najwyższego pozostaje tedy 
w sprzeczności z własnem założeniem. Jeśli bowiem założy
my, iż objęcie ruchu samochodu przez Zofję F. nie było cał
kiem  w yłączne i całkiem  samoistne i jeśli nie można na zasa
dzie przytoczonego w powyższych w yrokach stanu fak tycz
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nego tw ierdzić, iżby Zof ja  F. objęła samochód na sw ój rola- 
sn y  rachunek, gdyż jako  członkini Komitetu zabawowego 
nie mogła ona mieć w tem własnego, osobistego rachunku, ani 
interesu, to nie będąc ani „przedsiębiorcą ruchu1' w znaczeniu 
ustępu III § I cyt. usatw y, ani kierowcą samochodu, ani 
wreszcie jego właścicielem, nie powinna Zofja F. żadną m ia
rą  odpowiadać osobiście z ustaw y z 9 sierpnia 1908.

IV. W yki u czywszy w ten sposób odpowiedzialność za
równo firm y P.. jakoteż Zofji F., m am y odpowiedzieć w koń
cu na pytanie: kto  w takim  razie ma, naszem zdaniem, odpo
wiedzialność odszkodowawczą ponosić?

Tu przedewszystkiem trzeba zwrócić uw agę na to, — 
o c-zem, gdyby sądzić z powyżej ogłoszonych m otyw acyj w y
roków. w sporze tym może zapom niano — że tuż poza usta
wą z 9 sierpnia 1908 stoi kodeks cywilny. W szak ustaw a ta 
w całym szeregu postanowień odwołuje się do kodeksu cy
wilnego (zob. § 1 ust. 1, § 3 ust. ITT, § 4 ust. I. § 5 ust. TTT, 
§ 7, § 8 ust. ) i to w tem znaczeniu, że kto nie może być po
ciągnięte do odpowiedzialności z ty tu łu  t. zw. Erfolghaftung 
na zasadzie tejże ustaw y, może jednak ponosić odpowiedzial
ność odszkodowawczą podług postanowień kodeksu cyw il
nego o odszkodowaniu, w szczególności w drodze w ykazania 
jego zawinienia.

(9 ile faktem  jest, o czem S. N. zaledwie mimochodem, 
w zdaniu pobocznem napom knął, że Dominik K. nieszczęśli
w y w ypadek wywołał, to rzecz niew ątpliw a, że on za szkodę 
stąd w ynikłą na zasadzie postanowień kodeksu cywilnego 
odpowiada i należało go zasądzić, o ile tylko był współpo- 
zwanym. czego nie wiemy. Czy zaś zapozwanie Dom inika 
K., jako  osoby może bezm ajętnej, opłaciłoby się, to już  kwe- 
stja nie wchodząca w krąg niniejszej oceny; zaznaczam y 
tylko z p rak tyki, że niekiedy dobrze mieć w yrok — niekiedy 
od biedaka uczciwego łatw iej dług wydostać, niźli od nieucz
ciwego bogacza, — niekiedy zresztą biedak dochodzi potem 
do mienia.

Poza tem uwagi nasze poprzednie w zasadzie nie w yklu
czają  odpowiedzialności odszkodowawczej czyto właścicielki 
samochodu, firm y P„ czy członkini Komitetu, Zofji F„ na 
zasadzie postanowień kodeksu cywilnego, — a więc posito. 
że w ykazanoby ich zawinienie lub pośrednie przyczynienie 
się do wywołania nieszczęśliwego w ypadku w sposób uznany 
przez kodeks cyw ilny za równoznaczny z zawinieniem (zob. 
np. §§ 1311. |3 |3  i nast. kod. cyw.). G dy jednak kwestja ta  
nie była snać w tym sporze wcale przedmiotem badania, nie 
wchodzi cna i dla nas w rachubę i możeitiy przypuścić, że 
nie było dostatecznej podstawy fak tycznej do winienia  za 
nieszczęśliwy w ypadek w myśl kodeksu cywilnego czyto 
firm y P. czy Zofji F. — Pozostaje atoli do wzięcia na wzgląd 
ktoś. k to — sądząc z motywów Tl i III instancji — był za-
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pozw any i kogo nam zarazem poczucie słuszności zdaje się 
w skazywać jako  właściwego odszkodowawcę i to na zasadzie 
ostrzejszych postanowień ustaw y z 9 sierpnia 1908. a jestto 
mianowicie Komitet kiermaszowy, a względnie członkowie 
jego jako tacy.

V. Niesłusznie, zdaniem podpisanego, i bez dostatecznych 
podstaw praw nych zaprzeczyły sądy osobowość względnie 
podmiotowość p raw ną tego Komitetu. Niesłusznie, bo proszę 
tylko zważyć: w uzasadnieniu w yroku II instancii ustalono, 
—  co zresztą jest samo przez się oczywiste — że do urządze
nia kierm aszu środki przewozowe były konieczne i że przeto 
wygodzenie auta należało do czynności wchodzących w za
kres działalności tego komitetu. Ergo, rzecz jasna, że ktoś 
musiał z ram ienia komitetu samochód zamówić i dotyczącą 
umowę z właścicielką, firm ą P., zawrzeć i było chyba rzeczą 
zgoła obojętną, czy funkcję  tę dla komitetu załatw ił ten czy 
ów jego członek, czy naw et osoba do kom itetu nie należąca. 
Wszak nikt nie tw ierdził, iżby zamówienie samochodu i uło
żenie się z jego właścicielką dokonane zostało przez Zofję F. 
w sposób niewłaściwy, a względnie z wolą komitetu nie
zgodny. N iepodobna tedy ze stanowiska ju ż  samej słuszności 
pojąć, dlaczego Zofja F. m iałaby jako jedyna z członków ko
mitetu tak  ciężką i osobista odpowiedzialnością odpokutować 
wygodzenie czy w ynajęcie niezbędnego dla im prezy sa
mochodu !

Z drugie*j strony też u jm ując  kw estję ze stanowiska 
p raw a pozytyw nego, nie można argum entom  Sądu N ajw yż
szego, odm awiającym  komitetowi jako  takiem u osobowości 
względnie podmiotowości praw nej, przyznać racji. N ależy 
tym  argum entom  przeciw stawić przedewszystkiem ten pew
nik. iż wszystko, co życie stw arza i za istniejące uznaje, 
znajdu je  już temsamem  swe organiczne pomieszczenie w sy
stemie obowiązującego ustaw odaw stw a i jestto twórczem za
daniem sędziego, właściwe dla. każdego nowego tworu życio
wego miejsce w systemie tym  odkryć i określić. Kom itety im- 
prez zabawowych, hum anitarnych, oświatowych itp. są już  od 
daw na integralną i niezbędną częścią składową naszego ży
cia społecznego, bez k tórej nie moglibyśmy się ju ż  społecznie 
w yżyw ać. Komitety jako  takie, — nie zaś ich poszczególni 
członkowie jako  niezawisłe od siebie jednostki! — istnieją de 
facto et de iure, albowiem jako  takie się organizują i kon
sty tuu ją , jako takie działają  i funkcjonują, zaw ierają niezli
czone umowy i choćby największe tranzakcje, urządzają 
częstokroć masowe widowiska, w ystaw y, kongresy światowe, 
przedsiębiorstwa najw iększych rozmiarów, są wreszcie też 
całkiem oficjalnie przez w ładze adm inistracyjne i policyjne 
uznaw ane i traktow ane: jakże może sąrl zam ykać na to
wszystko oczy i — odm aw iając komitetowi osobowości p raw 
nej — orzekać temsamem, że komitet jest czemś w dziedzinie



praw a zgoła nieistniejącem ? — T ak może sądzić tylko judy- 
katora , nie wyzwolona jeszcze z intelektualnych ciasnot 
i unieruchomień scholastyki!

Rozumie się, że i w literaturze praw niczej scholastycy 
jeszcze nie całkiem wym arli, nie b rak  tedy „uczonych", za
przeczających w żywe oczy praw nego istnienia komitetów. 
Lecz w swej przew ażnej części współczesna nauka praw a, 
a  z nią judyka tu ra , uznaje osobowość, a co najm niej pod
miotowość praw ną komitetów. (Zob. Ehrenzweig, System des 
allg. Privatrechts, tom I 1925. § 80, tudzież literaturę tamże 
podaną; zob. też tra fny  a rty k u ł Adam a Chełmońskiego p. t. 
„O odpowiedzialności za zobowiązania t. zw. komitetów ' 
w Palestrze Nr. 7-8 z r. 1927 i literaturę tam że; ponadto: 
Gołąb: „Istota osoby praw niczej" w Przegl. p raw a i adm., 
zeszyt jubil. 1925 str. 54 nast., i a rty k u ł W ład. C zapińskie
go: „Stowarzyszenia i związki według obowiązującego u nas 
praw a" w Gazecie admin. i poi. państw . Nr. II ex 1927, 
str. 985).

Powołane przez S. N. postanowienie § 26 kod. cyw., 
osnową swoją nie stoi wcale na  przeszkodzie uznaniu osobo
wości czy podmiotowości komitetu, albowiem — ja k  stw ier
dza trafn ie  Gołąb w pouczającej glossie do orzeczenia Izby 
III Sądu Najwyższego z 10 m aja  1927 R. 250/27, ogłoszonej 
w O. S. P. tom IV Nr. 487 oraz w N rze 2 „Głosu Praw a" 
z r. 1928 str. 82, — także poza sferą dozwolonych stow arzy
szeń ustaw odaw ca nowoczesny przyznaje podmiotowość 
p raw ną pewnym zbiororoościom  osób fizycznych, które —- 
jak  choćby np. jaw na spółka handlowa lub stronnictwo poli
tyczne — nie są „korporacjam i" w znaczeniu śeisłem. Wła
śnie też Izba III S. N. w powołanem co dopiero orzeczeniu 
z 10 m aja  1927 R. 250/27 podzieliła, wbrew  swemu poprzed
niemu poglądowi. — (zob. Bibring: „Biało i czarno w orzecz
nictwie Sądu Najwyższego" w zeszycie Nr. 2 e \  1928 
„Głosu Praw a", str. 57 pod cyfrą 4) — to zapatryw anie, 
przyznając katolickim  gminom p ara f ja lnym  osobowość p raw 
ną, mimo braku  wyraźnego w te j mierze postanowienia usta
wy, przyczem w tem orzeczeniu trafn ie zauważono, że „za
patryw anie przeciwne (tj. odm aw iające tym  „gminom" oso
bowości) nie dałoby się utrzym ać z życiowego p u n k tu  w idze
n ia ‘ i że w szczególności osobowość praw na nie zależy b y 
najm niej od posiadania własnego m ajątku. — Jak  widzimy 
tedy, to Sąd Najw yższy posługuje się w tam tem  orzeczeniu 
dla poparcia charakteru  osobowego t. zw. „gminy paraf jal- 
nej" tymsamym argum entem  „życiow ej w ykładni", jak i w y
tacza w ogłoszonem powyżej orzeczeniu przeciw  osobowości 
komitetu. Zbędnem jest jednak dowodzenie, że to, co jest 
słuszne i prawne w odniesieniu do gminy parafja lnej, musi 
być też słuszne i praw ne w odniesieniu do kom itetu kierm a
szowego. Momentami bowiem decydującem i o osobowości
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praw nej — ja k  zaznacza nader wnikliwie Gołąb w cyt. roz
praw ie str. 57, — „są: łączność w ewnętrzna i je j wywalczo
ne przez odnośny związek uznanie na zewnątrz. Praw nicza 
zaś konstrukcja — (cytujem y dalej z rozpraw y prof. Go- 
łąba) — konstatuje  jedynie te istotne przejaw y życia, stwier
dza ty lko zdolność danego związku do staw ania się podmio- 
tm e praw  i obowiązków prawny ch, a zatem jego przymiot, 
który w ynika z oczywistych, życiowych faktów  i dlatego 
przez porządek praw ny pom inięty być nie może".

Atoli naw et odm aw iając czyto dla b raku  własnego mie
nia czy z innego względu takiem u komitetowi „osobowości 
praw nej" w ścisłem słowa znaczeniu, tj. jako  jednostce zbio
rowej, zdolnej do samoistnego b y tu  prawnego, — to przecież 
nie w ynikałoby stąd jeszcze przejście do porządku dzien
nego nad faktem, iż mamy tu ta j do czynienia co najm niej 
z pew ną wspólnotą  ludzką, zorganizowaną prawnie, rzą
dzącą się pewnemi normami, w ypływ ającem i bądź z samego 
celu, bądź z regulam inu, bądź z ustalonego zwycza ju , a prze
to rodzącą tak  na w ew nątrz jak  na zew nątrz cały łańcuch 
skutków  praw nych; — a w takim  razie m usim y wspólnotę 
taką  uznać już  co najm niej — w myśl poglądu np. Iheriri- 
ga, (zob. cyt. rozpraw ę A. Chełmońskiego) — jako  stosunek 
spółki, k tó re j członkowie podzielają między sobą praw a i zo
bowiązania.

Zważy wszy otóż, że w przypadku konkretnym  samo
chód objęty został do ruchu tylko za pośrednictwem Zofji P.. 
lecz nie na  je j osobisty rachunek ani dla je j korzyści, a ra
czej z ram ienia komitetu na rachunek przedsiębiorstwa za
bawowego przezeń urządzonego i na  jego też niebezpieczeń
stwo, i zważy wszy brak wszelkiej podstawy praw nej do od
mówienia temu komitetowi osobowości względnie podmioto
wości praw nej, należało ten komitet, jako „przedsiębiorcę 
ruchu" uznać odpowiedzialnym, a to — ja k  sądzę — w g ra
nicach funduszów (cpioad vires) przedsiębiorstw a zabawo
wego, o ile ono miało wyłącznie cele hum anitarne i na zysk 
członków kom itetu nie było obliczone. Ktoby zaś komitet 
uznał za spółkę, m usiałby konsekwentnie uznać odpowie
dzialność nie samej ty lko Zofji F., lecz wspólną  odpowie
dzialność w szystkich  członków komitetu.

Z orzecznictwa cywilnego.
20) M ałżeństwo obyw atela polskiego, posiadającego w y ż 

sze św ięcenia kapłańskie, które zostało zaw arte w urzędzie 
politycznym  czesko-słow ackim  w edle obow iązujących tani 
przepisów , nie jest w ażne na obszarze Polski.

O rzeczenie Izby III S. N. z dnia 6 listopada 1928 
Rw. 2393/28.

Sąd O kręgow y w Złoczowie w yrokiem  z dnia 22 listo
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pada 1927 l ’g. 1 169/26/ 13 uniew ażnił małżeństwo pozwa
nym  zaw arte dnia 26 lipca 1920 r. wobec urzędu politycz
nego w Król. W/inohradach.

Z uzasadnienia: M ałżeństwo pozw anych zaw arte w Cze
chosłowacji wedle obow iązujących tam  przepisów, je st nie
w ażne na obszarze Polski, ze względu na zachodzącą po 
stronie pozwanego nieusuw alną przeszkodę do zaw arcia 
m ałżeństw a, przew idzianą w § 63 u. c., k tó ry  w Czecho
słow acji doznał zm iany przez uchylenie go przepisem  § 29 
ust. z 22 m aja 1919 lez. 340 Zb. ustaw  i rozp. Republik. 
Czechosł., a k tóry  jednakże na obszarze Polski nadał obo
wiązuje, oraz ze względu na przepis § 4 u. c., skoro ak t za
ślubin pozwanych m iał wyw ołać na obszarze Polski skutki 
prawne, przez fak t zamieszkania małżonków w Polsce 
w edle zam iaru istniejącego już  w chw ili zaw arcia pow yż
szego małżeństwa.

Sąd A p elacyjn y w e Lw owie na apelację  pozw anych 
i obrońcy w ęzła m ałżeńskiego, zatw ierdził w yrok 1 instan
cji (wyrokiem  z dnia 26 kw ietn ia 1928 Bc IV 151/28).

Sąd N ajw yższy  (Skład senatu: S. S. N. Barański, Stefko
1 Fedyński) nie uw zględnił rewizji tych samych stron, za
twierdzając wyrok odwoławczy z dodatkiem, ż e , małżeń
stwo pozwanych jest nieważne na obszarze Rzeczypospoli
tej Polskiej.

Z uzasadnienia: Według przepisu art. 12 ustawy z dnia
2 sierpnia 1926 Dz. U. R. P. Nr. 10! poz. 581 p raw ną moż
ność zaw arcia ważnego związku m ałżeńskiego — podobnie 
ja k  dotychczas — ocenia się dla każdej ze stron w edług 
je j ustaw y ojczystej. Przepis ten, na k tóry  Ministerstwo 
Spraw iedliw ości zwróciło uw agę pierwszego Sądu, nie może 
być jednak  zastosowany, bo uzyskał moc obow iązującą 
13 listopada 1926 (art. 441), a zatem po zawarci u m ałżeń
stwa. o k tó re chodzi.

Stosować można tylko przepisy praw ne obowiązujące 
w chwili zawarcia małżeństwa, t. j. w czerwcu 1920, czyli 
ogólne przepisy ustaw y cyw ilnej byłego zaboru autrjackiego. 
Przepis § 37 u. c. mówi o cudzoziemcach, k tó rzy  zaw ierają  
czynność p raw ną za granicą, a pozw any Dr. P. R. nie 
tw ierdził i w  rew izji nie tw ierdzi, by  był cudzoziemcem. 
D latego Sąd odw oław czy słusznie w ykluczył zastosowanie 
tego przepisu, a zastosował przepis § 4 u. c. U staw y cy
w ilne obow iązują wszystkich obyw ateli państw  tych k ra 
jów , dla których je  ogłoszono, naw et w czynnościach 
i interesach przedsięwziętych poza obszarem państw  o tyle,
0 ile ograniczają zdolność osobistą do ich przedsięwzięcia
1 o ile zarazem  m ają  w yw ołać tu ta j skutki praw ne. Po
zw any Dr. P. R. je s t poddanym  Polski, a okoliczność ta 
w ystarcza do rozstrzygnięcia tego sporu. Nie może ulegać 
wątpliwości, że w edług przepisu i? 63 u. c. wyższe św ięce
nia kapłańskie ogran iczają  osobistą zdolność do zaw arcia
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m ałżeństw a, a p rzy jęcie  Sądu odwoławczego, że m ałżeń
stwo miało mieć skutk i praw ne w Polsce, nie przedstaw ia 
żadnej sprzeczności z m aterjałem  sporu. (§ 503 1. 3. p. c.).

21) Prawa spadkowe w yłączają  egzekucję na rzeczach do 
spadku należących także w w ypadku, gdy postępowanie  
spadkowe nie zostało jeszcze wdrożone i dziedzice do spad
ku się nie ośw iadczyli.

O rzeczenie Izby 111 S. N. z 12/12 1928 Rw. 2519/28.
Sąd N ajw yższy  uw zględniając rew izję  powodów od 

w yroku Sądu O kręgow ego cyw iln ego w K rakowie z dn. 6/6 
1928 R IV 432/28. k tó rym  na odwołanie pozwanego zm ie
niono w yrok Sądu pow iatow ego cyw . w  K rakowie z d. 27/2 
1928, E IX 16/27, przyw rócił na m ocy praw nej w yrok tego 
ostatniego, k tórym  prow adzoną przez pozw anych egzeku
cję na rzeczach spadkow ych należących do m asy spadkow ej 
po M. U. uznano za niedopuszczalną.

Z uzasadnienia: R ozpraw a w ykazała, że za ję te  rucho
mości należały  do iM. U. i że powodowie ja k o  dzieci zm arłej 
powołani są do dziedziczenia po niej. n iem niej stw ierdzono 
też. że p e rtra k tac ja  po M. U. nie została przeprow adzona. 
Jednak naw et mimo te j ostatniej okoliczności nie można 
podzielić zapatryw ania, że powodom zbywa na upraw nie
niu do w ystąpienia z n iniejszem  powództwem. Postępow a
nie spadkow e nie stw arza praw . ty lko  porządkuje i ustala 
form alnie istn iejące ju ż  praw a m aterja lne. Przewód spad
kowy nie ma eharakeru konsty tutywnego, lecz cechę de
k lara tyw ną. Okoliczność tedy, że powodowie, k tó rzy  są 
istotnie pow ołani do spadku po M. U., nie złożyli jeszcze 
oświadczenia do spadku, nie odbiera im prawa, które im 
z ty tu łu  tego spadkobrania p rzysługu je  (§§ 531. 532 u. c.) 
skoro nie rozchodzi się tu  o objęcie lecz obronę spadku 
(§ 797 u. c.). W szczególności nie tracą  oni upraw nienia  
bronić się przeciw  temu, aby przedm ioty należące do spad
ku po M. U. nie zostały użyte na zaspokojenie p re tensji 
egzekwującego do jego dłużników. Prawa powyższe powo
dów należą n iew ątpłiw ię do takich, k tó re  w y łączają  egze
kucję  i mogą być te jże  skutecznie przeciw staw ione w edle 
przepisu  § 37 o. e. _________

22) Zasada w zajem nej zaw isłości świadczeń wyrażona  
w  §§ 1052 i 1062 k. c„ ma zastosow anie także przy umowach  
o dzieło, a w szczególności w  przypadku unorm owanym  w  §. 
1170 u. c. Notarm  e zabezpieczenie nie jest jednoznaczne  
z w ypełnieniem  w zajem nego zobowiązania, ani z gotow o
ścią do jego  w ypełn ienia .

O rzeczenie Izby 111 S. N. z dnia 17 stycznia 19̂ .9 r. 
Rw. 1716/28.

Sąd O kręgow y w e Lw owie w yrokiem  z dnia 17 paź
dziern ika 1927 Cg IX, a, 478/27/17 orzekł w myśl żądania
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powoda o w ydanie m u przez pozwanych samochodu, k tóry  
powód pow ierzył pozwanym do napraw y.

Z uzasadnienia: Pozw ani wobec niew yrów nani i ra 
chunku w zbran ia ją  się w ydać napraw iony samochód po
wodowi, pow ołując się na przepis §§ 471 i 1171 u. c., skoro 
jednak  powód na zabezpieczenie resztu jącej pretensji po
zw anych złożył do rąk  no ta rjusza  W. M. kw otę 158 dola
rów  amer., pozwani nie są upraw nieni do w strzym ania w y
dania samochodu. W szczególności nie mogą tego upraw nie
nia w yprowadzić ani z przepisu § 1171 u. c., gdyż przepis 
ten upoważnia ty lko  do żądania zaliczek na w ynagrodzenie 
i w ydatki, ani też z przepisu § 471 u. c., k tó ry  stanowi, że 
w ykonanie praw a zatrzym ania nie może mieć miejsca, 
jeżeli strona przeciw na złoży odpow iednie zabezpieczenie.

Sąd A p elacyjn y w e Lw ow ie, w yrokiem  z 30 m arca 1928 ' 
Be. I 138/28, na apelację  pozwanych, oddalił powoda z żą
daniem skargi.

Z uzasadnienia: Powód żądając w ydania samochodu nie 
w ykazał, by  uiścił p re tensję  pozw anych lub by  p retensję  
tę, k tó re j wysokość je s t sporna, złożył do depozytu. Zło
żenie spornej kw oty u notarjusza, nie je s t ani zapłatą, ani 
też je j nie zastępuje w m yśl § 1425 u. c., wobec tego nie 
może złożenie to bvć uw ażane za ofiarow anie zapłaty.

Sąd N ajw yższy  nie uw zględnił rew izji powoda.
Z uzasadniena: Sąd rew izy jn y  przy  ocenie sp raw y 

w ychodzi przedew szystkiem  z tego założenia, że zasada 
w zajem nej zawisłości świadczeń, w yrażona w §§ 1052
i 1062 u. c. ma zastosowanie także p rzy  umowach o dzieło, 
a w szczególności w w ypadku, unorm owanym  w § 1170 
u. c.. będącym w łaściw ie ty lko powtórzeniem  dawnego 
przepisu § II56 u. c.. aczkolw iek w zm ienionej nieco sty 
lizacji. Ta sama przecież racja  ustawowa, co sprow adziła 
zasadę rówooczesności świadczeń, w ykonać się m ających 
z ręki do ręki. p rzy  umowach kupna i zam iany, przem awia 
też za tem, aby po w ykonaniu dzieła lub uskutecznienia 
napraw  w ydanie przedm iotu uzależnić od rów noczesnej 
zapłaty  w zajem nych roszczeń w ykonującego pracę. Posta
nowienie § 1170 k. c., że w ynagrodzenie należy płacić z re 
gułę dopiero po ukończeniu dzieła, nie stoi na  przeszko
dzie przyjęciu powyższej zasady, gdyż nie rozw iązuje za
gadnienia. czy z powodu odmowy zap łaty  w ynagrodzenia 
lub niezw rócenia w ydatków , poczynionych na napraw ę 
rzeczy, służy w ykonującem u dzieło lub wogóle, pracę, 
praw o w strzym ania w ydania rzeczy.

/ a rozw iązaniem  spornego zagadnienia w powyższym 
duchu przem aw iają również m u terja łv  ustaw odaw cze do 
IY noweli do kod. cyw.. z k tórych okazuje się, że auto- 
rowie tej noweli uważali za zbędne uzupełnienie powoła
nego przepisu  § 1170 u. c. przez przyjęcie  w zajem nej za
wisłości świadczeń za wzorem §§ 1052 i 1062 u. c., gdyż
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uważali, że przedsiębiorcy i pracow nicy m ają w ystarcza
jące  zabezpieczenie swych roszczeń w tych ostatnich prze
pisach, dających  im możność w strzym ania św iadczenia 
w  razie n iew yrów nania ich w zajem nych roszczeń, oraz 
w praw ie zatrzym ania dla nakładów  na rzecz z § 471 u. c. 
Stosownie do postanowień 1052 i 1062 u. c. m usiałby 
powód w skardze lub choćby dodatkowo w toku  sporu za
znaczyć swą zgodę na zamieszczenie w w yroku  swego obo
w iązku do w zajem nych świadczeń, w ykonać się m ających 
z ręki do ręki, w razie bowiem pominięcia w sentencji w y
roku tych w zajem nych świadczeń, b y łyby  praw a strony  
pozw anej ze względu na przepis i? 8 ord. egz. naruszone. 
1 emu obowiązkowi powód nie uczynił zadość. gdvż nie- 
ty łko  nie w ykazał zap łaty  podniesionych przez pozw anych 
w zajem nych roszczeń, ani nie ofiarow ał zap łaty  tychże, 
ale naw et w brew  postanow ieniom  zaw artym  w analogicz
nych postanowieniach §§ 1052 i 1062 u. e„ nie oświadczył 
gotowości zap łaty  owych roszczeń za równoczesnem w y
daniem mu danego pozwanym  do nap raw y  auta. O św iad
czenia wspom nianej gotowości nie może zastąpić zabezpie
czenie n o ta rja ln e  roszczeń pozw anych w całej pełni, gdyż 
§ 1052 u. c. wym aga albo w ypełnienia zobowiązania w za
jem nego przez żądającego w ydania rzeczy, albo gotowości 
do w ypełn ien ia  tego zobowiązania, a zabezpieczenie rosz
czenia nie może być postaw ione na rów ni z w ypełnieniem  
tegoż.

25) Obrona gospodarczych interesów sprzedawcy, okre
ślona w § 1052 u. c., nie daje inu prawa odstąpienia od umo
wy (§ 956 u. c.). Sprzedawca chcący korzystać z służącego 

4 mu prawa żądania zmiany warunków umowy wedle prze
pisu S 1052 u. c. winien złożyć odnośne oświadczenie (żądać 
w cześniejszej zapłaty lub zabezpieczenia ceny kupna) naj
później w czasie oznaczonym do wykonania umowy lub też, 
o ile do wykonania umowy wyznaczono termin dodatkowy 
(§ 918 u. c. i art. 555 kod. handl.), najpóźniej w tym terminie.

O rzeczenie Izby 111 S. N. z dnia 5 m arca 1929 Rw 152/29.
Sąd Najwyższy nie uwzględnił rekursu  pozw anej od 

uchw ały Sądu Apelacyjnego w K rakow ie jako  Sądu odw o
ławczego z d. 19/12 1929 Bc III 513,28, k tó rą  ten Sąd uchylił 
wyrok Sądu Okręgowego w Krakowie z cl. 25/9 1928 Cg U 
'364/25 i zarządził uzupełnienie rozpraw y po prawomocności 
swej uchwały.

Z uzasadnienia: Pozwana zobowiązała się dostarczyć 
powódce 120 ton parafiny  w ciągu sierpnia i w rześnia 1925, 
w partjacli wedle zarządzenia pow ódki za zapłatą ceny 
kupna do dni 14 po nadesłaniu fak tu ry . Pozw ana zobowią
zała się zatem do wcześniejszego świadczenia. Zarządzeń 
powódki pozwana nie w ykonała w term inie umownym.
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a naw et wyznaczonego je j  term inu dodatkow ego w mysi 
art. 356 u. k. nie dotrzym ała ani nie żądała zm iany w a
runków  umowy w myśl § 1052 k. c. Dopiero kiedy powódka 
po upływ ie dodatkowego term inu pokryła się gdzieindziej 
i zażądała listem z 16/10 1925 .zwrotu szkody, pozw ana do
m agała się listem z 28/10 1925 zap łaty  ceny kupna z góry 
w myśl *9 1052 u. c., pow ołując się na zaszłe zm iany w sto
sunkach m ajątkow ych powódki i udzieliła powódce term inu 
dodatkow ego do 7/11 1925. Na skargę o odszkodowanie z a 
rzuciła pozwana, że pow ódka znalazła się w złych stosun
kach m ajątkow ych, o czem pozw ana w chw ili zaw ierania 
umowy nie w iedziała, zaczem pozwana nie była obowiązana 
do w ykdłiania umowy, bez w ykonania lub zabezpieczenia 
pow ódki (§ 1052 u. c.). nie może zatem  rów nież odpowiadać 
za szkodę stąd dla pow ódki w ynik łą : przepis t? 1052 u. e. 
bowiem nie podaje żadnego kresu, w k tórym  odmowa do
staw y ma nastąpić. Z tego poglądu w ychodząc, zwalcza od
m ienne zapatryw anie Sądu rekursowego, lecz niesłusznie.

Z brzm ienia § 1052 u. c., w  szczególności ze słów, że 
zobowiązany „może odmówić świadczenia" w ynika obowią
zek oświadczenia żądania zm iany w arunków  umowy w g ra 
nicach tego przepisu. Przepis ten ma zastosowanie do umów 
odpłatnych, p rzy  k tó rych  nabyw ca obow iązany do później
szej zapłaty, ma praw o domagać się dopełnienia umowy 
w Oznaczonym czasie, sprzedaw ca zaś, m ający  obowiązek 
w cześniejszego świadczenia, może odmówić świadczenia 
w okresie um ow nym  i żądać zm iany w arunków  um owy co 
do czasu dostaw y i zapłaty. Dopóki takiego żądania sprze
dawca nie postawi, obow iązują w arunk i p ie rw otnej umowy. 
Stąd wniosek, źe odmowa św iadczenia musi nastąpić n a j
później w umownym czasie św iadczenia; w przeciw nym  bo
wiem razie sprzedaw ca popada w zw łokę: postanow ienia 
5 1052 u. c. nie Wchodzą w życie ipso iure, lecz na żądanie 
strony  zagrożonej, k tó ra zresztą z nich korzystać nie musi. 
Przepis § 1052 u. c. zaw iera domniemanie, że sprzedaw ca 
zobow iązany do w cześniejszego św iadczenia zgodził się na 
w ypełnienie um owy bez względu na złe stosunki m a ją t
kow e nabyw cy, jeśli w chw ili zaw arcia um owy te  złe sto
sunki m ajątkow e b y ły  mu znane, łub m usiały mu być 
znane. W brak u  oświadczenia sprzedaw cy w terminie w y
konania umowy, że korzysta z przysługującego mu praw a 
żądania zm iany w arunków  um owy w myśl Ś 1052 u. ę., 
p rzy jąć  należy, że zobow iązany w sposób m ilczący objaw ił 
sw oją wolę w sposób n ie budzący w ątpliw ości, iż z przy
sługującego mu praw a użytku  nie robi (§ 863 u. c.) i chce 
dotrzym ać umowy bez w zględu na zaszłe zm iany stosunków 
majątkowych nabywcy i pow stałe stąd zagrożenie św iad
czenia w zajem nego. O brona gospodarczych interesów  
sp rzedaw cy /ok reślona  w §. 1052 u. c., nie d a je  m u praw a
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odstąpienia od um ow y (§ 936 u. c.). Toby bowiem  było  nieu- 
zasadnionem  upośledzeniem  nabyw cy, zobowiązanego do 
późniejszej zapłaty , k tó ry  przecież może być w stanie w y
pełnić swój obowiązek w cześniej, lub zabezpieczyć jego  
w ypełnienie. Pogląd w edle k tórego sprzedaw ca zobow ią
zany  do w cześniejszej dostawy, nie je s t k rępow any  żadnym  
term inem  w  odmowie wcześniejszego świadczenia, a zarzu t 
zagrożenia w zajem nego św iadczenia przez zły  stan  m a ją t
kow y nabyw cy może podnieść naw et po upływ ie um ow nych 
term inów  w ykonania, a zatem  w czasie, kiedy ju ż  popadł 
w  zwłokę (art. 355 k. h. i § 918 u. c.), da jącą  kon trahen tow i 
upraw nien ia  z art. 356 k. h. w zględnie z § 920 i 921 u. c., do
prow adziłby  w  skutkach  faktycznie do jednostronnego od
stąp ien ia  od umowy, co je s t sprzeczne z brzm ieniem  
§ 1052 u. c.

24) Umowa dzierżawna, której przedmiotem od początku były  
łącznie jako jedna całość karczma tj. dom murowany wraz 
z prawem wykonywania uprawnień propinacyjnych w tym 
że domu, i należące do tego około 2 morgowe pole, — nie  
przestała być umową dzierżawną mimo, że po zgaśnięciu  
prawa! propinacji dzierżawczyni w tym budynku w ykony
wała uprawnienia szynkarskie na podstawie uzyskanej 

na sw oje imię własnej koncesji szynkarskiej.
O rzeczenie Izby III S. N. z dnia 12 październ ika  1927 

Rw. 796/27. P ierw sza in stancja  w yrokiem  z dnia 26 czerw ca
1926 1. cz. C I 97/24 uchyliła w ypow iedzenie z 27 lutego 1924 
w całości p rzy jm u jąc  po stronie pozw anej m asy spadkow ej 
b rak  legitym acji b ie rne j.

Sąd okręgowy w  Przemyślu (w yrok z dnia  18 lutego
1927 Bc III 869/27) na  apelację  pow oda utrzymał w  mocy 
w ypow iedzenie o ile ono dotyczyło parc. gruntow ej w ob
szarze około 2 morgów, natom iast zatw ierdził w yrok  p ie rw 
szej Instancji co do uchylenia  w ypow iedzenia dotyczącego 
budynku  w Ryszkowej Woli w raz z praw em  w ykonyw ania 
w yszynku.

Z uzasadnienia: Przedm iotem  dzierżaw y m iędzy stro 
nam i b y ła  p ierw otn ie ze strony  pozw anej w e wsi Ilyszko- 
w a W ola dom m urow any w raz z parcelą budow laną, na 
k tó re j ten  budynek  stał, oraz praw o w ykonyw ania w tym że 
budynku  up raw nien ia  szynkarskiego na podstaw ie p rzysłu 
gującego w łaścicielow i tego budynku  praw a p rop inacy j- 
nego, ja k  niemniej kaw ał grun tu  o obszarze około 2 mor
gów. G dy ustaw ow o zniesiono p raw a p rop inacy jne , po
zw ana nadal pozostała w  posiadaniu i w  używ aniu budynku  
i g runtu , — a natom iast uzyskała  w łasną koncesję  szyn
karską, k tó rą  w e w spom nianym  budynku  we w łasnem  
im ieniu w ykonyw ała.

P rzy  tym  stan ie rzeczy z pow yższych przedmiotów*
5
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dzierżaw y karczm a w raz z parcelą  budow laną stanow i 
rzecz główną, zaś parce la  gruntow a przynależność karczm y, 
wobec czego pierw otna umowa od czasu gdy śp. P. B. za
częła prow adzić w yszynk na podstaw ie w łasnej koncesji, — 
ma charakter umowy najm u. G dy jednak  ustaw a o ochronie 
lokatorów nie odnosi się do gruntów  naw et będących p rzy 
należnością budynku, przeto odnośnie do spornego gruntu 
mogło nastąpić wypowiedzenie z powodu niepłacenia czyn
szu dzierżawnego.

O dnośnie zaś do karczm y z placem, na k tó rym  la 
karczm a stoi, oraz do upraw nień szynkarsk ich  Sąd odwo
ław czy akcep tu je  zapatryw ania praw ne sądu ł, że z chw ilą 
zgaśnięcia p raw a p rop inac ji przedm iot umowy odnośnie do 
budynku karczm y je st umową najm u  a nie umową dzier
żaw ną i dlatego m ają  tu zastosowanie przepisy  ustaw y
0 ochronie lokatorów. Wedle tych zaś przepisów powód nie 
mógł obecnie wypow iedzieć tego najm u z powodu braku  
wymogów tej ostatn iej ustaw y.

Sąd N ajw yższy (S. S. N. Dr. Sokalski. D r. M ierzeński
1 Lorenz uwzględniając rew izję powoda utrzym ał także 
w  mocy w ypow iedzenie odnośnie do domu będącego 
karczm ą w całej rozciągłości.

Z uzasadnienia: Stwierdzono, że przedm iotem  sporu je st 
dom i około 2 morgi pola, k tó re  ś. p. P. B. dzierżyła razem 
7. prawem  w ykonyw ania upraw nień p rop inacy jnych  na 
podstawie um ow y dzierżaw nej zaw arte j z powodem. Po 
zgaśnięciu p raw a propinacji powoda — dzierżaw a ogran i
czona została na dom i pole, nie p rzesta ła  być jed n ak  
dzierżaw ą. D latego też nie można podzielić poglądu Sądów 
niższych instancji, że od tego czasu dom z placem przybrał 
c h a ra k te r um owy najm u a działka gruntow a stanow iła 
przynależność domu jako  karczm y. Przedm iotem  dzierżaw y 
od początku były przedm ioty  te łącznie jako  jedna całość. 
W istocie przedm iot dzierżaw y stanow i drobne gospodar
stw o rolne, na k tórem  gospodarują córki śp. P. B., k tó re  
się do spadku nie ośw iadczyły, a nie zm ienia postaci rzeczy, 
że jedna z je j córek zarobkuje w tym  budynku  szynkar- 
stw em . Nie można tedy  w  danym  w ypadku stosować ustaw y 
o ochronie lokatorów  do całego przedm iotu dzierżaw nego 
czy  też do jego części.

W tym  stanie rzeczy wobec zalegania przez śp. P. B. 
ze zapłatą czynszu w ypow iedzenie dzierżaw y co do bu
dynku  z placem  jest uzasadnionem.

Uwcigi sprawozdawcy.
Zapatryw anie powyższe Sądu N ajw yższego je st zupeł

nie mylne. Wedle bowiem  w yraźnego brzm ienia § 1091 u. c. 
ma się do czynienia z um ową dzierżaw ną ty lko  w tedy, jeśli 
przedmiot umowy może być użyty przez pracę.



W w yjaśnieniu tego przepisu K rainz w swoim „Syste
mie" w ydanie 5, tom  II. § 369. I. w yraźn ie  zaznacza, że 
ustaw ą p rzy jm u je  umowę jako  najem  jeżeli służy konsum- 
c ji . zaś jako  dzierżaw ę jeżeli służy p rodukcji. A zatem 
przedsiębiorstw a jako  tak ie  są przedm iotem  dzierżaw y; ru 
zaś gdzie nie przedsiębiorstw o samo, lecz jedyn ie  zdatny 
do tego przedsiębiorstw a budynek, je s t przedm iotem  umo
wy, m amy do czynienia ze zw ykłym  najm em  (vide 
orzeczenia Sądu N ajw yższego we W iedniu Zb. Nr. 316 
Nr. 1616. 5502, 2805. 13707 oraz orzeczenie Zb. Nr. 2790 w edle 
którego objęcie domu połączonego z praw em  prop inacy j- 
nem jest dzierżaw ą. P atrz  dalej S tubenrauch wyd. 8, tom  IX 
str. 315 i nast. P iśko: Przedsiębiorstw o str. 111 nota 8).

Skoro tedy  w obecnym  w ypadku  pozw ana wedle umo
wy objęła budynek w raz z praw em  propinacyjnem  i k a
w ałkiem  gruntu , to wedle powyższego bezw arunkow o ze 
względu na ob ję te  umową praw o p rop inacy jne  umowa ta 
je st umową dzierżaw ną w  każdym  k ierunku  bez w zględu 
na to. że umowa obejm uje  także i grunt. Wedle bowiem 
§ 1091 u. c. ocenia się umowę wedle rzeczy głów nej, a więc 
tu ta j w edle przedsiębiorstw a przem ysłowego, p rzy  którem  
m ieszkanie jest rzeczą uboczną (patrz System  K rainza jak  
w yżej). Inaczej natom iast przedstaw ia się rzecz z tą  chwilą, 
gdy pozwana nie dzierżaw iła od powoda w ięcej praw a pro- 
pinacyjnego, lecz pozostała w posiadaniu najem nem  ty lko  
samego budynku i pola. Z tą  chw ilą najeży znowu ocenić 
umowę tę wedle obecnej rzeczy głów nej. Za rzecz głów ną 
zaś musi się tu bezw arunkow o uw ażać dom obejm ujący  
lokal szynkow ny, pokój gościnny i m ieszkanie, a nie grunt 
tu. gdzie pozw ana w zględnie je j  dzieci w domu tym  od 
chwili ustania praw a propinacji prow adzą w łasne przed
siębiorstw o szynkarsk ie na podstaw ie w łasnej koncesji. 
7, tego stanu rzeczy bezsprzecznie w ynika, że mamy tu do 
czynienia nie jak  m ylnie p rzy jm u je  Sąd N ajw yższy 
z gospodarstwem  gruntow em . — lecz z najm em  lokalu ce
lem prow adzenia tam że przedsiębiorstw a szynkarskiego, do 
którego należy także kaw ał gruntu. (Patrz orzeczenia wyżej 
przytoczone oraz Ehrenbergo H andbuch II. str. 235). Z tą 
chw ilą zatem, przedm iotem  umowy m iędzy stronam i jest 
najem  domu na m ieszkanie i na prow adzenie przez pozwaną 
w łasnego przedsiębiorstw a przem ysłowego, g runt zaś jest 
rzeczą uboczną. Pozwana w zględnie je j spadkobiercy nie 
u trzym ują  się bowiem z d*chodów osiągniętych z gruntu  
tego. lecz z dochodów przedsiębiorstw a swego przem ysło
wego. a zatem grunt jest tu ta j rzeczą uboczną do domu 
w ynajętego  przez pozwaną na prow adzenie tamże swego 
przedsiębiorstw a przem ysłowego. C h arak te r tedy  umowy 
między stronam i z powodu odpadnięcia praw a p rop inacy j- 
nego zupełnie się zm ienił z dzierżaw y na najem .

Dr. D. Buchheim.

Nr  7-9 G Ł O S  P R A W A  Sir. 519



Sir. 320 G Ł O S  P R A W A Nr. 7-9

25) Chwilę rozwiązania kontraktu dzierżawy wskutek za
padłego w  tym względzie wyroku oznacza się wedle dnia 
ustanowionego w* prawomocnym wyroku do opuszczenia 
przedmiotu dzierżawy, nie zaś wedle dnia wniesienia skargi. 
O ile kontrakt dzierżawy inaczej nie postanawia, ustępu
jący dzierżawca pozostaje w  powyższym razie właścicie
lem płodów rolnych zebranych przed opuszczeniem przed
miotu dzierżawy.

O rzeczenie Izby III S. N. z d. 4 g rudnia 1928 Rw 2579/28.
Sąd powiatowy w Turce w yrokiem  z 27/2 1928 C V 43/28 

uznał powoda za Właściciela zaję tych  do E 327/27 ruchom o
ści, a prow adzoną na tych rzeczach przez pozwanego egze
kucję przeciw  T. O. za niedopuszczalną.

Z uzasadnienia: Ruchomości sporne będące k rescencją  
zebraną w r. 1927 z gruntu, k tó ry  dzierżaw ił T. O. od po
woda, są w łasnością pow oda (§ 420 u. c.) skoro k o n trak t 
dzierżaw y uznany na skutek skargi powoda za rozw iązany 
w yrokiem  z 20/3 1927, uw ażać należy  za rozw iązany jeszcze 
przed  9/2 1927 jako  dniem  doręczenia T. O. skargi o roz
w iązanie kon trak tu .

Sąd okręgowy w Samborze jako  odw oław czy w yrokiem  
z 4/7 1928 Bc XII 402/28 oddalił powoda z żądaniem  skargi.

Z uzasadnienia. K ontrak t dzierżaw y m iędzy T. O. a po
wodem należy  uw ażać za rozw iązany w dniu oznaczonym 
w tym  względzie w wyroku Sądu okręgowego w Samborze 
z 4/7 1927, k tórym  zatw ierdzono w yrok  Sądu pow iatow ego 
w T urce z 20/3 1927 oraz postanowiono, że dzierżaw ca ma 
ustąpić z dzierżaw y do dni 14, zaczem za w łaściciela pło
dów rolnych zebranych do powyższego czasu, należy uw a
żać dzierżaw cę T. O. nie zaś powoda.

Sąd N ajw yższy nie uwzględnił rew izji powoda.
Z uzasadnienia: Chodzi o płody już zebrane, a nie

0 p łody .jeszcze stojące, k tó re  jako  przyrost rzeczy po usta
niu użytkow ania należą do w łaściciela (§ 519 u. c.). W edług 
ustaleń  płody rolne, za ję te  dnia 4 listopada 1927 w spraw ie 
egzekucy jnej pozwanego przeciw  T. O. pochodzą z r. 1927
1 z czasu, w k tórym  dzierżaw ca nie oddal jeszcze powodowi 
przedm iotu, a zatem  przez odłączenie sta ły  się jego w łasno
ścią, a nie powoda, a eo w ynika również z postanowień do
tyczącego kon trak tu , w edle którego p lony  zebrane m iały 
pozostać przy  dzierżawcy.

26) Zastawnicze prawo opisania z § 1101 u. c. służy także 
wydzierżawiającemu przedsiębiorstwo przemysłowe, o ile  
z niem razem oddano równocześnie w  używanie grunty na 
których wystawione są budynki na cele przedsiębiorstwa.

O rzeczenie Izby 111 z 9 stycznia! 929 R. 907/28.
Sąd Okręgowy w Tarnopolu dozwolił uchw ałą z 14 9
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1928 Cg L 93/28 na rzecz powodów zastawniczego opisania 
wszelkich ruchomości pozw anych znajdujących się w m ły
nie i elektrow ni, jako  przedm iocie dzierżaw y.

Sąd A pelacyjny We Lwowie jako  rekursow y  uchw ałą 
z 29/9 1928 R II 484/28 odmówił powyższem u w nioskowi 
powodów wychodząc z założenia, że praw o zastaw u z § 1101 
u. c. nie odnosi się do dzierżawy przedsiębiorstwa prze
m ysłowego, któ ra  w danym  razie ma miejsce.

Sąd N ajwyższy na rekurs rewizyjny powodów zniósł 
uchwałę Sądu rekursowego, polecając mu ponowne roz
poznanie sprawy ze względu na zarzuty co do rzeczy samej.

Z uzasadnienia: Sąd rekursow y  wychodzi z założenia, 
że przedm iotem  um ow y spornej nie je s t ani najem  rzeczy 
nieruchom ej ani dzierżaw a gruntów , lecz jedyn ie  dzier- 
żiawa przedsiębiorstw a przemysłowego, a  to  m łyna z ele
ktrow nią. Z dołączonego jednak  do ak t odpisu umowy z 18 
sierpnia 1926 r. okazuje  się, że przedm iotem  je j  nie je s t 
samo przedsiębiorstw o przem ysłow e, lecz że są nim  „grun ty  
wchodzące w skład realności whl. 1591 i 1738 gm. kat. Zb., 
w szystkie budynki przem ysłow e i gospodarcze na  gruntach 
realności tych  w ystaw ione w raz z urządzeniam i" itd. czyli, 
używ ając term inołogji ustaw y, że chodzi także o najem  
i dzierżaw ę rzeczy nieruchom ych łącznie z gruntam i. O ko
liczność, że przedm ioty  te są urządzone na cele p rzem y
słowe, nie może w yłączyć zastosow ania przepisów  § 1101 
u. c., i leże — ja k  się to z m otywów  ustaw odaw czych do 
§ 139 noweli trzecie j do kod. cyw. okazuje  — w yrażenie: 
„m ieszkanie" zaw arte  w daw nem  brzm ieniu § 1101 u. c. 
zm ieniono rozm yśnie na w yrażenie: „rzecz nieruchom a" 
aby  zaznaczyć, że — co zresztą ju ż  - daw niejsza in te rp re ta 
c ja  rozciągliw a przy jm ow ała  — ustawowe praw o zastaw u 
służy n ie ty lko  d la czynszu za m ieszkanie lecz i dla czynszu 
za lokale zarobkowe, m agazyny itp. M otyw y Sądu rek u r
sowego nie uzasadn iają  zatem same przez się odmowy 
w niosku.

27) Podjęcie się za wynagrodzeniem wykonania budynku 
na gruncie zamawiającego i według dostarczonych przez 
niego planów z materjału przedsiębiorcy należy w razie 
wątpliwości uważać za umowę o dzieło, a nie za umowę 
o kupno. Roszczenia pieniężne z powyższego tytułu ulegają  
z reguły przedawnieniu trzechletniemu z § 1486 1. 1 u. c.

O rzeczenie Izby III S. N. z 13 lutego 1927 Rw. 1009/28.
Sąd Okręgowy w Tarnopolu w yrokiem  z dnia 16 m aja  

1927 Cg I 50/25 przyznał powodom od pozw anej gm iny 
kw otę 2376 zł. 36 gr. zpn. ty tu łem  reszty należności za w y 
konanie przez powodów budynku  szkolnego w  roku 1914 
z w łasnych m aterja łów  na zam ówienie pozw anej gminy.
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Sąd O kręgow y uznał stosunek m iędzy stronam i za umowę
0 kupno i dlatego zarzut p rzedaw nienia zaskarżonej p re 
ten sji uznał za nieuzasadniony.

Sąd A pelacyjny na apelację  pozw anych oddalił po
wodów z żądaniem  skargow em  uznając roszczenie za prze
daw nione wobec przepisu  § 1486 1. 1 u. c., a Sąd Najw yższy  
nie uwzględnił rewizji powodów od powyższego wyroku.

Z uzasadnienia: Sąd N ajw yższy podziela zapatryw anie 
p raw ne Sądu odwoławczego, że podjęcie się za w ynagro 
dzeniem  w ykonania budynku  na gruncie zam aw iającego
1 w edług dostarczonych przez niego planów  z m aterja łów  
przedsiębiorcy, należy w razie w ątpliw ości uw ażać za 
umowę o dzieło, a nie za umowę o kupno (§§ 1151, I I65,
1166 u. c. § 150 now. Uf). W praw dzie umowa o budow ę 
by ła  zaw arta  przed  dniem  1 stycznia 1917, w skutek  czego 
znow elizow ane przepisy §§ 1165 do 1175 u. c., k tó re  Sąd 
odwoławczy miał na  myśli, nie m ają zastosowania (por.
§ 152 now. 111); ale i ze stanow iska pierw otnego przepisu  
§ 1158 u. c. rozstrzygnienie py tan ia  nie w ypadłoby inaczej. 
Tak zam aw iający  ja k  i przedsiębiorca dostarczają części 
całości, o k tó rą  chodzi, to je s t o budynek na oznaczonym 
gruncie; g run t zam aw iającego je s t rzeczą główną, k tó re j 
przynależnością miał się stać budynek (§§ 294 i 297 u. c.). 
Nadto z rozpraw y  w ynika, że strony  nie zam ierzały  
zaw rzeć um ow y o kupno m aterja łów  budow lanych, lecz 
zaw arły  urnowe o w ystaw ienie budynku, to jest o dzieło. 
Także w ykładnię § 1486 1. I u. c. w zaskarżonym  w yroku  
należy uznać za trafną . W edług tego przepisu p rzedaw niają  
się w trzech latach należności za dostawę rzeczy, lub w y
konanie robót albo za inne świadczenia w przedsiębioi - 
stw ie przem ysłowem , kupieckiem  albo innem przedsięb ior
stw ie zarobkowem . Należności za w ykonanie dzieła pod
padają  rów nież pod ten przepis. W prawdzie w  umowie 
o dzieło nie chodzi zam aw iającem u ani o dostawę rzeczy 
ani o w ykonanie robót, lecz o dzieło dokonane jako  w y
nik, ale § 1486 1. I u. c. w ym ienia także inne świadczenia 
w przedsiębiorstw ie zarobkow em  i niem a uzasadnionej 
przyczyny do w ykluczenia z ich zakresu należności za 
dzieło. Także m a te rja ły  ustawodawcze przem aw iają  na 
korzyść tego zapatryw ania. W edług spraw ozdania Komisji 
P raw niczej Izby Panów  um yślnie nie w ym ieniono w § 14S6 
1. 6 u. c. inżynierów , architektów  i geometrów, bo jeżeli 
są ustanow ieni do funkcji publicznych (głównie geom etrzy), 
było to zbyteczne wobec osnowy przepisu ; pozatem  w edług 
myśli przew odniej całego przepisu  nie było przyczyny do 
ustanow ienia d la roszczeń inżynierów  i architek tów  k ró t
szego przedaw nienia, poniew aż umowy o dzieło, k tó re  za
wód ich przynosi za sobą. są często przedsiębiorstw am i 
w ielkiego rozm iaru i często znaczenia bardziej a rty s ty cz
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nego aniżeli przemysłowego, w skutek czego nie mogą być 
zaliczone do „interesów codziennego życia" (Materia lien 
Wiedeń 1916 str. 428 i in.). Z tego widać, że należności za 
w ykonanie budynku nie chciano w ogólności w yłączyć 
z pod przepisu o trzechletniem  przedawnieniu, skoro n a 
leżności inżynierów  i arch itek tów  w yłączono ty lko  dlatego, 
poniew aż nie zawsze, ale często dzieła ich m ają  charak te r 
p racy  artystycznej. W tym  w ypadku powodowie nie należą 
do ka teg o rji inżynierów , ani architektów .

G L O S S A.
M otywa powyższego orzeczenia (skład Senatu: Prez. 

D w orski, S. S. N. Stefko i Dr. W awrzkowicz) nie są w cale 
p rzekonyw ujące. Sąd N ajw . w yraził zapatryw anie, że w ie
rzytelność przedsiębiorcy budow lanego z ty tu łu  w ykonania 
budynku  z w łasnych m aterja łów  na gruncie zam aw iają
cego ulega po myśli § 1486 al. 1 u. c. (w brzm ieniu znowe- 
lizowanem) 3 letniem u przedaw nieniu. Poniew aż w edle 
tego ustępu pierwszego u leg ają  krótszem u przedaw nieniu  
p re tensje  za dostaw y rzeczy, w ykonanie robót lub za inne 
św iadczenia wr przedsiębiorstw ie przem ysłowem , handlo- 
wem albo innem  zarobkow em  przeto  S. N. w yjaśn ia , że 
zakarżona w ierzytelność podpada w łaśnie pod pojęcie 
„innych świadczeń" w przedsiębiorstw ie zarobkow em  po
woda o k tó rych  pow yższy ustęp pierw szy tego §-fu 
wspomina.

Przyjąw szy , że zapatryw anie to je st słuszne, m usieli
byśm y uznać, że także w ykonanie budynku przez inż. lub ar- 
ch itek tę  musi podpadać pod ten  pierw szy ustęp § 1486 u. c. 
i że także ich roszczenia ulegają po myśli tego samego 
ustępu pierw szego 3 letniem u przedaw nieniu, bo w szakże 
ustęp ten nie w ym ienia specjalnych zawodów, ty lko  mówi 
całkiem  ogólnikowo o wszystkich przedsiębiorcach zarob
kowych, do k tórych również inżynierów  i arch itek tów  po
dejm ujących sic zawodowo w ykonywania budów, zali
czyć się musi. G dy jed n ak  w spraw ozdaniu  Komisji P raw 
niczej Izb y  Panów  do pro jek tu  trzecie j noweli do ustaw y 
cyw ilnej w yraźnie  podniesiono, że w  ustępie 6 § 1486 u. c. 
nie w ym ieniono inżynierów  i architek tów  umyślnie d la 
tego, poniew aż nie chciano d la ich roszczeń ustanaw iać 
krótszego term inu  przedaw nienia, to z tego w yn ika  prze- 
dew szystkiem  ta  konkluzja , że ustęp l § 1486 u. ć. nie odnosi 
się wcale do tego rodzaju  świadczeń, bo w  spraw ozdaniu 
tem  subsum owano te  św iadczenia inżynierów  pod pojęcie 
ustępu 6. tego §-fu na  rów ni ze świadczeniam i lekarzy, 
adw okatów  itd, W edle zapa tryw an ia  S. N. możnaby w szyst
kie św iadczenia ob ję te  ustępem  6. subsum ować pod pojęcie 
innych świadczeń, o których jest mowa w  ustępie 1. lecz
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w  takim  razie ten  ustęp 6. by łby  zupełnie niepotrzebny, 
czego przecież przypuścić nie można.

Jako ratio  legis rozmyślnego opuszczenia inżynierów 
i arch itek tów  podają  m otyw a do p ro jek tu  3-ej noweli oko
liczność, że umowy o dzieło, k tó re  zawód ich przynosi ze 
sobą, są często przedsiębiorstw em  w i e l k i e g o  r o z 
m i a r u  i często znaczenia bardzie j artystycznego, aniżeli 
przem ysłowego, w skutek  czego nie mogą być zaliczone do 
interesów  „codziennego życia“.

Z tego w ynika, że w ykonanie budow y w ogóle nie pod
pada ani pod ustęp pierw szy  ani pod ustęp szósty §-fu 1486 
u. c. bo cały  ten  p arag raf obejm uje  ty lko  roszczenia pocho
dzące z in teresów  „codziennego ż y c ia 1, do k tó rych  budowy, 
ja k o  dzieło większego rozm iaru zaliczyć nie można. Ta sa
m a ratio  legis przem aw ia za tem, by budow y w ykonane 
przez przedsiębiorców  budow lanych by ły  trak tow ane na 
rów ni z budow am i w ykonanem i przez inżynierów  lub a r 
chitektów , bo także tak ie  budow y są często dziełam i w iel
kiego rozm iaru  i artystycznego znaczenia, zwłaszcza, że 
tak i przedsiębiorca budow lany posługuje się w  w ykonyw a
niu swego przedsiębiorstw a przew ażnie inżynieram i, a rch i
tek tam i i naw et czasem artystam i rzeźbiarzam i itp. W każ
dym  razie nie są to in teresa „codziennego życia“ i dlatego 
nie u lega ją  krótszem u przedaw nieniu.

Dr. S. Weinberg sen.

28) Zatwierdzenie przez władze polskie kontraktu kupna 
sprzedaży zawartego z b. Skarbem austrjackim, należy oce
niać jako przyjęcie kontraktu przez Skarb polski w myśl 
art. 4 ustawy z dnia 16 lipca 1920 Poz. 529 D. U. Z prze
jęciem  kontraktu przechodzą na Skarb polski nietylko  
prawa, ale i obowiązki kontraktowe, a zatem i obowiązek 
zapłacenia ceny kupna.

O rzeczenie Sądu N ajw . Izby III z dnia 21 m arca 1929 
Rw. 162/29.

Sąd Okręgowy cyw ilny w e Lwowie w yrokiem  z daia 
3 m arca 1928 Cg 11 262/26 i Sąd A pelacyjny we I wowie 
w yrokiem  z 31 październ ika 1928 Bc I 628/28, oddaliły po
woda z żądaniem  zap łaty  od-pozw anego Skarbu P. należ
ności w kwocie 14.251 zł. 50 gr.

Z uzasadnienia: Powód nie ma praw a domagać się od 
pozwanego Skarbu, jako  praw onabyw cy b. Skarbu  au- 
strjackiego , zap ła ty  ceny  kupna za realność nabytą przez 
Skarb  austrjack i kon trak tem  z 30 sierpn ia  1918, ponieważ 
za zobow iązania w yn ik łe  z tego kon trak tu , odpow iada w y 
łącznie w myśl postanowień trak ta tu  w Saint-G erm ain (art. 
203 ust. przedost. i 205 ust. ost.) rząd austrjack i. K rajow y 
urząd odbudow y w likw idacji, um ieszczając na kon trakcie
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klauzulę zatwierdzającą, działał niejako zastępczo i w w y 
ręczeniu b. rządu austr jackiego, nie powodując przez to 
żadnycłi zobowiązań dla pozwanego Skarbu, który przez 
to samo nie był faktycznym kontrahentem. Niezatwierdze- 
nie kontraktu przez b. namiestnictwo galicyjskie nie po
woduje odmiennego stanowiska pozwanego Skarbu, skoro 
mimo niezatwierdzenia kontraktu, rząd austrjacki objął 
kupioną realność w posiadanie.

Sąd N ajwyższy uwzględniając rewizję powoda uchylił 
wyroki niższych instancyj i polecił Sądowi I instancji uzu
pełnienie rozprawy i wydanie ponownego wyroku, przy 
uwzględnieniu zapatrywania prawnego wyrażonego w ni
niejszej uchwale.

Z uzasadnienia: Z ustalonego przez Sądy stanu  fak tycz
nego w ynika, że powód kon trak tem  z d. 20 sierpnia i918 
sprzedał austrjack iem u Skarbow i P. działk i gruntow e bu
dow lane w S. za cenę 54.292 kor. K ontrakt w ym agał do 
ważności zatw ierdzenia ze strony  nam iestnictw a, — a Ile 
aż do rozpadnięcia się A u strji zatwierdzenia nie uzyskał; 
Skarb  austr. nie zapłacił też ceny kupna, chociaż powód 
odbiór ceny kupna pokw itow ał w kon trakc ie  i oddał S k ar
bowi austr. nieruchom ość sprzedaną w posiadanie. Zaszedł 
zatem w ypadek przew idziany  w § 865 u. c., — ale za tw ier
dzenie kon trak tu  w  sposób w nim w skazany nie nastąpiło.

W m yśl art. 208/1 trak ta tu  w St. G erm ain z 10 w rześnia 
1919 Poz. 114/25 D. U. Skarb Państw a Polskiego p rzy ją ł 
ca ły  m a ją tek  austr., położony na obszarze daw nego zaboru. 
P rzejąć mógł oczywiście ty lko  to, co należało do Skarbu 
austr., a zatem posiadanie sprzedanej nieruchom ości i n ie
zupełny  ty tu ł praw ny. K rajow y  urząd  odbudow y w Likw., 
chcąc uzyskać ty tu ł p raw ny  do nabycia te j nieruchom ości 
i hipotecznego wpisu, zatw ierdził ten  kon trak t im ieniem 
S karbu  P. Polskego, bo im ieniem  ck. Skarbu austr. nie 
mógł działać w dniu 4 lutego 1921, uzyskał w pis hipoteczny 
p raw a własności, a następnie sprzedał nabyte grunta . Tego 
zatw ierdzenia k o n trak tu  im ieniem  Skarbu  P. n ie można 
inaczej oceniać, ty lko  jako  p rze jęc ie  kon trak tu  przez 
Skarb  polski w myśl art. 4 ustaw y z dn ia  16 lipca 1920 
Poz. 529 D. U. Z przejęciem  k o n trak tu  p rzeszły  atoli na 
Skarb  Polski n ie ty lko  praw a, ale i obowiązki kontraktow e, 
a zatem  i obowiązek zapłacenia ceny kupna. Do tego p rze
jęcia  kon trak tu  był K rajow y Urząd odbudow y w Likw. 
upraw niony  na zasadzie upow ażnienia z art. 1, 2 1. 2 i 11 
rozporządzenia P rezesa gł. U rzędu Likwid, z dn ia  7 listo
pada 1919, M onitor Nr. 242; ostatni działał zaś na zasadzie 
art. 2 I. 2 dekretu  z dnia 31 stycznia 1919 D. P.. w ysteou jąc 
przytem  na praw ach osobnego m inisterstw a.
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29) Dodatkowe orzeczenie o wyższych odsetkach dopusz
czalne jest tylko wówczńs, gdy wysokość odsetek ustalono 
na zasadzie przepisów przedtem obowiązujących t. zu. 
W czasie, gdy przepisów o wyższych odsetkach jeszcze 
nie było.

O rzeczenie Izby III S. N. z 8 stycznia 1929 R 974/28.
Sąd Okręgowy w Samborze uchw. z d. 1/9 1928 Cg Ul 

144/24 odmówił w nioskow i powoda o orzeczenie, że odsetki 
przyznane powodowi w yrokiem  z d. 12/111 1927 są odsetkam i 
praw nem i stw ierdzając, że żądanie w yższych odsetek przez 
powoda zostało w yrokiem  Sądu N ajw yższego praw om ocnie 
załatw ione. Możliwość żądania wyższych odsetek istn ieje 
w tym  razie w  myśl § 1 u. 3 rozp. Prez. Rz, P. z 30/12 1924 
poz. 1075 D. u. w  toku postępow ania egzekucyjnego.

Sąd A pelacyjny we Lwowie uchwalą z 10/10 1928 R II 
556/28 uwzględnił rekurs wnioskodawcy i zlecił ponowne 
rozpatrzenie wniosku powoda uznając, że przepis ustępu 5 
§ 5 rozporządzenia Prez. Ił z. P. z 27/8 1924 Nr. 79 D. U. w 
brzmieniu takiegoż rozp. z 30/12 1924 zezwala na zmianę 
wysokości przyznanych odsetek na odsetki prawne także 
po prawoinocnem rozstrzygnięciu sporu, za pomocą uchwa
ły Sądu, nie zastrzegając załatwienia takiego wniosku tylko 
łącznie z wnioskiem egzekucyjnym. Sąd N ajw yższy na re
kurs rewizyjny przywrócił do mocy uchwałę Sądu I inst.

Z uzasadnienia. Sąd 11 całkiem  m ylnie w y jaśn ił przepis 
ustępu 3 § I rozp. Prez. Rzp. z d. 30/12 1924 Poz. 1075 D. U. 
w ten sposób, że Sąd może orzekać uchw ałą o należności 
w yższych ustaw ow ych odsetek bez w zględu na czas, w  k tó 
rym  został w ydany  ty tu ł egzekucy jny  p rzy zn a jący  odsetki. 
Powołany ustęp 3 można w ykładać ty lko  w  zw iązku z ustę
pem 2. Ten ostatni stanowi, że w sporach wiszących (z koń
cem grudnia 1924) będzie w yższą stopa odsetek ustaw ow ych 
stosowana n ie z u rzędu  (jeżeli żądanie w ym ienia ja k  w da
nym  w ypadku  5 proc.), ale ty lko  na w niosek strony, p o sta 
w iony w  toku  sporu. Tylko wówczas, gdy w ysokość odse
tek  ustalono na zasadzie przepisów  dotychczas obow iązu ją
cych. — t. j. gdy przepisów  o w yższych odsetkach nie było, 
lub  zostały w ydane po w niesieniu rew izji, — dopuszczalne 
je s t dodatkow e orzeczenie o tych w yższych odsetkach.

Ponieważ wypadek taki w danym razie nie zachodzi, 
przeto Sąd Najwyższy musiał odmówić żądaniu wierzyciela

30) Przewidziany w § 46 ustawy o ubezpieczeniu robotni
ków od wypadków, wypadek odpowiedzialności przedsię
biorcy za uszkodzenie robotnika, nie dotyczy stwierdzonego 
grubego niedbalstwa przedsiębiorcy, które Wypadek spowo
dowało, o ile ono nie nosi cech rozmyśl ności działania.

Orzeczenie Izby 111 S. N. z 26 lutego 1929 Rw. 164/29.
Sąd Okręgowy w Czortkowie wyrokiem z 18 maja 1 2̂8
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Cg I 29/28 i Sąd A pelacyjny we Lwowie wyrokiem z dnia
2 listopada 1928 Bc II 616/28 oddaliły  powódkę z żądaniem  
o zapłacenie odszkodowania w kwocie 5180 zł. i ren ty  m ie
sięcznej w kw ocie 30 zł. Sąd Najwyższy rewizji od wyroku 
Sądu Apelacyjnego nie uwzględnił.

Z uzasadnienia: Wedle przepisów  45-47 austrjack ie j 
ustaw y o ubezpieczeniu robotników  od w ypadków , utrzy- 
m anylh w m ocy ustaw ą polską z 7 lipca 1929 Nr. 65 poz. 
413 Dz. U. B. P. w stępu je  w m iejsca ponoszących w inę 
w ypadku Zakład ubezpieczeń jako  zobow iązany do odszko
dow ania. Ponoszący w inę odpow iadają uszkodzonemu je 
dynie odnośnie do te j sum y odszkodowania, k tó ra  w myśl 
przepisów  §§ 1325-1327 u. c. jem u byr się należała, a przez 
Zakład ubezpieczeń w m yśl przepisów  ustaw y niema być 
w ypłacona. Nie odnosi się to jed n ak  do przedsiębiorcy. 
O dpow iada on ty lko  w tedy w pow yższych rozm iarach, 
o ile sam lub jego ustaw ow y zastępca rozmyślnie spowo
dowali wypadek. Pozatem z uwagi na świadczenia, k tó re  
w przew ażnej części za ubezpieczenie robotników  ponosi, 
nie jest wobec nich*, naw et w w ypadku  stw ierdzonego 
grubego niedbalstw a odpowiedzialny. W ywód rew izji, że 
w  przedm iotow ym  w ypadku, zachodzi rozm yślne działanie 
pozwanego je s t chybiony. D ziałanie lub zaniedbanie ma 
w tedy  ty lko  znam iona rozmyślności, gdy pośrednio lid) bezr 
pośrednio zostało skierow ane w celu w yw ołania pewnego 
skutku. Istotnem  znam ieniem  rozm yślnego działania jest. 
zły zam iar (dolus). którego jednak  w przedm iotow ym  w y 
padku niestw ierdzono.

31) Do orzekania o roszczeniach z tytułu zajęcia gruntu 
pod cmentarz wojenny, powołane są władze administra- 
cyjne.

Orzeczenie Izby l l ł  S. N. z 19 lutego 1929 Rw. 2984/28.
Sąd okręgowy cyw ilny w Krakowie wyrokiem z 10/YI 

1928 Cg. f a 997/26 i Sąd Apelacyjny w Krakowie wyrokiem 
z 13/10 1928 Bc. II 467/28 nie dały miejsca zarzutowi niedo
puszczalności drogi sporu i orzekły w sprawie samej co do 
roszczenia o zwrot gruntu zajętego przez władze państwo
we pod cmentarz wojenny oraz o odszkodowanie z tytułu 
używania tego gruntu na powyższy ceł.

Sąd Najwyższy na rewizję obu stron uznał niedopusz
czalność drogi sądowej w tej sprawie, uchylił obydwa po
wyższe wyroki wraz z całem postępowaniem, a skargę 
odrzucił.

Z uzasadnienia: Oba Sądy nie uwzględniły zarzutu nie
dopuszczalności drogi sądowej, — wskutek czego zarzut ten 
nie mógł być więfcej podnoszony w rewizji (§ 528/1. 462/2 
i 513 p. c.). Sąd Najwyższy jednak, rozpatrując sprawę na
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sku tek  rew izji obu stron, uw zględnił ten zarzut z urzędu 
(§ 240/3 p. c.), zniósł w  m yśl § 477 I. 6, oraz 478/1 i 513 p. c. 
całe  postępow anie i skargę odrzucił.

Pow ołane w rew izji Skarbu  Państw a art. 171 i 172 w St. 
G erm ain z d. 10/9 1919 Poz. 114 D. U. nie rozstrzygają tej 
sp raw y: n ak ład a ją  one na  Państw o Polskie obowiązek 
u trzym yw ania grobów  żołnierzy, ale n ie m ówią wcale, że 
stać się to ma kosztem powódki. Jeżeli Państw o m a pu
bliczny obowiązek do u trzym yw ania grobów, to musi g runt 
na  to potrzebny albo jego używ anie nabyć w  drodze ustaw ą 
przepisanej (§ 365 u. c.). G run t będący przedmiotem sporu 
za ję ły  w ojska rosy jsk ie  w  czasie w o jny  św iatow ej na ceł 
grzebania poległych żołnierzy; w tym  samym celu używ ały 
go w ojska austrjack ie . Mogły to uczynić ty lko  na zasadzie 
ustaw y z d. 26/12 1912 L. 236 D. P. P. o świadczeniach w o
jennych ; pomimo tego nie zapłaciły  w łaścicielce gruntu  
żadnego odszkodowania. O czyw iście Skarb  Polski nie od
pow iada za działalność w ojsk  rosy jsk ich  i austrjack ich . 
Państw o Polskie p rzeję ło  ten cm entarz, grzebiąc na nim 
w ojskow ych a po w ojn ie ogrodziło go i u trzym uje  w po
rządku. Państw o Polskie nie ma jed n ak  do tego cm entarza 
innego praw a, ja k  miało poprzednio państw o austrjack ie . 
Stosunek praw ny, k tó ry  zaistniał w czasie w o jny  nie uległ 
później zmianie, zwłaszcza, że w m yśl § 19/1 pow ołanej 
ustaw y z r. 1912 zajęcie gruntu  mogło nastąpić n ie ty lko  na 
czas w ojny, ale ,.na czas zapotrzebow ania". Nie uw łacza 
to oczywiście praw u w łaścicieli g runtu  do odszkodow ania 
za używ anie zajętego gruntu  aż do czasu, gdy ten grun t 
zostanie je j  oddany albo w yw łaszczony na rzecz Skarbu. 
Ale podobnie ja k  d la używ ania g run tu  spornego przez 
Skarb  Państw a je st ty tu łem  praw nym  ustaw a o św iadcze
niach w ojennych, tak  sama ty lko  ta  ustaw a może być dla 
w łaścicieli ty tu łem  praw nym  do żądania zw rotu g run tu  
lub dla roszczeń o w ynagrodzenie. Skoro zaś ta  ustaw a

Erzepi.su je  w  §§ 19/2 i 33 drogę adm in istracy jną  dla orze- 
ania o tych roszczeniach, przeto niedopuszczalne je s t do

chodzenie tych roszczeń w  drodze sporu sądowego.
Rozporządzenie P rezydenta z dnia 26 sierpnia I927 r. 

Poz. 687 D. U. o rzeczowych świadczeniach w ojennych 
niem a tu  zastosowania, gdyż obow iązek określonych niem 
świadczeń nasta je  dopiero w chw ili w ybuchu w ojny  lub 
ogłoszenia m obilizacji. Ale i to rozporządzenie przekaz u je  
spraw ę zap łaty  za św iadczenia do Pow iatow ej Komisji 
świadczeń w ojennycli i dopiero w razie w ydan ia  przez nią 
orzeczenia odsyła osoby, k tó re  czu ją się pokrzyw dzone, na 
drogę powództwa sądowego( art. 82/3 i 85).
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32) Strona może żądać orzeczenia Sądu cywilnego w przed
miocie ustalenia obowiązku i wysokości odszkodowania po 
myśli art. 249 ust. wodnej, także w drodze postępowania 
niespornego. Sąd cyw ilny jest władny orzec w powyższym  
przedmiocie także i wówczas, gdy dotyczące orzeczenie w ła
dzy administracyjnej zostało zatwierdzone przez Sąd karny.

O rzeczenie Izby III S. N. z 19 g rudnia 1928 R 772/28.
Sąd powiatowy w Chodorowie uch w. z 24/3 1928 Nc I 

4/28 odmówił w nioskow i o ustalenie obow iązku i wysokości 
odszkodow ania po m yśli art. 249 ust. w odnej.

Z uzasadnienia: W edle treści w niosku o takim  obo
w iązku orzek ły  n ie ty lko  w ładze adm inistracyjne, ale i Sąd, 
k tó ry  orzeczenie w ładz adm in istracy jnych  zatw ierdził, 
przez co orzeczenie to stało się praw om ocne (art. 248 ust. 
w odnej) i w skutek  czego spraw a nie podlega ponownem u 
badaniu.

Sąd Okręgowy w Brzeżanach uchw. z 9/6 1928 R III 
298/28 zatwierdził zaskarżoną uchw ałę S 1 inst.

Z uzasadnienia: Strona, k tó ra  dopuściła się przekrocze
nia z ustaw y w odnej, może do m iesiąca po prawomocności 
orzeczenia karnego adm inistracyjnego, udać się do Sądu
0 rozstrzygnięcie kw estji odszkodowania zarów no w w y
padku- gdy orzeczenie to s ta je  się prawom ocne w skutek  
niezaskarżenia go do Sądu ja k  i w razie zaskarżenia, po 
w ydaniu  w yroku  przez Sąd O kręgow y karny . Chociaż więc 
Sąd O kręgow y w Brzeżanach zatw ierdził orzeczenie w ładz 
adm inistracyjnych, to jednak , skoro by ł up raw niony  ty lko  
do zbadania orzeczenia w ładzy ad m in istracy jne j co do w iny
1 kary , zatw ierdzenie przezeń tego orzeczenia co do odszko
dow ania, je s t bez znaczenia praw nego i Jędrzejow i K. 
mimo powyższego w yroku  służy praw o udania sie do Sądu 
cyw ilnego o w ydanie orzeczenia co do odszkodowania. 
Poniew aż zaś badanie orzeczenia w  tym  względzie nie 
może się odbyć w drodze postępow ania niespornego, przeto 
w inien by ł rek u ren i wnieść skargę do Sądu O kręgowego, 
a nie powiatowego ze względu na w ysokość odszkodow ania 
(576 zł.). U chw ała odnośna Sądu I in stancji je s t w ięc 
słuszna.

Sąd Najwyższy na reku rs rew izy jn y  w nioskodaw cy 
uchylił obydwie powyższe uchwały i zlecił Sądowi I inst. 
m ery toryczne rozpatrzenie  w niosku rekuren ta .

Ż uzasadnienia: Sąd N ajw yższy  podziela w zupełności 
pogląd praw ny Sądu rekursow ego, iż rekuren tow i służy 
praw o z art. 249 ustaw y w odnej udan ia się do Sądu cyw il
nego o rozstrzygnięcie kw estji odszkodowania, pogląd ten 
bowiem należycie um otyw ow any, opiera się na tra fn e j 
w ykładn i przepisów  art. 247-249 cyt. ustaw y z 19 w rześnia 
1922 r. poz. 936 Dz. U. Nie można natom iast zgodzić się 
z zapatryw aniem  Sądu rekursow ego, by  orzeczenie Sądu



cyw ilnego w przedm iocie ustalen ia obowiązku i wysokości 
odszkodow ania po m yśli art. 249 ustaw y w odnej, mogło 
nastąpić ty lko  w zw ykłej drodze praw a, a więc, by  strona 
interesow ana, k tó ra  nie zadowala się w ydanem  w  pow yż
szej kw estji orzeczeniem  w ładzy adm in istracy jnej, musiała 
w ystąpić z form alną skargą w sądzie w łaściw ym . Pom ija
ją c  bowiem, że nowsze ustaw odaw stw o ob jaw ia coraz bar
dziej dążności do załatw iania spraw  w  drodze niespornej 
jak o  m niej kosztow nej, a dozw alającej na w iększą inge
rencję  Sądu w oczyw istym  interesie stron, osnowa prze
pisu art. 249 ust. w odnej, k tó ry  używ a zw rotu że strona 
może „udać się“ do Sądu o rozstrzygnięcie przem aw ia za 
tem że ustaw odaw ca nie m iał to na m yśli prow adzenie 
sporu, by łby  to bowiem zaznaczył bądź, w yraźnie , bądź 
przynajm nie j przez użycie słów k tó reby  w skazyw ały  na 
tego rodzaju  postępow anie. Podnieść należy, że i sama kon
strukcja  ew entualnej skargi i postaw ienie dokładnie o k re
ślonego żądania w myśl § 226 p. c. nastręczałoby n iezw ykłe 
trudności zwłaszcza w w ypadku jak  obecny, gdyż strona 
nie kw estjonu je  w zasadzie obow iązku odszkodowania, 
a prosi ty lko o ustalenie wysokości tegoż przez Sąd. brak 
w ięc spornych kw esty j praw nych, a także i okoliczności 
faktycznych, w ym agających badania w forma lnem postę
powaniu dowodowo-procesowem.

33) Uprawniony do korzystania z wyboru określonego 
w art. 355 ust. handl. winien Wykonać prawo wyboru 
w terminie nie pozostawiającym żadnej wątpliwości co do 
tego, z których uprawnień postanowił skorzystać.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 6 lutego 1929 Rw. 2297/28.
Sąd Okręgowy cyw ilny w Krakowie w yrokiem  z dnia 

25 listopada 1927 Cg I a 355/25 przyznał powodowi od po
zwanego kw otę 7500 zł. ty tu łem  zw rotu prow izji zap łaco
nej przez powoda za pośrednictw o w interesie między 
stronam i.

Sad Apelacyjny w Krakowie na apelację  pozwanej 
powoda z jego roszczenem odszkodowawczem oddali! (wy
rok z dnia 15 m aja 1928 Bc 11 242/288).

Z uzasadnienia: Term in dostaw y drzew a oznaczyły 
strony  p rzy  przedłużeniu tegoż do dnia 1 października 1919 
a dnia 28 październ ika 1919 powód wezwał bezkutecznie 
pozwanego o w ypełnienie umowy. Pozwany zatem z koń
cem października 1919 popadł w zwłokę, a dla powoda 
zostało roszczenie albo o odszkodowanie, albo nastaw ania 
na dokonanie umowy, albo też na rozw iązanie umowy. 
Roszczenie powoda powstało zatem najpóźniej z końcem 
r. 1919, a skoro skargę wniósł dopiero 8 m aja 1925. skarga 
o odszkodow anie iest przedaw niona.



Sąd N ajw yższy nie uwzględnił rewizji powoda,
Z uzasadnienia: Chociaż art. 355 ust. handl. nie za

kreśla żadnego term inu do w ykonania przysługującego 
w edle togo przepisu kupującem u praw a w yboru  wobec po
padłego zwłokę sprzedaw cy, to jednak  zasady dobrej 
w iary w w ypełnieniu zobowiązań i uczciwości w obrocie 
nie pozw alają ną zbył długie trw anie stanu niepewności co 
doi tego, które z tych upraw nień kupu jący  zechce w ybrać. 
Zbyt długie m ilczenie upraw nionego tlo w yboru k o n tra 
henta musi być tłum aczone jako  zgoda na niedopełnienie 
um ow y przez drugiego kon trahen ta  i zrzeczenia się należ
nego mu świadczenia. Jeżeli w ięc powód mimo tego, że 
przedłużony term in dostaw y drzew a m inął w edle ustaleń  
Sądów niższych instancji z dniem  1 października 1919, 
w yznaczyw szy pozwanem u w ezw aniem  no tarja lnem  z dnia 
28 października 1919 dodatkow y term in te jże  dostaw y 
w ciągu tygodnia, także po bezskutecznym  upływ ie i tego 
term inu zachował sic zupełnie biernie niemal przez 6 lat, 
gdyż ze skargą obecną w ystąp ił dopiero w dniu  8 m aja  
1925 r.. to wobec upływ u tak długiego czasu utracił on 
p raw a p rzysługu jące mu w edle art. 355 ust. handl. i ani 
dopełnienia umowy, ani odszkodow ania domagać się nie 
może. zwłaszcza że to ostatnie roszczenie uległo prze
daw nieniu wedle S 1489 ust. cyw.
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34) D la roszczeń odszkodowawczych z ty tu łu  przewozu ko
lejow ego w bezpośredniej kom unikacji pom iędzy Polską 
a R um unją nie is tn ie ją  obecnie ograniczenia co do docho
dzenia praw  przeciw  ko le ji, oznaczone w § 1 1. 12 rozp. Min. 
Kol. żel. z d. 8/7 1922. Poz. 494 D. U., gdyż od chwili p rzystą
pienia Polski do konw encji B erneńskiej, obow iązuje w da
nym  przedm iocie ty lko  art. 26 te jże  konw encji.

O rzeczenie Sądu N ajw . S. III z d. 1.1/12 1928. Rw 2423/28-
Powód leg itym ując się ustępstwem roszczeń odszkodo

w awczych nadaw cy przesyłki tow arow ej z ty tu łu  zaginię
cia te jże  przesyłki, nadanej z Berlina do Kiszyniewa, na 
te ry to rju m  polskich kolei państw owych, żąda obecnie 
zw rotu  te j szkody w kw ocie 29.238 zł. z pn. Sądy l i i i  in
stancji (Sąd okręgow y we Lwowie w yrokiem  z dn. 29/12 
1927 Cg II 508/25 i Sąd A pelacy jny  we Lwowie w yrokiem  
z dn. 22/6 1928 Bc 1 392/28) oddaliły  powoda z powyższem 
żądaniem .

Z uzasadnienia: O ile powód tw ierdzi, że przesyłka mo
gła być zam ienioną na bezw artościow ą skrzyn ię na te ry 
to rjum  polskich kolei państw ow ych, to w tym  w ypadku nie 
może żądać odszkodow ania ju ż  z tego powodu, że praw o do 
żądania tego rodzaju  odszkodow ania może być w edle roz
porządzenia m inistra kolei z dn. 13/6 1921 Nr. 414 cedow ane
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ty lko  przez nadaw cę na odbiorcę i odw rotnie, powód zaś 
nie w ykazu je , by  był jednym  lub drugim . iNie ma rów nież 
powód pow yższego praw a w  razie stw ierdzenia, że zaginię
cie przesy łk i nastąpiło  ju ż  po w ystaw ienu listu przew ozo
wego m iędzynarodow ego w  Śniatynie dnia 30/6 1924, a to 
wobec przepisów  rozp. Min. K oleji z d. 817 1922 poz. 494,
0 bezpośredniej kom unikacji tow arow ej m iędzy Polską
1 wolnem  m iastem G dańskiem  z jed n e j, a R um unją z d ru 
giej strony, k tó re  w  § 1 1. 12 stanowi, że do sądowego lub 
przesądow ego zgłoszenia roszczeń do koleji z ty tu łu  za
ginięcia przesyłki upraw niony je st dopóki listu  przew ozo
wego n ie w ykupiono, „ty lko  nadaw ca" i to ty lko  do ko le ji 
nadaw czej, po w ykup ien iu  zaś listu przewozowego „ty lko  
odbiorca" i to ty lko  do ko le ji odbiorczej.

Sąd Najw yższy uw zględniając rew izję  powoda, uchylił 
w yroki obu Sądów niższych instancji i zlecił Sądowi i inst. 
uzupełnienie rozpraw y i w ydan ia nowego orzeczenia.

Z uzasadnienia: Słusznie oba Sądy rozdzielają ściśle 
przew óz dokonany w k ra ju  z Bytom ia do Śniatyna, od p rze
wozu ze Śniatyna do Kiszyniewa.

Pierw sza część przew ozu odbyw ała się na zasadzie 
przepisów  w ew nętrznych, — a zatem  w m yśl art. 99/1 ta 
ry fy  przew ozow ej z dn. 13/6 1921 Poz. 414 D. u. powód, nie 
będący ani nadaw cą ani odbiorcą nie może dochodzić p raw a 
odszkodow ania wobec koleji, gdyby szkoda pow stała w cza
sie powyższego przew ozu w k ra ju . Pow ołane w rew iz ji 
p rzepisy  kod. cyw. o ustępstw ie można do przesy łk i ko le
jow ej stosować ty lko  o tyle, o ile odrębne postanow ienia 
nie u rządzają  inaczej odnośnych stosunków  praw nych, 
a w łaśnie tak ie  odrębne postanow ienia w ydało Minist. Kol. 
Żel. na zasadzie d ek re tu  z d. 7/2 1919 Poz. 152 D. u.

Inaczej m iałaby  się spraw a, gdyby szkoda pow stała  po 
p rzy jęc iu  przez ko le j w  Śniatynie m iędzynarodow ego listu 
przewozowego. O bow iązujące bowiem przep isy  nie zaw ie
ra ją  ograniczenia co do ustępstw a roszczeń odszkodow aw 
czych, — ja k  to m ylnie w yw iodły  oba Sądy. O graniczenie 
dochodzenia praw  przeciw  ko le ji z powodu zaginięcia lub 
uszkodzenia p rzesy łk i w bezpośredniej kom unikacji m ię
dzy Polską a R um unją (§ 1 1. 12 rozp. Min. Kol. z dn. 8/7 
1922. Poz. 494 D. u.) istniało ty lko  dopóty, dopóki Polska 
nie p rzystąp iła  do konw encji B erneńskiej. G dy konw encja 
ta  weszła w życie z dniem  16/9 1922, to do przew ozu z Polski 
do R um unji musi się w  ca łe j pełni stosować konw encję 
berneńską, k tó ra w art. 26 nie zna ograniczeń ustępstw a 
roszczeń odszkodow awczych do kole ji. W ywód zaskarżo 
nego w yroku, że ograniczenie tak ie  nie je s t sprzeczne z 
konw encją, je s t oczywiście m ylny. Że tak  je s t istotnie po- 
twie>,<l^ -zupełnie jasno  rozp. Min. Kok z d. 31/5 1922, Poz. 
686 D. u., które w § 1 w yraźn ie  postanaw ia, że odtąd prze



wóz tow arów  w m iędzynarodow ych kom unikacjach tow a
row ych będzie się odbyw ał na podstaw ie konw encji b e rneń 
sk ie j z d. 14/10 1890 z późniejszem i zmianami, oraz zaw ar
tych w załączniku u jednosta jn ia jących  przepisów  dodatko
wych. Te dodatkow e przepisy  do art. 26 konw encji (str. 1564 
D. u.) 1. 5, mówią: „Roszczenia odszkodowawcze zgłoszone 
przez osoby trzecie, n ie będą rozpatryw ane, jeżeli nie do
łączono do nich zaświadczenia, że osoba upraw niona zgadza 
się na w yp łatę  odszkodow ania osobie zg łaszającej roszcze
nie". Niema tu zatem ograniczenia co do osoby, k tó re j 
ustąpiono roszczenie. Rozporządzenie powyższe (Poz. 686/22 
D. u.) w § 2 lit. b powołuje w praw dzie rozp. z d. 12/3 1920, 
Poz. 140 D. u., jako  obow iązujące w bezpośredniej kom u
n ikacji z Rum un ją , (choć rozp. to zostało przez § 2 rozp. 
Poz. 494/22 D. u. w yraźnie uchylone), — ale niedokładność 
ta w yw ołana późnem  ogłoszeniem daw niejszego rozporzą
dzenia nie ma znaczenia dla n in ie jszej spraw y.

Powód zatem  by łby  upraw niony  do dochodzenia rosz
czenia z przew ozu ze Śniatyna do K iszyniewa, o ileby się 
w ykazał ustępstw em  osoby upraw nionej w  myśl i? 26 konw. 
Bern. Poniew aż Sądy nie ustaliły , czy szkoda pow stała 
w  tow arze po nadaniu  go w  dniu 30/6 1924 w Śniatynie do 
przew ozu, a nie dochodziły także orzeczenia wysokości 
szkody, zarządzono w tym  k ie ru n k u  uzupełnienie roz
praw y.

35) Podpis osoby nieuprawnionej do zastępstwa firmy, jako  
w ystaw cy wekslu nie powoduje nieważności wekslu ani 
też nie wyklucza odpowiedzialności indosantów za zapłatę 
weksla wedle art. 14 i 16 prawa wekslowego.

Przedstawienie w ekslu do zapłaty w lokalu firmy 
wskazanej w wekslu, jako tegoż akceptantka, jest wystar
czające, choćby w chwili przedstawienia firma o takiein 
brzmieniu nie istniała.

O rzeczenie Izby III S. N. z dnia 5 m arca 1929 Rw. 4/29.
Sąd Najw yższy uw zględniając rew izję  strony  pow o

dow ej od w yroku Sądu A pelacyjnego w Krakowie 25 paź
dziern ika 1928 Bc 111 308/28, którym  zatwierdzono wyrok  
Sądu okręgowego j. handl. w Krakowie z d. 26/4 1928 Cw 11 
388/26 uchylający w ekslow y nakaz zapłaty, uchylił obydwa 
powyższe wyroki, polecając Sądowi I inst. przeprowadzenie 
rozprawy nad m erytorycznym i zarzutam i w ekslow ym i.

Z uzasadnienia: W eksel będący podstaw ą przedm ioto
wego nakazu  zap ła ty  je s t w edle sw ej w ew nętrznej treści 
wekslem trasow anym . W ystaw cą i pierwszym indosantem 
tego w ekslu je s t firm a Powszechne Tow arz. Handl. w Kr.. 
po n ie j położyli sw oje podpisy  jak o  indosanci K rystyna K. 
i Tadeusz K., przenosząc w ten sposób w eksel r a  pow odow y
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Bank. A kceptantem  tego w ekslu je s t firm a „O rlę". W toku 
sporu okazało się, że akceptan tka firm a „Orlę" nie istnieje, 
a  podpisy D. i R. rzekom ych je j  zaw iadowców nie zobowią
zały  żadnej firm y, że podpis w ystaw cy t. j. firm y Pow 
szechne Tow. Handl. je s t nieważny, bo tą firm ę podpisał 
w grudniu 1924 Leopold H. b y ły  je j  zawiadowca, podczas 
gdy  zaw iadow cą tej firm y od września 1923. a także w dniu 
podpisania w ekslu by ła  M arja II.

Sądy I i 11 instancji uchy liły  w ydany  nakaz zapłaty  
co do w szystkich pozwanych, op iera jąc sw oje orzeczenie 
na zapatryw aniu  praw nem , że skoro podpis firm y Powsz. 
Tow. Handl. jako  \yystaw cy je st niew ażny, to zaskarżony 
w eksel, jako  w eksel trasow any nie istn ieje i dlatego praw a 
w ystaw cy z tego wekslu nie m ogły być przeniesione aa 
dalszych indosantów. a tem samem na powodowy Bank. To 
zapa tryw an ie  p raw ne jest chybione. Podpisanie Powsz. 
Tow. Handl. przez osobę do tego nie powołaną może być 
uważane za rów noznaczne ze sfałszowanym  podpisem, co 
jednak w edle art. 68 p raw a wekslowego nie uchybia w ażno
ści innych podpisów. Pozatem wobec brzm ienia art. 8 p raw i 
wekslow ego niema tu mowy o zupełnym  braku  podpisu 
w ystaw cy, poniew aż w tym  w ypadku w ystaw cą w ekslu 
i pierwszym  je j indosantem  jest Leopold H„ k tó ry  len 
weksel, w ydając się za zawiadowcę Pow. Tow. Handl. własno
ręcznie podpisał. C zy K-owie, podpisując weksel, w iedzieli
0 tem, że podpisany przed nimi Leopold H. nie był już  za
w iadow cą Powsz. Tow. Handl., czy podpisali weksel 
z grzeczności, czy też ze względu na ich stosunek do L eo
polda H., lub do Powsz. Tow. Handl. albo do firm y „O rlę", 
jest dla tego sporu bez znaczenia, albowiem K-owie podpi
su jąc  zaskarżony weksel jako  indosanci, p rzy ję li na siebie 
odpow iedzialność za zapłatę tego wekslu w edle art. 14 i 46 
praw a weksl. Zarzut Tadeusza i K rystyny  K.. jakoby  odpo
w iedzialność ich w ekslow a jako indosantów  zgasła z p o 
wodu nieważności założonego protestu, ponieważ sk iero
wano go do n ie istn ie jącej firm y: „W ytw órnia wafli „O rlę"
1 do osób nie będących przedstaw icielam i tej firm y jest 
nieuzasadniony, gdyż w eksel przedstawiono do zap łaty  zgo
dnie z przepisem  art. 86 pr. weksl. w lokalu firm y w skaza
nej w w ekslu jako  tegoż akceptantka, co wobec nieistn ienia 
firm y o takiem  brzm ieniu było zupełnie w ystarczającem .

36) Przepisy art. 2 ust. 5 i art. 100 ust. 3 prawa wekslowego, 
dopuszczające możność zaciągnięcia zobowiązania w ekslo
wego przez podpisanie dokumentu, nie posiadającego 
wszystkicli cech wekslu, odnoszą się także do takich doku
mentów, których przeznaczeniem jest, aby przez odpo
wiednie późniejsze w ypełnienie nabyły formę weksli



Nr. 7-9 G Ł O S  P R A W A Str, 335

O rzeczenie Izby III S. N. z 5 m arca 1929 Rw. 182/29.
Sąd Okręgowy cyw ilny w Krakowie w yrokiem  z dnia 

13 lipca 1928 Cw II 79/28 i Sąd A pelacyjny w Krakowie 
w yrokiem  z 31 października 1928 Bc III 385/28 utrzymały 
w mocy w ekslowy nakaz zapłaty z dn ia  4 m arca 1928 Cw. 
II 79/28. Sądy te p rzy jm u jąc  dobrą w iarę pow ódki w n a
byci u spornego wekslu od firm y M. Z. już wypełnionego, 
uznały  w szelkie zarzu ty  skierow ane do poprzedniczki po
w ódki jak o  pozbawione praw nego znaczenia, a dotyczy to 
w szczególności zarzu tu  bezpraw nego um ieszczenia na 
spornym  wekslu dom icylu ja k  i m iejsca w ystaw ienia  oraz 
użycia b lankietu  wekslowego nie odpow iadającego sumie 
w ekslow ej.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił rewizji pozwanych.
Z uzasadnienia: W idoczne z treści w ekslu fakty , iż 

pozw ani podpisali sporny  weksel na dłuższy czas przed 
jego w ypełnieniem , że b lank iet w ekslow y nie odpow iada 
sumie w ekslow ej i że w skutek  tego miało m iejsce dodat
kow e ostem plowanie, nie mogą w zruszyć p rzy ję te j przez 
Sądy niższych instancji dobrej w iary  powoda. Skoro ustaw a 
w ekslow a w art. 2 ust. 5 i art. 100 ust. 5 w yraźnie  do
puszcza możność zaciągnięcia zobow iązania wekslowego 
przez podpisanie dokum entu, nie posiadającego w szystkich 
cech wekslu, to przepisy wspomniane muszą się stosować 
także do takich w eksli, w zględnie dokum entów, k tó rych  
przeznaczeniem  jest, aby  przez odpow iednie późniejsze 
w ypełn ien ie naby ły  formę weksli. Stąd płynie wniosek, że 
'skoro w ystaw ca w ydał weksel in bianco, to tem samem 
upow ażnił otrzym ującego weksel do w ypełn ienia go zgo
dnie z umową i ewentualnego dodatkowego ostemplowania 
po m yśli art. ‘122 ust. 2 ustaw y z 26 października 1921 
o opłatach stem plow ych od w eksli (Dz. U. R. P. Nr. 38 
poz. 313). W ten sposób została uświęcona prak tyka w y 
staw iania t. zw. weksli gw arancyjnych, polegająca na tem, 
że zachodzący m iędzy stronam i stosunek um ow y zabezpie
cza się doręczeniem  w eksli in bianco z nadaniem  w ierzy
cielowi praw a w ypełn ien ia ich stosownie do w arunków  
um ow y i w yn iku  obrachunku, świadomość zatem  powoda, 
że nabył w eksel gw arancy jny , nie w ystarcza do w zrusze
nia jego dobrej w iary, iż weksel w ypełniony został zgodnie 

:z w olą pozwanych.

37) Weksel kaucyjny, dany na zabezpieczenie reszty ceny  
kupna gruntów pochodzących z parcelacji, nie może być 
mimo upływu terminu płatności zrealizowany, dopóki sama 
sprzedaż gruntów dla braku udzielenia zezwolenia Urzędu 
Ziemskiego na parcelację, pozostaje w zawieszeniu.

O rzeczenie Izby 111 S. N. z d. 4 grudnia 1928 Rw. 2009/28.
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Sąd Najwyższy na rew izję  strony  pozw anej od w yroku 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie z d. 9/5 1928. Bc IV 189 28, 
k tórym  zatw ierdzono w yrok Sądu okr. w Kołomyji z d. 
29/12 1927 Cw 15/27, uchylił wekslowy nakaz zapłaty, które 
obydw a powyższe Sądy u trzym ały  w  mocy.

Z uzasadnienia: Zarzut w ekslow y pozw anych przed- 
wczesności obecnej skargi, oparty  w m yśl art. 16 u. w. na 
ich bezpośrednim stosunku praw nym  do powoda jest słusz
ny. Na uzasadnienie tego zarzutu  przytoczyła strona po
zw ana z pow ołaniem  się na § 1052 u. c., że powód nie może 
domagać się zapłaty wekslu spornego mimo upływ u te r
minu płatności z te j przyczyny, że ten w eksel by ł ty lko  
k au cy jn y  i został dany na zabezpieczenie reszty  ceny kupna 
za n aby ty  u powoda grunt, pochodzący z parcelacji, pod 
tym  dorozumianym warunkiem zaw ieszającym , że powód 
do oznaczonego w w ekslu  -terminu płatności w y jedna  ze
zwolenie w łaściwego U rzędu ziemskiego na parcelację, o 
czem nik t z in teresow anych nie wątpił. Sądy obu niższych 
instancji nie uw zględniły  tego zarzutu, wychodząc z zało
żenia, że w yrażona w pow ołanym  przepisie ustaw y zasada 
w zajem nej zawisłości od siebie świadczeń obustronnych, 
wobec odm iennej, w dotyczącej pisem nej przedw stępnej 
umowie kupna—sprzedaży w yrażonej woli stron, nie może 
znaleźć w danym  w ypadku zastosowania. W szczególności 
z zasadniczego postanow ienia ustępu 7 rzeczonego k o n trak 
tu, w edle którego powód p rzy ją ł na siebie obowiązek w y 
staw ienia dokum entu, zdolnego do przeniesienia w łasności 
w spom nianych gruntów  — dopiero po zapłaceniu całe j ceny 
kupna i doręczeniu w ym aganego zezwolenia U rzędów ziem
skich, w ysnuły  Sądy I. i 11. wniosek, że zapłata ceny kupna 
nie by ła  uzależniona od istn ienia tego zezwolenia, co też 
znalazło swój w yraz w ściśle oznaczonych term inach p ła t
ności poszczególnych ra t ceny kupna uwidocznionych w 
owych w ekslach.

W ykładnia tak a  w spom nianej umowy nie odpow iada 
jed n ak  zasadzie dobrej w ia ry  i uczciwości w obrocie, p rzy 
ję te j w § 914 u. c., gdyż postanow ienie, że nabyw cy są obo
w iązani do zap łaty  całe j ceny kupna, nie w iedząc jeszcze 
czy pozbyw ający  otrzym a zezwolenie na parce lację  i czy 
przedłożyć się m ający  p ro jek t parce lacy jn y  zostanie za* 
tw ierdzony przez okręg. U rząd ziemski, m ogłoby narazić 
nabyw ców  p arce lacy jny  oh na znaczne straty , zwłaszcza 
wobec faktu , że w ładze początkow o w ydaw ały  zakazy dzi
k ie j t. j. przedw czesnej parcelacji, przy równoczesnem  za 
grożeniu rygorów  ustaw ow ych i ostrzeżeniach ludności co 
do skutków  nabycia gruntów  z parce lacji bez zezwolenia 
Urzędów ziemskich. Nie zmienia postaci rzeczy okoliczność, 
że nabyw cy otrzym ali ju ż  mimo braku  zezwolenia na par
celację kupione grunta w posiadanie lub choćby ty lko  uży
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wanie, albowiem właśnie postępowanie to, sprzeczne 
z ustawą, może spowodować nieobliczalne dla nabywców 
następstwa (art. 65 i 67 ustawy o reformie rolnej). Z tych 
powodów i z uwagi na ustalenie wyroku Sądu i, że nikt 
nie wątpił o nadejściu zezwolenia na parcelację do zapadło
ści odległych terminów wekslowych, w szczególności do 
terminu zapłaty ostatniej raty ceny kupna, o którą chodzi, 
należy podzielić zapatrywanie rewidujących, że zobowią
zanie się ich do zapłaty reszty ceny kupna uczynione zo
stało pod dorozumianym warunkiem, że omawiane zezwo
lenie będzie uzyskane do nadejścia terminów płatności. 
Wykładnia ta nie stoi bynajmniej w sprzeczności z treścią 
powołanego ustępu kontraktu, z którego wcale nie wynika, 
by cena kupna miała być uiszczona przez nabywców parce- 
lacyjnych w całości nawet w tym wypadku, gdyby nie było 
jeszcze zezwolenia na parcelację. Atoli niezależnie od sta
nowiska powyżej zajętego, przedwczesność skargi wekslo
wej wynika już z samej ustawy. Wszak ważność umowy 
o kupno—sprzedaż gruntów, pochodzących z parcelacji aż 
do czasu zezwolenia Urzędów ziemskich była w zawiesze
niu (podob. z § 865 u. c.). Warunek ważności umowy, o któ
rym mowa, wynika z postanowień ustawy o reformie rol
nej, stanowiących normę bezwzględnie obowiązującą, która 
przez umowę stron zmieniona być nie może (art. 65 i nast. 
tej ustawy). Wobec tego stanu rzeczy powód ani w chwili 
wniesienia obecnej skargi, ani nawet w chwili zapadnięcia 
wyroków w niższych instancjach (§ 406 p. c.) nie miał je
szcze tytułu prawnego do zrealizowania wręczonych mu 
przez nabywców weksli kaucyjnych.

38) Co do warunków ważności weksla wystawionego za
granicą, obowiązują przepisy miejsca w ystawienia weksla, 
chociaż przyjęcie wekslu, przez umieszczenie na nim pod
pisu przyjemcy, nastąpiło w kraju.

O rzeczenie Izby 111 S. N. z 22 stycznia 1929 Rw 2766/28.
Sąd okręgowy cyw ilny we Lwowie w yrokiem  z d. 20/7 

1927 Cw IV 271/23 utrzymał w mocy prawnej nakaz zapłaty, 
k tórym  polecono pozw anej na podstaw ie w ekslu  z daty  
L incoln 17 listopada 1921 i protestu z d a ty  Lwów 19 listo
pada 1923 zapłacić powodowi 924 funt. szterling. z pn.

Z uzasadnienia: Sporny weksel (niezaopatrzony nazw ą 
..w eksel1' lub rów noznaczną nazw ą angielską) odpow iada 
co do form alnych wymogów w ystaw ienia wekslu przepi
som praw a angielskiego.

Sąd Apelacyjny we Lwowie w yrokiem  z dn. 9/6 1928 
Bc I 269/28 nu apelację  pozw anej, uchylił wtekslowy nakaz 
zapłaty.

Z uzasadnienia: O ryg inał zaskarżonego w eksla p ła t



Sir 338 G Ł O S  P R A W A Nr. 7-9

nego w Londynie nie w ykazu je  w tekście słowa „w eksel'' 
lub rów noznacznego w  języ k u  angielskim , co zresztą p rzy  
w ekslach w ystaw ionych w  A nglji i tam płatnych  je s t zbę
dne. Ponieważ jednak  w eksel ten  został podpisany przez 
p rzy jem cę we Lwowie i tu  zaskarżony, musi się p rzy jąć, że 
d la  niego w  myśl postanow ień art. 7 ust. w ekslow ej z r. 1850 
nie pow stało żadne zobowiązanie. W edług art. 85 bowiem 
wymogi wekslu wystawionego zagranicą i każdego oświad
czenia w ekslow ego umieszczonego na wekslach zagranicą, 
ocenia się w edług praw  tam  obow iązujących. W danym  
razie chodzi o ocenę ośw iadczenia umieszczonego w k ra ju  
na w ekslu w ystaw ionym  zagranicą, k tó re  wobec braku  w y
mogu z art. 4 ust. 1 ust. w ekslow ej nie może być uw ażane 
jak o  obpw iązujący akcept w ekslow y.

Sąd N ajwyższy na rew izję  powoda uchylił wyrok sądu 
odwoławczego i zlecił tem uż ponowne rozpoznanie spraw y.

Z uzasadnienia: Sporny w eksel w ystaw iono w Anglji. 
a w ięc za. granicą, wobec czego istotne w ym ogi jego w ażno
ści, ja k  też i każdego ośw iadczenia wekslowego, uczynio
nego za granicą, ocenia się stosownie do art. 85 ust. weksl. 
z r. 1850 w edle ustaw  m iejsca, gdzie nastąpiło  odnośne 
oświadczenie. W edle praw a angielskiego zaś, ja k  w yjaśn ia  
okólnik Min. spraw iedl. z 28 sierpnia  1878 L. 12096 słowa: 
„bill of exchange“ (weksel) nie muszą być w tekście um iesz
czone, a dokum ent posiadający  inne przepisane form alności 
stanow i mimo tego braku  w ażny w eksel. Sporny dokum ent 
zaś, poza brakiem  w tekście w yrażenia  odpow iadającego 
w języku  angielskim  słowa „w eksel" posiada w szelkie inne 
wymogi w art. 4 ust. weksl. wym ienione, a temsamem musi 
być uznany, jako  w ażny weksel. Jakkolw iek  więc p rz y ję 
cie tego wekslu przez pozw aną nastąpiło w Polsce, a m ia
nowicie we Lfoowie, to mimo to je st ono pozbawione mocy 
w ekslow ej w edle art. 7 ust. weksl., bo umieszczone zostało 
na w ekslu w ażnym  w edle praw a obow iązującego w m iejscu 
jego w ystaw ienia, a przepisy  p raw ne obow iązujące w miej 
scu p rzy jęc ia  tegoż w ekslu  stosowane być mogą ty lko  przy  
ocenieniu tego oświadczenia, nie zaś w arunków  ważności 
samego w ekslu, skoro go w ystaw iono za granicą. D latego 
brak  t. zw. klauzuli w ekslow ej z art. 4 I. I ust. weksl. nie 
czyni tegoż p rzy jęc ia  nieważnem, bo znalazło ono w ażną 
podstaw ę w wekslu za granicą w ażnie wystawionym.

59) W przypadkach przewidzianych w art. II/2 lit. a (do f) 
ustawy o ochronie lokatorów można żądać rozwiązania 
umowy najmu przed upływem okresu najmu.

O rzeczenie izby III z dnia 24 lipca 1928 Rw. 585 2S. 
W yrokiem  Sądu powiatowego w Ustrzykach z 30 w rześnia 
1927 r. C. łl l  95/27/15 i zatw ierdzającym  go w yrokiem
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Sądu Okręgowego w Sanoku z 28 g rudnia 1928 Bc 398/27 
orzeczono rozw iązanie umowy najm u  co do spornego miesz
kan ia  z przyczyny wypowiedzenia z art. 11/2 lit. c) ust. 
ochrony lokatorów.

Sąd N ajw yższy (Skład senatu: S. S. N. D w orski. Dba- 
łow ski i Muller) nie uwzględnił rewizji pozwanych.

Z uzasadnienia: Sądy usta liły  jak o  przyczynę rozw ią
zania najm u jedynie okoliczności określone w a r t .  11/2 
lit. e) ust. o ochr. lok. Pozwani zarzucają, że wobec tego 
forma skargi była niedopuszczalną i należało w nieść w y 
powiedzenie. oraz powodowie m ogliby z te j p rzyczyny  żą
dać rozw iązania um ow y najm u tylko z upływem okresu 
najmu (§ 1116 u. c.), a nie przed nadejściem  tego te rm inu  
(§ 1118. u. c.) O bydw a zarzu ty  n ie są uzasadnione. Co do 
pierw szego Sąd N ajw yższy  ju ż  w y jaśn ił w  orzeczeniu 
z 18 lutego 1926 O. S. P, VI 99, że słowo „w ypow iedzenie" 
w ust. o ochr. lok. nieokreśla w cale form y tego aktu , że 
w'ięc oznacza zorówno w ypow iedzenie w technicznem  
słowa, znaczeniu (§ 560 p. c.) ja k  i skargę o rozw iązanie 
umowy i oddania przedm iotu najm u.

Co się tyczy  dalszego pytania, czy z przyczyny ozna
czonej w punkcie c) art. 1.1/2 ust. o ochr. lok. można żądać 
rozw iązania umowy najm u ty lk o  za w ypow iedzeniem  
z upływem  okresu najm u, czy też bez w zględu na ten te r 
min, to  należy zaznaczyć, że ust. I art. 11 ust. o ochr. lok. 
tego pytan ia nie przesądza, gdyż przew iduje on na rów ni 
obok siebie obydwa sposoby rozw iązania zastrzegając 
ty lko, że w każdym  razie musi istnieć w ażna przyczyna. 
To też wstępne w yrazy  ust. 2 art. 11 „Za w ażną przyczy
nę" —- należy uzupełnić nie jedynie słowem „wypow iedze
nie" lecz zw rotem  „w ypow iedzenie lub innego rozw iązania 
umowy". Co do punktu c) art. II to ze w zględu na § 1118 
u. c. niema w ątpliw ości, że skarga o w cześniejsze rozw ią
zanie je st dopuszczalna. To samo należv  p rzy jąć  co do 
dalszych przyczyn oznaczonych w punktach  b-f. Są to 
w szystko przypadki, w k tórych  w ina, o conajm niej p rzy 
czyna rozw iązania um ow y leży po stronie najem cy; jeżeli 
natom iast ta  p rzyczyna leży po stronie w ypuszczającego 
w najem , to ustaw a zawsze w yraźnie nakazu je conajm niej 
trzym iesięczne w ypow iedzenie (punkty  g, h, i, art. 11/2). 
O dm ienne rozw iązanie nie by łoby  spraw iedliw e, ani też 
zgodne z zadaniem  ustaw y  o ochr. lok., k tó ra  nie ma na 
celu chronić lokatora, k tó ry  te j  ochrony nie potrzebu je 
(art. 11/2 lit. e, f) lub na nią nie zasługuje (art. 11/2 lit. 
b, c, d). N iesłusznem  i nie celowem byłoby  też, gdyby 
ustaw a nie pozw alała na w cześniejsze rozw iązanie um ow y 
wobec lokatora, k tó ry  uniemożliwia współżycie innym  
Idkatorom  ( lit. c) albo nadużyw a dobrodziejstw a ustaw y  
w sposób przew idziany w punktach d, e, f. art. 11/2 i gdyby
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wypuszczający w najem musiał każdego lokatora tolero
wać do końca umówionego okresu najmu, co może trwać 
rok albo dłużej. Te rozważania prowadzą do wniosku, że 
w przypadkach przewidzianych w art. 11/2 lit. b-f ust. 
o ochr. lok. także wcześniejsze rozwiązanie umowy najmu 
przed upływem okresu najmu jest dopuszczalne.

40) Najem wozowni i stajni podlega ustaWie o ochr. lokato
rów. Przepis art. 2 1. 1 lit. k ustawy o ochr. lok. nie odnosi 
się do placu najętego na składanie słomy i paszy, koniecz
nych dla w yżyw ienia umieszczonego w stajni żywego

inwentarza.
Orzeczenie Izby III S. N. z 5/1J 1929 Rw. 2636/28 Sąd 

N ajw yższy nie uwzględnił rewizji powoda od wyroku Sądu 
Okręgowego cywilnego we Lwowie z 3/9 1928 Bc. V 728/28 
jako odwoławczego którym zatwierdzono wyrok Sądu po
wiatowego S. I. we Lwowie z 26/4 1928 C XIII 345/27 uchyla
jący  wypowiedzenie najmu stajni, szopy i wozowni oraz 
placu pod paszę i słomę.

Z uzasadnienia: U staw a o ochr. lok. w m yśl art. 1 i U 
udziela ochrony d la najm u w szelkich budynków  bez w zglę
du na ich przeznaczenie, a w ięc dla najm u domów miesz
kalnych, budynków  fabrycznych i gospodarczych; obo- 
ję tnem  jest przytem , czy budynki te postawiono z cegły czy 
drzew a, czy są trw ałe  lub łatw o rozbieralne. Nie zm ienia 
stanu rzeczy okoliczność, że w y ją ik i od ochrony (art. 2) 
stanow ią przew ażnie pom ieszczenia m ieszkalne, oraz że 
art. 6 ustaw y oznacza kom orne z mieszkań oraz pomieszczeń 
handlow ych i przem ysłow ych. Z tego w ynika, że najem  w o
zowni i s ta jn i chroniony je st przez ustaw ę. Do uchylenia 
te j ochrony w ym aga art. 2 1. 1 lit. d. ustaw y niezbędnie kon- 
sensu budowlanego, w ydanego po styczniu 1917. O kolicz
ność, że ekspozytura budow lana (władza rządowa) posta
wiła tę  wozownię i stajn ię po pożarze, nie uw alniała b u 
dow y od potrzeby konsensu, bo w ładza ta  nie staw iała tych 
budynków  ..na cele publiczne" (art. 1 ust. 2 ustaw y budowl. 
z 4/4 1889 Z. 31 Dz. kraj.). 1 art. 2 1. 1 lit. k, ustaw y o ochr. 
lokat, słusznie odniosły Sądy tylko do „placów w ynajętych 
jako przynależność m ieszkania": nie stosuje się zatem ten 
przepis do placu najętego  na sk ładanie słomy i paszy, k o 
niecznych dla koni w naję te j stajni.

G L O S S A.
Orzeczenie powyższe1) jest słuszne, o ile dotyczy wo

zowni i stajni, o ile zaś odnosi sic do placu służącego na 
skład słomy i paszy dla koni z pobliskiej stajni uważam je

9 Skład T rybuna łu  SSN. Stefko, Dr. Bresiewicz i Grabowski.
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za mylne. U stawa o oclir. lok. ustanaw ia w art. 2 al. t. lit. k. 
w y ją tek , że przepisom  te j ustaw y nie podlegają ogrody 
i place w yn aję te  jako  przynależność „m ieszkania". Ponie
w aż w niniejszym  w ypadku plac został w y n a ję ty  jako  
przynależność stajn i, a ta nie je st m ieszkaniem, przeto  S. N. 
orzekł, że plac sporny podlega ochronie lokatorów. Taka 
dosłowna in te rp re ta c ja  tego przepisu  je s t jednak  w tym  
w ypadku mylna, co w ynika z dalszego ciągu cytow anego 
ustępu lit. k. art. 2., k tó ry  ustanaw ia w y ją tk i od w yjątku  
na rzecz zakładów  naukow ych i leczniczych, zw iązków  za
wodowych i stow arzyszeń pracow ników , oraz tow arzystw  
kulturalno-ośw iatow ych i sportow ych. Podkreślić należy, 
że w szystkie powyższe zakłady, zw ązki i tow arzystw a nie 
w y n a jm u ją  pomieszczeń na cel „m ieszkania", lecz na 
szkoły, lecznice, k luby  itp., że zatem ogrody i place przez 
nie jako przynależność w ynajęte, nie stanow ią p rzyna
leżności m ieszkań. P rzy  dosłow nej in te rp re tac ji przepisu 
w ykluczającego zastosowanie ustaw y  o ochr. lok. do p la
ców i ogrodów stanow iących przynależność m ieszkania, 
ustanow ienie pow yższych w y jątków  na rzecz zakładów  
naukow ych itcl. by łoby  zupełnie niepotrzebne, bo te place 
i ogrody zakładów  naukow ych itd. nie podpadałyby eo ipso 
pod ten  przepis, jako  nie stanow iące przynależności 
mieszkania.

Poniew aż p rzy  in te rp re tac ji ustaw  należy zawsze w y 
chodzić z tego założenia, że ustaw odaw ca nie ustanaw ia 
żadnych n iepotrzebnych przepisów , że każdy  przepis usta- 
w > musi mieć jak iś  sens i łączyć się logicznie z poprzednim i 
i dalszym i przepisam i (§ 6 u. c.) przeto m usim y dojść do 
przekonania, że słowo „m ieszkanie" w art. 2 al. I lit. k. na
leży in terpretow ać rozszerzająeo i że pod tym  w yrazem  n a
leży rozumieć każdego rodzaju  pomieszczenie zna jdu jące  
się w budynkach, a stanow iące głów ny przedm iot umowy 
najm u.

Celem  skontrolow ania, czy ta w yk ładn ia  je s t słuszna, 
należy  także zastosować drugą regułę w § 6 u. c. p rzepisaną 
i zastanowić się nad kw est ją , ja k a  je st ratio  legis tego p rze
pisu. Z przepisu ustępu pod lit. k. jako też  z ca łe j ustaw y 
■o ochr. lok. w ynika, że sk lepy  i lokale przem ysłow e i za
robkow e pod względem ochrony lokatorów  nie m ają  b a r
dziej uprzyw ilejow anego stanow iska od pomieszkali w śei- 
słem tego słowa znaczeniu. Przeciwnie, m ożnaby zauważyć, 
że sk lepy  i lokale zarobkow e są naw et w  ustaw ie te j m niej 
chronione, niż pom ieszkania (np. czynsz przy sklepach i lo
kalach m niej niż 4-pokojow ych może być um ów iony pow y
żej norm y ustaw ow ej, nędza w y ją tk o w a nie usp raw ied li
wia przy sklepach itp. zaległości czynszowej) a n iek tóre 
lokale zarobkow e są naw et całkiem  w y ję te  z pod ochrony 
lokatorów  np. kina, bank i itp. U staw odaw ca nie m iał w ięc
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ani powodu ani też zam iaru chronić place i ogrody stano
wiące przynależność sklepów  i lokali, a w ykluczyć z pod 
te j ochrony place i ogrody stanow iące przynależność 
mieszkań.

Z treści całego tego ustępu k. w yn ika  jasno, że — o ile 
się rozchodzi o place i ogrody — ustaw odaw ca nie chciał 
uw zględnić żadnych interesów  pryw atnych czy to m ieszka
niow ych, czy też zarobkow ych, i że ty lko  in teresu  dotyczące 
dobra ogólnego, ja k  w zględy zdrow ia publicznego lub cele 
kulturalno-ośw iatow e zasługują na ochronę, że zatem  ty lk o  
place i ogrody stanow iące przynależność tych  zakładów  
naukow ych itp. podlegają  ochronie lokatorów, bo służą na 
rów ni z tym i zakładam i celom użyteczności publicznej.

Z tych powodów należy  uznać ogrody i place stano
wiące przynależność stajn i jako  nie podlegające ustaw ie 
o ochronie lokatorów .

Dr. S. W einberg sen.

41) Zrzeczenie się prawa wstąpienia w umowę najmu we 
dług ust. 1 art. 12 ustawy o ochr. lok. jest bezskuteczne, je 
żeli nastąpiło przed nabyciem tego prawa t. j. przed śmier
cią najemcy.

O rzeczenie Izby III S. N. z 23 kw ietn ia  1929 Rw. 338/29.
Sąd N ajw yższy  na rew izję  pozw anych od w yroku  Sądu  

O kręgow ego w K rakowie z 7/XI 1928 Bc IV 834/28, k tórym  
ten  Sąd na odw ołanie powoda zm ienił w yrok  Sądu pow ia
tow ego w  K rakowie z d. 25 m a ja  1928 C Y ll 266/28, odda
la jący  pow oda z żądaniem  o oddanie m ieszkania, przyw ró
cił do mocy praw nej w yrok  Sądu pow iatow ego.

Z uzasadnienia: Powód nie p rzy tacza żadnej p rzyczyny  
w ypow iedzenia z art. 11 ust. o ochr. lok. O piera  on w ypo
w iedzenie jedyn ie  na  § 1116 a) u. c., poniew aż najem ca 
śp. A ntoni S. zm arł, a m ałżonka i có rka jego, k tó re razem  
z nim m ieszkały z rzek ły  się p raw a w stąp ien ia  w  umowę 
najm u  w razie jego śm ierci — a to jeszcze przed  zaw arciem  
te j umowy. Stało sic to na żądanie powoda, k tó ry  tyko  pod 
tym  w arunkiem  gotów by ł zaw rzeć umowę najm u. Sąd U 
uznał tak ie  zrzeczenie się za dopuszczalne i w ażne jako  
przew idziane w  ustawie, zwłaszcza, że praw o w stąpienia 
w umowę najm u w edług ust. 1 art. 12 ustaw y o ochr. lok. 
nie opiera sie na p raw ie dziedziczenia. Słusznie rew iz ja  
zw alcza to orzeczenie. A rt. 12 ust. o ochr. lok. p rzyznaje  
ochronę w razie śm ierci najem cy  bądź jego najbliższej ro
dzinie, k tó ra  razem  z nim za jm u je  dane m ieszkanie( ust. I 
art. 12). bądź też spadkobiercom  lokatora, k tórzy objęli 
i dalej prow adzą jego przedsiębiorstw o (ust. 2 art. 12).. 
W ten  sposób ustaw a tczszerza praw o ochrony sb żą e w e
dług art. ! I ust o t *. h r. lok. samemu najem cy na wym ię-
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nione osoby. To też nie niogą one tego praw a naprzód, 
a zwłaszcza przed  lub p rzy  zaw arciu umowy najm u  w ażnie 
się zrzec. Takie zrzeczenie się nie różni się istotnie od tego 
przypadku, gdyby sam lokator zrzekł się służącej mu 
ochrony, co jest niedopuszczalne. W praw dzie art. 12/1 prze
w iduje zrzeczenie się tego praw a, jednakże je st ono możli
we i w ażne dopiero w tedy, gdy praw o to ju ż  zaistniało, 
a w ięc po śm ierci lokatora. Poniew aż w stąp ien ie w umowę 
najm u nak łada także obowiązki, przeto ustaw a przew iduje, 
że upraw nieni (wszyscy lub n iek tó rzy  z nich) będą w olni 
od tych zobowiązań, o ile się zrzekną w stąpien ia w umowę 
najm u. W b raku  takiego zastrzeżenia m usieliby w szyscy 
upraw nieni niepodzielnie odpow iadać za opłatę komornego, 
także, ci z pośród nich, k tó rzy  z m ieszkania nie korzystają . 
T akie zrzeczenie się ma więc dodatek w ust. 1 art. 12, że 
upraw nieni mogą się zrzec w stąp ien ia  w umowę najm u, 
oczywiście w tedy, k iedy  to praw o ju ż  nabyli, a nie chcą 
z niego korzystać, a w ięc po śmierci najem cy.

42) Istnienia ważnej przyczyny wypowiedzenia (z art. 11 
ust. 2 lit. c.) nie wyklucza okoliczność, że wypowiedzenie 
oparte na tej przyczynie wypowiedzenia zostało wniesione 
dopiero po upływie dłuższego czasu (kilka miesięcy) po 
ostatnich faktach uzasadniających istnienie tej przyczyny.

O rzeczenie Izby 111. S. N. z dnia 3 października 1928 
Rw. 1814/28.

Sąd pow iatow y cyw ilny S. I. w e Lwowie w yrokiem  
z dn ia  2 m arca 1928 C XIII 829/27/4 uchylił w ypow iedze
nie z dn ia  16 grudnia 1927. K. 2320/27.

Z uzasadnienia: Jako w ażną przyczynę w ypow iedzenia 
najm u podaje powód „uporczyw ą obrazę gospodarza i te
goż rodziny". Sąd zaś ustalił, że ostatni fak t uzasadniający  
zarzut, na k tó rym  się w ypow iedzenie opiera, m iał m iejsce 
w m iesiącu kw ietn iu  1927 i że fak t ten  (obrazy słowne 
powoda) nie daw ał podstaw y do p rzy jęcia , by  zachowanie 
się pozw anego było  bezw zględnie nieprzyzw oitem  w  sposób 
mogący uzasadnić podniesioną przyczynę wypowiedzenia. 
Pozatem  z okoliczności, że od ostatniego zajścia do w nie
sienia w ypow iedzenia up łynęło  około 8 miesięcy, w ysnuł 
Sąd wniosek, że powód jako  w łaściciel realności zrezygno
w ał milcząco z służącego m u w  swoim czasie p raw a roz
w iązania um owy najm u. Sąd okresow y cyw ilny we Lwo
wie jako  odw oław czy podzielił zapatryw anie Sądu proce
sowego. (W yrok z dnia  25 m a ja  1928 Bc Y 478/28/3).

Sąd N ajw yższy na rew izję  pow oda zm ienił w yrok i 
niższych instancyj i u trzym ał w ypow iedzenie w mocy.

Z uzasadnienia: Wobec ustaleń Sądów niższych, 
pozwany i jego córka (domowniczka )dopuścili się we wrze
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śniu 1926 r. ciężkiej zniew agi pow oda i jego żony, k tó ra  
to zniew aga dała powód do karno-sądow ego u karan ia  osób 
zniew ażających za obrazę czci i że zniew agi te po zapad
nięciu w yroku  karno-sądow ego ponowione zostały w kw iet
niu 1927 r. zachodzą w szystkie znam iona przyczyny w y 
pow iedzenia z art. II ust. 2 lit. c) ustaw y o ochronie loka
torów, albowiem  chodzi tu  o bezw zględnie nieprzyzw oite 
zachowanie się pozwanego i jego domowników, k tóre 
obrzydza powodowi jako  w spółm ieszkańcowi pobyt w  do
mu, a którem u pozw any zaradzić zaniedbał. W niesienie 
doniesienia karnego przez powoda było w yraźnem , lecz 

. bezskutecznem  w ezw aniem  o zaniechanie dalszego zarzu
conego pozwanemu zachowania się. Okoliczność, że powód 
dopiero w  k ilka  m iesięcy po drugim  fakcie wniósł w ypo
w iedzenie, nie może być uw ażana za milczące zrzeczenie 
się p raw a w ypow iedzenia, skoro powód i drugi fakt uczynił 
przedm iotem  karno-sądow ego dochodzenia, a w niesienie 
w ypow iedzenia z przyczyn art. II ust. 2 lit. c) ustaw y 
o ochronie lokatorów  nie je s t ograniczone do jak iegoko l
w iek krótkiego te rm inu  ja k  to ma m iejsce w przypadkach  
art. 19 rozp. Prez. R zpltej z 16 m arca 1928, poz. 324, Dz. 
U. R. P. o umowie o pracę robotników.

43) Zaległość dwóch rat komornego nie uzasadnia w ypo
wiedzenia najmu wedle art. 11 1. 2 a, ust. o ochr. lok. jeśli 
lokator ofiarował ich zapłatę, a w ynajm ujący ich nie przy
ją ł z powodu braku zapłaty także kosztów sporu.

O rzeczenie Izby III S. N. z dnia 28 listopada 1928 Rw. 
1858/28.

Sądy I i II instancji (Sąd pow. S. I we Lwbwie w yr. 
z d. 9/1 1928 C XI 637/27, Sąd okręg, we Lwowie, w yr. z d. 
28/3 1928 Icz. Bc V 276/28/3) utrzymały w mocy w ypow ie
dzenie najm u z d. 9/9 1927 K. 1593/27 p rzy jm ując , że w dniu 
w ypow iedzenia istn iała zaległość kom ornego za k ilk a  ubie
głych m iesięcy w raz z kosztami poprzednich sporów o za
ległe kom orne i że zaległości te j nie mogły w yrów nać dw u
kro tn ie  przez pozwanego zaofiarow ane zapłaty, skoro za
ległość ta w raz z należnościam i ubocznemi przew yższała 
ofiarow aną sumę tak , że powód zapłat tych nie był obow ią
zany p rzy jąć  (§ 1415 u. c.).

Sąd Najwyższy uchylił wypowiedzenie. Z uzasadnienia: 
P rzy jm u jąc  za podstawę oznaczenia zaległości czynszo
w ych obliczenie dokonane przez Sąd odwoławczy, oparte 
na ustaleniach Sądu procesowego okaże się, że gdyby po
wodowie byli p rzy ję li nadesłane im na poczet zaległości 
czynszow ych dn. 5/5 1927 32 zł. 76 gr. i dn. 5/6 1927 kw otę 
150 zl„ natenczas czynsz w  okresie obję tym  w ypow iedze
niem od październ ika 1926 do końca kw ietnia 1927 by łby
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w zupełności w yrów nany. W praw dzie zapatryw anie p ra 
w ne zaskarżonego w yroku, że powodowie nie mieli obo
w iązku p rzy jęc ia  tycli kwot, gdyż w tym  czasie zaległości 
czynszowe pozwanego b y ły  już  większe, uzasadnione je st 
w przepisie § 1415 u. c., jednak  przez to nie może być stw o
rzona podstaw a do w ypow iedzenia, a raczej p rzy jąć  należy, 
że pozw any przesław szy powodom przed w niesieniem  wy 
pow iedzenia z ty tu łu  czynszu najm u kwoty, k tóre w całości 
w yrów nyw ały  czynsz z odsetkam i w okresie, ja k i dał po
wód do w ypow iedzenia w chw ili w niesienia w ypow iedze
nia, a ta chw ila dla oceny p raw nej w ażnej p rzyczyny  w y 
pow iedzenia je st jedyn ie  m iarodajna (§§ 571 i 572 p. c.), nie 
może być uw ażany za zalegającego z dwom a ratam i ko
mornego, — do k tórych  kosztów sporu wliczać nie można — 
w rozum ieniu przepisu ustaw y, na k tó rym  w ypow iedzenie 
oparto, dla te j jedyn ie  przyczyny, że powodowie nadesła
nych pieniędzy nie p rzy ję li.

44) Zarzut nędzy w yjątkow ej nie usprawiedliwia zwłoki 
w zapłacie komornego, jeżeli chodzi o lokal handlowy lub 
przemysłowy. Naruszenie zakazu trzymania nafty na sprze
daż, uzasadnionego ze względu na niebezpieczeństwo po
żaru, uzasadnia rozwiązanie umowy najmu według §§ 1091 
i 1118 u. c. i art. U ust. 1 i 2 lit. o ustawy o ochronie 
lokatorów.

O rzeczenie Izby lii S. N. z 19 lutego 1929 Rw. 2697/28.
Sąd N ajwyższy nie uw zględnił rew izji pozw anej od 

w yroku  Sądu Okręgowego w Stanisławowie z 3 w rześnia 
1928 r. Bc 111 604/28 k tórym  zatwierdzono w yrok  Sądu po
wiatowego w Stanisławowie z 20 czerw ca 1928 C IX 60/28 
utrzymujący wypowiedzenie najmu lokalu sklepow ego 
w mocy.

Z uzasadnienia: Zarzutu nędzy w y ją tkow ej Sądy słusz
nie nie uw zględniły. Zarzut ten nie uspraw iedliw ia zresztą 
zw łoki,gdy chodzi o lokal handlow y i przem ysłowy, ja k  
w danym  w ypadku. Jakkolw iek  pozw ana części tego lokalu 
używ ała jako  m ieszkania, to jednok sklep był oczywiście 
głównym  przedm iotem  najm u i w edług tego całość należy 
ocenić (§ 1091 u. c.) S łuszpie rów nież Sądy w tem, że po
zw ana wbrew w yraźnem u zobowiązaniu trzym ała nadal 
naftę w sklepie na sprzedaż i że rąbała drzew o opałowe 
na posadzce, dopatrzy ły  się w ykroczeń rażących uzasadnia
jących w ypow iedzenie w edług art. 11/2 lit. c) ustaw y 
o ochr. lokatorów. Przepis ten ma na w zględzie niety lko 
regulam iny domowe ja k  rew izja  m ienia, ale wogóle nale
żyte zachowanie się najem cy w stosunku do otoczenia i do 
przedm iotu najm u. Zakaz trzym ania nafty  na sprzedaż, 
uzasadniony ze w zględu na niebezpieczeństw o pożaru, był
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w tym  w ypadku  częścią „porządku domowego". N arusze
nie tego zakazu uzasadnia zresztą także w edług §§ 1091 
i 1118 u. c. i art. II ust. 1 ustaw y o ochronie lokatorów  
rozw iązanie umowy najm u.

45) Do przerachowania należności zabezpieczonej, hipo
tecznie jednak ustalonej wekslowym nakazem zapłaty w ła
ściw y jest Sąd okręgowy, który wydał ten nakaz zapłaty. 
W łaściwości powyższego Sądu do przerachowania nie stoi 
na przeszkodzie okoliczność, że po wydaniu nakazu nastą
piła zmiana osób po stronie wierzyciela i dłużnika.

O rzeczenie Sądu N ajw . łzbv J11 z d. ‘20 m arca 1929 
R. 41/29.

Sad Najwyższy nie uw zględnił rekursu  rew izyjnego 
od uchw ały  Sądu Okręgowego w e Lwowie z d. 6112 1928 
R Y 1642/28. k tó rą  ten Sąd zniósł jako nieważną uchwałę 
Sądu powiatowego S. I. we Lwowie z d. 4/10 1928 Nc XIII 
15/28 o przerachow aniu zabezpieczenia hipotecznego.

Z uzasadnienia: Przepisy  § 47 ust. I) i 2) r. w., którym i 
rekurentka stara się uzasadnić właściwość Sądu powiato
w ego S. I we Lwowie, nie m ają  w n in ie jszej spraw ie za
stosowania. I tak  z ustępu I) tego §-fu, dlatego, gdyż z chw i
lą dokonanego w pisu przym usow ego praw a zastawu po
stępow anie egzekucyjne zostało ukończone, a ty lko  skutek 
tegoż trw a nadal, z ustępu 2) zaś dlatego, gdyż ustęp ten 
wobec odrębnego unorm ow ania w  § 48 ust. 1 r. w. w łaści
wości Sądu do przerachow ania należności ustalonych w yro
kiem łub ugodą sądową może dotyczyć ty lko  należności nie 
ustalonych w ten sposób. Ponieważ w danym razie chodzi 
o należność ustaloną wekslowym nakazem  zapłaty może mieć 
ty lko  zastosowanie pow ołany przez Sąd rekursow y przepis 
§ 48 ust. 1 r. w., a wedle tego właściwym  do przerachow a
nia w mowie będącej należności je s t Sąd O kręgow y cy 
w ilny  j. handl. we Lwowie, gdyż on spraw ę poprzednio 
rozpatryw ał. Nie stoi temu na przeszkodzie ta okoliczność, 
ja k  to zarzuca rekurentka, że po w ydaniu wspomnianego 
nakazu zap ła ty  nastąpiła zm iana osób tak  po stronie w ie
rzyciela jak  i dłużnika, gdyż postępow anie o przerach. w o
bec prawomocności nakazu zap łaty  nie jest dalszym  cią
giem postępow ania procesowego, a więc Sąd przeprow adza
jący  postępow anie o przerachow anie nie je st k rępow any  
przepisam i proced.ural.nemi, o niedopuszczalności zm iany 
osób w ystępu jących  w toku sporu.

46) Ograniczenie kwoty roszczenia do 500 zł. jedynie celem  
uzyskania kompetencji Sądu grodzkiego jest bez skutku dla 
oznaczenia właściwości Sądu.
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O rzeczenie Izby H IS . N. z 20 lutego 1929 R 127 29.
Sąd Najwyższy.- na rekurs pozw anej orl uchw ały Sądu 

Okręgowego w Brzeżanach z d. 5/10 1928 Bc Iii 456/28. k tó rą  
zniesiono w yrok Sądu powiatowego w Podhajcaeh z d. 4/4 
1928 C 1 36/28 na ape lac ję  powódki, uchylił zaskarżoną 
uchwołę. a dając natomiast mejsce zarzutowi niewłaściwo
ści Sądu, skargę odrzucił.

Z uzasadnienia: Na pierwszej rozprawie kontradykto
ryjnej podniosła strona pozwana zarzut przedmiotowej 
(rzeczowej) niewłaściwości Sądu, który następnie wywio
dła w piśmie przygotowawczem. Na zarzut ten strona po
wodowa żadnej nie dała odpowiedzi, a także i oba Sądy 
pominęły go zupełnem milczeniem. Zarzut ten jednak jest 
a v  zupełności uzasadniony. W myśl §*? 55 zd. drugie normy 
jur. jeżeli się żąda tylko części roszczenia pieniężnego, to 
dla właściwości Sądu miarodajną jest cała suma tego nie
zaspokojonego jeszcze roszczenia. Jeżeli zatem roszczenie 
pieniężne przewyższa kwotę 509 zł., a strona powodowa nie 
zrzekając się nadwyżki żąda przysądzenia je j tylko kwoty 
500 zł., to rzeczowo właściwy dla sporu jest Sąd Okręgowy, 
a nie Sąd powiatowy, obecnie Sąd grodzki. Ponieważ w da
nym wypadku strona powodowa obliczyła swoje roszczenie 
w skardze na 952 zł. 34 gr. tl zarazem oświadczyła, że kwotę 
tę ogranicza do 300 zł. jedynie celem uzyskania kompeten
cji Sądu grodzkiego, a więc z dorozumianem zastrzeżeniem 
dochodzenia nadwyżki, to zarzut rzeczonej niewłaściwości 
Sądu jest uzasadniony, albowiem sprawa, która należy 
przed Sąd ( kręgowy, nie może być przeniesiona przed Sąd 
grodzki, na skutek dowolnego podziału jednolitego rosz
czenia.

47) W razie, gdy w zapisie na Sąd polub, umówiono się, że 
wystarczy podpis dwóch sędziów na wyroku polub., gdy 
trzeci sędzia uchyli się od brania udziału w rozprawie 
i wydania wyroku, to mimo to do ważności wyroku polub, 
wymagany jest podpis wszystkich trzech sędziów, jeśli 
w szyscy trzej brali wspólnie udział w rozprawie i w obra
dach nad wyrokiem.

Orzeczenie Sadu Najw.. Izb\ III z dnia 21 m arca 1929 
Rw. 32/29.

Sąd N ajwyższy nie uwzględnił rewizji pozwanego od 
w yroku Sądu Apelacyjnego We Lwowie jako  Sądu odwo
ławczego z 28 września 1928 Bc II 494/28. którym  zatw ier
dzono w yrok  Sądu Okręgowego w Samborze z 23 listopa
da 1927 Cg I 167/27, uchylający wyrok Sądu polubownego 
jako bezskuteczny.

Z uzasadnienia: Sąd N ajwyższy podziela stanowisko 
prawne obu Sądów niższych instancji w sprawne bezsku
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teczności wyroku Sądu polubownego z przyczyny nie pod-

Eisania go przez w szystkich sędziów polubow nych, k tórych  
ylo w obecnym w ypadku  trzech. Praw nie je s t m ożliwy 

i da się utrzym ać w mocy zapis na sąd polubow ny z dnia 
11 lipca 1927, k tóry  przew iduje skład i zespół 2 sędziów 
na w ypadek  uchylenia się jednego z sędziów od bran ia  
udziału  w rozpraw ie i w ydania w yroku (§§ 174 i 590 u. c.) 
W takim  razie jednak  m usiałby Sąd polubow ny w tym  
m niejszym  zespole obradować, słuchać strony, przeprow a
dzać rozpraw ę i w ydać w yrok. Wówczas niew ątpliw ie, 
jako  sędziowie, m ający  podpisać w yrok  polubow ny (§ 592 
p. c.) w chodziliby w grę ty lko ci dw aj sędziowie obradu
ją cy  i w yrokujący . Jednak z sądowych ustaleń fak ty cz 
nych, służących za podstaw ę zaskarżonem u w yrokow i 
(§§ 498 ust. I i 515 p. c.) w ynika, że sędziów polubownych 
było trzech, k tó rzy  w spólnie obradow ali, przeprow adzali 
rozpraw ę i w spółdziałali przy w ydaniu  w yroku, a ty lko  
sędzia polubow ny J. K., nie godząc sic na uzgodnioną m ię
dzy innym i dwoma sędziami treść w yroku nie podpisał go, 
w skutek  czego w yrok ten w myśl § 592 ust. 2 i 595 I. 5 p. c. 
je s t bezskuteczny. Nie można bowiem podzielić zap a try 
w ania pozwanego, że podpisanie wyroku jest częścią skła
dową „w ydania w y ro k u ', że zatem uchylenie się K. od 
podpisania w yroku je s t zarazem  uchyleniem  się od w yro 
kow ania, na k tó ry  to w ypadek przew idu je  zapis na Sąd 
polubow ny skład sądu z pozostałych 2 sędziów. Udział 
w głosowaniu nad treścią w yroku  i podpisanie w ygotow ać 
w yroku  i o ryginału  (§ 592 p. c.) są to rzeczy odrębne. 
W ykładnia p raw na pozwanego prow adziłaby w skutkach 
do zrzeczenia się w zapisie na Sąd polubow ny zastosowania 
§ 592 i 595 pkt. 5 p. c., co w myśl § 590 p. c. jest nie
dopuszczalne.

48) Osoba, której służy na danym przedmiocie prawo do
żywotniego użytkowania, może ze skutkiem sprzeciwić się 
przeprowadzeniu egzekucji o wyrugowanie skierowane 
przeciw osobie, która w imieniu dożywotnika z tego przed
miotu korzysta.

Orzeczenie Izby III S. N. z 22/1 1929 Rw. 2751/28.
Sąd powićitowy w Winnikach wyrokiem z 1/12 I92S 

C U 25/47 uznając, iż powódce służy prawo dożywotniego 
użytkowania na danych nieruchomościach, a w szczególno
ści na znajdującym się na nich budynku mieszkalnym, 
uznał prowadzoną przez pozwaną egzekucję o wyrugowa
nie Jakóba M. z zachodniej połowy tegoż budynku za nie
dopuszczalną.

Z uzasadnienia: Ponieważ pozwana stara się egzekucją 
prowadzoną przeciw Jakóbowi M. odebrać w swe posiada-
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nie zachodnią izbę chaty, co do której powódce jako doży- 
wotniczce służy wyłączne prawo użytkowania, przeto wkra
cza w wyłączne prawa powódki, która może użytkowanie od
stąpić osobie trzeciej.

Sąd O kręgow y cyw iln y  w e L w ow ie w yrokiem  z 18/4 
1928 Bc XI 134/28 na  apelację  pozw anej odm ów ił żądaniu  
skargi o uznanie egzekucji za niedopuszczalną.

Z uzasadnienia: Skoro egzekucja dotyczy wymuszenia 
czynności po stronie Jakóba M., a nie dotyczy rzeczy, do 
której rości sobie powódka prawo użytkowania, przeto brak 
w danym razie zasadniczego warunku do wniesienia skargi 
z § 37 or. egz., gdyż nawet w razie wyrugowania jakóba M. 
ze spornej Izby, powódka jako dożywotniczka prawo użyt- 
lcowaia tejże może wykonać i w ten sposób, że może po ru- 
macji wpuścić jakóba M. do spornej izby jako swego do
mownika.

Sąd N ajw yższy  na rewizję powódki przywrócił wyrok 
I. instancji.

Z uzasadnienia: Skoro pozwana prowadzi przeciw ja- 
kóbowi jM. egzekucję przez przymusowe wyrugowanie te
goż z izby mieszkalnej, znajdującej się w zachodniej części 
domu, którą to izbę tenże Jakób M. wedle niezaprzeczonych 
twierdzeń powódki zajmuje tymczasowo za jej zezwole
niem, to nie może ulegać wątpliwości, że egzekucja ta ko
liduje z prawem posiadania wspomnianej chaty przysługu- 
jącem powódce, jako dóżywotniczce. Zapatrywanie Sądu 
odwoławczego jest mylne, bo wedle § 349 ord. egz. organ 
wykonawczy miałby równocześnie wprowadzić pozwaną 
jako egzekwentkę w posiadanie opróżnić sę mającej izby, 
a ruchomości należące do Jakóba M. uprzątnąć i usunąć 
i w ogólności postąpić z nimi wedle § 349 ust. 2 ord. egz. 
Nie da się więc zaprzeczyć, że wykonanie wspomnianej 
egzekucji przeciw Jakóbowi M. oddziałałoby w sposób 
ograniczający uprawnienia powódki, jako użytkowczyni 
odnośnej chaty.

49) E kzekucji celom  ściągnięcia- w ykonalnej w ierzy te l
ności przeciw  Skarbowi Państwa, nie można prow adzić  
z pom inięciem  przepisów  dotyczących w yp łat należności 
ze Skarbu Państwa.

O rzeczenie Izby 111 S. N. z 25 w rześnia 1928 R. 490/28.*) 
Sąd pow iatow y w  K rakowie uchw ałą z dnia 18 m arca 

1928 Cg. la  577/26 odm ów ił w nioskowi w ierzyciela  o doz
wolenie egzekucji przez zajęcie, przechowanie i sprzedaż

0  Zob. o rzeczen ie  S. N. z 30. X II. 1922 R. 680/22 w „G łosie  P ra w a "  
z r. 1925. z e szy t N r. 3-4 z g lossą  G o lą b a , tu d z ież  a r ty k u ł  D r a  I. M a h lera  
w „G łosie  A d w o k a tó w " N r. 5-6 z r. 1929, s tr . 127 nast.

7
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ruchomości i rzeczy wartościowych znajdujących się na 
s tac ji ko lejow ej N. T. celem zaspokojenia w ykonalnej 
w ierzytelności przeciw  Skarbow i Państw a (kolejowemu) 
w kwocie 5000 zł. zpn.

Sąd A p elacyjn y  w K rakowie jako  rekursow y uchw ałą 
z dn ia  26 kw ietn ia  1928 R. 11 145/28 dozwolił pow yższej 
egzekucji.

Z uzasadnienia: W obec przepisów  § 28 o. e. dopusz
czalne jest prow adzenie egzukucji na m ajątku  ruchom ym  
Skarbu  kolejowego, z ograniczeniam i podanemi w tym że 
przepisie.

Sąd N ajwyższy (S. S. N. Uroboni. Bresiewicz i Lorenz! 
na reku rs Prok. gen. przyw rócił do mocy praw a uchwałę 
I instancji.

Z uzasadnienia: Skarbu Państw a jak o  dłużnika nie 
można staw iać na rów ni z dłużnikiem  pryw atnym  (art. 
VIII pat. w prow. kod. cyw.). Powszechnie je s t wiadome, 
że państw o nie płaci w ten  sposób jak  dłużnik p ryw atny , 
a le  w ten sposób, że w ładza asygnująca w ydaje  aSygnatę, 
k tó rą  sic w ciąga do księgi, a w ierzyciel musi sam sobie 
podjąć dług za pokwitow aniem . Te adm in istracy jne u rzą
dzenia stanow ią ograniczenia praw  w ierzyciela (Art. VI1 
i IX 1. 5 ust. wprow. ord. egz. dekret kanc. nadw. z dnia 
21 sierpnia 1928 Z. U. S. Nr. 29! oraz podob. § 15 ord. egz.). 
P rzep isy  o rachunkow ości państw ow ej nie pozw alają 
wogółe, aby  wierzyciel p ryw atny  mógł niszczyć porządek 
przep isany  praw em  publicznem . P rzeciw  żądaniu w ierzy 
ciela przem aw ia nadto zupełnie w yraźn ie § 1441 u. c., 
k tó ry  zabrania potrącania należności w ierzyciela, p rzy p a
d a jące j mu z jednej kasy państw ow ej z długiem  jego, 
k tó ry  ma płacić inne j kasie. Kasa kolejow a w N. T. nie 
może bez asygnaty  odpowiadać ani płacić pretensji n a 
leżnej w ierzycielow i z kasy D yrekcji Koleji.

50) Skarga opozycyjna z § 36 ord. egz. skierowana przeciw  
egzekucji prowadzonej na podstawie tytułu pochodzącego 
od powołanej ku temu władzy administracyjnej winna być 
rozpatrywana przez sąd.

O rzeczenie Izby III S. N. z 31 stycznia 1929 Rw. 2828/28.
Sad powiatowy w Mszanie dolnej w yrokiem  z 4 12 1928 

C. II. 4/28 oddalił powoda z żądaniem  skargi o uznanie pro
w adzonej przez Zarząd Fund uszu Bezrobocia w K rakow ie 
przeciw  powodowi egzekucji celem ściągnięcia zaległych 
składek na Fundusz, za niedopuszczalną, p rzy jm ując  po 
stronie Zarządu brak  legitym acji b ierne j, skoro Zarząd 
ja k o  taki nie jest osobą praw ną.

Sąd Okręgowy w Nowym Sączu jako  odw oław czy nie 
uwzględnił apelacji powoda.
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Z uzasadnienia: Zarzut b rak u  legitym acji b iernej po 
stronie pozwanego nie je s t uzasadniony, gdyż zarząd fun
duszu w ystępu je  w charak terze  strony  egzekw ującej 
im ieniem tego ostatniego, natom iast żądanie pozwu w inno 
być oddal one z powodu niedopuszczalności drogi sądowej 
wobec przepisu  §. 35 ust. 2 ord. egz. w edle którego, za 
rzu ty  przeciw  p retensji, o k tó rą  chodzi należy  kierow ać 
do w ładzy od k tó re j ty tu ł egzekucy jny  pochodzi.

Sąd N ajw yższy (S. N. M endelsburg, S ieradzki i Bań
kowski) — na rew izję  powoda uchylił w yrok i niższych 
instancji i polecił Sądowi 1. inst. ponowne rozpoznanie 
spraw y, a w szczególności zbadanie zarzutów  m ery to 
rycznych .

Z uzasadnienia: Sąd N ajw yższy  nie podziela poglądu 
praw nego, by zarzu ty  pow oda przeciw  dozw oleniu spornej 
egzekucji nie m ogły być dochodzone i rozpatryw ane 
w zw ykłej drodze praw a, lecz jed y n ie  w drodze adm ini
s tracy jn e j z uwagi na właściwość ty tu łu  egzekucyjnego 
podpadającego pod przepis §. 1,1. 13 o. e. oraz postanow ie
nia §. 35 ust. 2 o. e. Sąd odw oław czy przeoczył bowiem, że 
w danym  w ypadku  w edle ja sn e j treści skargi nie chodzi 
o zarzuty  przeciw roszczeniu w myśl § 35 o. e.. lecz o za
rzu ty  przeciw dozwoleniu egzekucji wedle § 56 o. e., ten 
ostatni zaś przepis nie zaw iera w cale szczególnego ogran i
czenia, dotyczącego tytułów egzekucyjnych w ym ienionych 
w § I 1. 10 i 12-14 o. e., a zaw artego w ustępie 2 § 35 o, e. 
To postanowienie nie może być także stosowane analo
gicznie w w ypadkach oznaczonych w § 36 o. e., raz d la
tego. że cytow ane §§ 35 i 36 o. e. no rm ują  zasadniczo różne 
zagadnienia, a po drugie także dlatego, że ustęp z § 56 o. e. 
zaw iera w yraźny  nakaz odpow iedniego stosowania do 
skarg  z § 36 o. e. postanowienia ś 35 uątępu 3 o. e., z czego 
w ynika, że ustęp 2 § 35 o. e nie ma tu w^ogóle zastosowa
nia. bo by łb y  się nań ustaw odaw ca rów nież powołał. S karga 
niniejsza winna być zatem przez Sądy rozpatryw ana.

51) Niedokładne oznaczenie firmy pozwanej w skardze lub 
wymienione i we wniosku egzekucyjnym, polegające na 
drobnych odchyleniach od ścisłego rejestrowanego brzmie
nia firmy, nie pociąga za sobą ujemnych skutków, jeżeli 
tożsomość frimy została w  inny sposób wykazana.

(Orzeczenie Izby 111 S. N. z 21 lutego 1929 Rw. 114/29).
Sąd powiatowy S. 1 we Lwowie w yrokiem  z 30/7 1927 

( '  XV 70/27 oddalił pow ódkę z żądaniem  skargi o uznanie 
egzekucji prow adzonej przeciw niej na  rzecz pozwanego za 
niedopuszczalną i o wyłączenie zajętych ruchomości z pod 
grabieży.

Z UZASADNIENIA: Aczkolwiek w sporze Cg. I 437/26
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i w spraw ie egzekucyjnej E XV 351/27 oznaczono powódkę 
jako  firm ę w sposób nieodpow iadający ściśle je j rejestrow e
mu brzmieniu, to jednak  przeprowadzone dowody w ykazały 
tożsamość powódki z oznaczoną w ten sposób firm ą, wobec 
czego brak  jakichkolw iek przeszkód do wdrożenia dozwolo
nej przeciw powódce egzekucji.

Sąd okręgowy cyw ilny  we Lwowie j. odw. wyrokiem 
z 26/7 1927 do Bc. 854/27, uwzględniając apelacji powódki, 
orzekł w  m yśl żądania skargi, w ychodząc z założenia, że wo
bec mylnego oznaczenia powódki jako  firm y tak  w sporze 
ja k  i wniosku egzekucyjnym , prowadzenie egzekucji na je j 
m ajątku  jest niedopuszczalne, w ykazyw anie zaś tożsamości 
powódki z osobą wymienioną we wniosku egzekucyjnym  
bezprzedmiotowe.

Sąd N a jw yższy  (S. S. N. Fedyński, Dbałowski i 1 łroboni) 
na  rew izję pozw anej przyw rócił w  moc prawną w yrok  Sądu  
I instancji.

Z UZASADNIENIA: W spraw ie niniejszej Sąd N ajw yż
szy uw aża za rozstrzygającą kwestję, czy  firm a powodowa  
jest identyczna z firmą, przeciw  której zapadł w yrok  za
oczny Sąclu okręgowego cywilnego  we Lwowie z 30/11 1926 
Cg. I 437/26/3, stanowiący w danym  w ypadku  ty tu ł egzeku
cyjny. W praw dzie między brzmieniem firm y podanem w w y
roku zgonie z żądaniem  skargi: „Carm en fab ryka  farb  a r ty 
stycznych we Lwowie Ska z ogr. odp." a rejestrowem  brzm ie
niu firm y powodowej: „Carm en w ytw órnia farb  artystycz
nych i przemysłowych Spółka z ograniczoną odpowiedzial
nością we Lwowie" istnieje pew na różnica, jednak różnica ta 
nie jest tego rodzaju, by  w skazyw ała bezwzględnie na od
mienność obu firm. Chodzi raczej ty lko o niedokładność 
w oznaczaniu firm y. T aka niedokładność nie pow inna atoli 
w yłączać prow adzenia spornej egzekucji, jeżeli identyczność 
obu firm  będzie w  inny sposób w ykazana. Sąd N ajw yższy 
podziela zapatryw anie praw ne Sądu I inst., k tó ry  p rzy ją ł tę 
identyczność na zasadzie przeprow adzonych w te j mierze 
dowodów. W stosunkach handlowych zdarzają się niejedno
krotnie drobne niedokładności w oznaczaniu firm , odchyle
nia od ścisłego rejestrowego je j brzmienia. Przypisyw anie 
tym  niedokładnościom skutków  praw nych, żądanych przez 
firm ę powodową, a więc przyjm ow anie odmienności firm y 
w każdym  w ypadku drobnego odchylenia od rejestrowego 
je j brzm ienia, sprzeciwiałoby się zasadom uczciwego obrotu. 
gdyż umożliwiałoby firmom, nieściśle oznaczonym, uchyla
nie się od w ypełnienia ich zobowiązań praw nie uzasad
nionych.
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52) Żądanie członka spółki z ograniczoną odpow iedzial
nością o udzielenie mu streszczenia uchw ał W alnego Zgro
m adzenia spółki należy do drogi niespornej.

(Orzeczenie Izby łII  S. N. z dnia 6 m arca 1929 R. 6/29).
Sąd N a jw yższy  nie uwzględnił zażalenia od uchw ały 

Sądu Apelacyjnego w  Krakowie z dnia 10/9 1928 R IV 211/28, 
k tórą ten sąd zatw ierdził uchwałę sądu okręgowego w  No
w ym  Sączu  z dnia 9/6 1928 Firm. 121/28, polecającą zaw ia
dowcom spółki z ogr. odp. pod firm ą „Cegielnia parow a w Z." 
udzielenie wnioskodawcy w odpisie zaprotokułowanych 
uchw ał W alnego Zgromadzenia spółki.

Z UZASADNIENIA: G łównym  zarzutem  zażalenia jest 
ten. żę spraw a m iałaby należeć do drogi sporu, a nie do prze
wodu niespornego, w którym  ją  sądy załatw iły. Sąd Najw . 
podziela w te j mierze zapatryw anie Sądu rekursowego. U sta
w a z 6 m arca 1906 austr. dz. u. p. Nr. 58 o spółkach z ogra
niczoną odpowiedzialnością, nie zaw iera w yraźnego przepisu 
o rodzaju przew odu w spraw ach, o które teraz chodzi. W ed
ług motywów ustaw odaw czych (do § 22) chciano dać spólni- 
kom możność pew nej kontroli nad gospodarką przedsiębior
stwa i to ze skutkiem  przymusowym. Z powodu podobień
stwa s truk tu ry  takich stosunków ze spółkam i kom andytow e
mu nie chciano odmówić spólnikom praw . nadanych koman- 
dytnikom 1) w przepisie art. 160 ust. hańdl. Z osnowy tego 
przepisu: sąd handlow y może na wniosek kom andytnika za
rządzić w każdym  razie udzielenie bilansu lub innych w y ja
śnień". w ynika, że trudno byłoby uzasadnić zapatryw anie 
o właściwości sądu procesowego, bo w w yrazow nietw ie tech- 
nicznem zachodzi różnica m iędzy skargą a wnioskiem, a nad 
to słowa „zarządzić w każdym  czasie" w skazują, że nie może 
chodzić o zw ykły spór. Skoro ustaw a o spółkach z ogr. odp. 
należy niew ątpliw ie do dziedziny ustaw odaw stw a handlowe
go, nie byłoby uzasadnionego powodu do stosowania w tym  
razie przew odu spornego. Z treści przepisów  §§ 22 i 40, tu 
dzież §§ 45, 87, 102 i 115 co do kontroli uchw ał spółki przez 
P rokuratorję G eneralną okazuje się, iż ustaw a u p a tru je  ist
nienie ważnego interesu publicznego w należytem  funkcjono
w aniu spółek z ograniczoną odpowiedzialnością, pełnieniu 
obowiązków przez zawiadowców i w w w ykonyw aniu kon
troli przez mniejszość przegłosowaną łub też usuniętą od 
udziału w zarządzaniu sprawam i spółki. Dochodzenie tych 
praw  i w ykonyw anie spraw nej kontroli byłoby niemożliwe, 
jeżeli wglądnięcie w interesy spółki i zaznajom ienie się z tre 
ścią powziętych uchw ał byłoby zależne od przeprow adzenia

’) D laczego ..kom andy tn ik"? Co za szpetny  w yraz. Skoro tek st 
au ten ty czn y  mówi , K om m anditist" to po polsku m ożna pow iedzieć 
,.kom andytysta“. Słow nik w yrazów  obcych M. A rc ta  p odaje  ..kom an- 
d y to r “. — P rzyp . Red.
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sporu co do udzielenia bilansów i udzielenia członkowi proto- 
kułów  uchw ał spółki. To też ustaw a nakłada na  zawiadow
ców obowiązek bezzwłocznego udzielenia wspom nianych do
kum entów: jest to przepis o charakterze porządkowym , k tó 
rego w ykonanie nie powinno budzić wątpliwości, o ile tylko 
pew ne jest, iż żądający  jest członkiem spółki, upraw nionym  
do żądania udzielenia m u wspom nianych bilansów i treści 
uchw ał.2)

Z o r z e c z n i c t w a  Urzędu P a t e n t o w e g o  Rz. P.*)

1) Nieważny jest patent, którego przedmiot został 
objęty publikacjami zagranicznemi, dokonanemi przed 
zgłoszeniem w Urzędzie Patentowym Rz. P.

W ydzia ł Spraw  Spornych Urzędu Patentowego Rz. P. 
w  sprawie ze skargi Bolesława D anielczyka w  W arszawie 
o unieważnienie patentu Nr. 4802, udzielonego Zygm untow i 
Kossowskiemu w  W arszawie, postanowił:

Patent Nr. 4802 unieważnić i przyznać od Zygm unta Kos
sowskiego na rzecz Bolesława D anielczyka koszta postę
powania.

(Orzeczenie W ydziału Spraw  Spornych z dnia 15 
października 1928 r., Nr. Sp. 183/28).

2) U zasadnienie tego orzeczenia przem aw ia nam  do przekonania.. 
— P rzyp . Red.

*) Z w ażyw szy , iż zn a jo m o ść  p ra w a  p a te n to w e g o , a w zg lędn ie  
p ra w a  d o ty cząceg o  o c h ro n y  w łasnośc i p rz e m y s ło w e j je s t  w śró d  n a 
szego p ra w n ic tw a  n a  ogół n ie s te ty  b a rd z o  n ik ła  (nie w y łą c z a ją c  n a w e t 
ad w o k a tó w !), p o s tan o w iliśm y  celem  k rz e w ie n ia  p ra k ty c z n e j  w ied zy  
teg o  p ra w a  o g łaszać  od czasu  do czasu  c iek aw e , a św ieże j d a ty  o rz e 
czen ia  po lsk ieg o  U rz ę d u  p a ten to w e g o , ju ż to  z o f ic ja ln y c h  ..W iadom ości 
U rzęd u  P a t. Rz. P .“, już to  n a d sy ła n e  nam  p rzez  C z y te ln ik ó w . O lb rz y m i 
ro z ro s t tw órczości w ynalazczej n a  Z achodzie  o b e jm u je  k rę g a m i fal 
sw oich  s topn iow o  i Po lskę, a  w z m a g a ją c a  się k o n k u re n c ja  p rz e m y s ło 
w ych  tw ó rcó w  i p rz e tw ó rc ó w  n a  św ia to w y ch  ry n k a c h  z b y tu  zm u sza  
fa b ry k a n tó w  i ku p có w  do  c o ra z  ro z leg le jszeg o  k o rz y s ta n ia  z ochrony  
w zorów  i znaków  tow arow ych. A sk o ro  w  szczegó lności a d w o k a tu ra  
u  n as  ta k  c iężko  o b y t w a lcząca , ra z  po raz  o g ląd a  się za  liow om i 
p o lam i d z ia ła ln o śc i i sk o ro  z m ocy a r t .  259 ro zp o rząd zen ia  P rez . 
R z p lite j z 22 111 1928 o o ch ro n ie  w y n a lazk ó w , w zorów  i znaków  to w a 
ro w y c h  (Nr. 39, poz. 384 — ta k sa m o  ju ż  a r t . 156 u s ta w y  d a w n ie js z e j 
z 5 II 1924 N r. 31, poz. 506, Dz. u.) ad w o k a to m  p rz y s łu g u je  p raw o  za 
s tęp o w an ia  s tro n  w U rzęd z ie  p a te n to w y m  w  ró w n e j m ie rze  ja k  rzecz
n ik o m  p a te n to w y m  — to  czem  w y tłu m a c z y ć  te n  z u p e łn y  b r a k  z a in te 
re so w a n ia  a d w o k a tó w  d la  tego  ta k  w ażn eg o  i ta k  su b te ln eg o  p ra w a ?  — 
P rzyp . Red.
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Na skutek zgłoszenia z dnia 15 października 1924 r. udzie
lony został dnia 28 kw ietnia 1926 r. Zygmuntowi Kossowskie
mu w W arszawie patent Nr. 4802 na  „sposób utleniania wo
dy przy  przewożeniu żyw ych ryb  samochodem'1, opubliko
w any dnia 14 lutego 1927 r.

Istotne znamię powyżej wskazanego sposobu polega na 
tem, że sposób ten osiąga się przez zastosowanie pompy wod
nej. wsysającej wodę z dolnej części zbiornika i wrzucającej 
ją zapomocą wytrysku do tegoż zbiornika ponad wodą i przez 
wdmuchiwanie powietrza do dolnej części zbiornika zapomo
cą dmuchawy, przyczem wspomniane wyżej pompa i dmu
chawa otrzymują popęd od motoru samochodu.

Rzecznik Patentow y Inż. Pawlikowski, działając z mocy 
pełnomocnictwa Bolesława D anielczyka w W arszawie, wniósł 
dnia 15 m arca 1928 r. skargę o uniew ażnienie paten tu  Nr. 
4802. Jako powód, m ający uzasadnić żądanie zaw arte w skar
dze, skarżący podał, że utlenianie Wody w zbiorniku do prze
wożenia żyw ych ryb przez w tłaczanie powietrza oraz roz
pryskiw anie znajdu jącej się w nim w ody zapomocą pompy, 
jest znane z szeregu niemieckich drukom  patentoroych ocl r. 
1880, a w szczególności z siedmiu przez skarżącego wymienio
nych patentów niemieckich.

Skarga kończy się wnioskiem o przysądzenie stronie 
skarżącej kosztów postępowania spornego.

Do skargi powyższej zostały dołączone opisy wymienio
nych patentów  niemieckich w ilości 7 sztuk.

Pełnomocnik pozwanego złożył dnia 28 kwietnia 1928 r. 
odpowiedź na skargę powyższą o treści następującej: moty
wy przytoczone w skardze nie posiadają żadnych podstaw 
prawnych, gdyż wskazują na zupełnie inne przedmioty, a nie 
na ten, który stanowi istotę pomysłu ujętego w patencie Nr. 
4802. dotyczącym sposobu utleniania wody przy przewożeniu 
ryb żywych samochodem, a nie wagonem, ani łódką; aczkol
wiek utlenianie wody zapomocą wtłaczania w nią powietrza 
samo przez się było znane, jednak przyrząd, stosujący tę za
sadę, może stanowić nowość, zwłaszcza, że przedstawione pa
tenty dotyczą określonych zupełnie przedmiotów, a nie mó
wią o ogólnym jakimś sposobie przewożenia ryb z zastosowa- 
neim utleniania wody; zestawienie dołączonych do skargi 
patentów niemieckich stwierdza, że, jeżeli po przyznaniu pa
tentów Nr. 11607 i Nr. 16369, w których stosowana jest za
sada utleniania wody przy przewożeniu ryb, Urząd Patento
we niemiecki wydaje później patenty za Nr. 57809, 89544, 
121482 i 249564 na zbiorniki dla przewozu ryb z zastosowa
niem utleniania wody, wreszcie za Nr. 270588 przyznaje pa
tent na zbiornik dla przewozu ryb łodzią z utlenianiem wody, 
to tem bardziej slusznem jest istnienie ochrony na sposób
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przewozu ryb  samochodem, u ję ty  w patencie Nr. 4802, 
o czem w przytoczonych patentach niema wzmianki.

Odpowiedź kończy się wnioskiem o oddalenie skargi po
woda i przyznanie od niego kosztów postępowania.

W przemówieniu, wygłoszonem podczas rozpraw y ustnej 
dnia 15 października 1928 r., zastępca strony skarżącej pod
trzym uje w ywody przytoczone w skardze i, powołując się na 
złożone m aterja ły  dowodowe, stara  się w ykazać brak nowo
ści w ynalazku, objętego patentem  Nr. 4802.

Zastępca pozwanego podczas tejże rozpraw y ustnej pod
trzym uje w yw ody przytoczone w pisem nej obronie, a  n a
stępnie staw ia wniosek o ew entualną zm ianę redakcji zastrze
żeń patentow ych; nowe zastrzeżenia patentow e składa na  pi
śmie w raz z odpisami protokółów badania świadków  przez 
wywiadowcę Li rzędu Śledczego m. st. W arszaw y i przez Sę
dziego Śledczego; protokóły te zostały sporządzone w  zw ią 
zku  ze uprawą w  Sądzie o naruszenie patentu Nr. 4802.

W ydział Spraw  Spornych Urzędu Patentowego Rz. P. 
rozw ażył:

W myśl art. I I ustaw y z dnia 5 lutego 1924 r. o ochronie 
w ynalazków , wzorów i znaków tow arow ych (Dz. U. R. P. 
Nr. 51. poz. 306), patent będzie unieważniony o tyle, o ile 
przy udzieleniu jego brakow ało w arunków  praw nych, w y
mienionych w art. 5, 4 i 5 powyższego rozporządzenia. Skar
ga niniejsza opiera się na postanowieniu art. 5. w myśl któ
rego ważnym  jest ty lko patent, uzyskany na w ynalazek no
wy, a nie uw aża się w ynalazku za nowy, jeżeli w czasie 
zgłoszenia go w Urzędzie Patentow ym  był ju ż  opublikowany. 
J akie same postanowienia zawiera rozporządzenie Prezy
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 m arca 1928 r. o ochronie 
w ynalazków , wzorów i znaków towarowych (Dz. U. R. P. 
Nr. 39, poz. 384). Porównano tedy patent Nr. 4802 z powoła- 
nemi przez stronę skarżącą patentam i niemieckiemi.

Porównanie patentów  w skazuje, że znane jest przy prze
wożeniu żywych ryb stosowanie takich zbiorników, w któ
rych woda odświeża się przez doprow adzanie tlenu w sposób, 
polegający albo na wdm uchiwaniu pow ietrza zapomocą pom
py powietrznej (dmuchawy), albo na w tryskiw aniu zapo
mocą pompy wodnej części wody ze zbiornika ponad wodę 
w tym że zbiorniku, albo też na jednoczesnem w tryskiw aniu  
wody i w dm uchiw aniu powietrza, przyczem  pompy mogą 
być napędzane bądź odręcznie bądź mechanicznie. N iektóre 
zbiorniki mogą być umieszczone na każdym  odpowiednim 
pojeździe, a więc i na  samochodzie; do napędu pomp mogą 
być wyzyskane urządzenia napędzające pojazdu, a więc 
w razie użycia samochodu —- jego silnik: zresztą napędzanie 
różnych specjalnych urządzeń na samochodach zapomocą 
silnika, który służy jednocześnie do poruszania samochodu, 
jest szeroko stosowane.



ja k  w ynika z powyższego, patent Nr. 4802 jest objęty 
zupełnie patentem  niemieckim Nr. 57809 i w pew nej mierze 
pozośtałemi wymienionemi patentam i niemieckiemi. wobec 
czego patent Nr. 4802 należy unieważnić.

Wniosek dodatkowy strony pozwanej o zmianę zastrze
żenia patentowego, jako dotyczący nowego przedmiotu, wi
nien rozpocząć swój bieg prawny od Wydziału zgłoszeń wy
nalazków Urzędu Patentowego Rz. Polskiej.

Postanowienie o kosztach postępowania opiera się na 
przepisie art. 48, p. 7 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo
spolitej z dnia 22 m arca 1928 r. o ochronie w ynalazków , wzo
rów7 i znaków towarow ych oraz na przepisach tym czasowych 
o w ynagrodzeniu adw okatów  z dnia 8 lutego 1919 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 15, poz. 205) p rzy  zastosowaniu § 2 rozporządzenia 
M inistra Skarbu z dnia 5 sierpnia 1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
82, poz, 785).
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2) Niema podstaw do unieważnienia rejestracji znaku 
towarowego, słownego „Rafała Sudoryna“ w części doty
czącej słowa ,,Sudoryna“, mimo że poprzednio został zare
jestrowany dla towarów tego samego rodzaju na rzecz in
nego przedsiębiorstwa znak towarowy słowny „Sudoryn‘\  

W yd zia ł O dw oław czy Urzędu Patentowego Rz. P. 
w  sprawie odwołania firm y  „Fabryka przetw orów  chem icz
no-farm aceutycznych „Ap. K ow a lsk i', ml. M. Gołdberg i A. 
Seler ki w  W arszawie od orzeczenia W ydziału Spraw  Spor
nych z  dnia 25 stycznia t928 r„ oddalającego skargę odwo
łującej się firm y  o częściowe unieważnienie rejestracji znaku  
towarowego Nr. Rej. 15584, dokonanej na rzecz Marka Ettin- 
gera. wł. apteki we Tanowie, postanowił:

Orzeczenie W ydzia łu  Spraw  Spornych zatw ierdzić  
i przyznać od firm y  „Fabryka przetw orów  chemiczno-farma- 
ceutycznych „Ap. Kowalski“ ml. M. Gołdberg i A. Sełecki 
w  W arszawie na rzecz Marka Ettingera, wł. apteki me Lw o
wie. koszty postępowania odwoławczego.

(Orzeczenie W ydziału Odwoławczego z dnia 
20 m arca 1929 r. Nr. Odw. 841/28).

W ydział Spraw  Spornych orzeczeniem z dnia 23 stycznia 
1928 r. Nr. 151/27 oddalił opartą  na postanowieniach art. 112 
i 110 p. 5 ustaw y z dnia 5 lutego 1924 r. o ochronie w yna
lazków, wzorów i znaków  tow arow ych skargę firm y „F ab ry 
ka przetworów  chem iczno-farm aceutycznych „Ap. Kowalski" 
wł. M. Gołdberg i A. Selecki w W arszawie o częściowe unie
w ażnienie rejestracji znaku towarowego słownego „Rafała 
Sudoryna", dokonanej za Nr. Rej. 15584 na rzecz M arka E t
tingera, wl. apteki we Lwowie, dla oznaczania środków prze
ciw poceniu się m  form ie płynu, proszku i maści. W moty
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wach orzeczenia W ydział Spraw  Spornych wyszedł z założe
nia, że znak towarow y „Sudoryn" Nr, Rej. 14593, zarejestro
w any na rzecz powódki, oraz znak „R afała Sudoryna" Nr. 
Rej. 13584, zarejestrow any na rzecz strony pozwanej, oba słu
żące dla oznaczania tow arów  tego samego rodzaju, nie mogą 
mimo nieznacznej różnicy zachodzącej między słowami „Su
doryn." i „Sudoryna” być uznane za takie same w rozumie
niu art. 114 ustaw y z dnia 5 lutego 1924 r. o ochronie w yna
lazków. wzorów i znaków tow arow ych (Dz. U. R. P. Nr. 31, 
poz. 506), albowiem dodatek „Rafała" umieszczony w znaku 
Nr. Rej. 15584 odróżnia tenże znak dostatecznie od wcześniej 
zarejestrowanego znaku „Sudoryn".

Od powyższego orzeczenia w niosła skarżąca firm a ..f a
bryka przetworów ehem iczno-farm aceutycznyeh „Ap. Ko
walski" wł. M. Goldberg i A. Selecki w W arszawie w term i
nie ustawowym odwołanie, w którem , w skazując na  tę oko
liczność, że je j  znak „Sudoryn" został wcześniej zarejestro
w any, usiłowała w ykazać, że je j znak i znak sporny są nie
w ątpliw ie takie same w rozum ieniu ustawowem, gdyż różnią 
się od siebie bardzo nieznacznie i wobec tego prosiła o uchy
lenie zaskarżonego orzeczenia W ydziału Spraw  Spornych, 
żądała uwzględnienie skargi o częściowe unieważnienie reje
stracji znaku  „Rafała Sudoryna“ w  części dotyczącej słowa 
„Sudoryna ‘ i wniosła o przyznanie je j od firm y pozw anej 
kosztów postępow ania za dwie instancje.

Strona pozwana, ap tekarz M arek E ttinger we Lwowie, 
w  pisem nej obronie prosiła o pozostawienie odwołania bez 
Uwzględnienia i o zatwierdzenie orzeczenia W ydziału Spraw  
Spornych z dnia 23 stycznia 1928 r., a to z następujących 
pow odów :

1) A ptekarz M. Ettinger otrzym ał w izbie H andlow ej 
i Przemysłowej we Lwowie już w dniu 1 m aja  1914 r. certy
fikat rejestracji znaku „Sudoryna", k tó ry  to znak był odtąd 
w Małopolsce ogólnie znany i używ any dla oznaczania środka 
przeciw  poceniu się, będącego wytworem  firm y pozwanej, 
natom iast w b. dzielnicy rosyjskiej znanym  i używ anym  
przed w ojną św iatową był p reparat p. n. „Sudoryn Kowal
skiego", w yrabiany i rozpowszechniany przez powódkę, ja k 
kolwiek nie stwierdzono, by posiadał także form alną ochronę 
praw ną. Obie zatem strony są nurówni upraw nione do powo
ływ ania się na  swe uprzednie używ anie danych znaków to
warowych na ziemiach należących poprzednio do różnych 
państw  zaborczych.

2) Jakkolwiek strona powodowa zarejestrowała w Urzę
dzie Patentowym Rz. P. swój znak „Sudoryn" wcześniej niż 
strona pozwana znak* „Rafała Sudoryna", to jednakowoż 
fakt ten nie może stanowić dostatecznej podstawy do uznania 
rejestracji tego ostatniego znaku choćby w części za nie
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ważną, albowiem wyraz „Rafała” odróżnia ten znak dosta
tecznie od zarejestrowanego wcześniej znaku „Sudoryn“..

Z powyższych przyczyn postawiła strona pozwana wnio
sek o oddalenie o d w o ła n ia  i przyznanie jej kosztów postępo
wania od powódki.

W czasie ustnej rozpraw y pełnomocnik odw ołującej się 
firm y poparł w yw ody odwołania, pragnąc w ykazać, że re je 
stracja spornego znaku jest sprzeczna z art. 112 ustaw y z dn. 
5 lutego 1924 r. wzgęędnie z art. 179 obowiązującego obecnie 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 m arca 
1928,o ochronie wynalazków, w zorów i znaków  towarow ych 
(Dz. U. R. P. Nr. 39, poz. 384); z tych też względów oraz na 
zasadzie art. 177 lit. lc  cyt. rozporządzenia prosił o uwzględ
nienie odwołania.

Pełnomocnik strony pozwanej podtrzymywał wywody 
pisemnej obrony i wskazywał, że tak pod względem wzroko
wym. jak i fonetycznym, oba sporne znaki są różne i prosił 
o zatwierdzenie orzeczenia Wydziału Spraw Spornych.

Na podstaw ie znajdującego się w aktach spraw y odpisu 
certyfikatu  Izby H andlow ej i Przemysłowej we Lwowie, 
stwierdzono, że na rzecz strony pozwanej, A p tkarza M arka 
E ttingera we Lw7owie, w Urzędzie rejestrow ania m arek 
ochronnych Izby Handlowej i Przemysłowej we Lwowie za
rejestrow ano m arkę ochronną „Sudoryna" dnia 28 kw ietnia 
1914 r. za L. Rej. 1681 na środek przeciw poceniu się.

Wydział Odwoławczy Urzędu Patentowego Rz. P. roz
ważył:

Odwołanie skarżącej firm y opiera się zasadniczo na po
stanowieniach art. 112, 114 i lit) p. 3 ustaw y z dnia 5 lutego 
1924 r., którym  odpow iadają art. 179, 181 i 177 lit. lc rozpo
rządzenia z dnia 22 m arca 1928 r. W myś art. 112 cyt. usta
wy nie może powstać przez rejestrację praw o do znaku, k tó
ry dla tow arów  tego samego rodzaju jest już  zarejestrow any 
na rzecz innego przedsiębiorstwa, choćby nie zachodziła prze
szkoda z  art. 1 10 p. 3, w rozumieniu zaś art. 114 cyt. ustawy, 
k tóry jest przepisem uzupełniającym  postanowienia art. 112, 
za znak taki sam uw aża się także znak. różniący się od daw 
niejszego tak nieznacznie, że mimo różnic odbiorca towaru 
może z łatwością przy puszczać, że tow ar pochodzi z przedsię
biorstwa, którego znak m a w pamięci.

W niniejszym przypadku nie zachodzi co do znaków Nr. 
Rej. 13384 i Nr. Rej. 1.4393 ani tożsamość, ani też podobień
stwo w rozumieniu powołanego art. 114, nie ulega bowiem 
wątpliwości, iż słowo ;;Rafała“ umieszczone na pierwszem 
miejscu w znaku Nr. Rej. (5584 wyróżnia ten znak dostatecz
nie tak pod względem wzrokowym, jak i słuchowym, od zna
ku Nr. Rej. 14393, pomimo iż ostatnio wymieniony znak wy
kazuje podobieństwo do drugiej części znaku Nr. 15384. 
Przytoczone względy uzasadniają zatem dostatecznie słusz
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ność zaskarżonej decvzji W ydziału Spraw  Spornych z dnia 
23 stycznia 1928 r.

Nie należy pominąć faktu , że przeciwko rejestracji spor
nego znaku nie zachodziła również w ym ieniona w skardze 
przeszkoda z art. 110 p. 3 ustaw y z dnia 5 lutego 1924 r., 
w myśl którego nie może powstać praw o wyłącznego używ a
nia znaków, k tóre w prow adzają w błąd łub oczywiście 
w prowadzić mogą w błąd odbiorców co do pochodzenia to
warów z pewnego przedsiębiorstwa.

Znak „Sudoryna", jak wynika z akt sprawy, był jeszcze 
przed wojną w Małopolsce ogólnie znany i używany dla ozna
czania wyrobów aptekarza M. Ettingera we Lwowie, a ponie
waż apteka M. Ettingera nosi nazwę: „Apteka pod Archanio
łem Rafałem “, przeto Ettinger zgłosił do zarejestrowania 
w Urzędzie Patentowym Rz. P. dla oznaczania środka prze
ciw poceniu się znak słowny „Rafała Sudoryna" właśnie dla 
ścisłego odróżnienia swych wyrobów od innych wyrobów te
go rodzaju oraz w celu wyraźnego zaznaczenia, iż towar po
chodzi z jego przedsiębiorstwa, tj. z apteki „Pod Archanio
łem Rafałem", nie miał zaś zamiaru wprowadzania klienteli 
w błąd, iż towar tym znakiem oznaczony pochodzi z innego 
przedsiębiorstwa.

Reasum ując powyższe wywody, należy uznać, że odno
śn ie  do znaku Nr. Rej. 13584 nie zachodzą przeszkody do re
jestracji z art. 112, 114 i 110 p. 3 ustaw y z dnia 5 lutego 1924 
r. i w konsekwencji orzeczenie W ydziału Spraw  Spornych 
z dnia 23 stycznia 1928 r. Nr. Sp. 151/27 zatwierdzić.

Postanowienie o kosztach postępowania opiera się na 
przepisie art. 205 ust. 7 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z dnia 22 marca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 59, poz. 384).

3) Wobec zarejestrowania znaku towarowego „AlbonT4 
dla oznaczania mydła, unieważniono prawo z późniejszej 
rejestracji znaku towarowego „Anoril44 dla oznaczania 
mydła i środków do prania, uznając, że do powstania tego 
prawa zachodziły przeszkody z art. 177 lit. c), 179 i 181 roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. o ochronie wynalazków, wzorów i znaków towaro
wych (Dz. U. R. P. Nr. 39. poz. 384).

W ydzia ł Sprano Spornych Urzędu Patentowego Rz. P. 
w  sprawie ze skargi firm y  „P. Strahl et Co.“ Sp. z  o. p. 
w  Szopienicach o unieważnienie rejestracji znaku  towarowe
go słownego „Anorił", dokonanej na rzecz W ołfa Redera 
w  Tarnowie, postanowił:

1) rejestrację znaku towarowego słownego „AnoriU unie
ważnić,

2) przyznać firm ie „P. Strahł et Co.“ Sp. z  o. p. w  Szo-
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pienicach od W olfa Redera w  Tarnowie 210 '/.l. kosztów  po
stępowania.

Orzeczenie W ydziału Spraw  Spornych z dnia 
18 lutego 1929 r., Nr. Sp. 180/28).

Firm a „P. Strahl et ( o." Sp. /  o. p., fabryka chemiczna 
w Szopienicach, wniosła dnia 28 lutego 1928 r.. |)rzez rzecz
nika Patentowego M. Brokmana, skargę o unieważnienie re
jestracji znaku towarowego słownego ..Anoril”, dokonanej za 
Nr. Rej. 15726 na rzecz Wolfa Redera, właściciela wytwórni 
m ydła w Tarnowie, dla oznaczania mydła, przytaczając, że 
od wielu lat zaopatruje swe wyroby znakiem ..Alboril”, który 
znany jest ogólnie w Rzeczypospolitej Polskiej, został przez 
Urząd Patentow y zarejestrow any jako znak słowny za Nr. 
Rej. 10175. a prócz tego pow tarza sie w znakach obrazowych, 
zarejestrow anych dla skarżącej firm y za Nr. Nr. 12682 
i 12717. Znaki „Alboril” i „Anoril" są niew ątpliw ie takie sa
me w rozumieniu ustawy o ochronie w ynalazków , wzorów 
i znaków towarowy ch i w prow adza ją odbiorców w błąd  co 
do pochodzenia towarów. Wobec tego rejestracja  znaku „Ano
ril”. jako  sprzeczna z przepisami art. 112 i 110 p. 3 ustawy7 
z dnia 5 lutego 1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 31, poz. 306), w inna 
być unieważniona.

W pisem nej obronie tw ierdził pozwany , że skarżąca fir
ma wniosła przeciw ko niemu skargę do Sądu Okręgowego 
w  Tarnowie (Cg. II 1/28) o zaniechanie oznaczania m ydła  sło
w em  „Anoril" i używ ania  tekturow ych  pudelek do opakowa
nia z napisem „Anoril", tudzież o zapłatę pokutnego  w myśl 
postanowień ustaw y o nieuczciw ej konkurencji, a zarazem 
prosiła o w ydanie tymczasowych zarządzeń. Sąd odm ówił 
w ydania tych zarządzeń na te j zasadzie, że na  opakow aniu 
m ydła z w ytw órni pozwanego znajdu je  się napis, w skazują
cy na pochodzenie tow aru z fabryki Redera i ze względu na  
b rak  złego zam iaru w działaniu pozwanego, na  rzecz którego 
Urząd Patentow y zarejestrow ał znak" „Anoril", jakkolw iek 
wiedział o wcześniejszej rejestracji znaku „Alboril”. Spraw y 
owej skarżąca firm a w dalszymi toku nie popierała dla b raku  
widoków je j skutecznego przeprow adzenia. W dalszym ciągu 
swej obrony w skazał pozw any na różnice, zachodzące pomię
dzy znakam i obrazowemi skarżącej firm y Nr. Nr. 12682 
i 12717, a znakiem zgłoszonym przez siebie rzekomo w U rzę
dzie Patentowym w dniu 27 stycznia 1927 r„ przedstaw iają
cym w obram ow aniu eliptycznem na ciemno-niebieskiem tle, 
skreślony białemi literam i napis „Anoril R edera”, podczas 
gdy w znakach skarżącej firm y mieszczą się obok słowa „Al
boril" polskie i niemieckie napisy, zachw alające i reklam u
jące je j w yroby, których to napisów używ ają  i inne w ytw ór
nie i które nie mogą być zastrzeżone wyłącznie dla jednego 
przedsiębiorcy. Co się zaś tyczy słów „Anoril” i „Alboril”. to 
zdaniem pozwanego, nic zachodzi pomiędzy niemi, za w y ją t
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kiem końcówki, żadne podobieństwo; są to słowa sztuczne, 
nic nie oznaczające i brzmią całkiem odmiennie. Znak tedy 
pozwanego różni się wybitnie od znaków skarżącej firmy 
i nie może wprowadzać odbiorców w błąd co do pochodzenia 
towarów, co już stwierdził Wydział zgłoszeń znaków towaro
wych, udzielając ochrony prawnej znakowi pozwanego „Ano- 
ril". W konkluzji powyższych zarzutów prosił pozwany o od
dalenie skargi i przyznanie mu kosztów postępowania.

Przy piśmie z dnia 24 marca 1928 r. przedstawił Rzecznik 
Patentowy M. Brokman oświadczenie Marjana Demezuka, 
artysty grafika w Krakowie, z dnia 12 marca 1928 r„ opa
trzone tegoż podpisem, notarjałnie uwierzytelnionym, tej tre
ści. że z polecenia pozwanego zażądał od niego p. Witold Beł- 
dowski, właść. drukarni w Krakowie, wykonania opakowa
nia do mydła, łudząco podobnego do opakowania powodowej 
firmy, tylko z napisem „Anoril" w miejscu napisu „Alboril11.

W czasie ustnej rozpraw y, odbytej dnia 25 czerwca 1928 
r.. zastępca skarżącej firm y, popierając skargę, zaznaczył, 
że w niniejszej sprawie nie chodzi o opakowanie i umiesz
czony na temże znak obrazowy, lecz o znak słowny „A noril1, 
który optycznie i fonetycznie jest tak  łudząco podobny do 
znaku ..Alboril". że może oczy wiście wprowadzać odbiorców 
w błąd.

Imieniem pozwanego substytut pełnomocnika Adwokata 
Głębockiego, aplikant W erner, odpierał skargę i zarzucił, że 
deklaracja Demezuka jest zwykłą insynuacją, niezgodną 
z prawdą, gdyż pozwany zamawiał stale opakowania dla 
swego mydła w firmach „Lazor Fal lek" i „Ryngraf" w Kra
kowie, na co może przedłożyć dowody . Pozwany zgłosił po
czątkowo znak obrazowy i dopiero na skutek pisma Wydzia
łu zgłoszeń znaków towarowych dodał słowo- „Anoril". Skoro 
W ydział zgłoszeń pomimo zarejestrowania znaku „Alboril" 
dozwolił później rejestracji znaku „Anoril", to Wydział 
Spraw Spornych powinien podzielić zdanie Wydziału zgło
szeń, że rejestracja ta została dokonana zgodnie z przepisem 
art. 128 ustawy z dnia 5 lutego 1924 r. Podobieństwo fone
tyczne znaku spornego i znaku Nr. 10175, polegające prze
ważnie na wspólnej obu tym słowom końcówce, nie uzasad
nia żądania skargi, jak to wynika z istnienia obok siebie np. 
znaków „Kalodont" i „Chlorodont".

Wydział Spraw Spornych postanowił zasięgnąć opinji 
sfer fachowych, czy użycie znaków towarow ych słownych 
..Alboril" i „Anoril" nie powoduje identyfikowania pocho
dzenia towaru (mydła), wyrabianego przez firmę „P. Strahl 
et Co." i przez Wolfa Redera.

Rozpisana ankieta dała poniżej wspomniane wyniki.
Z akt. Nr. Z 21375 skonstatowano, że Wolf Reder zgłosił 

dnia 27 stycznia 1927 r. w jednem jad an i u znak słowny 
„Anoril11 dla oznaczania mydła i wyciskany bezpośrednio na
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mydle, tudzież znak obrazowy  z napisem „Anorii najlepsze 
mydło pachnące pod gw arancją zupełnie czyste tylko w yro
bu z fabryki Redęra“, do umieszczania na opakow aniu. G dy 
Wy dział zgłoszeń zawiadomił Rederń, że w myśl art. 125 ust. 
z dnia 5 lutego 1924 r. na  każdy  znak winno być złożone od
dzielne podanie, wówczas zgłaszający (pozwany) pismem 
z dnia 16 lipca 1927 r. oznajmił, że za przedm iot zgłoszenia 
uważany by ć ma znak słow ny  „Anorił“, a  nie znak obrazowy.

W ydział Spraw  Spornych Urzędu Patentowego Rz. P. 
rozważył:

Przedmiotem rozpoznania jest ważność rejestracji znaku 
słownego „Anoril" Nr. 15726, zakw estjonow ana przez skarżą
cą firmę, na te j zasadzie, że znak ten jest tak i sam jak  znak 
słowny ..Alborił", zarejestrow any za Nr. 10175 na rzecz po
wódki, i że znak sporny może w prow adzać odbiorców w błąd 
co do pochodzenia tow aru, t. zn. że nabyw cy m ydła ze zna
kiem „Anoril" mogą przy puszczać, że jst to tow ar z przedsię
biorstwa skarżącej firm y (art. 110 p. 3, 112 i 114 ustaw y 
z dnia 5 lutego 1924 r.).

W obec powyższego cała część obrony, zm ierzającej do 
wy kazania, że używany przez pozwanego na opakowaniach 
m ydła znak obrazowy' z napisem „Anoril R edera“ i innemi 
różni się zasadniczo od znaków  obrazowych Nr. Nr. 12682 
i 12717. jest dla niniejszej spraw y bezprzedmiotowa, a dla 
oceny , czy znak „Anoril" jest taki sam, jak  w cześniej zareje
strowany znak „Alboril", bez znaczenia.

7, porównania znaków obrazowych przez obie strony 
używ anych można, co najw yżej, wyciągnąć pewne wnioski
0 intencjach i pobudkach, któremi mógł się kierować pozwa
ny prz\ wyborze znaku z napisem „Anoril“ dla w ytw orów  
sw ego przedsiębiorstwa. X powyższych względów7 jest też bez 
znaczenia dla sprawy obecnej spór sądowy , wytoczony przez 
firm ę „Strąki" przeciwko pozwanemu przed sądem okręgo
wym w Tarnowie względnie fakt rzekomego niepopierania 
tego sporu.

Ponieważ wedle pisma z dnia 16 lipca 1927 r. zgłoszenie 
pozwanego dotyczyło w yłącznie znaku słownego „Anoril“
1 taki znak został za Nr. 15726 dla pozwanego zarejestrow a
ny. przeto ten ty lko znak poddał Wy dział Spraw  Spornych 
przedmiotowemu zbadaniu ze względu na jego stosunek do 
znaku „Alboril“.

Na podstawie zgodnej opiuji sfer fachowych z całego 
obszaru Rzeczypospolitej, zebranych w drodze ankiety za 
pośrednictwem Tzb Przemysłowo-Handlowych, ustalił Wydz. 
Spraw Spornych, że znak „Alboril" przeznaczony do ozna
czania mydła z wytwórni skarżącej firmy, znany jest w ca
łym kraju, natomiast wyroby mydlarskie ze znakiem „Ano
ril” znane są tylko w pewnych częściach kraju, tudzież, że 
jedynie kola ściśle handlowe i kupieckie potrafią odróżnić
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od. siebie powyższe znaki względnie oznaczone niemi wyroby, 
natomiast ogól konsum entom  i odbiorcom, wobec zupełnie po
dobnego brzm ienia obu znaków, do takiego rozróżnienia nie 
jest zdolny, lecz przeciwnie, iden tyfiku jąc te znaki, może być 
oczywiście w prow adzany w błąd co cło pochodzenia towarów.

My lnem jest tw ierdzenie pozwanego, że znaki „Anoril" 
i „Alboril m ają tylko podobne końcówki, w całości zaś obie 
te sztuczne (fantazyjne) nazw y brzm ią odmiennie i różnią się 
dostatecznie. "W zakresie handlu produktam i chemicznemi 
i lęczniczemi, gdzie chodzi o środki, w ydaw ane najczęściej na 
receptę lekarza lub nabyw ane przez odbiorców, zorjentowa- 
nyeh co o rodzaju, przeznaczenia i właściwości owych pro
duktów , dopuszczalne są, z pewnemi ograniczeniami, znaki
0 podobnych źródłosłowach lub końcówkach, lecz przy  tow a
rze codziennego użytku, jakim  jest zwyczajne mydło, kupo
wane przez osoby często naw et czytać nie umiejące, a w każ
dym razie nie zw racające specjalnej uw agi na subtelne różni
ce w znakach towarowych, znaki tak  zbliżone jak  ..Anoril"
1 ...Alboril" nie mogą istnieć ważnie obok siebie, gdvż niew ąt
pliwie muszą być identyfikow ane, a tem samem w prowadzać 
mogą w błąd co do źródła pochodzenia tow aru. Ta możność 
w prowadzania odbiorców w błąd nie byłaby  usunięta zapo- 
mocą zawnioskowanyoh przez pozwanego z powołaniem się 
na  art. 180 ust. 5 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli
te j z dnia 22 marca 1928 r. ew entualnych uzupełnień jednego 
lub ( bu znaków, gdyż z jednej strony znak, składający* się 
z jednego w yrazu, po dodaniu wskazówek na firm ę i siedzi
bę przedsiębiorstwa, stałby się znakiem innym , w ym agają
cym odrębnego zgłoszenia, a z drugiej strony cytow any prze
pis może mieć zastosowanie tylko w razie kolizji między 
właścicielem  znaku zarejestrowanego a użym aczem  uprzed
nim  takiego samego znaku, k tó ry  p raw a swe należycie 
udowodnił.

Że w ybór znaku „Anoril" przez pozwanego nie nastąpił 
całkiem bezwiednie, lecz z pewnym zamiarem naśladow ania 
znaku „Alboril", w ynika z porów nania charakteru  pisma, 
użytego w znaku Nr. 12682 z pismem w znaku obrazowym 
zgłoszonym pierw otnie przez pozwanego podaniem z dnia 27 
stycznia 1927 r. (później cofniętem). Napis ..Alboril n a j
przedniejsze m ydło pachnące" i napis ..Anoril najlepsze m y
dło pachnące" w ykonane są w obu przypadkach biało na 
eiemnein tle lakierni samemi literam i, nie stanowiącemi żad
nego znanego i gotowego typu . stosowanego w druku  czy lito
graf ji, lecz zupełnie oryginalnie pomyślanego. Użycie tego 
rodzaju pisma przez pozwanego bez w zorowania się na zna
kach skarżącej firm y jest nieprawdopodobne, z czego pośred
nio można wnioskować, że nietylko charak ter pisma, ale 
i sam pomysł znaku znalazł w pozwanym naśladowcę.
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Z powyższych względów należy w myśl art. 177 c), 179 
i 181 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 
marca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 39, poz. 384), odpow iadają
cych art. 110 p. 5, 112 i 114 daw nej ustaw y z dnia 3 lutego 
1924 r., orzec zgodnie z żądaniem strony skarżącej, a w myśl 
art. 203 ust. 7 powyższego rozporządzenia przyznać je j ko
szta postępowania.

Z w a ż n i e j s z y c h  o k ó l n i k ó w  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  d o  W o j e w o d ó w .

1) W sprawie ustalenia nazwisk osób, pochodzących z mał
żeństw rytualnych, podaje okólnik Nr. AC. 7692/1 z 21 m aja 
1929 następujące ważne w yjaśnienia:

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych przesyła nadesłane 
z Min. Spr. Zagr. trzy paszporty zagraniczne, wydane w pod
ległych P. Wojewodzie Starostwach, osobom wyznania moj- 
żeszowego, w których to paszportach wypisano niewłaściwie 
podwójne nazwiska nieślubnej matki i naturalnego ojca, łą
cząc: oba te nazwiska słowem „false“.

Celem ustaleni a brzmienia nazwisk na paszportach i in
nych dokumentach publicznych osób wyznania mojżeszowe- 
go -r- Ministerstwo Spraw Wewnętrznych poleca stosowanie 
następujących zasad:

Dla ustalenia, jakie nazwisko przysługuje danej osobie, 
decyduje metryka urodzenia, względnie u kobiet zamężnych 
metryka ślubu.

Dzieci z małżeństw żydowskich rytualnych są uważane 
za dzieci nieślubne i przysługuje im jedynie nazwisko matki. 
Nazwiska ojca w  żadnych dokumentach wymieniać wówczas 
nie należy.

Przyznanie się ojca do ojcostwa nie daje jeszcze dziecku 
prawa do używania nazwiska ojca. Musi nastąpić legityma
cja per subseąuens matrimonium.

Jeśli legitymacja taka nastąpiła, to fakt ten musi być 
uwidoczniony w metryce urodzenia dziecka. Dziecko nie
ślubne uznane przez ojca w trybie art. 298—303 Kod. Cyw. 
Król. Polsk. winno nosić nazwisko ojca.

Wobec tego jest niedopuszczalne wymienianie w doku
mentach publicznych osób. pochodzących z małżeństw rytu
alnych, obok nazwiska matki również i nazwiska ojca z do
piskiem „false". lub po nazwisku ojca, nazwiska matki ze 
słowem ,.recte“.

Co do pisowni nazwisk, to należy ściśle przestrzegać 
pisowni ustalonej w akcie urodzenia, bez wszelkich nieuza
sadnionych spolszczać tych nazwisk.

8
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Zmiana nazwiska może nastąpić tylko w drodze praw nej, 
t. j. przez przysposobienie, upraw nienie, lub w drodze usta
wy o zmianie nazwiska.

2) W przedmiocie zasacl polityki karno-administracyjnej 
zaw iera okólnik Nr. 88 z 25 kw ietnia 1929 Nr. AP. 10152/1 m. 
in. następujące uwagi i wskazówki:

S tatystyka wykroczeń adm inistracyjnych i ka r wymie
rzanych za nie przez władze adm inistracji ogólnej za ostatnie 
2 lata, świadczy o b raku  należytych w ytycznych w zakresie 
postępowania karno-adm inistracyjnego. W szczególności ta 
kie wnioski da się wysnuć ze spostrzeżenia, że na obszarze 
województw i starostw, znajdujących się w podobnych w a
runkach społecznych i adm inistracyjnych, tak  liczba i pro
centowy stosunek wykroczeń  karno-adm inistracyjnych po
szczególnych typów , jak  i wysokość wymierzanych za nie 
kar, znacznie różnią się m iędzy sobą. T ak  np. na terenie paru  
powiatów za pewien okres czasu nie stwierdzono przekro
czenia przepisów drogowych, pomimo znacznej ilości dróg 
w tych powiatach, gdy w pow iatach sąsiednich wykroczenia 
drogowe w tym  samym czasie stanowią najw iększy odsetek 
w ogólnej liczbie wykroczeń karno-adm inistracyjnych.

Ponieważ przyczyny powyższych różnic i bezskuteczno
ści akcji karno-adm inistracyjnej nie można dopatryw ać się 
w różnicy w arunków , panujących na niektórych obszarach, 
należy dojść do wniosku, że przyczyna leży w  znacznych 
różnicach zasad, którem i k ie ru ją  się w ładze adm inistracyjne 
przy ściganiu poszczególnych typów  wykroczeń, a  prżytem , 
że zasady te  nie uw zględniają w należytym  stopniu celu ści
ganiu karno-adm inistracyjnego oraz metod, któreitii cele te 
da się osiągnąć.

Podstawowym celem kary administracyjnej bynajmniej 
nie jest represja indywidualna, czyli wymierzenie t. zw. spra
w iedliw ej kary, inaczej k ary  ściśle dostosowanej do stopnia 
indyw idualnego zawinięcia spraw cy, ani też naw et jego indy
w idualna popraw a, ja k  to możnaby powiedzieć naogół o re
presji karno-sądowej. Celem tym  jest przedewszystkiem  
prewencja ogólna, t. zn.. spowodowanie zm niejszenia się ilo
ści wykroczeń pewnego typu  na danym  obszarze. Ponieważ 
założeniem norm m aterjalnych praw a karno-adm inistracyj
nego jest ochrona porządku publicznego oraz zapewnienie 
przeprowadzenia działalności administracyjnej, uznanej 
przez Państwo za potrzebną i pożyteczną dla dobra ogółu, 
nie zaś ochrona dóbr m ających w artość bezpośrednią d la po
szczególnych członków społeczeństwa, i ponieważ, w związku 
z tem. kara administracyjna nie zawiera w  sobie cech nagany 
społecznej czy potępienia, przeto kw estja indyw idualnej 
sprawiedliwości (ścisłego dostosowania k ary  do stopnia za
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winienia) ma tu  drugorzędne znaczenie. Nie znaczy to wszak
że. że nie należy zupełnie uwzględniać czynnika indyw idual
nego zawinienia, np.: pod postacią w ym iaru w yższej kary  
jednostkom, od których ze względu na stopień ku ltu ry , za
wód i t, d. należałoby oczekiwać bardziej rygorystycznego 
przestrzegania przepisów o porządku publicznym , łub niższej 
kary  jednostkom, którym  w arunki życiowe stosowanie się do 
norm porządkow ych u trudn ia ją  i t. p. Z drugiej strony 
istotne znaczenie ma spowodowanie, aby  przekroczenia pew 
nego typu  nie m iały charakteru  masowego i aby  karanie ich 
nie zamieniało się na pewnego rodzaju opodatkowanie ludno
ści (w razie w ym ierzania wielkiej ilości k a r pieniężnych, 
z natu ry  rzeczy najczęściej stosowanych). W tym  względzie 
przypom inam  Panom dyrektyw ę, udzieloną ju ż  w swoim 
czasie w stosunku do akcji sanitariio-porządkowej, (okólnik 
Nr. 47/1928 r.) iż kary administracyjne nie mogą być stoso
wane bezdusznie i szablonowo.

W ym ierzanie kar adm inistracyjnych powinno mieć ce
chy akcji celowej, a prżytem  nie samoistnej, lecz zw iązanej 
z akc ją  prowadzoną na innych polach tak przez czynniki 
administracyjne, ja k  społeczne, a m ającej za zadanie osią
gnięcie tegoż celu, k tóry  przyśw ieca akcji karno-adm inistra
cyjnej. A więc wym ierzanie kar w inno bądź w spierać akcję 
tych czynników, bądź być przez nie wspierane.

(Końcową część okólnika, jako  zaw ierającą w yjaśnienia 
przykładowe, pom ijam y dla szczupłości miejsca. — Red.).

3) W spraw ie dopuszczalności zajmowania w  urzędach 
pocztowych przesyłek pieniężnych w  w ypadku  skierowania 
przeciwko odbiorcy egzekucji administracyjnej, zawiera 
okólnik Nr. 53 M inisterstwa Spraw  W ewnętrznych z 28 lu te
go 1929 Nr. AA. 2978/1 następujące w yjaśnienia:

W zw iązku z poruszonem zagadnieniem, czy władze 
względnie organa egzekucyjne m ają  praw o zajm owania 
w trybie art. 42 rozporz. Prezydenta Rzplitej z dnia 22 m arca 
1928 r. o postępowaniu przymusowem w adm inistracji (Dz. 
U. R. P. Nr. 36, poz. 342), znajdujących się w urzędach 
pocztowych sum pieniężnych, adresow anych do odbiorców, 
przeciwko którym  skierow ana jest egzekucja adm inistracyj
na, w yjaśn ia  się co następuje:

W w ypadkach egzekucji świadczeń pieniężnych dopusz
czalność skierow ania egzekucji na sumy pieniężne, znajdu
jące się u osób trzecich, w ynika z przepisu art. 26. 1. c) cyt. 
rozp., — samo zaś w ykonanie tego praw a, mianowicie tryb  
zajęcia, uregulow any jest w art. 42 cyt. rozp. W arunkiem  
wszakże, uzależniającym  dopuszczalność egzekucji w tym  
trybie, jest — ja k  to w ynika z brzm ienia wymienionego art. 
26, I. c) rozp. o postępow aniu przymusowem w adm inistracji,
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aby odnośna suma pieniężna stanowiła własność zobowią
zanego.

O ile przesyłka pochodzi z zagranicy, to w  m y s i  art. 7 
[). 1 um owy, dotyczącej przekazów  pocztowych, zaw artej 
dnia 50 XI 1920 r. w  Madrycie, zatwierdzonej przez Sejm 
ustawą z dnia 22. IX 1922 (Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 760), 
a ogłoszonej przez Prezydenta Rzplitej w dzienniku ustaw 
Nr. 108, poz. 848 za rok 1927: „Kwoty wpłacone na przekazy 
pocztowe stanowią własność nadawców  aż do chwili w ypłaty 
ich w sposób przepisów ^ odbiorcom lub ich pełnomocnikom".

Co się tyczy w ewnętrznego obrotu przekazów, to z art. 
2 p. 5 łącznie z art. 12 rozporz, P rezydenta R zplitej z 26 8. 
1927 o odpowiedzialności Skarbu Państw a za przesyłki 
pocztowe itd. (Dz. U. R. P. Nr. 78, poz, 679) należy wysnuć 
że także nasze ustawodawstw o wewnętrzne stoi na analo- 
gicznem stanowisku, jak  umowa M adrycka i uważa za wła
ściciela kwot pieniężnych, przesyłanych pocztą, nadawcę, 
a nie odbiorcę.

Niezależnie więc od przepisów art. 16 ustawy z dnia 5 
czerwca 1924 o poczcie, telegrafie i telefonie (Dz, U. R. P. 
Nr. 58, p. 584) należy uznać, że zajęcie jia poczcie przesyłek  
pieniężnych, adresowanych do osób, przeciw ko którym  pro
wadzona jest egzekucja adm inistracyjna, — niedopuszczalne 
jest również z mocy przepisów  rozporządzenia o postępowa
niu przymusowem  w  administracji.

Z n a d e s ł a n y c h  k s i ą ż e k  i c z a s o p i s m .

— Dr. Lotliar Beckman: Erfinderbeteiligung. Yersuch
einer Systematik der Methoden der Erfinderbezahlung unter 
besonderer Beriicksichtigung der chemischen Industrie. — 
Verłag Chemie, G. m. b. II. 1927 Berlin W. 10. — Str. 190 
dużej ósemki. Cena 7.50 niem. Mk., opr. w kart. 8 niem. Mk.

Autor podjął się w tej książce opracow ania w sposób sy
stematyczny równie trudnego ja k  ważnego i aktualnego pro
blemu spieniężenia w ynalazku przez wynalazcę. Jestto temat 
naw et w bogatej literaturze niem leickiej praw ie że nietknię
ty' i już dlatego publikacja D ra Beckmana musi budzić żywe 
zainteresowanie. Nieudolność twórców i wynalazców w w y
zyskiwaniu swoich pomysłów jest przysłowiowa i niema bar
dziej ciernistej drogi żywota nad drogę wy nalazcy. W książce 
tej otrzy m uje 011 wreszcie światłego przewodnika. Treść 
książki odpowiada najwyższym  wymogom naukow ym  i p rak 
tycznym. Świadczy o tem już sam wstęp, gdzie autor na 22 
stronicach przy zużytkow aniu dużej literatu ry  daje  nam  na
der pouczający zarys historyczny praw a wynalazczego oraz 
jego podstaw gospodarczych i przedsiębiorczych. W drugiej, 
głównej części dzieła autor przedstaw ia szczegółowo wszelkie
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możliwości i metody uczestnictwa w ynalazcy w dochodzie 
a względnie w zysku osiągalnym z w ynalazku i to najpierw  
co do w ynalazcy, stojącego poza odnośnem przedsiębior
stwem, następnie co do wynalazców, biorących udział w da- 
nem przedsiębiorstwie, jużto  pracą, jużto kapitałem , jużto 
wreszcie jednem  i drugiem. W ywody, poparte gruntownemi 
obliczeniami i w ykresam i graficznym i, a niem niej w ykazam i 
statystycznym i, cenne są nietylko dla w ynalazców, łez też 
dla każdego praw nika i ekonomisty, w prow adzając nas w je 
dną z najciekawszych i najzaw ilszych sfer p raw a obligato
ryjnego i św iadczą o tem, że autor czerpie swoją wiedzę 
w rów nej mierze z w ykazanej na końcu książki literatury , 
jak  z w łasnych doświadczeń i spostrzeżeń, zebranych n a  w y
bitnym  posterunku działalności zawodowej. (L).

— August Kneer: Der Rechtsanmalt. Eine kulturge-
schichtliche Studie. Mit 6 Abbildungen. 1928. Yolksvereins- 
Verłag M. Gladbach. Str. 130 form atu czwórki. Cena w ozdo
bnej oprawie 6 Mk. niem.

Mimo znacznego w ostatnich kilku dziesiątkach la t oży- 
w ienia się piśm iennictw a z zakresu dziejów adw okatury, jej 
praw a, jej stanowiska społecznego i m aterialnego > je j zna
czenia w w ym iarze sprawiedliwości i w kulturze społeczeń
stwa, książka niniejsza wyglądem  zewnętrznym i treścią 
spraw ia w rażenie czegoś dotąd niewidzianego, uiesłyszanego, 
niepoznanego. Z w yglądu jestto w ydaw nicze cacko: okładki 
dużego form atu w czerwonem płótnie z tytułem  na czele i na 
grzbiecie złoconym — papier czerpany, pierwszorzędnej ja 
kości — druk  artystyczny, w yrazisty  ja k  pismo ręczne na 
pergaminie, uw ydatniający się uroczo w nieskazitelnej biało
ści szerokich marginesów, — do tego pięć rycin po książce 
rozprószonych, będących odtworzeniami dzieł znakom itych 
satyryków  pędzla lub m iedziorytu — wszystko to jako całość 
roztacza tak u jm ujący  powab, że czytalibyśm y w tak ie j sza
cie naw et rzecz m iernej wartości, nie wychodząc z podziwu, 
że to cacko kosztuje tylko 6 niem. m arek: u nas wśród naszej 
okrutnej drożyzny druku, czyste niepodobieństwo!... Lecz 
treść książki nie ustępuje  poziomowi je j postaci. Autor spo
żytkował i uzupełnił w niej swe dawniejsze prace na tem at 
historycznej genezy adw okatury, tudzież je j organizacji 
praw nej i gospodarczej i dał nam całokształt system atyczny,’ 
orjentująey czytelnika doskonale nietylko w historycznej 
przeszłości rzecznictwa prawnego, lecz także we wszystkich 
tak nieraz skom plikowanych zagadnieniach nowoczesnej, 
a już przedewszystkiem niemieckiej adw okatury , przyczem 
liczne notatki hihljograficzne umożliwiają czytelnikowi 
szczegółowsze jeszcze dociekania. W arto np. zaznaczyć, że 
autor pomimo coraz bardziej wzmagającego się w Niemczech 
przepełnienia i zubożenia adw okatury , w ypow iada się sta-
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nowczo przeciw mechanicznym ograniczeniom dostępu do 
niej. (Str. 63 nast.). Wśród powodzi książek pisanych przez 
erudytów-scholastyków, nie m ających ani cienia stylu, in tu 
icji i wyobraźni, książka ta w ybija się tem, że daje wielką 
sumę wiadomości ścisłycli o adw okaturze w w ykładzie nad 
w yraz lekkim i barw nym . (L.)

— Prof. Dr. Stephan Brassloff: Die Rechtssicherheit.
Eine Studie ans dem Gebiete der allgemeinen Rechtslehre. 
1928. Verlag Moritz Perles Wien. Str. 143 in XVI. Cena 9 szyi.

Wielokrotnie w nowoczesnej literaturze prawniczej roz
trząsane zagadnienie „pewności praw nej“ znajduje w książce 
niniejszej wielostronną, po części naukową, po części poli
tyczną analizę. Pojęcie pewności prawnej, podobnie jak tyle 
innych pojęć ogólnej teorji prawa, nie daje się całkiem ściśle, 
raz na zawsze określić — już choćby dlatego, iż pozostaje ono 
w ścisłej zależności od zmieniających się poglądów społe
czeństwa w kwestji, jakie wymogi socjalne, gospodarcze 
i etyczne należy w ogólności do prawa przywiązywać. Pewną 
jest też rzeczą, iż w prawie odkrywamy niemal równie wiele 
czynników płynności i zmienności, jak stałości i pewności. 
Nie dziw tedy, że i w niniejszej książce spotykamy się z kil
ku odmianami . pojęcia pewności prawa, przez którą autor 
rozumie jużto jednostajność w stosowaniu i wykładni prawa, 
jużto jednostajność wytycznych zasad ustawodawstwa, już
to państwowe, a względnie konstytucyjne i administracyjne 
gwarancje trwałości obowiązujących norm prawnych i wier
ności organów państwowych względem prawa,

Nie ulega wątpliwości, że postulat pewności prawa jest 
równie dawny jak samo prawo i zrósł się już niejako z poję
ciem prawa i że w na jobszerniejszem znaczeniu przez pew
ność prawa rozumiemy względną ciągłość jego wykonalno
ści. Autor rozpatruje otóż szczegółowo i w sposób nader zaj
mujący warunki legislacyjne, jurysdykcyjne i społeczno- 
polityczne pewności prawa, jalc np. świadomość prawa, 
jasność i ścisłość norm prawnych, środki kautelarne prawa 
materjalnego, prawomocność wyroków i t. d. — z drugiej 
strony zaś omawia granice i przeszkody pewności prawa, 
jak np. niedokładność norm prawnych i luki w prawie, nie
doskonałość ludzi stosujących prawo, rozbieżność interesów 
i poglądów, antagonizm klas i stanów i t. p. Nie brak też 
książce tendencji politycznej, ileże autor, będąc zwolennikiem 
republiki i demokracji, dopatruje się w tej postaci państwa 
i rządu najważniejszej gwarancji pewności prawa. (L.).

„Das R ed it der Reklajne“ von Dr. Feliks W olff und 
Dr. Carl August Cri sol li, Berlin 1929. Verlag W alter de 
Gruijier et Co. 403 str. form. leks.

Prawie równocześnie z otwarciem w Berlinie dnia U
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sierpnia 1929 Międzynarodowego kongresu reklamy — jakby 
na zamówienie — zjawiła się ta bardzo poważna praca praw
nicza o reklamie. Autorowi e pokusili się o ujęcie poraź pierw
szy w system — całego prawa, dotyczącego reklamy i to po
raź pierwszy w literaturze prawniczej świata.

Mimo ogromnego znaczenia reklam y dla gospodarstw a 
społecznego i świata, i mimo, że w dziedzinie te j w ydano we 
wszystkich państw ach cywilizow anych cały szereg przepi
sów praw nych, n ik t dotąd tego działu p raw a w system nie 
ujął. Jakby  na uspraw iedliw ienie tego niewytłumaczonego 
zjaw iska wywodzi Elster (H andw orterbuch der Rechtswis- 
senschaften tom VI str. 892), że nie m iałoby celu stworzyć 
system tego działu praw a, gdyż m ożnaby co najw yżej zebrać 
przepisy zaw arte w różnych ustaw ach — bez wewnętrznego 
związku pozostające.

Autorzy książki tej wykazali jednak, że tak nie jest, że 
przeciwnie z kompleksu różnego rodzaju przepisów praw
nych. regulujących rozmaite kwestje dotyczące reklamy, da 
się ułożyć system oparty na pewnych zasadach, wynikają
cych z natury prawnej reklamy.

Wolff-Crisolli przyjmują, że reklamą jest wszystko to, 
co kto robi. podejmuje dla spowodowania szerszej publiczno
ści do zawierania umów z reklamującym się — a to celem 
uzyskania pewnych korzyści małerjalnych. Ten ostatni mo
ment odróżnia reklamę od propagandy we właściwem tego 
słowa znaczeniu, której brak momentu korzyści materjałnej. 
Z tej definicji wynika, że reklama wymaga przedewszystkiem 
przedmiotu, dla którego się reklamę robi, a powtóre jakiejś 
czynności, która stanowi treść reklamy.

Autorzy więc w pierwszej części dzieła swego omawiają 
wszystkie kwestje prawne, dotyczące przedmiotu reklamy, 
a w drugiej części omawiają odnośne czynności reklamowe 
wzgl. — gdyż zasadniczo każda reklama jest dozwoloną — 
jakim ograniczeniom publiczno-prawnym i prywatno-praw- 
nym podlega reklama.

W trzeciej części dzieła omawiają autorzy stosunki 
prawne, wynikłe z reklamowania, a więc tak stosunki praw
ne między osobą czy firmą reklamującą się, a publicznością, 
jak i stosunki prawne, wynikające z umowy zawartej między 
dwiema stronami, a mające za przedmiot reklamowanie 
(umowa reklamy).

Każdy z tych działów opracowany został ze szczególną 
starannością. W każdym dziale materjał ułożony został przej
rzyście, tak, że czytelnik-prawnik, czy też kupiec lub prze
mysłowiec — znajdzie w książce tej łatwo sposobność zapo
znania się z obecnym stanem prawnym tej materji. o którą 
mu chodzi. Autorzy bowiem wytknęli sobie za cel, dać moż
ność szerszej publiczności, wszystkim jej warstwom, rychłe
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go i łatwego zorjentowania się we wszystkich kwestjacli 
prawnych reklamy i zaoszczędzić jej w ten sposób żmudnego 
szukania za rozmaitymi przepisami w różnych dziedzinach 
prawnych.

Słusznie więc nakładca tego dzieła uważa je za rzecz po
trzebną dla przemysłowca, kupca i prawnika, a dzienniki 
poświęcają temu dziełu całe szpalty.

Dr. M aurycy Rosenbaum.
Dr. Jerzy  Stefan Langrod, Zapowiedzi konstytucyjne

0 w ydaniu ustaw specjalnych. (Praca czytana na posiedzeniu 
Sekcji studjów  nad teorją i techniką konstytucyjną  ustawo
dawstwa adm inistracyjnego Polskiego Instytu tu  Adm inistra
cyjnego). W arszawa 1929. Księgarnia F. Hoenicka.

Pouczająca i aktualna to praca! Jest to I. zeszyt „Stu
djów nad teorją i techniką konstytucyjną ustawodawstwa 
administracyjnego" pod redakcją prof. dra Tadeusza Hilaro- 
wicza. W najbliższym czasie jako dalsze zeszyty ukażą się 
prace: p. Ludwika Krajewskiego, redaktora Dziennika
Ustaw Ił. P.. o prostowaniu błędów w Dzienniku Ustaw,
1 prof. Ililarowicza o lukach w prawie .administracyjnem. 
Zainicjowanie przez prof. Ililarowicza specjalnych studjów 
nad techniką ustawodawczą w dziedzinie prawa administra
cyjnego, wywarło już duży wpływ na prakty kę, czego dowo
dem jest np. ostatni okólnik Ministerstwa Spraw Wewn. 
w sprawie techniki legislacyjnej.

Prof. dr. Tadeusz Hilarowicz, W  prowadzenie w  p ra k ty 
kę adm inistracyjną. W arszawa 1928. Nakładem  ^G azety A d
m inistracji i Policji Państwowej“. Str. 146.

Książka ta jest pierwszą tego rodzaju pracą w polskiej 
literaturze prawniczej, a ma ona na celu wprowadzenie po
czątku jących urzędników administracy jnych w tok myślenia 
prawniczego przy załatwianiu spraw administracyjnych. 
Jako taka może ona oddać wielkie usługi sprawie zawodo
wego wyszkolenia w administracji. Szczególnie dzisiaj, gdy 
czasem lekceważy się wartość i znaczenie pełnego prawni
czego wykształcenia w służbie administracyjnej, książka 
prof. Hilarowicza ma to znaczenie, iż akcentuje ona koniecz
ność wiedzy prawniczej i myśli prawniczej w administracji 
Książka ta obejmuje rozdziały następujące: Uwagi ogólne. 
Pojęcie orzeczeń i zarządzeń. Motywowanie orzeczeń i zarzą
dzeń. Forma aktów administracyjnych. Forma oświadczeń 
woli jednostek wobec władzy administracyjnej. Jednostron
ne i dwustronne akty administracyjne. Prawa podmiotowe. 
Stosunek pojęcia orzeczeń i zarządzeń do pojęcia rozporzą
dzeń. Umowa niemoralna z punktu widzenia prawa admini
stracyjnego. Pojęcie samorządu.


